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Pisząc o romantyzmie polskim, najświetniejszym 
okresie naszej literatury, ustawicznie rozmyślałem o da­
wniejszych i znacznie mniej świetnych dziejach naszej 
poezji i postanowiłem wydać książkę o poezji ziemiań­
skiej. Czasy te bardzo lubiłem, przez wiele lat o nich 
wykładałem i okolicznościowo drobne przyczynki o poe­
tach i prozaikach tego okresu: Kalimachu, Janickim, 
Górnickim, Grochowskim i Sarbiewskim ogłaszałem, 
pominąwszy już większe monografie o Reju, Kocha­
nowskim i Skardze. W  przedstawieniu oparłem się 
oczywiście na wykładach, żeby pozostawić po nich pe­
wną pamiątkę. Młodzież słuchała je z chęcią i czasem 
się nimi do zajęcia omawianymi zagadnieniami pobu­
dzała. Pracę ogłaszam ze względu na kilku dawnych 
uczniów i nielicznych wielbicieli staropolskiej poezji. 
U nas tego rodzaju studia nie cieszą się zbyt wielkim 
uznaniem. W  Anglii, Francji nikt się nie dziwi, gdy 
się ktoś zajmuje poezją czasów elżbietańskich, albo Lu­
dwika XIV. Książki takie są pożądane, przypominając 
przeszłość, którą każdy oświecony człowiek chce znać 
a poświęcić się szczegółowemu badaniu nie ma czasu 
lub ochoty. Do miłośników tej literatury należy znajo­
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mość je j w szkole i wśród ogółu szerzyć. Poezja zie­
miańska nie stoi na tym poziomie artystycznym i nie 
jest tak urocza i różnorodna, jak romantyczna, ale ma 
swoje osobne cechy, istotę polskości szczególnie dobrze 
wyraża i do zrozumienia naszych właściwości narodo­
wych ważne źródło stanowi.

W  czerwcu 1937 r.



I. LATYNIZACJA POLSKI

Literatura polska jest jedyną wśród wielkich lite­
ratur europejskich, która przed powstaniem miała długi 
okres wstępny, łaciński. Objął on pięć stuleci, prawie 
całe nasze średniowiecze od w. XI do XV. Dziwny ten 
stan wywołało przyjęcie przez nasz naród chrześcijań­
stwa z Zachodu. Z Rzymu przyszła do nas liturgia ła­
cińska. Ale język ten upowszechnił się w Polsce nie tak 
dalece przez kościół, jak raczej przez kancelarie ksią­
żąt i królów naszych, które się nim wyłącznie posługi­
wały. Odkąd pojawiły się dokumenty w Polsce, to zna­
czy od XI a właściwie X II w., są wyłącznie łacińskie. 
Z XIII, X IV  i XV w. mamy setki, tysiące dyplomów, 
przywilejów, nadawnictw, układów w języku łaciń­
skim. Najdawniejsze nasze statuty świeckie i kościelne 
są również łacińskie. Gdy w X IV  w. zakładano księgi 
urzędowe w sądach, miastach i rozmaitych działach 
administracji, zastosowano do nich znów łacinę. W  dru­
kach naszych XVI w. przeważa jeszcze łacina. Nawet 
w następnym wieku wielka ilość druków, odnoszących 
się do Polski, jest pisana w języku łacińskim. Prawie 
do rozbiorów łacina była niezbędna w naszym życiu 
publicznym. Nieznajomość łaciny, jak dziś francuszczy­
zny i angielszczyzny, była jeszcze w XV III w. poczy­
tywana- za świadectwo braku wyższego wykształcenia. 
Rozpowszechnienie tego języka było wyrazem świado­
mej dążności naszego narodu, żeby wejść w bliską du­
chową łączność z Zachodem. Za cenę przyjęcia łaciny,
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jako języka urzędowego, wkupiliśmy się w grono naro­
dów zachodnio-europejskich, złączyli silnymi węzłami 
z ludami romańskimi i stali się placówką zachodniej 
oświaty na Wschodzie. Panowanie łaciny w Polsce 
średniowiecznej nadało nam osobną cechę, o której 
niezawsze pamiętamy. Przez nią zapuściliśmy silne ko­
rzenie w świecie zachodnim, których żadne następne 
przejścia wyrwać nie zdołały. Jesteśmy wychowankami 
zachodniej, łacińskiej oświaty i tę właściwość wysoko 
cenić i coraz silniej zaznaczać powinniśmy. Łacina 
utworzyła w Polsce podłoże dla literatury narodowej 
i omal nie podobną rolę odegrała, jak we Włoszech, 
Francji i Hiszpanii, choć oczywiście odległość naszego 
języka od łaciny jest zupełnie inna, niż w krajach ro­
mańskich, i jedynie w wspólności pochodzenia z tej sa­
mej rodziny języków indo-europejskich mogła znaleźć 
pewne zalecenie.

Stary język, nieistniejących już w dobie powsta­
wania naszego narodu, Rzymian i tylko w tradycji lu­
dów romańskich przechowywany, szukać musiał odpo­
wiednich sposobów do upowszechnienia w naszym 
kraju. Praca zaczęła się od zakładania biblioteczek ła­
cińskich przy katedrach i klasztorach, których katalogi 
pojawiają się u nas już w X II w. Jeszcze większe za­
sługi w szerzeniu tego języka położyły łacińskie szkoły 
katedralne, których działalność rozpoczęła się również 
w X II w. W  X III w. zaczynają się wyprawy studen­
tów polskich na uniwersytety włoskie, w których wy­
kładano oczywiście także po łacinie. W  r. 1265 zawią­
zuje się nacja polska w Bolonii, toż w Padwie. W  XIV 
w. pojawiają się nasi studenci na uniwersytetach fran­
cuskich w Paryżu, Montpellier i Awinionie. Od r. 1348 
zaczyna się rozrastać niezmiernie liczna nacja polska 
w Pradze. Wreszcie w r. 1364 powstaje łaciński uni­
wersytet w Krakowie na wzór boloński, to znaczy, że 
studenci obejmują kierownicze stanowiska w zarządzie 
szkoły.
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Wobec rozpowszechnienia łaciny nie było w śred­
niowieczu naglącej potrzeby tworzenia osobnej litera­
tury miejscowej, bo wszystkich niezbędnych dzieł do­
starczała zagranica. Ale życie polskie żądało pewnego 
wyrazu w piśmie. Głód książki w Polsce mieli zaspa­
kajać przeważnie księża. Dzięki nim powstała niezbyt 
bujna literatura łacińska, w której odróżnić można dwa 
okresy, wcześniejszy do końca panowania Piastów i pó­
źniejszy, odnoszący się do XV w. Łacina opanowała 
naprzód kronikarstwo. Pierwszą książkę w Polsce 
Chronicon napisał cudzoziemiec Gallus, urzędnik kan­
celarii Bolesława Krzywoustego. Poświęcił ją biografii 
tego księcia do r. 1113, poprzedziwszy swój opis wspo­
mnieniami rodzinnymi dynastii Piastów. Książeczka 
jest żywa, barwną, z uwielbieniem dzieł rycerskich 
księcia napisana. Czyta się ją z niezmiernym zajęciem, 
jako pierwszą książkę powstałą w środowisku polskim. 
Przechowała najdawniejsze nasze podania o Piaście, 
które następnie miały się stać przedmiotem tylu waż­
nych dzieł w naszej literaturze, a następnie wspomnie­
nia o Bolesławie Chrobrym i Bolesławie Śmiałym, ja­
kie posiadano na dworze Bolesława Krzywoustego. Gal­
lus utrwalił w swym dziełku najwcześniejszą i najcen­
niejszą tradycję dziejową naszego narodu.

Drugą Cronica Polonorum na życzenie Leszka 
Białego spisał były biskup krakowski, mistrz Wincenty 
Kadłubek (1208— 1218), mieszkając na dewocji w kla­
sztorze cysterskim w Jędrzejowie. Kronika jego zawiera 
znów nasze najdawniejsze podania krakowskie o Kra­
kusie i Wandzie ale przede wszystkim dla dziejów 
X II w. jest ważna. Jest to pierwsze większe dzieło pióra 
Polaka, przesiąknięte duchem patriotycznym. Wynikło 
z odczucia w czasach Leszka Białego potrzeby posiada­
nia całej historii narodowej, dociągniętej do najnow­
szych czasów. Mistrz Wincenty chciał z historii ojczy­
stej zrobić traktat moralny. Opowiadanie ujął w dialog 
między arcybiskupem Janem a poprzednikiem swym
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na stolicy krakowskiej, biskupem Mateuszem. Dało mu 
to możność popisania się erudycją średniowieczną ale 
na przedstawienie historii zbyt korzystnie nie wpłynęło. 
Mimo to kronika jego uchodziła przed Długoszem za 
najlepszy pomnik historiografii polskiej i na uniwer­
sytecie i w wybitniejszych szkołach w średnich wiekach 
była komentowana. Trzecią godną większej uwagi kro­
nikę, z czasów już popiastowskich, dał nam J a n k o  
z C z a r n k o w a ,  podkanclerzy Kazimierza Wielkiego. 
Zdobył się na rodzaj pamiętnika z dwunastolecia rzą­
dów Ludwika węgierskiego i dwu lat bezkrólewia do 
przybycia królowej Jadwigi. Opowiadanie bardzo zaj­
mujące, przejęte jest namiętnością stronniczą, wybitnie 
średniowieczną, jak nieomal współczesne kroniki flo­
renckie. Z przyczyny barwności opisowej miałoby się 
ochotę nazwać go Paskiem średniowiecznym. Obok kro­
nikarstwa rozwinęła się także hagiografia polska, ty­
cząca się życia i działalności świętych polskich, jak 
V i t a  s. S t a n i s l a i  (1261), s. H e d v i g i s, s. S a 1 o- 
meae ,  s. K y n g a e ,  s. J a c c h o n i s  (1352).

Literatura łacińska w Polsce, jeźli chodzi o czasy 
piastowskie, skupiła się przede wszystkim w dziełach 
historycznych. Dla dopełnienia obrazu zajęć umysło­
wych owych wieków, można by dodać, że już w X III 
i X IV w. Polska wydała kilku uczonych, którzy zdo­
byli sobie pewne znaczenie w świecie. Był to M a r c i n  
P o l a k ,  kapelan kilku papieży i ostatnio arcybiskup 
nominał gnieźnieński, autor najdawniejszego podręcz­
nika historii powszechnej ( f  1279); dalej Vi te l o nowo- 
platończyk i sławny optyk w X III w.; a wreszcie Ma- 
t e u s z z K r a k o w a ,  wybitny teolog i moralista swego 
czasu, współpracownik królowej Jadwigi w reorganiza­
cji uniwersytetu krakowskiego, w końcu biskup wor- 
macki. Wszyscy ci uczeni nie byli jednak czystymi Po­
lakami ale synami kolonistów niemieckich, którzy chlu­
bili się pochodzeniem z Polski. W  tych dawnych cza­
sach możnaby wykazać jeszcze ślady uprawy poezji ła-



5

emskiej, mianowicie hymnów kościelnych i wierszów 
treści świeckiej w leoninach i czworowierszach ośmio­
zgłoskowych rymowanych, jak znany hymn Gaudę mu­
ter Polonia, wiersz o Albercie wójcie krakowskim i in­
ne... Kiełkować poczęła u nas dopiero w XIV w. Jeden 
z ówczesnych autorów hymnów kościelnych jest znany 
z imienia, mianowicie Jan  Ł o d z i  a, biskup poznań­
ski ( f  1346).

Zupełnego przewrotu w stosunkach oświatowych 
naszego średniowiecza dokonało odmówienie i osadze­
nie na silnych podstawach materialnych uniwersytetu 
jagiellońskiego w Krakowie r. 1400, dzięki zapisowi na­
szej błogosławionej królowej Jadwigi. Powstał z ko­
nieczności ujęcia w silne ramy organizacyjne wykształ­
cenia duchowieństwa dla licznych dyecezyj polskich, 
przygotowania zastępów urzędniczych dla rozrastają­
cego się państwa i wyrobienia sił nauczycielskich dla 
szkół wiejskich i miejskich. Nowy uniwersytet przyjął 
zaszczytny udział w soborze konstancjejskim (1415— 
1418), usiłował uspokoić herezję husycką i zyskał wy­
bitne znaczenie na następnym soborze bazylejskim 
(1443—1449). W  drugiej połowie XV w. cieszył się 
sławą światową. Był najżywotniejszym i najczynniej- 
szym z uniwersytetów XV w. Zorganizował naukę pol­
ską na modłę europejską a przez wydział artium upo­
wszechnił studium literatury łacińskiej, mianowicie 
Owidiusza, Wergiliusza, Persy u sza, Juwenala, Teren- 
cyusza i innych. Ożywienie zmysłu literackiego odczuć 
się dało natychmiast w nieco żywszym rozwoju hymno- 
logii łacińskiej na dworze Władysława Jagiełły. Po­
wstały krótkie hymny na urodziny Władysława War­
neńczyka, na urodziny Kazimierza Jagiellończyka i mo­
dlitwa do św. Stanisława. W  antyfonarzach XV w. 
spotykamy następnie zdaje się oryginalne hymny: De 
sepulchro Domini, In festo Mariae niuis, De s. Adal- 
berto, De s. Heduige, De s. Joannę Elemosynario. Ró­
wnocześnie rozwija się nieśmiało pieśń łacińska świe­
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cka. Wymienić możemy: pieśń o zwycięstwie grunwal­
dzkim, pieśni o klęsce warneńskiej, pieśń z pochwala 
Krakowa przez Stanisława Ciołka, podkanclerzego W ła­
dysława Jagiełły. Poza pieśniami pojawiła się pewna 
ilość epigramatów nagrobnych i epitafiów: Epigramma 
in mortem Zauischae Nigri, Epithaphium Heduigis filiae 
Regis, oba pióra Adama Świnki, kanonika krakowskie­
go, Epitaphium Vincencij Szamotuliensis Castellani 
Marcina z Słupczy, tren na śmierć Andrzeja Odrowąża, 
wojewody ruskiego. Mamy też fragment obszerniejszego 
utworu łacińskiego z opisem wyprawy arcybiskupa Ole­
śnickiego na Koźmin i  dialog o życiu i czynach kardy­
nała Oleśnickiego. Nie jest to oczywiście poezja wyż­
szej wartości ale jeszcze surowe objawy budzących się 
w Polsce potrzeb artystycznych.

Największą chwałę literaturze średniowiecznej 
i uniwersytetowi przyniósł wielki nasz historyk Jan  
D ł u g o s z ,  syn rycerza spod Grunwaldu, uczeń kra­
kowski i gorący patriota. Wychował go dwór kardynała 
Oleśnickiego a następnie służba dyplomatyczna w kan­
celarii Kazimierza Jagiellończyka i godność wychowa­
wcy sześciu królewiczów7, jego synów. Jest pierwszym 
uświadomionym autorem polskim, który przez całe ży­
cie zajmował się z upodobaniem studiami historycz­
nymi. Czuł, że Polska potrzebuje obszernej, wyczerpu­
jącej historii własnej, odpowiedniej rozkwitowi pań­
stwa za Jagiellonów. Historią zajął się z natchnienia 
Oleśnickiego, jak opiewa dedykacja sławnego dzieła. 
Zrazu wystąpił jako heraldyk i wypracował mniejsze 
dziełka: Banderia Prutenorum i Insignia seu clenodia 
Regni Poloniae. Następnie zajął się chwilowo skarbo- 
wością i wygotował inwentarz biskupstwa krakowskie­
go. Nad głównym dziełem Annales seu cronice Regni 
Poloniae w dwunastu księgach pracował przez dwa­
dzieścia pięć lat i dał w nim pierwsze obszerne i synte­
tyczne ujęcie całokształtu dziejów polskich od czasów 
podaniowych po ostatnie łata życia, Pod względem
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szerokości zasięgu źródeł i niepojętej pracowitości jest 
jednym z największych historyków świata. Dzieło oparł 
na wszystkich prawie dawniejszych kronikach i rocz­
nikach. Zebrał do niego bardzo wiele dokumentów 
z rozmaitych archiwów. Korzystał z historyków naro­
dów postronnych: ruskich, węgierskich, czeskich i pru­
skich. Ma widnokrąg szeroki, światowy. Posiłkuje się 
autopsją miejsca, zabytkami rzeźby i architektury, nie 
lekceważy opowiadań ludowych. Dzieło przedstawia 
całość jednolitą i jest przejrzyście na zasadzie chrono­
logicznej ułożone. Nastrój w nim podniosły, patrioty­
czny. Można się w nim rozczytywać z przyjemnością jak 
w polskim Liwiuszu. Ale ostrożnie korzystać należy, bo 
jest nie zawsze krytyczny, przejęty wyobrażeniami ko­
ścielnymi. Polskę idealizuje, zmian społecznych nie spo­
strzega, niektóre zdarzenia zupełnie pomija, jak dzieje 
kolonizacji niemieckiej, szerzenia się husytyzmu, roz­
woju parlamentaryzmu. Niemniej zdobył się na dzieło 
wysokiej wartości, pomnikowe, jakiego inne narody 
zazdrościć nam mogą. Wśród tej pracy wygotował kilka 
pism drobniejszych, mianowicie dwa życiorysy świę­
tych polskich, sześć spisów biskupów rozmaitych die- 
cezyj i dzieło statystyczne Liber beneficiorum diecezji 
krakowskiej.

Obok Długosza wymienić można kilku uczonych, 
przeważnie krakowskich, którzy sobie pewien rozgłos 
w XV w. zdobyli. Tu należy M i k o ł a j  z B ł o n i a ,  
proboszcz na Mazowszu, autor podręcznika dla ducho­
wieństwa parafialnego; J a k ó b  z P a r a d y ż a ,  cy­
sters i profesor krakowski, szerzy ciel myśli reformy ko­
ścielnej i wybitny zwolennik idei koncyliamej; P a ­
w e ł  W ł o d k o w i c ,  rektor krakowski obrońca praw 
polskich do brzegów Bałtyku i stanowczy przeciwnik 
Krzyżaków na soborze komstancjejskim; J an  O s t r o ­
róg,  kasztelan międzyrzecki, pierwszy świecki pisarz 
polski, autor traktatu Monumentum pro consiliis gene- 
ralibus Regni congestum, zwolennik silnych rządów
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i wydatnego wpływu możnowładztwa na rządy pań­
stwa; a wreszcie W o j c i e c h  z B r u d z e w a ,  astro­
nom, nauczyciel Kopernika.

Wobec tej wcale poważnej działalności łacimni- 
ków podskich w zakresie historii i nauki, uprawa pol­
szczyzny w średnich wiekach przedstawia się bardzo 
skromnie. Język nasz zeszedł na dalszy plan w zaję­
ciach umysłowych Polaków, był tylko ubocznie upra­
wiany i pomników wybitnych do końca XV w. nie wy­
dał. Język nasz powstał stosunkowo dosyć późno z pię­
ciu gwar, których granic szukać można w okręgach pó­
źniejszych biskupstw i księstw dzielnicowych.- Dwie 
były nadodrzańskie: wielkopolska i śląska, dwie 
nadwiślańskie: małopolska i mazowiecka. Pomorska, 
w granice pokrewnego szczepu wkraczająca, wa­
hała się długo, czy ma się złączyć z naszym wybitnie 
lądowym społeczeństwem, aż wreszcie przypadła na 
stałe Polsce. Przetopiony w ogólnie obowiązującą mowę 
pod naciskiem centralnej władzy państwowej i wspól­
nej metropolii gnieźnieńskiej, bardzo powoli wyzwalał 
się spod nacisku łaciny i rwał się do samoistnego życia. 
Upowszechnienie łaciny spowodowało przeniesienie 
grafiki łacińskiej do naszego języka. To był pierwszy 
namacalny dowód przyjęcia przez Polskę oświaty ła­
cińskiej. Zastosowano ją naprzód do zapisania nazw 
osób i miejsc geograficznych polskich w tekstach łaciń­
skich, jak w kronice Galla i bulli papieskiej z r. 1136 
dla metropolii gnieźnieńskiej. Polskie wyrazy nazw 
urzędów, podatków i terminów technicznych pojawiają 
się niezbyt rzadko w dokumentach z kancelarii Prze­
mysława I (1240—1257) i Bolesława Wstydliwego 
(1238— 1279). W  X III w. kościół objawił pewną troskę 
o język polski i postanowił wprowadzić odmawianie 
niektórych modlitw w języku polskim. Zwrócił zarazem 
uwagę na naukę języka krajowego w szkołach. Polskiej 
książki zapragnęły naprzód panie polskie. W  tych ko­
łach pojawił się pierwszy modlitewnik w języku poi-
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skim Psałterz in uułgari, który posiadała św. Kinga, 
wdowa po Bolesławie Wstydliwym (1279— 1292), prze­
tłumaczony prawdopodobnie przez zakonników franci­
szkańskich, jej kapelanów. Ten się jednak nie zacho­
wał. Dopiero z następnego wieku pochodzi najdawniej­
sza dziś istniejąca książka polska Psałterz królowej 
Jadwigi, trójjęzyczny, łacińsko-polsko-niemiecki, zwany 
niegdyś floriańskim, ujęty jako modlitewnik z prolo­
gami, doksologią po poszczególnych psalmach i wtrą­
conym w tekst wyznaniem wiary « Wierzę w Boga». P i­
sany w klasztorze kanoników lateraneńskich w Kładzku 
na Śląsku w latach 1399—1405, na pergaminie, zewnę­
trznie przedstawia się bardzo okazale, ale zawiera tłó- 
maczenie polskie sztywne, literalne, z wielu błędami.

Nacisk łaciny na umysłowość polską w średnich 
wiekach był tak silny, że nawet prozie religijnej nie 
pozwolił się rozwinąć. Oryginalnych dzieł w prozie pol­
skiej wcale nie było, chyba że za zapowiedź ich uznamy 
zachowany ułamkowo zbiorek Kazań świętokrzyskich 
i znacznie pełniejszy gnieźnieńskich. Nawet tłumacze­
nia, o ile się zdarzały, do podniesienia naszego języka 
na poziom literacki przyczynić się nie mogły. Najob­
szerniejszym przekładem z średnich wieków jest Bi- 
błia krółowej Zofii, wdowy po Jagielle, wykonany przez 
jej kapelana Andrzeja z Jaszowic i wykończony 
w r. 1455 w Nowym Korczynie nad Wisłą. Tłómacze- 
nia podjęto oczywiście za przykładem dawno już doko­
nanych tłomaczeń na języki nowsze: francuski, angiel­
ski i niemiecki, przy pomocy przekładu czeskiego, mia­
no wice Biblii ołomunieckiej. Tłumaczenie jest dosło­
wne, ciężkie, nieudolne i niedbale. Pełno w nim przeo­
czeń, pomyłek, miejsc zepsutych i kapryśnych zmian. 
Kapelan królowej nie przywiązywał widocznie zbyt 
wielkiej wagi do powierzonego mu przez królowę zada­
nia. W  dodatku wybrał sobie kopistę równie jak sam 
niestarannego i nie udzielił mu odpowiednich wskazó­
wek, wskutek czego wciągnięto w tekst wiele warian­



10

tów i zbytecznych drobnych objaśnień. Praca przedsta­
wia się bardzo niekorzystnie. Najprzyjemniej jeszcze 
dadzą się czytać ustępy patetyczne i liryczne. Niegdyś 
obejmował zapewne dwa poważne tomy. Do dziś za­
chował się tylko tom pierwszy zdefektowany o 185 
kartach.

Najmilsze wrażenie z prozy religijnej średniowie­
cznej wywierają książeczki do nabożeństwa prywatne­
go: godzinki na cześć Panny Marii, św. Anny i Anioła 
Stróża, skopiowane przez Wacława z Rrodmi (1482— 
1488) i wydane pt. Modlitwy Wacława. Następnie zbio­
rek modlitw eucharystycznych i mariańskich, bardzo 
czułych i serdecznych, czasem rymowanych, noszący 
tytuł Książeczka do nabożeństwa Nawojki. Ciekawym 
objawem wzrostu znaczenia polszczyzny w XV w., 
jest broszurka Jana Parkosza z Żurawicy, rektora kra­
kowskiego, Abecedarium polonicum, tyczący się orto­
grafii; nadto przekłady statutów i podręczników pra­
wniczych, jak Statutu wiślickiego przez Świętosława 
z Wojcieszyna, Praw książąt mazowieckich przez Ma­
cieja z Różana i Ortelów majdenburskich. Średniowie­
cze nie przekazało zbyt obfitego zapasu dzieł mającej 
powstać w XVI w. literaturze polskiej. Przyjęcie łaciny 
jako języka urzędowego opóźniło niezmiernie jej roz­
wój. Uprawa polszczyzny została ograniczona do ko­
nieczności porozumienia się urzędników łacińskich 
kancelarii z miejscową ludnością i utrzymania religij­
nego nastroju w żeńskiej połowie narodu, niewładają- 
cej dobrze językiem liturgicznym.



II. WCZEŚNIEJSZE USIŁOWANIA UPRAWY 
POEZJI

Przed powstaniem literatury polskiej, zyskały 
u nas znaczenie dwa osobne rodzaje poezji łacińskiej, 
które dla niej pewne idee i materiały przysposobiły. 
Wypada je omówić, jeśli się rozważa okoliczności, 
wśród których powstała nasza poezja ziemiańska. Żło­
biły one sobie w Polsce łożyska niezależne i zostały 
wywołane potrzebami odmiennych środowisk. Styczno­
ści między nimi nie było i dopiero w przyszłości wśród 
zmienionych warunków miały się złączyć. Te dwa od­
rębne rodzaje poezji zależały od rozmaiiteego stopnia 
nacisku łaciny na nasze życie umysłowe i przyniosły 
poezji ziemiańskiej korzyści i pouczenia w różnych 
dziedzinach. Naprzód wspomnieć należy o początkach 
sztuki rymotwórczej w Polsce.

Jeśli proza polska w średniowieczu rozwinąć się 
nie mogła, to oczywiście i poezja nie znalazła warun­
ków do bujnego rozkwitu. Społeczeństwo świeckie nie 
było dostatecznie uświadomione. Rząd dusz spoczywał 
jeszcze w ręku kościoła. To też jeśli gdzie odczuwano 
jakie porywy twórcze, to niezawodnie przybierały zna­
mię religijne. Poezja religijna mogła się nawet łatwiej 
szerzyć, niż proza, bo nie wymagała tylu materialnych 
przyborów. Rozwijała się niezmiernie powolnie ale co­
raz szersze dziedziny zdobywała. Pobudkę i wzory czer­
pała głównie z łacińskiej hymnologii kościelnej. Uprą-
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wiali ją przeważnie kaznodzieje. W  nich zyskała poezja 
pierwszy zastęp pracowników i szerzycieli. Najdawniej­
sza nasza pieśń religijna z r. 1365, przeznaczona na 
obchód rezurekcyjny Christus zmartwich wstał je, 
składa się tylko z jednego czworowiersza sześciiozgłosko- 
wego i jest przekładem łacińskiego tekstu Surrexit Chri­
stus hodie. W  następnych czasach nabrała nasza poe­
zja pewnego ożywienia. Z XV w. zachowało się przeszło 
czterdzieści pieśni na rozmaite obrzędy i święta ko­
ścielne. Były rozprószone w wielu rękopisach i dopiero 
w XIX w. zrobiono z nich osobny zbiorek. Znajdujemy 
w nim kolędy, pieśni rezurekcyjne, pieśni na Boże 
Ciało, o Duchu św. a najwięcej mariańskich. Znaczna 
ilość jest przekładem wprost z łaciny albo niekiedy 
z czeszczyzny. Pochodzenia pewnej ilości nie znamy. 
Tłomacze przejmowali skwapliwie formę oryginału, nie 
krępując się jednak zbytecznie ścisłością wyrażeń i nie 
okazując zawsze dobrego zrozumienia tekstu. Natrafi­
wszy na trudności wersyfikacyjne, przekładali czasem 
prozą. Sztuki wielkiej w tych przekładach nie ma, Są 
to pamiątki dawnej pobożności i w dziejach poezji pol­
skiej mają tę wartość, że przedstawiają najdawniejsze 
próby wersyfikacji w języku polskim. Tłomacze posłu­
gują się wierszem sześcio-, ośmio- dwunasto- i trzyna­
sto zgłoskowym. Próbują zarazem naśladować różne 
zwrotki, wyróżniając przede wszystkim czworo wiersz 
ośmiozgłoskowy. Najudatniejsze są poezje mariańskie. 
Pieśń Zdrowaś gwiazdo morska zawiera prośbę o czy­
sty żywot w nawiązaniu do pozdrowienia anielskiego. 
Jest wcale płynnym przekładem pieśni łacińskiej Ave 
maris stella i składa się z kilku czworowierszów sze- 
ściozgłoskowych, częścią rymowanych a częścią asonam- 
sowych. Pieśń Na wsze nadziejo przemiela jest rodza­
jem serdecznej litanii mariańskiej, ujętej w dwuwier­
sze ośmiozgłoskowe dosyć starannie rymowane i po­
wtarzające tekst czeskiej pieśni Ach przestawna Matko 
boży. Najkunsztowniejszą z tych pieśni jest Mario
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panno szlachetna z gorącą prośbą o ws ta wiennic t wo za 
modlącym. Ma bardzo filigranową formę i obejmuje 
strofy szesnas to w ierszowe, złożone z jednego czworo­
wiersza i dwu sześciowierszów cztero- lub siedmio- 
zgłoskowych.

Najsławniejszą z naszych średniowiecznych pie­
śni mariańskich jest Bogarodzica. Śpiewana na polach 
Grunwaldu, upowszechniona na uroczystościach dwor­
skich za Jagiellończyków, stała się narodową pieśnią 
rycerską, otaczaną wielką czcią przez naszych poetów 
i kaznodziejów. Kanclerz króla Aleksandra, Jan Łaski 
w wydaniu Statutów przyznał jej autorstwo św. W oj­
ciechowi. Teksty posiadamy dopiero z XV w. Składa się 
z czternastu pięciowierszów i czworowierszów ośmio- 
i sześciozgłoskowych, z krótkim dwuwierszowym do- 
śpiewem. Późniejsze redakcje z czasów Kazimierza Ja­
giellończyka wydłużyły ją na dwudziestosiedmio zwro­
tkową pieśń. Pierwsze dwie pięciowierszowe zwrotki 
z rymem śródwierszowym i pośpiewem «krlesz» mają 
inną formę, niż dalsze, i nasuwać mogą rozmaite do­
mysły co do czasu powstania. Tajemnica powodzenia 
Bogarodzicy tkwi w obfitej i oryginalnej treści, którą 
stanowi rodzaj wyznania prawowierności i wyrażenia 
wiary w nieśmiertelność duszy. Jest to prośba do Pana 
Jezusa o uzyskanie przez wstawiennictwo Matki Bo­
skiej i św. Jana Chrzciciela odpuszczenia grzechów 
powodzenia w tym życiu i zbawienia wiecznego. Uza­
sadnieniem tylu próśb jest wyznanie, że to właśnie Pan 
Jezus otwarł raj dla człowieka i męką krzyżową ludz­
kość odkupił. Po gorącym westchnieniu, następuje 
barwny i już przez Reja podziwiany opis raju. Po czym 
mamy ponowną prośbę do Pana Jezusa, aby przez po­
średnictwo Matki Boskiej ochronił proszących od wszego 
złego i doprowadził do tej uroczej siedziby rajskiej. 
Tyle myśli i ufności w pomoc Matki Boskiej i Pana Je­
zusa nie zawarła żadna z naszych dawnych pieśni.

W  drugiej połowie XV w. nasza poezja religijna
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stawała się nieco samoistniejszą i porzucając wzory 
zagraniczne, zaczęła wydawać wcale oryginalne pieśni. 
Hymn Anna święta i nabożna jest długą pieśnią z po­
chwałą św. Anny, w której poszczególne zwrotki zaczy­
nają się inną literą alfabetu i cały alfabet obejmują. 
Hymn Chwała Tobie gospodynie jest wcale obszerną 
pieśnią o życiu i męczeństwie św. Stanisława, powstałą 
za powodem naszego dawnego hymnu Gaudę mater Po­
lonia, którego początek w drugiej zwrotce powtarza: 
«Wesel się polska korono». Z pieśni tej przedostatnia 
zwrotka w nieco zmienionej postaci została przenie­
siona do najszerszego tekstu Bogarodzicy. Pieśń o Bo­
żym umęczeniu Jezusa Judasz przedal za pieniądze nę­
dznie podaje dokładny opis męki Pańskiej od modli­
twy w ogrojcu do zdjęcia z krzyża, rozdzielając treść na 
kilkanaście wcale plastycznych obrazków, które modlą­
cemu pozwalają uprzytomnić sobie główne wypadki 
historii pasyjnej i okolicznościowo zawierają krótkie 
kaznodziejskie pobudki do rozmyślania. Pieśń jest uło­
żona przez znawcę topografii « miasta świętego* Jerozo­
limy, uwzględnia realistyczne szczegóły męki, jest prze­
niknięta naiwną religijnością wieków średnich i działa 
nietyle podniosłością, ile uważnym przemyśleniem męki 
Pańskiej. Formy dobrano dla niej nowszej, czworo- 
wiersza trzynastozgłoskowego, z umyślnym pominię­
ciem dawniejszego wiersza ośmiozgłoskowego, co zdra­
dza wcale zajmująco poryw ku nowoczesności naszych 
bernardynów z końca XV w. Szczyci się autorem imien­
nie znanym i jest autentyczną pamiątką w literaturze 
błogosławionego Ładysława z Gielniowa (1488), jak 
Canzone de Sol św. Franciszka w literaturze włoskiej. 
Kochanowski podaje o niej anegdotę o myleniu się 
śpiewających w początkowych wyrazach «Jezus Juda­
sza przedal* za «Jezusa Judasz przedał*. Wreszcie 
pieśń Pomóż mi Dusze święty Twoją chwalę mnożyć 
jest właściwie najpłynniejszą i najbardziej natchnioną 
z całego naszego zasobu hymnów XV w. Majestatycz-
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nością wyrażeń ubliża się tu i owdzie do nastroju prze­
kładu Psalmów przez Kochanowskiego. Odzywa się 
w niej lekkie satyryczne oburzenie duszy usposobionej 
demokratycznie na możnowładztwo, które zwiastuje 
zbliżanie się przewrotu społecznego w następnym 
wieku.

Wielkie zaciekawienie może obudzić zbiorek pie­
śni, zapisanych w rękopisie dawnego klasztoru święto­
krzyskiego. Wprowadza nas w jakąś szkółkę pieśnia­
rzy, w której zaczęto marzyć o wyższej sztuce i widocz­
nie puszczać się na swobodne improwizowanie liryków 
religijnych. W  pieśni Zdrowaś królewno wyborna ma­
my parafrazę znanej z dawniejszych przekładów anty- 
fony Salve Regina, w jakich lubowała się hymniba śre­
dniowieczna. Z krótkiej prozaicznej modlitewki po­
wstaje wcale obszerna piosnka o kilkunastu zwrotkach, 
które już dają autorowi pole do pewnej inwencji i poe­
tyckiego obrazowania. Z dwu zdań niezręcznego i peł­
nego czechizmów dawniejszego przekładu tworzy dwie 
pięciowierszowe i dosyć wymowne zwrotki. Zwyczajem 
autorów średniowiecznych jest wrażliwy przede wszyst­
kim na formę. Każdą zwrotkę zaczyna tym samym wy­
razem « zdrowaś*, a kończy podkreśleniem dopełniacza 
«Chrysta nazareńskiego». Znacznie wyższą wartość poe­
tycką posiada druga w tym zbiorku pieśń o zwiasto­
waniu Mocne Boskie tajemności mistrza Macieja. Skró­
cono w niej nieco opowieść o zwiastowaniu z poprze­
dzającej ją pieśni, a dodano wiadomości biograficzne 
i pochwałę «panny między wszemi pannami*. Odzna­
cza się w niektórych ustępach potoczystością. Drga 
w niej gorące uczucie przywiązania i radości. W  ostat­
niej zwrotce autor podpisał się, jak wielu poetów śred­
niowiecznych: «Mistrz Maciej o tobie pisze, Wszemu 
ludu ku uciesze*. Najznakomitszym utworem zbiorku 
świętokrzyskiego jest lament Matki Boskiej pod krzy­
żem Posłuchajcie bracia miła, jakie znajdują się we 
wszystkich zachodnio-europejskich literaturach. Matka
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Boska ubolewa nad męką syna, prosi o podział ran, 
łaskawe przemówienie z krzyża i płacze, że mu wielu 
czułych usług macierzyńskich oddać nie może. Rozża­
lona widokiem krzyża, przypomina wesołą nowinę 
anioła Gabriela przy zwiastowaniu, która obecnie zmie­
niła się w smutek, i życzy przytomnym matkom, aby 
podobnej boleści nie zaznały z dziatkami. Dwakroć, na 
początku i na końcu, Matka Boska zwraca się do pu­
bliczności, aby się przysłuchała jej żalowi, jakby de­
klamacja była częścią przedstawienia pasyjnego, albo 
też osobną sceną dewocyjną, odgrywaną w Wielki Pią­
tek. Lament ten dostał się do późniejszych przedsta­
wień pasyjnych i nic nie stoi na zawadzie, aby przy­
puścić, że także w XV w. do tego samego celu służył.

Obok pieśni zdobyło się rymotwórstwo religijne 
w XV w. także na pewną ilość utworów dydaktycznych. 
Poezja ta zaczęła się powoli kształtować obok liryki, 
jako osobny rodzaj. Na czele postawić należy Canticum 
de X praecepłis, zawierające dekalog z pewnymi obja­
śnieniami wierszem. Doczekał się w XV w. sześciu od­
miennych redakcyj. Najgłośniejsza zaczynała się od 
słów «Pirzwa kaźń Twórca naszego». Przeznaczona była 
oczywiście przede wszystkim dla dzieci. Upowszech­
niona przez kaznodziejów, żywoty świętych, szkołę, 
śpiewy odpustowe, rozeszła się po całej Polsce. Również 
głośnym był Żal umierającego «Oeh mój smutku, ma 
żałości». Przedstawia umierającego, który spostrzegłszy 
się nagle u kresu życia, wyrzuca sobie liczne grzechy, 
małą pamięć o Bogu i zbyt wyłączne staranie o powa­
dzenie ziemskie. W  ostatniej chwili ta ściśle światowa 
zapobiegliwość inaczej mu się przedstawia. Przyciśnięty 
bliskim zgonem, postanawia sumiennie przeprowadzić 
obrachunek ze światem, zawczasu rozporządzić swym 
majątkiem i przyjąć św. sakramenty. W  końcu poleca 
się łasce Chrystusowej i upomina przyjaciół, żeby także 
pamiętali o ostatniej chwili życia. Pieśń dosyć długa 
ma układ abecadłowy, jak pieśń o św. Annie. Spodo-
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bała się niegdyś w Polsce, a liczny cech dziadów odpu­
stowych rozniósł ją po całym kraju. Dziś jeszcze sły­
szeć ją można w rozmaitych wariantach wśród ludu 
w Kieleckim, Lubelskim, Czerskim i indziej. Pierwia­
stek dydaktyczny przeważa także w jedynej naszej le­
gendzie wierszowanej z owego czasu Vita s. Alexy in 
uulgari ritmice (1453) o znanym pielgrzymie i pustel­
niku rzymskim. Zgadza się najbardziej choć nie bez­
pośrednio pochodzi od średnioniemieckiej legendy 
Sanct Alexius Leben. Jest to opowieść prosta, budująca, 
bez polotu i pretensyj literackich, bez ustępów piękniej­
szych i żywszych zwrotów. Jeśli co w stylu tego utworu 
uderza, to częste powtarzanie spójnika «więc», dla na­
dania mowie tonu opowiadawczego.

Najlepszym naszym utworem dydaktycznym z śre­
dnich wieków i z pewnym talentem wykonanym jest 
De morte prologus, ułożony na tle dialogu Colloąuium 
inter mortem et magistrum Polycarpum. Przedstawia 
legendarnego mistrza irlandzkiego Polikarpa, który pro­
sił Pana Boga, aby na własne oczy mógł ujrzeć śmierć 
i rzeczywiście w kościele ją zobaczył. Zadaje śmierci 
pytania, skąd się wzięła, czemu na ludzi jest tak za­
wzięta, czy lekarze co na nią poradzą i czy by się przed 
nią ukryć nie można, i otrzymuje wymagane odpowie­
dzi. Dialog jest miejscami poważny, argumentacją teo­
logiczną podszyty, a miejscami satyryczny, prowadzony 
w ciągu całej rozmowy z wielką żywością i obfitujący 
w barwne i ciekawe uwagi. Autor znawca Wergiliusza. 
uważny czytelnik żywotów św. i Biblii, zajmujący się 
światem zwierzęcym i roślinnym, ma talent chwytania 
rysów z otoczenia i jest bardzo wrażliwy na ruch i ży­
cie. Potrafi od niechcenia kilku satyrycznymi rysami 
odmalować plebana, rycerza, lekarza i opata. Najwięcej 
zaś rozprawia o dobrych i złych mnichach i stąd się 
przypuszcza, że sam był mnichem. Stanowcza zdolność 
pisarska, uczuwa ochotę kreślenia położeń komicznych 
a nawet zaznaczenia psychologicznych właściwości

Poezja ziemiańska 2
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wprowadzonych figur. Mors u niego jest rezolutna, wy­
mowna, zabawna, wesoła a magister strwożony, po­
tulny, ostrożny, choć nie bez pewnej śmiałości. Naj­
lepszy jest, gdy na przegróżki śmierci radzi, żeby prze­
cież nie była tak bezwzględną i o czyjąś przyjaźń się 
postarała. Język utworu jest płynny, żywy, przetykany 
idiotyzmami, przypominającymi styl Reja. W  dialogu 
znajduje się wzmianka o Ditrychu z Bern, bohaterze 
staroniemieckiej epopei, która widocznie autorowi nie 
była obcą.

Obok dydaktyki kościelnej ukazały się naówczas 
zarazem drobne okazy dydaktyki świeckiej. Ludzie 
świeccy zaczęli powoli domagać się pewnego głosu w li­
teraturze. W  jednym z utworów łacińskich jest wspo­
mniany Ś c i b o r  P o n i e c k i ,  starosta malborski i ge­
nerał wielkopolski, który umiał tworzyć dowcipne wier­
sze polskie. Niejakiemu S ł o c i e  zawdzięczamy wiersz
0 chlebowym stole, utworzony na wzór podobnych 
wierszów łacińskich, francuskich i włoskich. Autor po­
daje wskazówki co do siadania do stołu i brania po­
traw. Odczuwa żywo atmosferę biesiadniczą, wrażliwy 
jest na różnice społeczne i dobrze wie, jak się zacho­
wać w towarzystwie rycerzy, panoszów i dam. Następ­
nie rozpowiada o sposobie jedzenia potraw, podawania 
półmisków towarzystwu, konwersacji z paniami i słu­
chaniu mądrych mów. Przy sposobności zachęca do wy­
szukanej uprzejmości i grzeczności względem pań, oka­
zując gorące, prawdziwie rycersko-feudalne uwielbienie 
dla płci pięknej. Wreszcie, jak w wierszach łacińskich
1 niektórych hymnach polskich, umieszcza swój podpis.

W  nieco inne dziedziny wprowadzają nas dwie 
wielce oryginalne pieśni k a z n o d z i e i  s a n d o ­
m i e r s k i e g o .  Mówią o wpływie ludu na twórczość 
współczesnych rymotwórców. Kaznodzieja porusza te­
maty niby ściśle kościelne, ale przede wszystkim chodzi 
mu o zaciekawienie słuchaczów. Wzorował się na de­
kalogu wierszowanym i dwu zaginionych pieśniach
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0 św. Mikołaju i św. Barbarze, jak w objaśnieniu po­
daje. Wiersz Mękę Bożą wspominajmy zawiera krótkie 
jedno lub więcej zwrotkowe objaśnienia do wszystkich 
słów Chrystusa Pana na krzyżu, które przytacza po ła­
cinie, a następnie podaje poczciwe rady i wskazówki, 
jakie z tych słów wyciągnąć można. Wielo wierszowa 
piosnka zakończana jest anegdotą o graczach w kostki 
czyli kostyrach budzyńskich, z których jeden grał blu- 
źnierczo w imię Boga i poszedłszy na spacer, rzucił ka­
mieniem na obraz Pana Jezusa i za to żywcem do pie­
kła porwany został. Kaznodzieja nawiązał dowcipnie 
tę anegdotę do ustępu o rozdzielaniu sukni Chrystuso­
wych i przypisał kostyrom prowadzenie dalej tego bez­
bożnego dzieła «łupienia Chrystusowej sukniey». 
W  drugiej pieśni Mamy wszytcy ktemu się brać kazno­
dzieja sandomierski ubolewa nad gniewem Bożym
1 plagami, które Polskę nawiedzają, głodem, morem, 
rabunkiem i rzeziami i przyznaje, że to się słusznie 
dzieje z przyczyny naszych grzechów. Pociechę jednak 
znajduje w tym, że się to nieraz w historii zdarzało, 
jak Żydom na puszczy, Grekom w czasie wojny trojań­
skiej, w Rzymie za Hannibala, a w Polsce za Bolesława 
Wstydliwego, kiedy Tatarzy napadli na Sandomierz 
i ludność miejscową wycięli. Tu kaznodzieja korzysta 
z zapiski w Roczniku świętokrzyskim i szerzej opisuje 
tę rzeź, ciesząc się odpustami, jakie Sandomierz od pa­
pieża Bonifacego V III na wyrównanie swych szkód po­
zyskał. Po tym zakończeniu wraca do głównej treści. 
Gniew Boży nie trwa wiecznie. Po karze z nieba na­
stępuje zazwyczaj długotrwała pomyślność. I u nas 
bieda się skończy, tylko błagajmy pokornie Pana Jezusa 
i Matkę Boską o zmiłowanie, a wszystkie plagi ustaną, 
pokój nastąpi i nawet zbawienie wieczne uprosimy.

U ludowych nastrojów kaznodziei sandomierskie­
go możemy nawiązać wiadomość o dwu krakowskich 
pieśniach agitacyjnych, które nam się szczęśliwie z tych 
czasów zachowały. Cantilena de Wikleph jest pióra mi­

2*
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strza Andrzeja Gałki z Dobrzyna, zapalonego wiklefi- 
sly, który próbował podburzyć ubogich studentów kra­
kowskich przeciw bogatemu klerowi (k. 1449). W  piosn­
ce wyraził uwielbienie dla nauki Wiklefa i podniósł na 
naczelne miejsce zasadę ubóstwa księży, ostro wyrze­
kając na Konstantyna Wielkiego i wszystkich wielmo­
żów, którzy przez nadanie dóbr kościołowi przyczynili 
się do zaprzepaszczenia jednego z zasadniczych rysów 
pierwotnego ustroju kościelnego. Księży bogato uposa­
żonych nazywa cesarskimi popami i przestrzega przed 
ich obłudą. Piosnkę ujął w zwięzłe wiersze i nadał jej 
raźne tempo, zmuszające do uwagi. Pierwsza zwrotka, 
szczególnie udana, wymienia po raz pierwszy angielskie 
nazwisko w utworze polskim. Drugi wiersz agitacyjny 
z tych czasów Ach! jacy to źli ludzie, mieszczanie kra­
kowianie odnosi się do zabicia przez mieszczan An­
drzeja Tęczyńskiego w kościele franciszkanów w Kra­
kowie r. 1461. Miał ciągnąć na wojnę pruską z Kazi­
mierzem Jagiellończykiem i wskutek zatargu z płatne­
rzem zginął. Wiersz jest dziwnie podmiotowy, zawzięty, 
przeniknięty nienawiścią stanową. Podano w nim, jak 
okrutnie tłum się pastwił nad zabitym i zażądano uka­
rania dwu zbiegłych mieszczan, bo autora ścięcie sze­
ściu mieszczan jeszcze nie zadowoliliło. Razem z tre­
nem łacińskim na śmierć Andrzeja Odrowąża we Lwo­
wie, świadczy o wzmaganiu się znaczenia możnowładz­
twa w życiu polskim.

W  pierwszej połowie XVI w. za Zygmunta Sta­
rego kończy się dorywcza twórczość w poezji religijnej 
i świeckiej i zaczynają się pojawiać zbiorki wierszów, 
dla szczegółowych celów tworzone. Wywołało je uświa­
domienie narodowe pewnych warstw ludności, i co cie­
kawe w tym wypadku, zakonnic polskich, jak niemniej 
rozwój czytelnictwa wskutek wynalazku druku. Kan- 
tyczki klarysek (1521). prawdopodobnie z łaciny lub 
włoskiego tłomaczone, zawierają trzydzieści -sześć pie­
śni, związanych z nabożeństwem jasełkowym. Znajdu­
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jemy w nich pieśni poważne z opisem stajenki betle­
jemskiej i pokłonu pasterzy, albo objaśnieniem tajem­
nicy wcielenia i wytłumaczeniem znaczenia tego święta 
dla duszy ludzkiej. W  odmiennym nastroju są dalsze 
kolędy czułe i wesołe z powitaniem dzieciątka, uniesie­
niem nad dobrocią Bożą a nawet żalami nad kłopotami 
Matki Boskiej przy narodzeniu i ubolewaniem, że śpie­
wająca żadnej pomocy Matce Boskiej udzielić nie mo­
gła. Najoryginalniejsze odnoszą się do obyczaju tule­
nia figurki Pana Jezusa w stylu pieśni niamiek z po­
koju dziecinnego, a następnie kołysania kolebki jaseł­
kowej, z wezwaniem ludu do powtórzenia tej czynno­
ści i pożegnania jasełek na odchodnym z kościoła. Pie­
śni są w rozmaitych miarach i zwrotkach. Ż3rwością, 
a nawet skocznością odznacza się kolęda Dzisia panna 
nad panny w trój wierszu siedmiozgłoskowym. Dodano 
także kilka pieśni na Trzech Króli, Nowy Rok a również 
inne uroczystości roku kalendarzowego. Z nich Pieśń
0 zmartwychwstaniu cieszyła się większym powodze­
niem, upowszechniła się wśród ludu i mimo naśmiewa­
nia się z niej kaznodziejów dysydenekich przedostała 
się na teatr ludowy i użytą została do urozmaicania 
sławnego misterium o Zmartwychwstaniu Pańskim Mi­
kołaja z Wilkowiecka.

Jeszcze obszerniejszym zbiorkiem rymotwórczym 
tych czasów jest Żywot Ezopa Fryga Biernata z Lu­
blina, sekretarza Jana Pileckiego, starosty lubelskiego 
(1522). Mamy w nim zbiór dwustu dziesięciu bajek 
z trzech autorów średniowiecznych złożony, poprze­
dzony Opisaniem krótkim żywota Ezopowego w czwo- 
rowierszach ośmiozgłoskowych. Tłumacz nazwał je 
krótkim, choć przeszło trzy tysiące wierszów zawiera. 
Przekład jest jasny, barwny, zajmujący ale nie wy­
kwintny. Rymy w nim niewybredne, przeważnie koń­
cówkowe i asonansowe. Ale praca jest bardzo staranna
1 wywiera przyjemne wrażenie. Biernatowi udają się 
szczególnie bajki krótsze, z kilku czworo wierszów zło-
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żonę. Dłuższe są monotonne. Tłumacz podniósł wartość 
swej pracy przez to, że przysłów użył na tytuły bajek 
i pewien zasób staropolskich przysłów w ten sposób 
przechował.

Równolegle prawie z rymotwórstwem polskim, 
choć z opóźnieniem dobrych pięćdziesięciu lat, rozwi­
nęła się w naszym kraju poezja łacińska humanisty­
czna. Ważna jest w dziejach rozwoju sztuki w Polsce, 
bo zerwanie z średniowieczyzną objawiło się wcześniej 
w języku łacińskim, niż polskim. Mamy tu osobliwy 
fakt większej postępowości w języku napływowym, niż 
swoim własnym. Inteligencja polska była mu jeszcze 
całkowicie oddana. Dlatego też przebiegłszy dzieje pol­
skiej poezji religijnej musimy zwrócić się do poezji 
łacińskiej humanistycznej, aby uprzytomnić sobie, jaki 
poziom panował w naszym świecie literackim w chwili 
powstawania naszej narodowej literatury. Humanizm 
znalazł w Polsce wyborne podłoże dzięki ropowszech- 
nieniu języka łacińskiego od kilku stuleci. Przeniósł go 
wprost z Włoch, z Rzymu ogniska tego ruchu, zbieg wło­
ski F i l i p  K a ł  i m a c h  B u o n a c c o r s i  za panowa­
nia Kazimierza Jagiellończyka (1470). W  Rzymie już 
dał się poznać wydaniem dwu ksiąg Epigramatów 
w stylu klasycznym, w których czytamy wzmianki
0 stosunkach jego z założycielem Akademii rzymskiej 
Pomponiusem Letusem i szczegóły o służbie u rozmai­
tych kardynałów. W  Polsce zaczął pisać elegie z oko­
liczności zakochania się w Fannii Świętochnie, karcz- 
marce z Dunajowa pod Brzeżanami, i całą księgę Fan- 
nietum jej poświęcił. Panna wzbudziła w nim ochotę 
do nowego życia po przykrych przejściach rzymskich
1 do Polski przywiązała. Stosunek ich trwał dosyć długo. 
Gdy się rozeszli, jeszcze o niej myślał i pisywał. Fannia 
nęciła go bardzo, ale miłość ich nie miała przyszłości. 
Była wieśniaczką, a jego ciągnęło miasto i dwór.
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W  chwili poznania dala powód do wyrażenia uniesień 
nad swą pięknością. Potem nastąpiło opiewanie zwy­
kłych wypadków romansu, wyrzuty, że zapomniała 
przyjść na schadzkę, rozczulenie, gdy chwilowo zasła­
bła. Aż wszystko skończyło się ubolewaniem, że go po­
rzuciła:, i życzeniem, żeby w małżeństwie z wybranym 
była szczęśliwą. Elegie jego nie są ani podniosłe, ani 
wybredne, ale przeniknięte na wskroś w sytuacjach 
i frazeologii duchem elegików rzymskich. Stara się pi­
sać o niej i sobie, jakby oboje żyli w czasach starożyt­
nych, co mu jako długoletniemu mieszkańcowi Rzymu 
i członkowi Akademii rzymskiej nie przychodziło 
zbyt trudno. W  zbiorek ten włączył także kilka zajmu­
jących wspomnień osobistych o tułaczce na Lewancie, 
zanim przybył do Polski, i elegię do Grzegorza z Sa­
noka, arcybiskupa, w którym znalazł protektora w Pol­
sce: Euocatio ex rurę in ciuitatem pro natali Christ i 
z wezwaniem, żeby wracał do Lwowa na święta Bo­
żego Narodzenia. W  późniejszych latach, gdy w Polsce 
do wielkich zaszczytów doszedł, przestał trudnić się 
humanistyczną poezją i do prozy łacińskiej się zwrócił. 
Z dziwnie bystrym instynktem zaciągnął się pod sztan­
dar historyków polskich, który naówczas Długosz roz­
winął, i dał nam biografię renesansową swego protek­
tora, wysokiej wartości literackiej Vita et mores Grego- 
rii Sanocensis i monografię o rządach na Węgrzech 
i klęsce brata Kazimierza Jagiellończyka Historia de 
rege Vladislao seu clade Varnensi, która na humanistach 
rzymskich zrobiła wrażenie dzieła pochodzącego jakoby 
spod pióra Tacyta. Kalimach pismami swymi wykazał 
wartość humanizmu dla Polski i dzieje naszego huma- 
nzmu z humanizmem włoskim złączył. W  ostatnich 
latach życia zawiązał stosunki z Akademią platońską 
w Florencji. Pisał i na dysputy wyzywał Marsiliusa 
Ficina, Pika Mirandolę, Angela Poliziana. Uczniami 
jego byli król Jan Olbracht, Maciej Drzewiecki, pó­
źniejszy prymas, i Jan Ursiinus, lekarz krakowski.
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Dzięki nim humanizm włoski w Polsce się przyjął 
i rozwinął.

Dziejów jego szczegółowo śledzić nie będziemy. 
Wystarczy nam wiadomość o głównych poetach huma­
nistycznych z czasów Zygmunta Starego, kiedy poezja 
polska zabawiała się jeszcze Kantyczkami klarysek 
i Żywotem Ezopa Biernata z Lublina. W  tym czasie 
uprawa łaciny w Polsce stanęła właściwie na najwyż­
szym poziomie. Poezja służyła uświetnieniu dworu. Na 
czele jej stał J ę d r z e j  K r z y c k  i, uczeń boloński, 
późniejszy arcybiskup gnieźnieński. Zasłużył się kilku 
panegirykami na uroczystości dworskie, z których wy­
mienić można pieśń o zwycięstwie orszańskim Canti- 
lena de uictoria a Moscis parta. Przede wszystkim zaś 
zasłynął epigramatami i żartami na życie dworskie tzws 
sales Criciani, które Zygmunt Stary w osobnej szka­
tułce przechowywał. Mieściło się w nich trochę madry­
gałów i komplementów, a przede wszystkim dowcipy 
z drobnych zdarzeń dworskich, z przesadnych i nie­
zgrabnych osób i oryginalnych figur, pozostających 
w stosunkach z dworem. Następnie znajdujemy tu 
wiele napaści i ośmieszeń własnych przeciwników 
i wrogów jego protektora, biskupa Tomickiego, a wre­
szcie znaczną ilość nagrobków poważnych a częściej 
wesołych. Głośny był jego nagrobek na konia ks. A l­
brechta pruskiego i drugi dla zająca, upolowanego przez 
Bonę Lepus captus de fato suo. Żarty jego są dosyć 
niewybredne, zuchwałe i zmysłowe. Sekretarz królew­
ski lubił biesiady i pisał pochwałę piwa w zwrotce ry­
mowanej średniowiecznej In laudem cereuisiae. 
W  młodych latach szedł śladem Owidiusza i w liczne 
miłostki się wdawał. W  wierszach utrwalił pamięć 
kilku panien, które go szczególnie zachwyciły i łaska­
wymi dla niego się okazały. Gdy został senatorem, spo­
ważniał i kilka uwagi godnych wierszów w obronie po­
lityki senatorskiej napisał: Reipublicae et religionis 
ąuaerimonia na uroszczenia współczesnej izby poseł-
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skiej, i Threnodia Valachiae po zwycięstwie obertyń- 
skim. Krzycki nie był wielkim poetą., ale obrotnym 
i wesołym dworzaninem, który umiał obracać się 
w swojem środowisku i wysokiego stanowiska się do­
bił. Mimo wielkiej różnicy czasu, usposobienia i za­
sługi, przypomina nieco naszego późniejszego Krasic­
kiego.

Drugim, znaczniejszym poetą humistycznym z cza­
sów Zygmunta Starego był Jan  D a n t y s z e k ,  uczeń 
Krośnianima. Natura głębsza, usposobienia dydaktycz­
nego, nie rwał się tak śmiało na pierwsze miejsca, jak 
Krzycki. Dał się poznać korzystnie na zjeździe wiedeń­
skim (1515) i przez Zygmunta Starego został wybrany 
na ambasadora przy dworze cesarskim. Kilka lat prze­
pędził w Hiszpanii i z zdobywcą Meksyku, Ferdynan­
dem Gortezem, pozostawał w stosunkach listowych. 
Jego pobyt zagraniczny nie wydał wybitniejszych pism. 
Mamy elegię do Grinei, Tyrolki, którą poznał i porzucił; 
traktacik dyplomatyczny z okoliczności koronacji Ka­
rola V w Bolonii, De nostrorum temporum calamita- 
tibus, z namową do zawarcia ligi przeciw Turkom 
(1529), i Jonas propheta z wezwaniem Gdańszczan do * 
lojalności względem Polski i powrotu do katolicyzmu. 
Dopiero zostawszy biskupem, na razie chełmińskim 
a potem warmińskim, rozwinął nieco bujniejszą dzia­
łalność pisarską. Wystąpił w obronie tradycji kościel­
nej na wiele lat przed Hozjuszem, jakby go Hiszpania 
prawowiernością natchnęła. W  wierszu do Knobels- 
dorfa siostrzeńca Carmen ad Alliopagum potępia roz- 
wiozłe pisma humanistów i przewrotne oszczerstwa re­
formatorów na kościół. Wiersz wynikł z rozmyślań nad 
sobą i przebiegiem własnego życia, które go zadowole­
niem nie przejęło. Mówi o konieczności praktykowania 
cnót chrześcijańskich, potrzebie powściągliwości i ujem­
nych skutkach rozpusty. Chciałby wytworzyć mocne 
ascetyczne charaktery, zdolne do walki w obronie sta­
rego kościoła. Drugi wiersz podobnego nastroju jest ele-
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gią autobiograficzną, przydatną do oceny warunków, 
wśród których jako biskup działał. Żali się na siwiznę, 
niepokój i klęski gospodarcze, głód, zarazę, pożary. 
Wskazówki życiowe podaje podobne, jak w poprzednim 
wierszu, tylko narzeka zgryźlłwiej na otoczenie, zwła­
szcza panowanie wyniosłych ludzi w Polsce. Elegia trąci 
trochę zrzędzeniem starczym.

Najciekawszym dziełem starego biskupa warmiń­
skiego nie jest jednak dydaktyka, ale czysto liryczny 
Liber hymnorum, na kształt hymnów kościelnych, przy 
nabożeństwach używanych. Jest to pierwszy objaw 
w Polsce powrotu do katolicyzmu, wyznanie humani­
sty, zmienionego w bojownika dawnego kościoła. 
Składa się z hymnów pokutnych na niedziele postu, 
z hymnów na obchody wielkotygodniowe, godzinek 
o Męce Pańskiej, a zarazem kilku pieśni na cześć Matki 
Boskiej. Biskup warmiński występuje śmiało w obronie 
nabożeństwa eucharystycznego i mariańskiego, wzywa 
do skruchy, pokuty i walki z pokusami i wyrzeka na 
apostołów i herezjarchów, niszczących podstawy ko­
ścioła powszechnego. Tak śmiało za dawną wiarą nikt 

     w Polsce od wybuchu reformacji się nie odezwał. 
W  zakończeniu mieści się wiersz polemiczny In hostes 
yloriosissimae Virginis Mariae z oburzeniem na lutrów, 
że odmawiają czci Matce Boskiej. Język w tych hym­
nach jest piękny, klasyczny, choć duch nowy. Biskup 
lekceważy iiloczas. «Czy jamb czy spondej, to wszystko 
jedno» powiada. Oświadcza nawet, że Homer i Wergi- 
liusz do zbawienia duszy się nie przydadzą i na tam­
tym świecie nic nie pomogą.

Najznakomitszym poetą łacińskim czasów Zyg­
munta Starego jest K l e m e n s  J a n i c k i ,  syn kmiecy, 
uczeń padewski, dworzanin Krzyckiego i Kmity. My­
ślimy o nim zawsze z upodobaniem jako o pierwszej 
prawdziwie artystycznej naturze w Polsce. Był o dzie­
sięć lat młodszy od Reja i pisał i kształcił się, kiedy 
Rej namyślał się jeszcze, co z sobą począć. Umarł zaś
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jako obiecujący artysta właśnie wtedy, kiedy Rej po 
raz pierwszy na widok publiczny wystąpił. Jest to ta­
lent istotny, rozwijający się zadziwiająco lekko i pe­
wnie, żyjący skupionym życiem wewnętrznym, jak ża­
den z dotychczasowych poetów humanistycznych. Upra­
wiał elegię rodzajowo i tym przyczynił się do ukształ- 
cenia pojęć o sztuce w Polsce. Ale elegie jego nie są 
erotyczne, jak zwykle u młodzieży, ale autobiograficzne, 
jak u Owidiusza!, którego przede wszystkim naśladuje. 
Wciąga bardzo żywo, jak zresztą także starsi poeci ła­
cińscy, powietrze i światło Odrodzenia, ale przewyższa 
ich urokiem młodości, wzlotami ku życiu i zapałem, 
którego tamci nie posiadają. Janickiego świat cieszył 
i pociągał ku sobie. Chciał się dać poznać i doskonałość 
pewną osiągnąć. Dużo w nim siły i pędu naprzód i stąd 
robi ciągłe obrachunki z sobą i światem.

Janicki zaczął pisać elegie w dwudziestym roku 
życia i od razu zwrócił na siebie uwagę. Zajmuje się 
tylko sobą i podaje opisy własnych wrażeń i przeżyć. 
Okoliczności zmusiły go pisać elegie zrazu rozmaite, 
z życia własnego wzięte, a następnie elegie smutne. 
W  pierwszych objawia zapał do życia, energię mło­
dzieńczą, która mu świat otwarła. Zachwyca się audyen- 
cją u Krzyckiego, trapi niespodzianą chorobą prymasa, 
a potem przymila się nowemu mecenasowi Kmicie, 
żeby go wysłał do Włoch. Osiągnąwszy cel marzeń, kre­
śli z uniesieniem radość z pobytu we Włoszech, wy­
soki poziom studiów łacińskich w Padwie, zachwyty 
nad obyczajami i ludźmi zaalpejskimi, szczególnie Pio­
trem Bembo kardynałem. Jest pierwszym polskim wiel­
bicielem słońca włoskiego i podniet artystycznych, ja­
kich ten kraj dostarcza. A potem następują elegie smu­
tne, .tristia, gdy zapadł na zdrowiu i jeszcze lepiej zro­
zumieć mógł elegie pontyjskie swego mistrza. Pisze 
o swej chorobie, tęsknocie za domem i pełen rezygna­
cji zwraca się z modlitwą do Matki Boskiej. Opatrzność 
go wspomogła, że jeszcze mógł wrócić do ojczyzny
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i przebyć szczęśliwie Alpy. Podróż go rozruszała. Pisze 
list do swego dobroczyńcy i nauczyciela w Padwie Bo- 
namika z podziękowaniem za opiekę, a wreszcie ob­
szerną elegię autobiograficzną na wzór Owidiusza, peł­
ną rysów osobistych i wspomnień młodzieńczych.

Elegie jego nie są arcydziełami. Naśladownictwo 
Owidiusza, zwłaszcza elegij pontyjskich, w nich wido­
czne. Ale są to utwory szczere, serdeczne, plastyczne, 
które nas ujmują akcentem osobistym. Zawarły obfity 
materiał biograficzny i dokładnie odzwierciedliły przej­
ścia młodego humanisty z czasów Zygmunta Starego, 
jego radości i smutki. Czyta się je z prawdziwą przy­
jemnością. Bez względu na przypomnienia, wywierają 
bardzo korzystne wrażenie i są świadectwem, jak wy­
soko naśladownictwo starożytnych w dobie Odrodzenia 
w Polsce sięgnęło. Zarazem są dowodem, że naśladow­
nictwo to ducha nowoczesnego nie zabijało, ale owszem 
pomyślnie rozwijało. Przed wystąpieniem na widownię 
dziejową warstwy ziemiańskiej należało nam sobie te 
stosunki uzmysłowić.



III. UŚWIADOMIENIE WARSTWY 
ZIEMIAŃSKIEJ

Pobudkę do rozwoju osobnej literatury polskiej dał 
doniosły przewrót społeczny w życiu naszego narodu, 
mianowicie dojście do przemożnego znaczenia politycz­
nego warstwy ziemiańskiej. Już w XIV w. zaczęła szla­
chta zdobywać wielkie przywileje. Ludwik Węgierski 
paktem koszyckim z r. 1374 uwolnił ją od wszelkich da­
nin, z wyjątkiem podatku dwa grosze od łanu i pospo­
litego ruszenia. Ale warstwa ta nie posiadała przez dłu­
gie lata poczucia siły. Kazimierz Jagiellończyk obudził 
ją, zmierzając w oparciu o nią do ograniczenia prze­
wagi możnowładztwa. Statutem nieszawskim z r. 1454 
zostały sejmiki uznane za czynnik ustrojowy rządu pol­
skiego. Nowe stosunki dojrzewały z biegiem lat aż kon­
stytucja radomska króla Aleksandra Nihil novi z r. 1505 
ustaliła wreszcie rządy parlamentarne w Polsce. Według 
tej ustawy, król ńie mógł nowych praw stanowić, poda­
tków nakładać i zwoływać pospolitego ruszenia bez 
zgody stanów, tj. senatu i posłów ziemskich na sejmie ze­
branych i poprzednio na sejmikach prowincjonalnych 
wybranych. Równocześnie z tymi ustawami dokonało 
się ograniczenie praw mieszczaństwa i ludu. Stopniowo 
odebrano mieszczanom prawo posiadania ziemi, dostęp 
do wyższych godności duchownych i podważono do­
chody z handlu i rzemiosła szczegółowymi ogranicze­
niami. Lud zaś rolniczy przykuto do gleby i zmuszono
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do robocizny. Za Zygmunta Starego ziemiaństwo wy­
bujało ponad inne stany. Z mieszczaństwem i ludem 
przestano się liczyć, a znaczenie polityczne posiadał 
tylko król z senatem, od siiebie zależnym, i sejmiki ziem­
skie, wybierające posłów na sejm walny i ogranicza­
jące ich postępowanie osobnymi instrukcjami. Przeo­
brażeniom tym sprzyjał wielce humanizm i reformacja, 
pobudzając ziemian do swobodnej krytyki urządzeń 
krajowych i snucia planów ustrojowych. Humanizm 
dostarczał wzorów i przykładów w republikamizmie 
Rzymian i Greków, reformacja zaś popierała wyzwole­
nie warstwy ziemiańskiej z karbów życia średniowiecz­
nego, zachęcając do walki z kościołem i papiestwem. 
Mówcy starożytni i współcześni reformatorowie stali się 
wzorem postępowania i zachętą dla agitatorów z tej 
warstwy. Nowe prądy pomogły ziemiaństwu do posta­
wienia się na wyżynie czasu, podsyciły zapał do walki 
i ułatwiły, świadomość ziemian wzrastała szybko a za 
Zygmunta Augusta doszła do zupełnej dojrzałości.

W  tych warunkach zaczęła się rozwijać literatura 
ziemiańska i to naprzód prozaiczna i polemiczna. Bo­
jownikiem jej stał się Polak kresowy, urodzony z Ru- 
sinki, S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i  z Przemyskiego, 
który podpisywał się z dumą «gente Ruthenus natione 
Polonus». Był zaślepionym wielbicielem wolności pol­
skiej. «Omnes incensi rapimur ad pristinam libertatem 
recuperandam» powiada. Wykształcony długim poby­
tem w Niemczech i Włoszech, nabył wielkiej wiary 
w umysłową wartość Polaków i wygłaszał pochlebne 
zdania: «Inest mihi crede in Polona gente naturale 
ąuoddam ingenii donum» albo «Nunquam Sarmatis 
ingenium defuit». Ponieważ współcześnie literaturę 
grecką i rzymską nade wszystko ceniono, więc chcąc 
otworzyć drogę literaturze polskiej, należało Polaków 
uznać za równorzędnych z Rzymianami i Grekami. 
Orzechowski znał jedną i drugą literaturę i nie zawa­
hał się wypowiedzieć tego przekonania: «Virtutum in-
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doles im hominilbus nostris est par Graeeis, aeąualis 
Romanis». Tym sposobem żywioł polski został uznamy 
za równorzędny z narodami starożytnymi i droga do 
dalszego rozwoju stanęła mu otworem.

. Ale Orzechowski nie tyle językowi polskiemu miał 
zdobyć uznanie, jak raczej dać wyraz poczuciu ziemiań- 
stwa, jako warstwy rządzącej. Zapamiętały sejmiko- 
wicz gromadził w swych pismach świadectwa o pra­
wach ziemiaństwa do zajęcia przeważającego stano­
wiska w rządzie państwa. W  grodzie piotrkowskim ba­
dał księgi sądowe z czasów Władysława Jagiełły, aby 
nabrać wyobrażenia o początkach parlamentaryzmu 
polskiego. W  latach młodych zebrał Conciones, tj. dwa­
dzieścia kilka mów ziemian i senatorów z czasów roko­
szu gliniańskiego (1537) z objaśnieniami, w jakich oko­
licznościach wypowiedziane zostały. W  ważnym dziele 
historycznym Annales utworzył właściwie zbiór pier­
wszych i niezmiernie barwnych diariuszów z trzech 
sejmów piotrkowskich z początku rządów Zygmunta 
Augusta (1548— 1552). W  dziele tym zawarta jest cała 
walka króla z izbą poselską o uznanie Barbary Radzi­
wiłłówny królową, skąd następnie wszyscy dramatur­
gowie polscy miiieli czerpać wiadomości do tragedii o tej 
królowej. Gromadzenie materiałów do dziejów parla­
mentaryzmu polskiego było jednak raczej uzupełnia­
jącym zajęciem Orzechowskiego. Główne jego znacze­
nie polega w tym, że w ciągu swej działalności publicz­
nej stał się rzecznikiem dążności i świadomości poli­
tycznej ziemian. W  Dyalogu około egzekucyej na sejm 
warszawski z r. 1563, mówiąc o ograniczeniu władzy 
królewskiej;, oświadcza zuchwale: «Królu, nie każ mi 
nic przeciwko prawu, nie winienem ci więcej nic, jedno 
podymne, wojnę, tytuł na pozwie... nie ustawiaj na mię 
nic nowego, ani poboru ani statutu bez zezwolenia me- 
go». W  walce z królem i senatem o władzę, w rozterce 
szlachty dysydenekiej z katolicką, w współzawodnic­
twie rozmaitych prowincji państwa nabierało ziemiań-
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siwo coraz większej świadomości politycznej. Sprawa 
unii z Litwą przyczyniła się najsilniej do skrystalizo­
wania uczuć patriotycznych tej warstwy. Odpowiada­
jąc w Qu.incu.nxie (1564) na mowę w senacie Radzi­
wiłła, sprzeciwiającą się unii, oznajmia Orzechowski, 
że Polska składa się z samych «swobodnych panów' 
z orlim wzrokiem i sokolim okiem », a Litwa jest ma­
cierzą samych ^niewolników». Sprzeciw7 Radziwiłła 
daje mu sposobność do wypowiedzenia długiej i wy­
niosłej pochwały wolności polskiej, którą można uwa­
żać za najwcześniejszy objaw stanowego patriotyzmu 
polskiego. «Patrzajże, powiada, na hardego wolnością 
a świetnego swobodą na świecie Polaka. Szatę nosi Po­
lak znamienitą to jest równą swym królom wolność. 
Ktemu nosi Polak świetny pierścień złoty to jest szla­
chectwo, którym najwyższy niższemu równy w Polsce 
jest. Ma wTołu spójnego z królem panem swym to jest 
prawo pospolite, które tak jemu jako i królowi jego 
w Polsce jak wół równo służy. Takowym będąc Polak, 
zawsze wesołym w królestwie swym jest, śpiewa, tań­
cuje swobodnie, nie mając na sobie nie wolnego obo­
wiązku żadnego, nie będąc nic królowi panu swemu 
zwierzchnemu innego winien, jedno tytuł na pozwie, 
dwa grosze z łanu a pospolitą wojnę... Czwartego nie 
ma Polak nic, co by jemu w królestwie myśl dobrą ka­
ziło ».

Zdobywszy te przekonania wśród żywego udziału 
w życiu politycznym Polski, postanowił Orzechowski 
przy końcu życia, zdaje się pod wpływem Modrzew­
skiego, ująć je w system i zaczął pisać i częściowo ogła­
szać programowe swe dzieło Policja Królestwa pol­
skiego (1566). Jest ono dowodem dojrzenia parlamen­
taryzmu polskiego do wysokości doktryny i zasady. W e­
dług wyobrażeń weterana parlamentaryzmu, Polska jest 
mikrokosmem świata, a początek jej tkwi w świecie 
nadprzyrodzonym. Doskonale urządzona, zmian nie po­
trzebuje i trwać będzie wiecznie i niewzruszenie, jak
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cały świat widomy. Urządzenia jej są «ze wszech naj­
piękniej sze» i ponad wszelką krytykę. «Policja nasza 
polska zewsząd doskonała jest tak, że jej nic przydać 
ani ująć nikt nie może... Niszczy ona tyrannidem, swej 
woli przełożonym broni i wszystko królestwo ku bło­
gosławionemu celowi wiedzie». Istnieje po to, «aby 
przez tę śmiertelność naszą jako przez morze burzliwe, 
Polska przebyła do onego ostatecznego dobra, w któ­
rym by wiecznie odpoczywała jak w porcie ostatecz­
nym i własnym swym». Niestety ta apoteoza policji 
polskiej nie została wykończona. Zachował się tylko 
znaczny fragment, przerwany na rozdziale jedenastym 
księgi drugiej, który zawiera trzy rozprawy: socjolo­
giczną o składzie królestwa polskiego, historyczną o po­
chodzeniu władzy królewskiej i filozoficzną o celu bytu 
ludzkiego i istnienia państwa. Rozważając urządzenia 
Polski, przyjmuje Orzechowski poglądy Arystotelesa 
i daje wyraz przesądom stanowym swej warstwy. 
W  Polsce istnieją według niego trzy zacne stany: du­
chowieństwo, król i ziemiańswo, i trzy stany służebne: 
kupiectwo, rzemiosło i lud wiejski, które dosyć obszer­
nie i z pewną wyniosłością omawia. W  określeniu zie- 
miaństwa, kładzie nacisk na konieczność brania udziału 
w życiu publicznym i upomina rodaków: «A przeto 
ten urodzonym prawdziwie od nas ma być miainym 
i tego tytułu jest godzień, który tej społeczności pra­
gnie, a który ją złącza i mnoży, radząc o niej i bro­
niąc jej».

Reszta wywodów Policji jest wykładem jego dok­
tryny teokratycznej o pochodzeniu władzy królewskiej 
od kapłańskiej i wyższości tej ostatniej, którą już wy­
łożył przed kilku laty w Chimerze. Órzechowski był 
księdzem i z jego zatargów z przełożonymi ta doktryna 
wynikła. Ale autor wiedział, że żył w XVI w. i chciał 
jakoś wyobrażenia klasyczne pogodzić z tradycją chrze­
ścijańską a nawet przewyższyć klasycyzm przez chry- 
stianizm. Chwalebną tę, ale niezbyt udaną próbę zgo-
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dzenia dwu różnych światopoglądów naziwal obrazowo 
«wsadzeniem Chrystusa na Arystotelesa jako na osła». 
W  przesądach stanowych szedł za wskazówkami Ary­
stotelesa, ale w oznaczeniu celu państw i życia ludz­
kiego chciał pozostać teologiem średniowiecznym. W e­
dług niego, celem życia ludzkiego nie jest poznanie, jak 
u Arystotelesa, ale bogomyślność. «Albowiem powiada, 
gdybym ja wszystkie gwiazdy i nieba policzył i imiona 
ich wiedział; bym też ziemię zważył i wszystkie ży­
wioły zmierzył, a zioła przejrzał i zwierzęta poznał; 
a na koniec bym wszystkie anioły i archanioły po imie­
niu wzywał i z nimi ich języki mówił, przeto jeszcze 
bym ja błogosławionym nie był bez ostatecznego onego 
kresu, ku któremu ziemia, niebo, anielska i archaniel­
ska natura wszytka ściąga, który ostatni koniec nie jest 
inny, jedno Bóg błogosławiony na wieki». Zgodnie też 
z tym poglądem, początków władzy na świecie nie 
szuka w wyobrażeniach mitologicznych i nauce staroży­
tnych, ale w Biblii. To jest jego wsadzenie Chrystusa na 
Arystotelesa jako na osła. Kapłaństwo z królestwem 
było początkowo połączone w patriarchach. Ale potem 
nastąpił w historii biblijnej rozdział tych władz, gdy 
Samuel zrobił Saula królem, zwierzył mu władzę kró­
lewską a sam pozostał przy kapłaństwie. Odtąd urzą­
dzenia te zaczęły cały świat a z nim Polskę obowiązy­
wać. I my powinniśmy się starać, aby nasze królestwo 
«wewnątrz było święte kapłaństwem, porządne królem, 
posłuszne rycerstwem — a zewnątrz, aby było królem 
obronne i rycerstwem swym mężne przeciw każdemu, 
który by chciał polskie królestwo mocą albo chytrością 
od królestwa odwodzić Bożego, a onę jedną wolę, którą 
królestwo polskie z anielską i Boską wolą jest zjedno­
czone, chciał targać». Widzimy, że wielki ten pomysł 
teokratyczny był skierowany przeciw dysydentom. Apo­
teoza ziemiańskiej przewagi, wieczystości nowego 
ustroju politycznego spadała się z interesem kościoła 
katolickiego.
>
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Główny przedstawiciel ziemiańskiej polityki za 
Zygmunta Augusta był przede wszystkim łacinnikiem 
i dopiero przy końcu swego zawodu został pisarzem 
polskim. Przeszedł kilka przeobrażeń, zanim stał się 
doktrynerem swej warstwy, a właściwie reakcji kato­
lickiej w Polsce. Pierwszy jego okres jest agitatorski, 
burzycielski, kiedy należy do opozycji dworskiej, wal­
czy o wszechwładzę szlachecką przeciw Bonie i kama- 
ryli dworskiej i ogłasza broszury: Fidelis subditus 
(1543, 1548), De secundo Regis matrimonio, próbując 
nawet wmieszać się w politykę zagraniczną w mowach 
Turcyki, wzorowanych oczywiście na Cyceronie i De- 
mostenesie (1543, 1544). Potem popada w zwadę z prze­
łożonymi, gdy wzorem Lutra i księży ruskich się oże­
nił, choć był księdzem łacińskim. Wtedy wydał pisma: 
De lege coelibatus (1549), Supplicatio ad Julium I I I  
i Repudium Romae (1557). Najciekawsze z jego pism 
w duchu kościelnym jest zapewne Pro ecclesia Christi, 
pamiątka osobistej znajomości z Lutrem (1546). Oprócz 
tego zasługują na uwagę jego piękne, pouczające i pełne 
treści panegiryki, zwłaszcza Oratio funebris Sigismundi 
Regis (1548) i Vita Joannis Tarnovii (1561). Chcąc wy­
brnąć z trudności, w jakie się jako ksiądz przez ożenie­
nie zaplątał, zmienia się w szermierza katolicyzmu i wy­
daje mowy i pisma prawowierne: Pro dignitate sacer- 
dotali (1561) i Fricius sive de maiesłate Sedis aposto- 
licae (1562). Zaczyna się wtedy u niego drugi okres 
twórczy, budujący, którego naczelny rys stanowi orygi­
nalna jego doktryna o wyższości władzy kapłańskiej 
nad królewską, zmierzająca do osłabienia władzy kró- 
skiej, a równocześnie pognębienia różnowierstwa w Pol­
sce. Najznakomitszym dziełem w tej dziedzinie jest 
wspomniana już Chimera, zwrócona przeciw działalno­
ści Stamkara w Pińczowie i zakończona wnioskiem wy­
pędzenia heretyków z Polski (1562). Księga druga tej 
książki zawiera rozmyślania nad podstawami konsty­
tucji polskiej w związku z rozbiorem ceremoniału ko-
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ronacyjmego królów polskich. W  piśmie lym mieści się 
efektowna przemowa starożytnych Polaków do współ­
czesnych, aby katolicyzmu nie porzucali. Dzieło jest wy­
soce zajmujące dla poznania umysłowości XVI w. 
i konfliktów duchowych, jakie reformacja i uświado­
mienie ziemiaństwa w Polsce wywołały. Z wydaniem 
tegoż Orzechowski porzuca łacinę i zmienia się w pi­
sarza polskiego. Przewodnią jego ideą staje się obecnie 
zamiar upowszechnienia swego teokratycznego poglądu 
o pochodzeniu władzy królewskiej od kapłańskiej czyli 
zależności władzy świeckiej od duchownej. Korzysta­
jąc z toczącej się sprawy egzekucji dóbr koronnnych, 
popieranej zarówno przez katolików jak dysydentów, 
pisze wspomniany również Dyalog około egzekucyej 
(1563), w którym swoją doktrynę objaśnia rysunkiem 
triangułu, mającym wyobrażać ustrój polski: ołtarz, 
kapłan i król, albo jeszcze ogólniej mówiąc: prawda, 
wiara i sprawiedliwość. Wrażenie wy wołane tą broszurą 
spowodowało go do ulepszenia systemu. W  dialogu 
Quincunx (1564) przyjmuje za podstawowe wyobra­
żenie ustroju polskiego piramidę, wspartą na czterech 
węgłach, królu, kapłanie, ołtarzu i wierze, z wierzchoł­
kiem utkwionym w kościele powszechnym. Obie te bro­
szury z wielkim animuszem napisane, przenoszą nas 
bardzo żywo w współczesną atmosferę polityczną. F i­
gury w nich podane utkwiły na zawsze w pamięci zie­
mian i jeszcze z końcem XVII w. miały być przypom­
niane. Orzechowski został jednym z organizatorów 
stronnictwa katolickiego i omówionym już traktatem 
Policja królestwa polskiego ukoronował swą działalność 
polityczną.

Uwielbienie polskości i przywilejów stanu ziemiań­
skiego głoszone przez Orzechowskiego, było stwierdze­
niem rzeczywistego stanu rzeczy, zapanowania zie- 
miańslwa w stosunkach wewnętrznych Polski, i stało 
się miarodajnym w dalszym rozwoju dziejowym na­
szego narodu. Ale nie wszyscy żyjący naówczas Polacy
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zgadzali się na tę przewagę jednego stanu nad innymi. 
Działający współcześnie z Orzechowskim J ę d r z e j  
M o d r z e w s k i  z Sieradzkiego, nie rdzenny ziemianin, 
ale z rodziny sołtysiej pochodzący, głosił wprost prze­
ciwne zdania, choć oczywiście nie mógł mieć nadziei 
uzyskania zmiany opinii w tym kierunku. Jako sekre­
tarz Zygmunta Starego, wystąpił z pismem De poena 
homicidii przeciw nierówności kar w rozmaitych sta­
nach za te same przewinienia (1543) i z drugim Oratio 
Philaletis peripatetici przeciw zakazowi posiadania dóbr 
ziemskich przez mieszczan. Walczył śmiało przeciw 
przywilejom i uroszczeniom kastowym i myślał budo­
wać przyszłość kraju na pojęciu równości wszystkich 
stanów wobec ustawy powszechnej. Niestety pisał po 
łacinie i posłuchu niie znachodził. Okrzyczano go za 
doktrynera i umysł «szkolarski». Przewidując, że rządy 
Zygmunta Augusta zwrócą się do ulepszeń wewnętrz­
nych i podniesienia państwa na wyższy stopień oświe­
cenia, w mądrym i świetnie obmyślanym dziele o pań­
stwie, najlepszym w całej literaturze politycznej XVI 
w., Commentarii de Republica emendanda podał wiele 
projektów oryginalnych, aby bieg tych ulepszeń przy­
spieszyć (1551). W  wszystkich pomysłach oświadczał się 
stanowczo przeciw urządzeniom stanowym, pokrzyw­
dzeniu ludu i mieszczaństwa. Ale wywody jego żad­
nego posłuchu nie miały. Co najwyżej wpłynął na Orze­
chowskiego, że się zabrał do ułożenia Policji królestwa 
polskiego, z uzasadnieniem właśnie polityki stanowej. 
Wcześnie też musiał usunąć się z widowni politycznej, 
został wybitnym teologiem kalwińskim i z postępem 
myśli reformacyjnej zaczął torować drogę arianizmowi. 
Szkoda, że umysł jego wybitniejszego wpływu na ustrój 
Polski nie uzyskał. Działalność jego świadczy, że zwy­
cięstwo warstwy ziemiańskiej nie doszło do skutku bez 
oporu niektórych umysłów polskich.

Poza tym jedynym sprzeciwem, doktryna ziemiań­
ska o wyższości nad innymi stanami jednała sobie co­
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raz więcej zwolenników, coraz głębiej wkorzeniała się 
w umysły polskie i objawiała się w coraz innych kształ­
tach. Uwielbienie polskości w odmienny sposób, niż 
Orzechowski, wyraził pierwszy moralista ziemiański 
M i k o ł a j  R e j  z N a g ł o w i c .  Pisał wyłącznie po 
polsku i stąd słusznie ojcem literatury polskiej został 
nazwany. W  pismach jego odbił się najlepiej poryw 
szlachty do zdobycia sobie rzeczywistej oświaty na tle 
Odrodzenia i Reformacji. Pochodził z kolonistów na 
Rusi, ale osiadł w Krakowskim i w rozwoju życia pu­
blicznego w Małopolsce przyjął wybitny udział. W y­
kształcił się na dworach Tęczyńskiego i hetmana Sie- 
niawskiego, a potem dał się unieść życiu sejmikowemu. 
Uprawiał rymotwórstwo polskie z zapałem, w rymowa­
niu okazywał niezmierną łatwość i już na dworze Zyg­
munta Starego słynął jako «rymarz polski». Obok tego 
zdobył się na kilka dzieł prozaicznych, wielkiej donio­
słości historycznej. Pobudkę do pisania czerpał z oto­
czenia. Nie ma drugiego autora polskiego, który by tak 
był zależny od otoczenia. Zrazu wystąpił jako pisarz 
doraźny, ogłaszając barwne dialogi satyryczne na bie­
żące zagadnienia. Pisał z ogniem i śmiało. Krótka roz­
prawa między panem, wójtem a plebanem (1543) jest 
niezmiernie ciętą satyrą na niedbałość duchowieństwa, 
nadużycia urzędów świeckich i zabawy złotej mło­
dzieży, ułożoną w języku silnym, szorstkim i barwnym. 
Kot ze lwem zawiera drwiny szaraka z wyższych sta­
nów, ograniczonych położeniem. Z okresu walki o uzna­
nie małżeństwa Zygmunta Augusta z Barbarą Radziwił­
łówną pochodzi Narzekanie Rzeczypospolitej na pry­
watę i łamanie ustaw, któremu kres położy izba posel­
ska. Najgłośniejszym wśród tworzącego się naówczas 
grona pisarzów polskich stał się dialog Warwas z Dy- 
kasem, zawierający wesołą rozmowę o kobietach dwu 
włóczęgów wiejskich.

Ogłosiwszy pierwsze próbki talentu pisarskiego, 
odważył się na utworzenie misterium ludowego Żywot
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Józefa (1545), głównie na podstawie dialogu nowołaciń- 
skiego Crocusa Comoedia sacra cui titulus Joseph. Rej 
jako autor jest właściwie polonizatorem literatury no- 
wołacińskiej. W  misterium swym pragnął przedstawić 
całe życie Józefa patriarchy, złożone z trzech obszer­
nych obrazów: sprzedania przez braci Izmaelitom, nie­
pomyślnego romansu z Putyfarą i sprowadzenia ojca 
do Egiptu, gdy został namiestnikiem Faraona. Rzecz 
się niezbyt udała wskutek braku zmysłu teatralnego 
u przygodnego dramaturga, choć współcześni zachwy­
cali się niektórymi scenami, mianowicie Kochanowski 
płaczem matki nad stratą syna. Sztuka zwraca uwagę 
ubocznymi właściwościami, wprowadzeniem figur ko­
micznych służących i wyróżnieniem ról męskich od 
żeńskich. Mężczyźni mówią wierszem trzy nas tozgłosko- 
wym a kobiety ośmiozgłoskowym.

Po tym debiucie miał Rej przystąpić do Reforma­
cji i oddać się uprawie prozy. Ale początkowe chwile 
po przejściu na kalwinizm upamiętnił jeszcze kilku 
popisami rymotwórczymi. Głośnym i nawet miarodaj­
nym dla przyszłej poezji ziemiańskiej stał się jego ła­
dny i podniosły hymn Hejnał świta, już dzień biały, 
z wezwaniem ludzi do modlitwy porannej, opuszcze­
nia ciemności nocnych i duchowych, zakończony pro­
śbą o dobre przepędzenie dnia. Potem dał nam satyrę 
na praktyki religijne kościoła katolickiego pod niespo­
dzianym tytułem Kupiec (1549). Chrystus Pan skazuje 
na wieczne potępienie księcia, biskupa i opaia, bo wy­
konywali tylko praktyki kościoła katolickiego, a do raju 
dopuszcza kupca, który w ostatniej chwili się nawrócił 
i do czystej wiary przystał. Rzecz nie jest oryginalna, 
ale przeróbką utworu nowołacińskiego poety Naogeor- 
ga.-Kalwinizm przyspieszył dojrzałość umysłową Reja. 
Przyswoiwszy sobie jego zasady, wystąpił z dziełami 
donioślejszymi, na szersze koła obliczonymi i odpowia­
dającymi lepiej potrzebom ziemiaństwa. Dziesięcioletni 
udział w agitacji kalwińskiej zmienił go w autora pro­
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gramowego warstwy ziemiańskiej. Postanowił rzucić 
podwaliny pod literaturę ziemiańską, stać się jej bu­
downiczym i wydał Wizerunk własny żywota czło­
wieka poczciwego (1558). Jest to pierwsze rozległe 
przedsięwzięcie rymotwórstwa polskiego, obszerny poe­
mat dydaktyczny dla ziemian z wskazówkami, jak zdo­
być znajomość świata, pokierować życiem i zmienić się 
w prawdziwie oświeconego obywatela. Nie jest to dzieło 
oryginalne, ale znów zupełnie swobodna parafraza poe­
matu nowołaeińskiego Palingeniusa Zodiacus vitae. 
Poeta oryginał w jednych miejscach osłabiał a w in­
nych samodzielnie rozszerzał. Pełno w nim skróceń, 
przerzuceń, opuszczeń a zarazem wstawek i dodatków. 
Tok oryginału zmieniony został do niepoznaki przez 
wprowadzenie do wykładu wcale oryginalnego pomysłu 
dydaktycznego o wędrówce młodzieńca wśród szkół fi­
lozoficznych świata starożytnego. Zacząwszy opowieść 
od wspomnień młodzieńczych, przeprowadza swego bo­
hatera przez walki wieku męskiego i doprowadza 
w końcu do poznania najważniejszych zagadnień świata 
i wiedzy.

Obszerną treść poematu można podzielić na kilka 
mniejszych ustępów. Młodzieniec, zachęcony nauką 
Hipokratesa o cnocie, udaje się do rozmaitych filozo­
fów, aby zbadać cel życia i dotrzeć do tego «gniazda 
gdzie się cnota lągnie». Jako majętny, waha się między 
Diogenesem i Epikurem, czasowo przebywa wr «sadzie 
rozkoszy» i kosztuje nieco przyjemności życia, ale siłę 
znajduje, żeby się z tego miejsca wyrwać i stanąć wo­
bec zagadnień wieku męskiego. W  tej nowej wędrówce 
bierze go w opiekę Minerwa i daje mu za przewodnika 
swego synka Racio. Anaksagoras i Sokrates udzielają 
mu rad, jak się ma na wsi urządzić, a Sokrates nadto 
użycza mu wskazówek co do spraw małżeńskich. Roz­
wiązawszy dobrze te zagadnienia, pielgrzym rejowski 
waha się, czy obrać żywot dworski, przystać do «pana 
Tumultusa», czy też oddać się w opiekę «pana Liberta-
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tis» i na wsi własnej używać przyjemności sielskich. 
Poszukiwanie własnej drogi prowadzi go na «dolinę 
śmierci», gdzie nicość zabiegów ziemskich spostrzega. 
Po czym dociera juiż do polyhistora Solinusa i ten mu 
udziela objaśnień co do szlachectwa. Tak zbadawszy 
cel życia, wędrowiec rejowski zostaje spokojnym słu­
chaczem wykładów Platona, Eliasza i Arystotelesa 
«o urządzeniu świata» i zaznajamia się z współczesną 
kosmologią i metafizyką. W  dziedzinie tej przejmuje 
wyobrażenia przestarzałe, wiarę w Ptolemeuszowy układ 
świata a tu i ówdzie o demonologię ludową zahacza.

Poemat jest mało ożywiony i dosyć chaotyczny. 
Nastrój jego zmienny. Po ustępach poważnych nastę­
pują satyryczne, wśród podmioślejszych zupełnie pro­
zaiczne. Zaleca go jednak kilkanaście malowniczych 
obrazków z życia i wyobrażeń ziemiańskich. Najważ­
niejszą jest zapewne nauka Solinusa, że szlachectwo nie 
zależy na ilości przodków, obcych zasługach, bogactwie, 
odbieraniu honorów, nawet zasobności i wykwintnych 
manierach, ale na panowaniu nad swymi żądzami, za­
cnym życiu, szlachetnym postępowaniu, pewnym oświe­
ceniu i zrozumieniu, że herb jest idealnym łącznikiem 
z przeszłością i pobudką do cnoty. W  tych objaśnieniach 
tkwi właściwa doniosłość Wizerunku:

Bowiem prawe slachectwo iest iakaś moc dziwna,
A każdey marney sprawie na wszytkim przeciwna, 

Która by buyny orzeł po powietrzu lata,
A nigdy sie niesławnych przypadków nie chwata... 

Także y ty, chceszli być slachcic prawy, czysty,
Nie bądźże iako kamień z wirzchu pozłocisty,

Ale bądź wszytek złotem a prawym szafirem,
Wódź się wszędy z niecnotą a z cnotą idź mirem.

Poeńiat zasługuje na uwagę, jako dowód przenikania 
humanizmu do umysłowości ziemiańskiej, i wskazuje, 
jak wiele poglądów zawdzięczał Rej humanistycznej 
literaturze. Minerwa, Epikur, Plato, Arystoteles zostają 
nauczycielami ziemian. Poeta wspomina Achillesa
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i Eneasza, okazuje pewne zrozumienie postaci z historii 
starożytnej. Nawet popisuje się, że czytał Horacego. 
Wizerunk przyniósł mu wziętość wśród ziomków 
i zjednał godność przewodnika warstwy ziemiańskiej.

Żeby tę sławę umocnić, w kilka lat potem wydał 
Zwierzyniec, nader bogaty zbiór (800) epigramatów 
ośmiowierszowych, doraźnie spisanych (1562). Nowe 
dzieło przedstawia pospieszne gromadzenie materiałów 
dla zaopatrzenia literatury ziemiańskiej, wprowadza po 
raz pierwszy epigram do literatury polskiej i jest pa­
miątką bujnie rozkwitającego życia towarzyskiego. 
Treść w nim bardzo różnorodna. Jako album współcze­
snej warstwy ziemiańskiej, obrazuje całokształt jej 
zainteresowań umysłowych. Rozdział pierwszy przed­
stawia nowe zdobycze humanizmu w Polsce. Jest to 
zbiór anegdot i mądrych zdań przeważnie postaci 
z świata starożytnego, a także nowszych osobistości hi­
storycznych. Można tu czytać anegdoty o PeriMesie, 
Epamłnondasie, Juliuszu Cezarze, cesarzu Auguście 
i innych. Rej zebrał je z Adagiów Rotterdamczyka, 
z Factorum et dictorum memorabilium libri Jana Ful- 
gosy i innych. Rozdział drugi jest szczególnie orygi­
nalny i najważniejszy. Jako pamiątka życia towarzy­
skiego Reja, zawiera herbarzyk szlachecki z owego 
czasu, utworzony w celu uświetnienia warstwy zie­
miańskiej. Znajdujemy tu pochwały dzielnych rolni­
ków, zapobiegliwych gospodarzów, niezależnych oby­
wateli, zgodnych małżonków i obiecujących młodych 
ziemian. Poeta wielbi ich cnoty towarzyskie, wesołość, 
swobodę, rozmowność i przystępność. Po raz pierwszy 
tylu ziemian wymieniono imiennie i wyróżniono pu­
bliczną pochwałą. Rolnicy zostali wyobrazicielami na­
szej narodowości. Rozdziały dalsze tego zbiorku są 
mniej ważne. Poeta umieszcza w nich uwagi satyry­
czne o stosunkach politycznych, społecznych i religij­
nych, narzeka na niedbałość, brak karności, prywatę 
i rozrzutność rodaków. Następnie zbiera uwagi najroz-
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anaitszego rodzaju ,podaje parabole, emblematy, po­
chwały wygód domowych i przyjemności stołowych, 
załączając zarazem pewną ilość bajek. Epigramaty, jako 
spostrzeżenia starszego człowieka, nie są bez wartości 
i przydać się mogą do oceny jego umysłowości. W  do­
datku otrzymujemy jeszcze całą księgę Przypowieści 
albo Figlików, która dopełnia oblicza towarzyskiego 
owego czasu. Występuje w nich Rej jako pierwowzór 
facecjonistów polskich, podaje wesołe anegdoty z życia 
ziemian, dowcipy o przewrotności kobiet, prostactwie 
chłopów i próbki żartów błazeńskich, zebrane z boga­
tej literatury współczesnej, między innymi Poggia, 
Halsbuscha i innych. Żarty są rubaszne, pospolite 
i mało w nich smaku. Sądząc z nich, trzeba by powie­
dzieć, że otoczenie Reja zbytnią wybrednością się nie 
odznaczało. Zajmujący różnorodnością treści zbiorek, 
jest co do kunsztu rymotwórczego najmniej staranną 
pracą poety, choć i w tym popisie rymotwórczej weny 
odmówić mu niepodobna.

Ostatnim większym okazem rymotwórstwa rejow- 
skiego jest Przemowa krótka do poćdwego Polaka stanu 
rycerskiego, dodana do Żywotu człowieka poczciwego, 
o którym następnie powiemy. Jest to jego testament 
polityczny, wypowiedziany z okoliczności załatwienia 
sprawy egzekucji, o której Orzechowski tyle pisał. Po­
ważne to pismo zastanawia jako główny dokument dzia­
łalności politycznej znaczącego parlamentarzysty pol­
skiego, który daje poznać zakres i poziom jego wyobra­
żeń politycznych. Przejmuje on nas podziwem dla jego 
jasnego i praktycznego zmysłu narodowego. Poeta za­
czyna krytyką wad i przymiotów rozmaitych narodów, 
aby wykazać wyższość Polaków nad nimi. Spostrzeże­
nie Orzechowskiego o wielkiej zdolności Polaków tra­
fiło do jego przekonania. W  Polaku podoba mu się mę­
stwo, dostatek, podatność pod wpływy oświatowe, wy­
sokie poczucie moralne, tężyzna, zamaszystość, pobła­
żliwość i łagodny charakter. Jest wielbicielem polskości,
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jak Orzechowski, i pod niebo ją wynosi. Wynika z tego, 
że Polacy mogliby przodować Europie «by lepszą spra­
wę mieli». I tu następuje krytyka stosunków polskich, 
narzekanie na brak organizacji wojskowej, niezaopa- 
trzenie granic i upadek obronności miast. Ubolewa, że 
Polacy zaprzepaścili sprawę wołoską, pruską a poczęści 
inflancką. Żąda zawarcia unii z Litwą na zasadzie auto­
nomii i przygotowania porządku elekcji, której się już 
nie miał doczekać. W  końcu zarzuca narodowi utrace­
nie dawnej prężności i przedsiębiorczości politycznej 
i jako starszy człowiek wyrzeka na bezprogramowość 
młodszego pokolenia i «rozumki nowomodne» a mało 
poważne.

Tej szerokiej i pełnej zasługi działalności rymo- 
Iwórczej towarzyszyła bardzo wydatna uprawa prozy. 
Rej literaturę traktował zawodowo jako ważny objaw 
działalności publicznej. Jeszcze w zgodzie z kościołem 
katolickim ogłosił Psałterz Dawidów, prozą przełożony, 
wymownym, pięknym językiem, oczywiście niezbyt ści­
sły, opierając swą pracę znów o nowołacińskie dziełko 
Psalmorum paraphrastica interpretatio Jana Campen- 
sisa. Potem przez długie lata nie zajmował się prozą 
aż przejścia religijne nie zwróciły go ku niej ponownie. 
Przyjął nadzwyczaj żywy udział w ruchu reformacyj- 
nym, został zagorzałym kalwinem i zmienił się w apo­
stoła tego wyznania. Przemiana ta oddziałała nań bar­
dzo korzystnie. Podniósł się wysoko pod względem mo­
ralnym i widnokrąg umysłowy znacznie rozszerzył. Kil- 
koletnie studia biblijne doprowadziły go do napisania 
Postylli (1556). Jesti to pierwszy wielki foliant polski, 
powstały z zamiaru rozszerzenia nauk ewangelicznych 
w kraju, wstrzymywanych dotąd jak sądził, przez ko­
ściół katolicki. «Głód cierpimy słowa prawdziwego Pań­
skiego... tu w kraioch naszych... od tych srogich Rzy­
mian*, powiada. W  dziele tym podał swobodne para­
frazy odpowiednich ewamgelij, włączone w trzy rodzaje 
kazań: dogmatycznych, obyczajowych i sprawozdaw­
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czych o życiu rozmaitych świętych. W  wypowiedzeniach 
swych jest podniosły, krzewi wiarę w Boga, ufność 
w wielkość, hojność i sprawiedliwość Bożą, okazuje 
skłonności humanitarne i demokratyczne, gromi moż­
nych i ujmuje się za ubogimi. Przy tym w kazania swe 
wplata ciągłe wycieczki na «wymysły» katolickie, cześć 
świętych, odpusty, pielgrzymki, relikwie, obrazy świę­
tych, różańce, święcenie świec i ziół. Ze względu na 
wyznaniowe zacieniowanie zasługuje na uwagę kaza­
nie o sakramencie ołtarza, kazanie na Matkę Boską 
gromniczną przeciw czci mariańskiej, na dzień św. P io­
tra przeciw papiestwu, kazanie o małżeństwie przeciw 
życiu klasztornemu. Jedno cale kazanie o uzdrowieniu 
trędowatego w dzień sobotni poświęcił wyszydzeniu 
zwyczajów kościoła katolickiego na Boże Narodzenie, 
mięsopust, Wielki tydzień i inne święLa roku kalenda­
rzowego. Najbarwniejsze kazanie ułożył na dzień św. 
Jana Chrzciciela, bo losy tego świętego szczególnie 
żywo jego wyobraźnię poruszyły. Kazania te wynikły 
z osobistych studiów biblijnych, oczywiście niezbyt 
szerokich, jak już Przy łuski zauważył. Autor ich zna 
widocznie Stary i Nowy Testament, porównywa ewan­
gelie synoptyczne i zajmuje się geografią Palestyny. 
Podaje wywody raczej improwizowane, niż szczegó­
łowo obmyślane. Wymowa w nich naturalna bez 
układu artystycznego. Po ustępach patetycznych, cza­
sem czułych i poufałych, pojawiają się często satyry­
czne. Największą wartość ma język, słownictwo prze­
bogate, obfitujące w pleonazmy, przysłowia i malowni­
cze zwroty przysłowiowe. Dzieło cieszyło się wielkim 
powodzeniem, przedstawiało właściwie pierwszy zbiór 
kazań w języku polskim drukiem ogłoszony i nawet 
popi" ruscy uznali je za swój podręcznik kazaniowy. 
Postylla jest pamiątką wymowy pierwszego autora 
polskiego, którą w innym dziele nie miał sposobności 
w tym rozmiarze się popisać.

Postylla zmieniła go w prozaika polskiego i w tej
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formie miał dokonać syntetycznego dzieła swego życia 
i doświadczenia Żywot człowieka poczciwego (1567). 
Jest to pierwsze nawskróś oryginalne dzieło literatury 
polskiej, wywiedzione z potrzeb życia polskiego, wy­
mowny dowód rozwiniętego już i zupełnie uświado­
mionego życia ziemiańskiego i towarzyskiego, jakie 
u nas w średniowieczu jeszcze nie istniało. Spostrzega 
się w nim ślady przeszłości kaznodziejskiej Reja a za­
razem najwyższe wzmożenie oczytania klasycznego. 
Pełno w nim wspomnień i powtórzeń z Wizerunku 
i Zwierzyńca. Powstało z rozmów i narad towarzyskich 
z Stanisławem Szafrańcem, Potworowskim, Trzycieskim 
i innymi. Omówione po raz pierwszy na zjeździć szla­
chty na karnawał w Mogilanach u wojewody Spytka 
Jordana, zostało w dziewięć miesięcy wśród podróży 
napisane i wykończone. Poeta podaje w nim rady, wy­
snute przeważnie z własnego doświadczenia, jak ma 
ziemianin postępować, aby sobie na uznanie braci 
szlachty zasłużyć i zawsze się swemu towarzystwu po­
dobać. Pod pewnym względem jest to przerobienie, do­
pełnienie i przelanie w nową formę dawnego Wize­
runku.

Żywot człowieka poczciwego podzielił Rej na trzy 
okresy. Księgę pierwszą nastroju pedagogicznego, po­
święcił wychowaniu młodzieży szlacheckiej, czerpiąc 
obficie z własnych wspomnień i dumając nad tym, 
jakby je ulepszył, gdyby miał późniejsze doświadcze­
nie. Według niego ziemianin powinien się kształcić 
lekko, wesoło, bez przymusu, nabywając wiadomości 
prawie instynktowo z otoczenia. Szlachcic nie powinien 
zbyt wiele zajmować się nauką ale kształcić się przez 
doświadczenie i starać się w zetknięciu z ludźmi o wy­
robienie charakteru i nabycie odpowiednich przymio­
tów towarzyskich. W  zajmujących rozdziałach podaje 
wskazówki, jak ziemianin powinien korzystać z życia, 
jakie wiadomości wywieść z pobytu zagranicznego a po­
tem po powrocie do kraju, jak powinien przepędzić pe­
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wien czas na ćwiczeniu na dworach pańskich i zacho­
wać się w wojsku. Z przed sitawienia tego wynika, że 
ziemianin dobrze się wykształci, gdy warunki jego wy­
kształcenia będą dobre tj. dwory pańskie przystępne dla 
niego, oświecona zagranica i wykształcone obywatel­
stwo. Ale gdy tego nie będzie, to nie powiedziano, co się 
stanie. Rej zupełnie tej strony swego zagadnienia nie 
rozważył. Nauki wywiódł bezpośrednio z współczesnego 
położenia ziemiaństwa i istniejących warunków bytu.

Księga druga o postępowaniu w wieku męskim 
jest najważniejsza, zasadnicza dla późniejszej litera­
tury ziemiańskiej. Mieści wskazówki o postępowaniu 
ziemianina w życiu rodzinnym, w stosunkach z ludźmi 
i w poszukiwaniu przyjaźni. Rej podaje, jak ziemianin 
powinien się zachowywać na poselstwie albo urzędzie 
ziemskim, gdy go otrzyma, przede wszystkim zaś, jak 
gospodarować przez cały rok na wsi. W  radach tych 
skupiło się całe doświadczenie życiowe poety. Szcze­
gólnie żywo przemawia jako gospodarz. Widocznie 
dozorował u siebie w domu starannie orki, siejby, 
sprzętu i gumna. Żywo zabawiał się ogrodownictwem, 
pszczelarstwem i stawami rybnymi. Wybierał zaję­
cia lekkie, lubił wygodę, smaczny obiad i czystą 
bieliznę na pościel. Skrzętnie zabiegał około groma­
dzenia zapasów na zimę, czasem pozwalał sobie na 
polowańko na zająca a zawsze dbał o dostatek, dochód 
i rentowność gospodarstwa. Pochwała gospodarstwa 
i życia domowego na wsi, to najponętniejsza i najbar­
dziej istotna zawartość Żywotu, dzięki której dzieło to 
nas pociąga i stało się zawiązkiem literatury ziemiań­
skiej. Rej rozprawia zarazem szeroko w tej księdze 
o konieczności wyrobienia sobie charakteru i walce 
z namiętnościami i opisy te urozmaica sylwetami 
psychologicznymi rozmaitych typów i charakterów 
szlacheckich. W  dziele tym zmienia się mimo woli 
w psychologa swej warstwy i pierwsze próby samo­
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istnego badania psychologicznego natury polskiej po­
daje.

Księga trzecia o wieku sędziwym ma przede wszy­
stkim znaczenie jako osobisty pamiętnik autora, który 
zmienił się obecnie w zadowolonego i panującego nad 
sobą staruszka i z zajęciem rozprawia o rozmaitych ty­
pach starszych ziemian. Nie wszystkie rozdziały 
i ustępy tej książki są równie świeże, treściwe i zajmu­
jące ale wszystkie są celowe i z rozkładu treści wyni­
kają. Dzieło pisane pospiesznie, niejako zbiorowo, nie 
mogło oczywiście objąć wszystkich objawów życia zie­
mian. Położono w nim główny nacisk na życie duchowe 
i polor towarzyski a nie podano żadnej wzmianki o sto­
sunku dworu do gminy i parafii, o związkach rodzin­
nych, sukcesjach i arendach. Ziemianin uczy się do­
brych obyczajów a nie powiedziano, skąd ma nabyć 
znajomości rolnictwa. Dużo się mówi o wykształceniu 
a nie dotknięto wcale pytania, skąd się ta oświata bie­
rze. Mimo to czytając to dzieło, nie odczuwa się bra­
ków ale cieszy się obfitą treścią i oryginalnością. Styl 
w nim zawsze potoczysty, wymowny, barwny, pełen 
żywych i pięknych a zapomnianych już zwrotów. Rej 
w Żywocie dawał nie tylko treść polską, ale zarazem 
umiał ją przeniknąć swojską wrażeniowością i jako 
wyjątkowo oryginalny autor zabłysnął.

Czując pewne braki w tej książce, chciał ją roz­
maitymi «dodatkami» dopełnić. Załączył dwie księgi 
Apofetgmatów, niezbyt zajmujących, wspomnianą juz 
Przemowę krótką do poćciwego Polaka stanu rycer­
skiego a wreszcie szczególny wierszyk Żegnanie 
z światem, z którym go także pożegnać musimy. Jest 
to szczery wierszyk elegijny, drugi obok Hejnału uda- 
tny wierszyk jego pióra. Narzeka na niestałość i prze­
wagę złych nad poczciwymi, wskutek czego świata żal 
mu nie będzie. Żegna go więc a zarazem swych powi­
nowatych i towarzyszów i życzy im powodzenia. Sam 
zaś czeka zawołania Pańskiego i spodziewa się uspra­
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wiedliwienia. Wierszyk wyszedł spod pióra bardzo pod 
względem duchowym uświadomionego autora i miał 
nawet z biegiem czasu znaleźć kilku naśladowców w na­
szej literaturze.

Jeszcze trzeciego autora możemy wciągnąć w te 
przedwstępne dzieje ziemiańskiej literatury, mianowi­
cie M a r c i n a  B i e l s k i e g o  z Sieradzkiego, jak Mo­
drzewski. Tkwił tylko połowicznie w nowszych cza­
sach, z literaturą humanistyczną nie był zbyt spoufa- 
lony, ale w gronie najdawniejszych pisarzów polskich 
był jedynym prawdziwym rycerzem, który w bitwach 
pod Obertynem i Wiśniowcem wziął osobisty udział 
a potem w ruchu wyzwoleńczym ziemian pewne za­
sługi położył. Wystąpił niezbyt fortunnie z przeróbką 
przestarzałej książeczki średniowiecznej Żywoty phi- 
losophów Gwaltera Burleya (1535). Niebawem jednak 
zabrał się do zasadniczego dzieła, które mu wiele lat 
życia zajęło i było dowodem zaciekawienia warstwy 
szlacheckiej dziejami całego świata i ludzkości. Zapa­
lony czciciel wiedzy historycznej i geograficznej, pra­
gnął dla «pospolitej rzeczy posługi* zobrazować dzieje 
powszechne dla użytku ziemian. W  r. 1551 ogłosił Kro­
nikę świata, mechaniczną składankę wyciągów z roz­
maitych kronik i źródeł, których rodzaj waha się mię­
dzy podręcznikiem historii powszechnej a encyklopedią 
historyczno-geograficzną. Główną zawartość dzieła sta­
nowi streszczenie popularnej Chronica succinctim com- 
prehendes res memorabiles saeculorum omnium ac 
gentium Jana Nauklera. Do tego wykładu dołączona zo­
stała historia wschodu europejskiego, mianowicie Czech 
i Węgier z odpowiednich źródeł a wreszcie historia 
polska z Miechowity i dopełniaczów. Dzieło zmysłem 
krytycznym nie przejęte i samoistnie nie przemyślane, 
okazuje wiele nieoczekiwanych przeoczeń. W  kronice 
tej nie ma ani słówka o Termopylach, klęsce pod Kan­
nami a nawet Anglii a pełno wiadomości i bajek o fe­
niksach, satyrach i rozmaitych dziwotworach. Niemniej

Poezja ziemiańska 4
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jest to pierwsza próba w języku polskim ujęcia historii 
powszechnej w podręczną całość, która odpowiadała 
potrzebie chwili i cieszyła się znacznym powodzeniem. 
Pisarza naszego nazwano «Carionem sarmaiokim» we­
dług autora innej głośnej naówczas nowołacińskiej hi- 
historii powszechnej. Niebawem pojawiło się wydanie 
drugie, rozszerzone dodatkiem «0  Nowym Świecie» 
a w kilkanaście lat trzecie, ozdobione rycinami. Bielski 
spełnił zadanie, które mu przypadło w udziele.

Dalsze jego losy mogą zajmować tylko biografa. 
Przyłączył się do grona pisarzów kalwińskich i brał 
udział w wydawnictwach, zwróconych przeciw kościo­
łowi katolickiemu. Następnie zajął się wychowaniem 
dzieci i zabawny okaz pedagogii szlacheckiej wypra­
cował. Jest to moralitet Komedia Justina i Konstancjej 
(1557), z oryginalnymi przestrogami dla syna i córki, 
które wychowanie Benedykta Winnickiego Pola i Dę- 
boroga Kondratowicza przypominają. Wreszcie śladem 
Reja zaczął pisać doraźne satyry. W  Śnie majowym 
(1566) zwraca uiwagę na niebezpieczeństwo ze strony 
Turcji; w Rozmowie dwu baranów (1569) korzysta 
z emblematu jednej z kamienic krakowskich i wyrzeka 
na strojność pań, zdzierstwo kupców krakowskich i nad­
użycia rzemieślników; w Sejmie niewieścim przerabia 
swobodnie Senatulus mulierum Rotterdamczyka i daje 
satyrę na nieporadność mężczyzn, nasuniętą widocz­
nie obawą wojny moskiewskiej. Po tylu zboczeniach 
w rozmaite dziedziny umysłowe, zajął się wojskowo­
ścią, której właściwie całą energię życiową zawdzię­
czał, i wydał Sprawę rycerską (1569), zarys sztuki woj­
skowej ludów starożytnych i czasów nowszych, kom­
pilację z rozmaitych autorów.

W  czasach Zygmunta Augusta proza polska za­
częła być powszechnie uprawianą. Reformacja, obok 
psałterzów i kancjonałów, zaopatrzyła nas kilku posty- 
lami i tłumaczeniami Biblii, z których najpoważniej­
szym przedsięwzięciem była kalwińska Biblia brzeska
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(1563), kosztem Mikołaja Radziwiłła a zbiorowym wy­
siłkiem wielu zawodowców: Orsatiusa, Statoriusza, 
Trzycieskiego, Lubelczyka i innych wykonana. Poja­
wiła się także pierwsza przeróbka z języka włoskiego. 
II Corteggiano Baltazara Castiglione, po polsku Dwo­
rzanin, został przez Łukasza Górnickiego przełożony 
i do obyczaju polskiego zastosowany (1566). Dzieło nie 
należy ściśle do literatury ziemiańskiej. Ale że ziemia­
nie obyczaj dworski przejęli i każdy z nich, jak widać 
z życiorysu Reja, bawił w tym celu kilka lat po dwo­
rach, więc okolicznościowo w przeglądzie literatury zie­
miańskiej wspomniane być może. Przeróbka ta ucho­
dzi za jeden z najpiękniejszych pomników prozy pol­
skiej XVI w. Ciekawą jest rzeczą, że twórca jej był 
miejskiego pochodzenia i że obaj najlepsi prozaicy 
tego wieku, Górnicki i nieco późniejszy Skarga, byli 
właściwie małomieszczanami, uszlachconymi oczywi­
ście w biegu swego życia.

4



IV. JAN KOCHANOWSKI

Na tych przedsłankach się opierając, poezję zie­
miańską, i to od razu o wysokim poziomie artystycz­
nym, miał utworzyć pierwszy prawdziwy poeta polski 
Jan  K o c h a n o w s k i  z Sandomierskiego. Wnosił do 
literatury wielką znajomość humanizmu, znaczne oczy­
tanie w poetach greckich i rzymskich, osobiste zbliże­
nie do poezji włoskiej i francuskiej, a przede wszyst­
kim prawdziwą zdolność i umiłowanie pracy literac­
kiej, której się z oddaniem przez całe życie poświęcał. 
Trzeba nam będzie czekać aż do Krasickiego, aby 
umysł równie światły i kochający literaturę powitać. 
Wykształcił go piętnastoletni pobyt na wyższych stu­
diach uniwersyteckich w Krakowie i Padwie i podróże 
zagraniczne, wśród których poznał szczególnie Włochy 
i Francję. Potem przez drugie piętnaście lat bawił na 
dworach małopolskich i królewskim, wszedł drobia­
zgowo w życie polskie a wreszcie na ostatnie dziesięć 
lat życia osiadł w wiosce dziedzicznej Czarnolasie pod 
Radomiem i wtedy właściwie w pełnej mierze stał się 
ziemiańskim poetą. Uprawiał panegiryk Odrodzenia, 
poezję dydaktyczną, próbował się w epice i dramacie. 
Ale właściwie z temperamentu i największego upodo­
bania był lirykiem czystym, pierwszym i jednym z naj­
przedniejszych liryków polskich. Poezja jego jest ró­
żnorodna i wmyślić się w nią należy, ażeby ją dobrze 
ocenić. Czaru dodaje jej to, że świadczy o wejściu Po­
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laków do grona narodów, zdolnych czynnie współpra­
cować w rozwoju sztuki europejskiej.

Kochanowski zaczął działalność literacką jako 
student padewski od pisania elegij łacińskich a przed­
miotem jego poezji stał się nie zachwyt nad Włochami 
i oświatą Odrodzenia ale opiewanie romansu z nie­
jaką Lidią, panną z półświatka, z którą się w Padwie 
zapoznał, jak zresztą wszyscy jego koledzy czynili. Poe­
zja ta nie mogła być szczególnie wzniosła i wzrusza­
jąca ale raczej przygodna, niespokojna, pełna niespo­
dzianek, płynąca z poczucia niestałości tych związ­
ków. Poświęcił jej dwie księgi elegii, więcej niż nie­
gdyś Kalimach swej Fanni w Dunajowie. Znajdujemy 
w nich zachwyty nad pięknością, obyczajami i przy­
miotami panny, namysły nad jej społecznym położe­
niem, wyrzekanie na niesłowność, płochość i niesta­
łość, przepraszanie za stawianie niesłusznych wyma­
gań i wyrzuty, że przyjmuje innych zalotników. Uczu­
ciom tym poświęca dosyć obszerne wynurzenia. W re­
szcie opowiada, jak się upijał z rozpaczy a w jednej 
elegii zagroził pannie popełnieniem samobójstwa. Ele­
gie te przenoszą nas w świat osobny, nieznany Rejowi 
i późniejszej poezji ziemiańskiej. Ponieważ Kochano­
wski nie był bogaty i wielkich środków nie posiadał, 
więc wyrzekał często na bogaczów, którzy mogą łatwo 
kupić sobie miłość, gniewał się na strojność i niepotrze­
bne upiększanie pań, bo go to na wydatki narażało, 
i zalecał pannie prostotę sielankową, przybierając cza­
sem pozę pasterską, czym oczywiście musiał się tylko 
padewskiej piękności uprzykrzyć. Wylewy swe zwraca 
często nie do samej Lidyi ale do swych kolegów, którzy 
się podobnie zabawiali, i nawet rodzaj Heroid dla nich 
układa. Ozdabia je licznymi przypomnieniami z mito­
logii greckiej i Homera, którego widocznie już w Pa­
dwie z zamiłowaniem czytywał. Zwrotów szczerych, 
czułych i głęboko odczutych mieści się w nich sporo. 
Ale w głównych zarysach są to wypracowania filolo­
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giczne, wzorowane na elegikach rzymskich, zwłaszcza 
Propercyuszu i Tibullu. Mają one wartość jako dowody 
klasycznego wykształcenia i biegłości w języku łaciń­
skim Kochanowskiego a równocześnie są pierwszymi 
jego próbami w poezji erotycznej, którą miał kiedyś 
w Polsce utworzyć. Z biograficznych względów ciekawa 
jest elegia do hetmana Tarnowskiego, któremu donosi, 
że opisem jego zwycięstw zająć się nie może, bo wszy­
stkie jego myśli pochłonęła miłość, i  elegia do kanonika 
krakowskiego Mikołaja Ossolińskiego z podziękowa­
niem, że go pieniężnie poratował i ułatwił powrót 
do kraju. Oprócz tego należy zwrócić uwagę na elegię 
do Jana Tęczyńskiego, z pochwałą Włoch i opisem tego 
kraju, i elegię do nieznanego Karola, z opisem pobytu 
w Francji i widzenia Ronsarda w Paryżu. Są to wa­
żne sprawozdania z jego pobytu zagranicznego, z któ­
rych ocenić można, jakie wrażenie te kraje na nim 
uczyniły.

Wróciwszy do kraju, jako dworzanin rozmaitych 
panów małopolskich a potem sekretarz królewski, uzy­
skał możność poznania ducha publicznego i patriotycz­
nego warstwy ziemiańskiej, który Rej i Orzechowski 
z taką wymową w pismach swych wyrażali. Żył pod 
panowaniem trzech królów i oczywiście zmiennym na­
strojom czasów podlegał. Pisał okolicznościowe pane- 
giryki, satyry, ody, pieśni, epigramaty, częścią polskie 
a częścią łacińskie. Bezwzględnym zwolennikiem zie- 
miaństwa, jak Orzechowskiego i Reja, nazwać go nie 
można. Uznawał jego dążenia i znaczenie polityczne, 
ale był wyznawcą ładu i posłuszeństwa i do kół rządo­
wych się przechylał. Nie znajdujemy u niego ślepego 
uwielbienia wolności szlacheckiej, ale raczej krytykę 
wybujałości ziemiaństwa i wzywanie do porządku, za­
niechania rozterek i zachowania spokoju i zgody. Zy­
gmunta Augusta, powracającego zwycięsko z wyprawy 
inflanckiej, powitał dosyć ceremonialną elegią łacińską 
(1557). Wciągnięty w widnokrąg polityki dworskiej,
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utworzył pierwszy swój polski ale nieco chłodny utwór 
polityczny Zgoda, z wyrzekaniem na rozterkę religijną 
i obojętność ogółu na dobro publiczne (1562). Ale do­
piero Dyalog około egzekucyej Orzechowskiego i mowa 
podkanclerzego i mecenasa jego Piotra Myszkowskiego 
na sejmie warszawskim 1563 r. rozogniły jego wyobra­
źnię i spowodowały do napisania Satyra, niezmiernie 
ostrej inwektywy na ziemi aństwo za zaniedbanie rze­
miosła rycerskiego, zupełne zwieśniaezenie, gonienie 
za groszem, zbytkami i kilku innymi wadami, sprzecz­
nymi z dawną dzielnością i prostotą polską. W  satyrze 
tej pełno malowniczych rysów z obyczajów współcze­
snego ziemiaństwa. Jest osobliwą i wcale udaną próbą 
zaszczepienia mitologicznej postaci starożytnej w wyo­
braźni ziemian. Satyr zrobił wrażenie, wywołał nie­
zwłoczne naśladownictwo i uchodził przez długie lata 
za wzór satyry szlacheckiej. Satyr na twarz Rzeczypo­
spolitej Samuela Twardowskiego jest jeszcze jej echem.

Potem przez kilka lat nie miał Kochanowski spo­
sobności do zabrania głosu w sprawach publicznych, 
aż sławny sejm lubelski z r. 1569 wywołał drugi jego 
godny uwagi utwór z czasów Zygmunta Augusta, Pro­
porzec. Jest to pamiątka hołdu lenniczego księcia pru­
skiego Alberta II, złożonego Zygmuntowi Augustowi 
w Lublinie, tuż przed zawarciem upragnionej od dawna 
unii Polski z Litwą. Poeta opisuje wcale żywo akt zło­
żenia tego hołdu i podania księciu przez króla hołdow­
niczego proporca. Tłumy przytomne hołdowi uczyniły 
na nim mocne wrażenie. Ale pod wpływem widocznie 
wspomnienia z Homera o tarczy Achillesa, nie przed­
stawił w swym utworze prawdziwej chorągwi, którą 
podał Zygmunt August księciu Albertowi, ale inną 
w wyobraźni poetyckiej obmyśloną. Nie o heraldykę 
mu chodziło ale uwidocznione tej ważnej chwili w dzie­
jach naszego narodu. Na jednej stronie proporca wyo­
braził dzieje polsko-krzyżackie od sprowadzenia za­
konu do Polski a na drugiej wędrówki i rozmieszczę-
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nie plemion, słowiańskich w Europie. Miała to być pa­
miątka ważnego wypadku w stosunkach słowłańsko- 
germańskich.

Ale w urzędowych niejako objawach ducha pu­
blicznego i patriotycznego, nie skupiły się jeszcze wszy­
stkie uczucia Kochanowskiego, jakie żywił dla Zy­
gmunta Augusta. W  Foricoeniach znajdujemy serde­
czne powinszowanie na urodziny króla In Natulem re- 
gium, w Pieśniach zaś natchniony wiersz Kto mi dal 
skrzydła, w którym przedstawia, jak w sferach nie­
bieskich w uniesieniu poetyckim oglądał wszystkich 
władców polskich od Lecha do Zygmunta Starego, 
i przy tej sposobności składa życzenia powodzenia pa­
nującemu Zygmuntowi Augustowi. Pieśń napisał na 
wzór sławnej pieśni Horacego na cześć cesarza Augusta 
ale prawdziwe natchnienie dodało jej nowego życia i ko­
lorów. Tymi uczuciami ożywiony, umyślił uczcić pano­
wanie ostatniego Jagiellończyka jakimś dziełem epicz- 
nym. Czy wtedy utworzył elegię łacińską z opisem rządów 
i poświęcenia królowej W a n d y ,  według podania m i­
strza Wincentego, trudno coś pewnego powiedzieć. Ale 
napewno powstał naówczas Fragment bitwy z Amura- 
tem u Warny. Dawne wspomnienia o klęsce warneń- 
skiej poruszyły jego serce. Z Jagiellończyków najbar­
dziej podziwiał Warneńczyka. W  kaplicy zygmuntow- 
skiej, jak wyraźnie wspomina, o nim dumał. Niestety 
z tego zamiaru pozostał tylko stuwierszowy ułamek 
wstępu, pełen uroku i wysokiego natchnienia, który na­
stępnie miał żywo przemówić do wyobraźni naszych 
romantycznych poetów, mianowicie Zaleskiego i Le­
nartowicza.

Rezdzietnością Zygmunta Augusta trapił się Ko­
chanowski od kilku lat i w przewidywaniu interregnum 
utworzył dialog prozaiczny Wróżki w nastroju dosyć 
pesymistycznym i dosyć rozwlekły, w którym biada nad 
niejasnym położeniem kraju, gnębionego rozterką we­
wnętrzną i niezgodą religijną, przy równoczesnym za-
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niku dawnej prostoty obyczajowej i rozmnożeniu się 
ludzi chciwych, przekupnych i ambitnych. Widząc Pol­
skę «w złej toni», pragnąłby znaleźć jakiś autorytet mo­
ralny, któryby ją mógł utrzymać, i w myśl wskazówki 
Orzechowskiego żali się, że prymas nie ma już tej po­
wagi, jaką mu dawne prawa w czasach interregnuin 
przyznawały. Wykład urozmaicił licznymi cytatami 
z traktatu Cycerona De Republica, powołał się na 
swego Satyra i przywiódł wyjątek z starych rejestrów 
wydatków dworu królewskiego na dowód, jak proste 
obyczaje panowały w dawnej Polsce. Rzecz pisał pra­
wdopodobnie jako kanonik poznański, bo wspomina
0 portretach królów polskich w wielkiej sali pałacu bi­
skupiego w Poznaniu, gdzie jeszcze pozostało tylko je­
dno miejsce na portret Zygmunta Augusta. Gdy tron 
polski rzeczywiście się opróżnił i nastąpił okres elek- 
cyjny, Kochanowski przyjął w życiu publicznym nad­
zwyczaj żywy udział i wystąpił z nigdy poprzednio nie­
używanym, a następnie niezbyt często powtarzanym, 
osobnym rodzajem poetyckim, mianowicie patetycz­
nych ód łacińskich w nastroju pindarycznym. Wybo­
rem Henryka Walezego, jako bywalec w świecie, wielce 
się ucieszył i gdy król ten zwlekał z przyjazdem do Pol­
ski, napisał pierwszą taką odę Ad Henricum in Gallia 
morantem. Nowo obranego wzywa do wyrwania się 
z Paryża i rychłego przyjazdu i wróży, że go kiedyś bę­
dzie witał jako zwycięzcę Moskwy i Tatarów. Na wjazd 
jego do Krakowa ułożył dwa radosne epigramaty: In 
Aquilam i Ad Henricum Valesium Cracouiam uenien- 
tem, które były umieszczone na bramie triumfalnej na 
Grodzkiej ulicy. Niestety król ten miał niebawem za­
mek krakowski opuścić a towarzyszący mu poeta Ple­
jady, Filip Desportes, ogłosił na pożegnanie z Polską 
brzydki paszkwil Adieux a la Pologne. Kochanowski 
wystąpił jako przedstawiciel obrażonego narodu
1 w utworze łacińskim Galio crocitanti z wielką godno­
ścią mu odpowiedział. Podniósł zręcznie czynnik za­
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wiedzionych nadziei, który to pismo powołał do życia, 
i wyrzucił Francuzom, że niepotrzebnie skrycie i tak 
prędko uciekali z Polski, że zima nie powinna ich była 
wystraszać z kraju naszego i że za gościnność nie po­
winni byli odpłacić się podstępem.

Następna elekcja spowodowała poetę do jeszcze 
żywszego udziału. Zjawił się w maju 1575 r. na zje- 
ździe w Stężycy i dwie nowe łacińskie ody napisał Ad 
concordiam i In conuentu Stesicensi. W  nawiązaniu 
do dawnej satyry z czasów Zygmunta Augusta, omawia 
znaczenie zgody w życiu rodzinnym i państwowym 
i wzywa tę błogosławioną boginię na zgromadzenie stę­
życkie. Następnie wyraża życzenie, żeby Henryk po­
wrócił do Polski, a jeźli to nie zajdzie, aby wybrać na­
stępcę bez zwracania uwagi na obietnice kandydackie 
i z mocnym postanowieniem słuchania rozkazów wy­
brańca. Pogodę jego myśli zakłócił wielki napad Tata­
rów na Podole w wrześniu tego roku i wtedy w wiel­
kim żalu i oburzeniu napisał pieśń Wieczna sromota 
y nienagrodzona, którą kiedyś w świetny sposób miał 
przełożyć Sarbiewski na łacinę Aeterna labes nec re- 
parabile. W  pieśni tej z prawdziwą siłą wyraził ubo­
lewanie nad napadem Tatarów, uprowadzeniem ogro­
mnego jasyru i wezwał rodaków do natychmiastowego 
zebrania funduszów i ukarania napastnika. Z utworów 
okresu elekcyjnego ta pieśń miała utkwić najsilniej 
w pamięci potomnych. A potem w listopadzie pojechał 
do Warszawy na pole elekcyjne i wygłosił mowę za 
kandydaturą arcyksięcia Maksymiliana, która nieko­
rzystne wrażenie uczyniła. Trafnego zmysłu politycz­
nego nie posiadał i widział się spowodowanym do na­
pisania czwartej ody łacińskiej z czasów elekcyjnych 
In conuentu Varsaviensi, w której oświadczył, że mu 
wszystko jedno, kto zostanie królem polskim, czy Ma­
ksymilian czy Batory, byłe królestwo osiągnął elekt, 
który Polską dzielnie władać będzie i ojczyźnie szczę­
ście przyniesie. Kochanowski nie był właściwie paliły-
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kiem, dobrze orientującym się w wypadkach, ale go­
rącym patriotą.

Po wstąpieniu na tron Batorego, poeta zrazu trzy­
mał się z dala od dworu. Ale niebawem Zamojski wcią­
gnął go do obozu rządowego i nowe wrażenia go cze­
kały. Były rektor padewski łatwo pociągnął dawnego 
padewczyka. Kochanowski tworzy liczne panegiiryki ła­
cińskie, to na cześć króla, to Zamojskiego, które zle­
wają się w jeden zgodny chór pochwalny rządów króla 
Stefana. Naprzód mamy utwór łaciński Orpheus Sar- 
maticus, odśpiewany w Ujazdowie w czasie uroczysto­
ści weselnych Zamojskiego z Krystyną Radziwiłłówną 
a uświetnianych zarazem przedstawieniem Odprawy po­
słów greckich (1578). W  poemacie tym zwraca uwagę 
poeta na wojowniczego króla, którego posiadła Polska 
i który poprowadzi ją do zwycięstwa, i wzywa roda­
ków, aby się gotowali do wojny ze względu na niebez­
pieczeństwo kraju, otoczonego zewsząd groźnymi wro­
gami, Tatarami, Moskwą i Turcją. Z dalszych miesięcy 
tegoż roku pochodzi painegiryk Pan Zamchanus, prze­
znaczony na powitanie Stefana Batorego, przybyłego na 
polowanie w leśnictwie Zamchu pod Biłgorajem. Jakby 
dla przypomnienia dawnego satyra z czasów Zygmunta 
Augusta, wesoły a podobny mu bożek leśny Pan wita 
z uszanowaniem nowego króla i składa w darze czaszę 
i kosz owoców, przepraszając, że kanclerz tego osobi­
ście uczynić nie może, i dziękując za naznaczenie Za­
mojskiego starostą tych lasów. Niezadowolony tym 
utworem, układa poeta jeszcze drugi panegiryk na tę 
samą uroczystość Dryas Zamchana, w którym udziela 
królowi kilka wiadomości geograficznych i historycz­
nych o tym starostwie i nieco w politykę się zadaje, 
życząc dalszych powodzeń po upokorzeniu Gdańska 
i prosząc o wpływ na podniesienie cnót i obyczajów 
w Polsce. Autograf tego panegiryku zachował się szczę­
śliwie do naszych czasów. Musiał zająć samego króla
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i na życzenie zapewne Zamojskiego przetłumaczył go 
poeta na język polski pt. Dryas zamechska.

Dalsze objawy muzy patriotycznej Kochanow­
skiego wywołała wojna moskiewska, na którą nie po­
szedł, będąc mianowany przez króla w bardzo pochle­
bnych słowach wojskim sandomierskim. Z Czarnolasu 
jednak żywo śledził wypadki wojenne i na wiadomość
0 zdobyciu Połocka ułożył odę De expugnalione Po- 
lottei, w której wysławił wojskowe przymioty króla, 
przedstawił trudności oblężenia, bombardowanie mia­
sta, uporczywe natarcia i zdobycie, wyrażając radość, 
że twierdza ta po latach dostała się w ręce polskie 
(1579). Po łacinie pisał zapewnie ze względu na króla 
a dla ogółu polskiego ułożył radosną Pieśń o wzięciu 
Polocka. «Panu dzięki oddawaymy®, która jest trzecią 
patriotyczną pieśnią polską, jaką związek Kochanow­
skiego z współczesnym życiem publicznym wydał. Mo­
żna w niej zauważyć nie tylko życzliwość poety dla 
króla ale podziw i uniesienie. Wyznaje, że bohater­
stwo jego zawsze wielbić będzie i opisuje nierycer- 
skie zachowanie się cara w tej wojnie, upokorzenie jego 
hardości i wyraża radość, że dzięki dzielności króla 
Stefana «w ręce polskie Połock przyszedł®. Wreszcie 
danym mu było opiewać triumfy krakowskie po zwy­
cięstwie moskiewskim i przyłączeniu Inflant do Pol­
ski. Na uroczystości te wysadził się z niezmiernie długą 
odą łacińską w strofach pindarycznych Epinicion 
(1583), w której chciał uwidocznić niebezpieczeństwo 
Polski w ciągu dziesięciu lat od zejścia ostatniego Ja­
giellończyka i uwydatnić na tym tle energię, dzielność
1 wielkie zasługi drugiego elekcyjnego króla. Oda zo­
stała odśpiewana na zamku krakowskim przez muzyka 
królewskiego Krzysztofa Clabomusa i zawierała opo­
wieść historii polskiej od zgonu Zygmunta Augusta 
do zdobycia Gdańska a następnie przedstawienie prze­
biegu wojny moskiewskiej do zakończenia układów po­
kojowych. Z uroczystością tą było połączone zarazem
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nowe wesele Zamojskiego z synowicą królewską Gry- 
zeldą. Wprawiony w pisanie panegiryków, Kochanow­
ski wygotował także nia tę uroczystość utwór Epithala- 
mion, odśpiewany przez tego samego muzyka w ko­
mnatach kanclerskich na Wawelu. W  utworze tym 
prosi poeta Marsa, aby po trudach wojennych pozwolił 
Zamojskiemu odprawić to wesele i przy tej sposobno­
ści podnosi jego szczęście i spodziewa się, że nadal o j­
czyźnie będzie służyć. Panegiryk kończy się złożeniem 
życzeń państwu młodym od gości weselnych. Do tych 
licznych objawów rymotwórczych, złączonych z wojną 
moskiewską, można dodać jeszcze Jezdę do Moskwy, 
diariusz rymowany wycieczki partyzanckiej Krzysztofa 
Radziwiłła spod Dzisny w głąb Moskwy, wykonanej 
z rozkazu króla dla osłonienia pochodu wojsk polskich 
pod Psków (1583). Poezji w tych utworach mało ale 
zaciekawiają nas bardzo, o ile chodzi o poznanie sto­
pnia zajęcia się sprawami politycznymi i życiem pu­
blicznym naszego pierwszego znakomitego poety.

Poza życiem publicznym, bardzo wydatny wyraz 
znalazło w poezji Kochanowskiego życie towarzyskie 
XVI w. Wielką wrażliwością w tym kierunku stał się 
nasz poeta szczególnie bliskim ideałom ziemiańskim 
i w pełnej mierze potrzebie czasu i swej warstwy od­
powiedział. Może nie będzie przesadą powiedzieć, że 
Kochanowski jest właściwie najbardziej towarzyskim 
z wszystkich poetów polskich. Posługiwał się w tej 
dziedzinie jeszcze nieco językiem łacińskim ale pol­
szczyzna okazała się stanowczo bardziej przydatna. 
Dzięki rozwiniętemu życiu towarzyskiemu język pol­
ski dostał się wreszcie do poezji. Średniowieczyzna 
tych warunków nam nie dała. Po łacinie pisywał Ko­
chanowski wiele elegij do osób z lepszego towarzy­
stwa, w którym się obracał. Znajdujemy wśród nich 
wcale udatne panegiryki na wjazd Padniewskiego na 
biskupstwo krakowskie (1560) i Myszkowskiego na bi­
skupstwo płockie (1570). Ten ostatni jest szczególnie
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żywy i poufały. Najciekawszą elegię zwrócił do swego 
ucznia Mikołaja Firleja, kasztelana bieckiego, i pozo­
stawił w niej pamiątkę żarliwego rozczytywania się 
i podziwu dla poematu dydaktycznego Lukrecyusza 
De rerum natura. Jest to najbardziej filozoficzny utwór 
jego pióra, pozwalający głęboko wglądnąć w jego umy- 
słowość. Mówi o cudach świata i nieba i charakterach 
ludzkich i oryginalne zdanie wygłasza, że Bóg stworzył 
świat dla siebie a człowiekowi nałożył obowiązek za­
służenia sobie na żywot wieczny. Poza elegiami uży­
wał Kochanowski w stosunkach towarzyskich już wy­
łącznie języka polskiego. Naprzód polszczy panegiryk 
humanistyczny. Na pocieszenie swego znajomego 
z Włoch, Jana Krzysztofa Tarnowskiego, kasztelana 
wojnickiego, ułożył wspomnienie O śmierci Tarnow­
skiego, w którym rozwiódł się z uszanowaniem o za­
sługach i przymiotach zmarłego hetmana (1561). W y­
jątkowej wartości nabrała Pamiątka łanowi na Tęczy- 
nie jego pióra, dzięki niezwykłej treści (1562). Zawiera 
opis romansu młodego arystokraty polskiego z króle­
wną szwedzką Cecylią i smutnej śmierci jego w wię­
zieniu duńskim. Romantyczna historia budziła zawsze 
wielkie zaciekawienie i na początku X IX w. została 
zużytkowana w powieści Niemcewicza Jan z Tęczy na. 
Jeszczeby wymienić można Epithalamium na wesele 
znanego nam już Krzysztofa Radziwiłła, siostrzeńca 
królowej Barbary, ale to wielkiej ciekawości nie bu­
dzi. (1578).

Szerząc użycie polszczyzny, zastosował ją z kolei 
do opowiadań i wypracował dla jednej z Radziwiłło- 
wych wierszowaną i niezbyt ożywioną powieść biblijną 
o Zuzannie, cnotliwej mężatce, oskarżonej o nierząd 
przez dwu starych zalotników, której niewinność pro­
rok Daniel wykazał (1562). Potem dał nam bardzo zaj­
mujący utwór dydaktyczny Szachy, z wykładem zasad 
gry szachowej i opisem dwudniowej partii Borzuja 
z Fiedorem, w której Fiedor wygrywa, choć się na to
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w pierwszym dniu nie zanosiło (1566). Jest to przeró­
bka poematu Scacchia ludus włoskiego humanisty Viidy 
z zmianą szczegółów powieściowych. U Włocha roz­
grywa partię Febus z Merkurym na weselu Oceana 
z Ziemią, kiedy u naszego poety występują dwaj zalo­
tnicy, ubiegający się o rękę Anny, królewny duńskiej. 
Wykład Kochanowskiego jest niezmiernie jasny i po­
toczysty. Czyta się go z przyjemnością. Utwór podziwiał 
Mickiewicz i wziął z niego pobudkę do napisania po­
krewnego poematu Warcaby. Z kolei wymienićby mo­
żna jeszcze początek powieści humorystycznej Broda 
z opisem rozmaitych kształtów bród, noszonych w XVI 
w. Miała zawierać spór wąsa z brodą o wyższe miejsce 
na twarzy, ale przebieg jego z ułamka zachowanego 
oznaczyć trudno.

Tę literaturę ceremonialną i grzecznościową oży­
wiają wspomnienia poety, zawarte w Pieśniach. Tu 
dopiero jako liryk powinien się był wypowiedzieć. 
Tymczasem niespodzianie znajdujemy tu same utwory 
z chwil największego rozbawienia. W  pieśni Zegar sły­
szę wybija wyraża poeta lekceważenie dla pieniędzy 
i zaszczytów i zachęca do zabawy. W  pieśni Milo sza­
leć kiedy czas po temu daje radę, żeby zapomnieć o ran­
dze społecznej, i prosi towarzyszów o nalanie szklanki. 
Najgłośniejszą z nich stała się pieśń Dzbanie moy pi­
sany mieszcząca pochwałę dzbana i jego wpływu na we­
sołość. Jest to właściwie ulepszona przeróbka z Hora­
cego, która w Polsce wielce się spodobała i w XVII w. 
wciągnięta została do śpiewników ziemiańskich i po­
wszechnie w tych kołach była śpiewana. Usposobienie 
towarzyskie naszego poety wypowiedziało się z siłą 
żywiołową dopiero w Fraszkach, jego umiłowanym 
a bardzo obfitym Zbiorze epigramatów z życia dwor­
skiego (288), w którym umieścił kilkadziesiąt komple­
mentów, oświadczeń i podziękowań przyjaciołom za 
rozmaite przysługi, a zarazem śladem Krzyekiego do­
syć znaczną ilość nagrobków, pisanych przez uprzej­
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mego poetę na życzenie krewnych. Są to objawy grze­
czności dworskiej, wciągnięte w zadziwiająco bogaty 
zbiór uwag osobistych o wadach i śmiesznostkach zna­
jomych, dowcipów z ich powiedzeń, pomyłek i nazwisk 
i zwięzłych opisów zabawnych zdarzeń z ich życia. 
Wspomnienia z przeżyć w męskim towarzystwie do­
pełniają epigramaty z uniesieniem lub drwinami z pa­
nien i miłości. Poeta z otaczającego świata zbierał 
z upodobaniem spostrzeżenia i objaśnił wieloma wypo­
wiedzeniami o własnej pracy literackiej. Treść zaś 
oryginalną zasilił kilkudziesięciu przekładami z Ana- 
kreonta, antologii greckiej i łacińskiej i epigramaty - 
ków rzymskich, którzy widocznie stanowili wzór rze­
czowy i stylistyczny tej pracy. Z zbiorku tego wy­
gląda bardzo wesoła i ożywiona twarz dworzanina. 
Kochanowski bawił się wybornie na dworach i innych 
do wesołości pobudzał, jak świadczą zresztą przyto­
czone poprzednio pieśni. W  Fraszkach dał nam zwier­
ciadło bujnego i beztroskiego życia szlachty, podobne 
nieco do Zwierzyńca Reja, ale pod względem wy­
kwintu i kunsztu nieskończenie wyższe. Jest to jedno 
z bardzo udanych i najstaranniej wykończonych dziel 
jego pióra, wzór zwięzłości, dowcipu, żywości i smaku 
w zakresie epigramatu, pociągająca pamiątka życia 
dworskiego z czasów Zygmunta Augusta. W  dziele tym 
stwierdzamy z radością opanowanie arkanów poezji 
epigramatycznej przez Kochanowskiego, jego dojrza­
łość umysłową i osiągnięcie przezeń równowagi du­
chowej.

Stanąwszy na tak wysokim stopniu rozwojowym, 
mógł się porwać na utworzenie erotyku polskiego, 
zwłaszcza że elegie padewskie go do tego przygotowały. 
Wstępujemy tu w dziedzinę uczuciową, zupełnie obcą 
Rejowi. Prawdziwy talent liryczny mógł się na to od­
ważyć. U początkującego jednak erotysty nie możemy 
jeszcze zbyt obszerniej skali uczuciowej się spodzie­
wać. Kochanowski umie przede wszystkim wypowia­
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dać gorące oświadczenia, zachwyty nad pięknością 
i radość z zakochania. Tych u niego najwięcej. W  pie­
śni Srogie łańcuchy rozpływa się nad pięknością panny; 
w pieśni Złota to strzała podziwia ją i pragnie jej mi­
łość zachować. W  Fragmentach posuwa się śmielej do 
wyznań i w akrostychach podaje imiona swych pa­
nien. W  pieśni Kto mi wiary dać nie chce wyraża go­
rący podziw nad pięknością Katarzyny Wodyńskiej; 
w pieśni Juno porzuć oświadcza się i wręcza jabłko 
Parysa Jagni eszce Kryskiej. W  wszystkich tych eroty­
kach znajdujemy język silny, podniosły, prawdziwym 
uczuciem przejęty. Z dalszych okresów romansowych 
upamiętnił Kochanowski tylko dwie chwile. W  pieśni 
Trudna rada mówi o rozstaniu. Z uczuciem żegna wy­
jeżdżającą i czeka jej powrotu. W  pieśni Gdzieśkolwiek 
iest upamiętnia silną tęsknotę za ukochaną i jak zwy­
kle w wierszach zalotnych wspomina o jej piękności, 
która najwyższą cenę w jego uniesieniach przedsta­
wiała.

Kochanowski musiał się często kochać i dużo za­
wodów doznać, bo podziwia piękność panny, póki się 
kocha, a potem skarży się na utratę miłości. Tych 
skarg prawie tyle, co oświadczyn. Romansów długich, 
jiak każdy szlachcic, nie prowadził i pośrednich sta­
nów nie przechodził. W  pieśni Nie za staranim na­
rzeka na utratę łaski u panny i przestrzega przed no­
wymi przyjaciółmi; w pieśni Muszę wyznać oświad­
cza wprost, że mu ją rywal zabrał. A potem następuje 
rezygnacja z żywionego uczucia. W  pieśni Rozumie 
moy uczucie swe ujmuje w piękny refren «Go zginęło, 
trudno tego wetować*; a w pieśni Nieźle czasem za­
milczeć żegna niewdzięczne wrota i żałuje, że tak długo 
czekał na zmianę. Zakres jego przejść miłosnych do­
pełniają Fraszki. Mowa w nich jednak raczej o przy­
jaźniach w kołach panieńskich, niż o prawdziwej mi­
łości. Pokazuje się, że często pisywał listy do panien. 
W  fraszce Do Reiny oświadcza, że list jest szczęśli-
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wszy, niż jego pisarz, bo dotknie się rąk panny; w fra­
szce Do Anny opisuje rozmyślanie o niej, jak długo 
na nią czekał, nie mógł się doczekać i zasnął. A potem 
mainy sonet Do Pamey, niespodzianą przeróbkę z Pro- 
percyusza w formie sonetowej, w którym przechwala 
się, że jego rymy unieśmiertelniają uwielbiane panny. 
Najzabawniejsze przejście z jego przeżyć miłosnych 
upamiętnione zostało w wierszyku Do miłości, w któ­
rym przyznaje się do przegranej i odkłada do składu 
niepotrzebnych rzeczy pamiątki tej miłości: obrączkę, 
facelet i świecę z wypraw nocnych.

Dla otrzymania całokształtu uczuć i zachowania 
się Kochanowskiego wobec panien w czasach dwor­
skich, należy dodać, że wśród pieśni, fragmentów i fra­
szek znajduje się pewna ilość wierszów lekkich, nie ma­
jących na celu poważnych zachodów ale bałamucenie 
i sprzeczki towarzyskie. Znajdujemy tu namowy, wy­
mówki, zwrócone do młodych panien, albo drwiny ze 
starszych, naśmiewania się z wieku, strojności i cery, 
przejęte oczywiście od elegików starożytnych. Wśród 
tych wierszyków wyszukać można kilka, które obyczaj 
współczesny, dziś już zapomniany, malują, jak np. se­
renadę Ty śpisz a ia sam na dworze z wyrzutem, że 
go panna nie woła do siebie; albo pieśń Kiedy sie ranne 
zapalaią zorza, której treścią jest wzywanie ratunku 
z wieży nad Wisłą porwanej białogłowy. Mamy także 
kilka niezbyt budujących zabawek, jak wierszyk Raki, 
mający się czytać na wspak, który zawiera dotkliwe 
przymówki do pań; albo fraszkę Na Barbarę, która za­
wiera drwiny z starej zalotnicy, osłonione krytymi ale 
łatwymi do odgadnienia rymami. Wiersze te najdosa­
dniej okazują, że Kochanowski żył wśród dworzan Zy­
gmunta Augusta i był poetą Odrodzenia.

Zmianę w życiu Kochanowskiego sprowadziło 
przeniesienie się na wieś. Badając siebie i drugich, spo­
strzegł, że posiada wielki talent poetycki, którego nie 
powinien zaprzepaścić. W  Foricoeniach powiada, że
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nieraz, gdy sobie podchmieli, budzą się w jego sercu 
niezliczone gromady wierszów i rojami jak pszczoły 
po zimie wylatują na kwietne łąki. Uczucie to przenosi 
go w wyższe światy i wyłącza z towarzystwa pospoli­
tych ludzi. Jest on pierwszym talentem poetyckim 
w Polsce, który sobie uświadomił swoje własne upo­
dobania artystyczne. W  wierszu Nic po tych zbytkach 
wielbi lutnię jako pocieszycielkę w strapieniu i osłodę 
życia towarzyskiego. Ceni także sztukę, że utrwala 
w piśmie bieżącą chwilę i pamięć bohaterów. W  fra­
szce 0 swych rymach powiada z ujmującą szczero­
ścią, że pisze jak żyje i natchnienie czerpie z biesiad, 
miłości i zabawy. Ukrywał w nich czasem tajemnice 
serca, powodzenia i niepowodzenia życiowe. Zawód 
pisarski uważał za rodzaj kapłaństwa. Podziwiał czte­
rech wielkich poetów starożytnych: Homera i Pindara, 
Wergilego i Horacego, i rozkoszował się mitologią gre­
cką. Uwielbieniu poezji poświęcił osobny wiersz Muza, 
w którym wyraził radość, że służy muzom, i opisał 
przyjemności pracy artystycznej i zasługi poezji 
w utrwaleniu pamięci bohaterów (1567). Utwór po­
święcił Myszkowskiemu i podziękował za zrzeczenie się 
na jego korzyść probostwa poznańskiego.

Mając takie wyobrażenie o poezji, przez kilka 
ostatnich lat pobytu na dworze rozmyślał ciągle, żeby 
się usunąć na wieś. Zajęcia dworskie odrywały go od 
pracy literackiej, hałas miejski niekorzystnie działał 
na jego usposobienie. Długa historia przeniesienia się 
z miasta do Czarnolasu znalazła wyraz w kilku oso­
bliwych wierszach. W  Carmen macaronicum przedsta­
wia rozmowę w dąbrowie nadwiślańskiej pod Krako­
wem z bernardynem, dworzaninem, kanonikiem i zie­
mianinem nad wyborem stanu. Utwór jest pisany 
w oryginalnej mieszaninie językowej polsko-łacińskiej 
i ma na celu wywołać humorystyczne wrażenie. Wszy­
scy rozmówcy zachwalają swój stan ale do przekonania 
jego trafił tylko ziemianin, powiedziawszy, że po po­
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rzuceniu dworu będzie się mógł ożenić i że wszyscy 
dworzanie ostatecznie na wsi osiadają. Kochanowski 
od zajęć dworskich doraźnie uwolnić się nie mógł i roz­
ważając to zagadnienie dla osłody serca zabrał się do 
przekładu sławnego greckiego poematu dydaktycznego 
Phaenomena Arata. Jako przyszły rolnik zajmował się 
astronomią, jak w kilka stuleci potem Wojski w So­
plicowie. Przekład udał się doskonale, choć przed­
stawiał trudności z przyczyny wielkiej ilości terminów 
technicznych. Tęskniąc ustawicznie za Czarnolasem, 
powziął wreszcie mocniejsze postanowienie i w dwu 
elegiach łacińskich do Myszkowskiego je zawarł. W  je­
dnej oświadcza, że chce wrócić na wieś, żeby się po­
święcić uprawie poezji, a w drugiej, już w Czarnola­
sie pisanej, wyraża radość, że na wsi nie potrzebuje ni­
czyich rozkazów słuchać i może spokojnie pracować 
nad sobą i literaturą. Tej samej sprawie poświęcony 
jest także list rymowany Marszalek, ułożony zdaje się 
po ucieczce Henryka z Polski a przed elekcją Batorego. 
Jest to właściwie urzędowe zrzeczenie się dochodów, 
z sekretariatem i probostwem poznańskim związanych. 
Poeta oświadcza, że go nie pociąga kariera, na wsi my­
śli osiąść i skromnym majątkiem rodzinnym się za- 
dowolnić. O przyszłości poezji polskiej miało więc 
ostatecznie zawyrokować posiadanie przezeń majątku 
rodzinnego, przywiązanie do ojcowizny, uczucie czy­
sto ziemiańskie.

Postanowienie uprawiania poezji polskiej, porzu­
cenia kariery dworskiej i osiedlenia na wsi, było połą­
czone z trzecim zamiarem poety, mianowicie zawarcia 
związków małżeńskich z Dorotą Podlodowską. Zabiegi 
o tę pannę musiały się ciągnąć przez wiele lat, jeśli za 
pierwsze jej objawy uznamy dwie elegie łacińskie do 
Pasiphili z r. 1568. Są to listy pisane przez poetę z L i­
twy, w czasie przygotowań przez Zygmunta Augusta 
wyprawy na Moskwę. W  jednym mieszczą się oświad­
czyny i ofiarowanie pannie swego majątku, na którym
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chętnie zajmie się gospodarstwem. W  drugim czytamy 
zaniepokojenie, czy Pasiphila pozostanie mu wierną 
i innych konkurentów do siebie nie dopuści. Sprawa 
jego małżeństwa była rozważana w rodzinie, bo mamy 
wiersz dydaktyczny Dziewosląb z podniety siostry uło­
żony, w którym poeta wykłada, jakich warunków 
i przymiotów należy wymagać od panny przy zawarciu 
małżeństwa. Gdy się stosunki ułożyły, nastała wre­
szcie normalna pora konkurów, z której zachowało się 
kilka epigramatów Do Hanny, między innymi, że jest 
uczona, że ma serce twarde i że często do niej wzdycha. 
Najciekawszy jest dyskurs miłosny Coby ty, urodziwa 
Hanno z czasów narzeczeńskich, w którym wykłada 
pannie uczenie, jak wysoko piękność cenić należy, skąd 
pochodzi, i umieszcza piękny komplement dla ubó­
stwianej:

Przeto póki panuie wiosna w twarzy twoiey,
Day się Hanno, napatrzyć wdzięczney krasie swoiey.

Od tej chwili zaczęła jego lutnia rozbrzmiewać 
poezją rodzinną, którą już Rej poniekąd odczuwał. 
U Kochanowskiego połączyła się z uwielbieniem wsi 
i przybrała odcień wybitnie ziemiański. W  Czarnolasie 
dopiero za czasów Batorego rozkwitła właściwa poezja 
ziemiańska. W  pieśni Niedbam aby ziemne skały, na­
pisanej podczas jakiegoś wyjazdu żony z domu, układa 
hymn z pochwałą jej uczoności i nagli do niezwło­
cznego przyjazdu. W  pieśni Skrzypku, by w tej rocie, 
włączonej następnie do osobnego cyklu Pieśni święto­
jańskiej, o którym niebawem powiemy, opisuje szcze­
gółowo jej gładkość, twarz, włosy, usta, szyję i ręce 
i unosi się nad jej konwersacją, tańcem i uprzejmością. 
Na imieniny zdaje się swoje napisał na jej cześć wspo­
mnianą właśnie Pieśń świętojańska, w której po raz 
pierwszy w liryce polskiej zostało wypowiedziane 
uwielbienie warstwy ziemiańskiej dla wsi w sławnej 
piosnce Wsi spokojna, wsi wesoła. Ceni wieś jak go­
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spodarz dla korzyści, jakie przynosi posiadaczowi, a za­
razem dla swobody wiejskiej, której tu używał. W yja­
śnia przez nią prawie, dlaczego dwór porzucił. Obie te 
pieśni umieścił w zakończeniu pierwszego swego cy­
klu lirycznego Pieśni świętojańskiej. Jest to rodzaj ba­
letu, utworzonego zapewne z pamięcią o baletach wło­
skich, w nastroju sielankowym, w czworowierszach 
ośmiozgłoskowych, dziś ludowych, dla osoby lubiącej 
taniec, jaką była właśnie jego żona. Panegiryk na jej 
cześć i pochwałę wsi polskiej poprzedził śpiewami 
dziesięciu uczestniczek sobótki czarnolaskiej, z których 
część uznał za wodzirejki uroczystości, część za wiel­
bicielki zajęć wiejskich a resztę za szczęśliwe lub za­
wiedzione kochanki. Jest to właściwie dalszy ciąg jego 
erotyków i pierwszy jego cykl liryczny, pozwalający 
dobrze ocenić rodzaj jego talentu poetyckiego.

Po tym cyklu ułożył jeszcze jedną pieśń na cześć 
swej żony, mianowicie «Mało kto ręką» albo Pieśń 
o uczciwej małżonce. Jako panegirysta dworski, uznał 
także za stosowne pisać hymny pochwalne na cześć 
żony, ale w pieśń swą nie włożył żadnych zmyśleń kla­
sycznych, tylko prosto od serca i pełen wdzięczności 
pochwalił ją za wszystkie przymioty, usłużność, sta­
ranie o gospodarstwo i wychowanie dzieci. Pobyt na 
wsi pozwolił mu zwrócić uwagę na otoczenie. Pisze 
o tym, co go najbardziej cieszyło, epigram Na dom 
w Czarnolasie i dwa epigramaty Na lipę, które w pa­
mięci potomnych szczególnie z jego osobą się zwią­
zały. Pod tą lipą najchętniej go sobie wyobrażamy. 
Właściwie są to najczęściej wspominane wierszyki 
jego pióra. Pory roku żywo odczuwał. Radość z na­
stania wiosny opisał w pięknym wierszyku Serce ro­
śnie patrząc na te czasy. Cieszy go świeża zieleń, śpiew 
ptaków a ponieważ pobudkę do tej pieśni dał mu Ho­
racy, więc śladem jego zakończa morałem, gdzie radość 
z nadejścia wiosny porównywa z czystym sumieniem. 
Skwarne lato bardzo mu dokuczało i przed upałem



71

chronił się w cień swej lipy i piosnki układał, jak wy­
znał w pieśni Słońce pali, a ziemia idzie w popiół pra­
wie. Jeszcze dwie modlitwy wynikły z jego zajęć go­
spodarskich ale o nich powiemy później. Pobyt na wsi 
nie odbił się, jak widzimy, zbyt wydatnie w jego poe­
zji. Uszczegółowienie tej dziedziny upodobań ziemiań­
skich przypadło jego następcom.

Wśród tych spokojnych zajęć spotkało go wielkie 
nieszczęście, śmierć ukochanej córeczki, Urszuli, która 
wydać miała drugi jego i najsławniejszy cykl liryczny 
Treny (1580). Poezji tej prawie zrozumieć nie można, 
gdy się nie pamięta, że wyszła spod pióra pierwszego 
naszego erotysty i piewcy życia rodzinnego. W  dawniej­
szej twórczości lirycznej leży klucz do objaśnienia roz- 
lewności uczuciowej i psychologicznej prawdy Trenów. 
Są one ukoronowaniem i zamknięciem jego poezji ero­
tycznej i rodzinnej. Najmocniej zawsze uderzają nas 
treny, w których się mieszczą bezpośrednie wspomnie­
nia o Urszulce, gdy poeta opisuje jej przymioty, za­
chowanie, żywość, wesołość i mówi o jej ubrańkach. 
Są to wzruszające dowody czułości strapionego ojca, 
które nas przenoszą w jego otoczenie domowe i zmu­
szają wtórować jego żalowi. Potem następują jego oso­
biste narzekania i rozmyślania, że córka zgasła tak 
młodo, niespodzianie, że jeszcze nie rozkwitła a już 
ją grzebać musi, i że już z nim nie współczuje, choć 
zawsze była tak żywa i uprzedzić umiała jego pie­
szczoty. Nowymi tymi trenami zatrzymuje nas poeta 
nadal przy swej bolesnej stracie. Następnie wprowadza 
do opłakiwania swego nieszczęścia czynnik ściśle pod­
miotowy, który z Trenów zrobił dzieło prawdziwej 
sztuki. Żalom za córką nadał tło flozoficzne i połączył 
z opisem własnej walki przekonaniowej. Niespodziana 
śmierć Urszulki zburzyła jego ideowe i materialne bez­
pieczeństwo. Dawny humanista przestał wierzyć w hart 
cnotliwego męża i obojętność mędrca na przygody ży­
cia i musiał uznać dopust Boży i pociechy szukać w f i­
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lozofii chrześcijańskiej. Wskutek tego żal ojcowski 
mógł związać z rozmyślaniem nad nieśmiertelnością 
duszy i nagrodą wieczną i treny nad Urszulką zmie­
nić w ważny wypadek w rozwoju własnej duszy. Jest 
to żywiołowy wybuch żalu w oryginalny sposób wy­
rażony, wspaniała pamiątka polskiego życia rodzin­
nego. Tak wzruszających żalów za córką żaden poeta 
jeszcze nie napisał. Mamy w nich akt publicznego 
przyznania się humanistycznego poety do religijności 
i chrystianizmu.

Obok poezji domowej, zajął się Kochanowski 
w Czarnolasie, jako liryk, wygotowaniem zbiorku Pie­
śni, wzorowanego na zbiorku Horacego. Włączył do 
niego znane nam wiersze patriotyczne i miłosne i do­
dał znaczną ilość parafraz z Horacego i innych klasy­
ków, z których najlepiej jak wiemy wypadła pieśń
O Dzbanie, znacznie żywsza, niż jej oryginał. Osobli­
wym zbiegiem okoliczności, poeta z czasów cesarza 
Augusta uznany został przez niego za wzór liryki zie­
miańskiej. Spokojem, rozwagą i wesołym usposobie­
niem trafił do jego przekonania. Na wybór wpłynąć 
mogła także ideologia Reja. Dość że w duchu Hora­
cego a po części po myśli Reja, zaczął tworzyć wier­
szyki moralistyczne, które zyskały ogromny rozgłos 
wśród naszego ziemiaństwa. W  pieśni Iest kto, coby 
wzgardziwszy poucza, że każdy powinien mieć wyższy 
cel na oku, służyć skwapliwie społeczeństwu, walczyć 
mężnie o bezpieczeństwo ojczyzny i myśleć o zyskaniu 
«poczorwej sławy». W  pieśni Kto ma swego chleba 
ostrzega przed chciwością i gromadzeniem skarbów
1 zaleca każdemu mierność i zadowolenie tym, co ma. 
Następnie mówi o potrzebie wyrobienia w sobie sil­
nego charakteru, który mu tak nie dopisał przy śmierci 
Urszulki. W  pieśni Chcemy sobie bydź radzi wywodzi, 
że jedynie silny charakter, przygotowany na zmiany 
w powodzeniu, pozwala człowiekowi bezpiecznie przejść 
przez życie. W  dalszym ciągu rozważa szeroko przy­
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gody życiowe i igrzyska losu. W  pieśni Nie zawżdy 
Apolio radzi nie trapić się przeciwnościami, które mu­
szą minąć, a starać się o wykorzystanie obecnej chwili. 
Zagadnienie to rozpatruje ponownie w pieśni Nie go­
dzien tego, w której wskazuje zmienność szczęścia 
i konieczność liczenia tylko na własną cnotę. Wreszcie 
jeszcze raz mówi o tej cnocie w wierszu Nie wierz for­
tunie, w którym rozważa bliżej okoliczności, towarzy­
szące zmienności fortuny, i zaleca ponownie trzyma­
nie się tej cnoty. Nauki zakończa pocieszaniem jedno­
stki, szczególnie przez los dotkniętej. W  wierszu Nie 
porzucag nadzieie zauważa, że z przemian natury i co­
dziennych wypadków na świecie widzi się oczywiście, 
że niepowodzenia zawsze przemijają, że więc nigdy 
nie należy tracić nadziei. W  Pieśniach otrzymywali 
ziemianie krótki przewodnik, o co starać się należy 
i jak zachować się w życiu. Przede wszystkim zalecał 
uprawę cnoty i zachowanie mierności. W  utworach tych 
pełno zdań topicznych, które następnie stały się przy­
słowiami narodowymi. Dwa z nich Nie wierz fortunie 
i Nie porzucag nadzieie szczególnie przypadły do upo­
dobania ogółu. W  XVII w. umiał je prawie każdy 
szlachcic na pamięć. Zwrotkę Wszgstko się dziwnie ple­
cie z jednego wiersza tej serii miał kiedyś użyć Mal­
czewski za motto do Margi.

Ale patriotyzm, towarzyskość, idealizacja zie- 
miaństwa i życia wiejskiego, nie wyczerpywały jeszcze 
duszy Kochanowskiego. Był jak każdy człowiek XVI 
w., a zresztą Polak i ziemianin, głęboko religijny, choć 
wyraźnego zacieniowania wyznaniowego nie posiadał. 
Rozmyślał często o Bogu i przeznaczeniu człowieka 
i z ludźmi, którzy go bliżej obchodzili, z narzeczoną 
i uczniem swym Firlejem, lubił się zapuszczać w roz­
prawy przede wszystkim o Bogu. Już za granicą, jak 
podanie niesie, utworzył majestatyczną pieśń Czego 
chcesz od nas Panie z uwielbieniem szczodrości i po­
tęgi Bożej, której z pokorą oddaje się w opiekę. W  Pol­
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sce zbliżył się do ruchliwej drużyny psalmografów 
i hymnologów z czasów reformacji, do której należał 
Trzycieski, Szafrańcowa, Szamotulczyk i inni. W  Fra­
gmentach znajduje się kilka pieśni religijnych w oso­
bliwych metrach, skąd widać, jak go ten rodzaj poezji 
zajmował. W  pieśni «Pewienem tego», zauważywszy 
grożące niebezpieczeństwo, zwraca się do Boga. Wiersz 
ujął w osobny ośmiowiersz jeden astozgłosko wy, uro­
zmaicony dwuwierszem siedmiozgłoskowym. W  pieśni 
Kiedy by kogo Bóg radzi nie dziwić się przygodom ale 
z ufnością czekać odmiany. Utworowi temu nadał nie­
spodzianą i niespotykaną indziej u niego formę ter- 
cyny, widocznie od Dantego przejętą. W  pieśni Panie 
iako barzo błądzą opisuje jakiś napad nocny na sie­
bie i z zadowoleniem stwierdza czuwanie Opatrzności 
nad ludźmi. Znajduje się tu także Kolęda na nowy rok, 
kłopotami gospodarskimi nasunięta, w której uprasza
o rozmaite łaski osobiste a zarazem o pokój w kraju
i urodzaj. Poezje te uzupełnia kilka bardzo zajmują­
cych fraszek, wynikłych z dumań religijno-filozoficz­
nych, których pominąć trudno. W  prześlicznym epigra­
macie O żywocie ludzkim, napisanym w pesymistycz­
nym usposobieniu, żali się, że nic trwałości nie ma, 
wszystko fraszką na świecie, myśl i czyny ludzkie. 
W  epigramacie Człowiek Boże igrzysko szydzi z zaro­
zumiałości ludzkiej, że człowiek myśli, że jest nieśmier­
telny i Bogu podobny. W  zadumaniach tych uwidocznił 
wybornie swoje wybitnie refleksyjne usposobienie. 
W  fraszce O mądrości zauważa dowcipnie, że człowiek 
myśli o wielkich rzeczach a z okoliczności skorzystać 
nie umie. W  fraszce zaś Do snu wyznaje, że uważa go 
za przedsmak przyszłego życia i osobiście chętnie błąka 
się we śnie po rozmaitych krajach i niebiosach. W re­
szcie znajdujemy tu ściśle religijną i znów z zajęć go­
spodarskich wysnutą Modlitwę o deszcz, w której 
przygnębiony posuchą, wspomina o rosie nocnej, obfi-
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lej wodzie w rzekach i morzu i prosi o upragniony 
deszcz na pochylone zboża i więdnące zioła.

Mając takie usposobienie i czerpiąc przez kilka lat 
dochody z probostwa poznańskiego i plebanii zwoleń- 
skiej, zapewnie głównie za przyczyną biskupa My­
szkowskiego, wziął się do przetłómaczenia Psałterza 
(1579). Pracował zdaje się przez siedm lat, tłumacząc 
mniej więcej po dwadzieścia psalmów rocznie. Jest to 
robota sumienna, wykonana z wybornym zrozumie­
niem tekstu i doborem wyrazów, zwrotów i obrazów, 
pełnych smaku. Kochanowski tłomaczy ze swobodą, 
szczerością i ogromnym przejęciem się tekstem, oka­
zuje psychologiczne i artystyczne odczucie wzoru. Ję­
zyk jego jest pełen siły, z odcieniem patetyczności i ma- 
jestatyczności. Piękność przekładu odbija się nawet 
w drobnych zwrotach. Natchnienie i ogólna trafność 
uderza zwłaszcza w psalmie, ogólnie dziś używanym, 
Kto sie w opiekę poda Panu swemu. Ale Psałterz Ko­
chanowskiego nie jest tłumaczeniem ścisłym ale para­
frazą poetycką, uskutecznioną głównie przy pomocy 
Parafrazy psalmów Jerzego Buchanana Szkota. Psalm 
każdy jest w niej objaśniony, uprzystępniony i wygła­
dzony. Wszędzie dużo osobistych rozszerzeń i uzupeł­
nień, które powleka jednolita patyna retoryczna. Mo­
żna powiedzieć, że każdy psalm Kochanowskiego wy­
raża mniej więcej to wszystko, co psalm oryginału. 
Treść przekładu pokrywa najczęściej treść oryginału. 
Ale wiersz nie odpowiada wierszowi, tłumaczenie Ko­
chanowskiego jest obszerniejsze, wiersze pojedyncze 
rozszerzane bywają stosownie do potrzeby, czasem 
znów dwa wiersze oryginału przemieniają się w jedną 
zwrotkę. Wskutek tego przekład nabiera nieco jednoli­
tego pokroju, zaciera surowość i osobne nastroje po­
szczególnych psalmów, różnice historyczne utworów 
i mieszczących się w nich rysów kulturalnych. Psałterz 
Kochanowskiego zmienia się w piękny pomnik rene­
sansowego poety ale pozbywa się czaru oryginału. My
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dziś wolimy sumienny przekład prozaiczny. Niemniej 
jest to utwór polotny, wysoce poetycki, zawierający 
wiele najpiękniejszych zwrotów poezji polskiej. Przed­
stawia pierwsze udane tłumaczenie dzieła poetyckiego 
zagranicznego, dokonane przez prawdziwego artystę 
polskiego. O bogactwie i sprawności językowej poety 
przekonać może zwłaszcza mistrzowski przekład 
psalmu Chwalcie Pana w dobroci iego nie przebraney. 
w którym znajdujemy dziesiątki wariantów na miej­
sce monotonnego zakończenia modlitewnego oryginału.

Psałterz wydawał Kochanowski w tym czasie, gdy 
po zejściu Reja, Orzechowskiego i Bielskiego obejmo­
wał przewodnictwo w literaturze polskiej. To też pię­
knym swym dziełem chciał wprowadzić zarazem pe­
wien ład i porządek do poezji ojczystej. Przekład swój 
ulepszył przez postaranie się o wzorową formę i zrobił 
z niego pierwszy podręcznik metryki polskiej, obej­
mujący już dobrze ukształcony system wierszopisarski. 
Kochanowski pilnie przestrzega średniówki i posługuje 
się przeważnie parzystnymi rymami, niezbyt jeszcze wy­
kwintnymi i bardzo często gramatycznymi. Z miar 
używa najczęściej wiersza trzynasto, jedenasto i ośmio­
zgłoskowego i lubuje się w rozmaitości wzorów zwro­
tkowych, których trzydzieści pojawia się w tej księdze. 
Najczęściej zachodzą czworowiersze równowierszowe 
ale obok nich występuje często zwrotka saficka i czwo- 
rowiersz mięszany, znamienny dla jego poezji, zło­
żony z dwuwierszów trzynasto- i dziesięciozgłosko- 
wych. Dzieło zaleca się z wielu względów i oddać miało 
walną przysługę poezji polskiej.

Poznawszy całokształt działalności literackiej Ko­
chanowskiego, musimy jeszcze kilka słów dodać o jego 
próbie w dramatycznej twórczości Odprawie posłów 
greckich. Wspominaliśmy, że to dzieło odegrane zo­
stało w Ujazdowie na weselu Zamojskiego z Krystyną 
Radziwiłłówną. Próba ta żadnego echa w poezji zie­
miańskiej nie zyskała. Ocenił ją dopiero w. XIX. Jest
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to żywy obrazek dramatyczny, ślicznym językiem na­
pisany, który miał uwidocznić grozę położenia, w jakie 
wprawili się Trojanie, dzięki odmownej odprawie po­
słów greckich. Podziwiać w nim można intuicję Ko­
chanowskiego w starożytne stosunki, na którą zdobyć 
się mógł tylko wieloletni wielbiciel Homera. Jako dra­
maturg wzorował się przeważnie na Eurypidesie. Przy 
pisaniu także troska o bieżącą chwilę nie była mu oibcą. 
jak sądzić należy z szyderstwa z zniewieściałości Pa­
rysa, zachęty młodzieży do czynów rycerskich i chóru
0 odpowiedzialności rządu za powodzenie spraw pu­
blicznych. Niestety sztukę tę mogli ocenić tylko ludzie 
z najwyższym wykształceniem humanistycznym i lite- 
terackim, których współcześnie nie było zbyt wiele 
a w następnych czasach coraz mniej. I tak ten piękny 
poryw dramatyczny mistrza z Czarnolasu pozostał bez 
echa w literaturze ziemiańskiej.

Kochanowski stworzył główne zarysy poezji zie­
miańskiej, zasadzającej się na wiejskości, zadowoleniu 
z mierności, ogromnej to warzy skości, szczerej religij­
ności, gorącego patriotyzmu i uwielbienia uczuć ro­
dzinnych. Wszystkie te dążności przejął z ruchu zie­
miańskiego i nadał im artystyczne kształty. Miały one 
obowiązywać do końca XVII w., póki ziemiaństwo po­
siadało górujące znaczenie w życiu politycznym Pol­
ski. Najoryginalniejszym rysem tej poezji była wiej- 
skość, uwielbienie wsi. Ona dała pobudkę do powsta­
nia osobnej literatury polskiej i wyróżniła ją od innych. 
Uwielbienia wsi w tym stopniu, co w Polsce, nie spo­
tyka się w żadnej współczesnej literaturze, ani włoskiej, 
ani francuskiej, ani angielskiej. Jest właściwe polskiej. 
Rej je odczuł a Kochanowski w pieśni utrwalił. Stało 
się ono stosem pacierzowym literatury ziemiańskiej
1 zapewniło jej samodzielność. Polacy pola uprawne 
pierwsi uwielbili i to dało im oryginalność, możność 
rozwinięcia osobnej literatury i wprowadziło w grono 
czynnych współpracowników w literaturze światowej.
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Ale wiejskość, wcielona w ziemiańską literaturę, 
mogła mieć trwałą wartość tylko przy wysokim wy­
kształceniu i dążności do ustawicznego postępu. Tym­
czasem po Kochanowskim nie mieliśmy posiąść aż do 
Krasickiego poety równie wykształconego i całą duszą 
oddanego literaturze. Pogląd ziemiański nie wytwarzał 
wielce oryginalnych talentów i do prometejskich wzlo­
tów nie pobudzał. Go do postępu zaś, to ziemiaństwo 
z góry go wykluczało. Według Orzechowskiego insty­
tucja ziemiańska była wieczystą i niezmienną. Odsu­
wała inne warstwy od udziału w życiu publicznym, 
postępu nie uznawała i na samoubóstwieniu się zasa­
dzała. W  dodatku nie widziała potrzeby zmiany, od 
wpływów postronnych się broniła, zapatrzona w sie­
bie jako skończoną doskonałość. Ograniczony widno­
krąg nie rokował różowej przyszłości. Trzymanie się 
nie mogącej ulec zmianie tradycji ziemiańskiej, niena­
ruszalnych poglądów o uprzywilejowaniu warstwy szla­
checkiej, musiało wywołać pewną nieruchomość 
w rozwoju typu literackiego w Polsce. Wszystko w tej 
poezji polegało właściwie na energii osobistej poetów 
i póki jej starczyło, było dobrze. Nie wspierała jej ża­
dna szkoła, żadna instytucja oświatowa, przez nią 
stworzona, tylko obyczaj i żywa tradycja rodowa i sta­
nowa. Rzeczpospolita babińska silnej podniety udzielić 
jej nie mogła, bo była miejscowa i nie rozrosła się 
w akademię ogólnie polską, z jakimś poważniejszym 
celem. Mimo to przyznać trzeba, że w dobie prężności 
i zdobywania przez ziemian coraz szerszych obszarów 
na wschodzie i polszczenia się kresów, poezją u nas 
dosyć żywo się zajmowano, uprawa jej należała do do­
brego tonu, poeci cieszyli się uznaniem, dosyć znaczny 
ich poczet się pojawił i inne warstwy do uprawy sztuki 
i literatury zachęcił. Tę korzystną atmosferę wśród zie­
mian dla literatury wywołał Kochanowski swymi dzie­
łami i bezinteresownym poświęceniem zagadnieniom 
sztuki.



VI. POEZJA ZIEMIAŃSKA
(WCZEŚNIEJSZA)

Gorliwa działalność Kochanowskiego wywołała 
zapał do literatury w warstwie ziemiańskiej i wydała 
wielu naśladowców mniejszego lub większego talentu. 
Właściwe oddziaływanie Jana z Czarnolasu na poezję 
polską zaczęło się dopiero za Zygmunta III, gdy pisma 
jego wydano i stały się własnością ogółu. Zanim to 
jednak nastąpiło, ukazał się na widowni literackiej zna­
komity talent, który niestety przedwcześnie zagasł, M i- 
k o ł a j  Sę p  S z a r z y ń s k i .  Kresowiec spod Lwowa 
wykształcił się, gdy jeszcze poezja ziemiańska nie 
była w pełnej mierze uświadomiona i ścierała się 
z dworskością. Dwadzieścia lat młodszy od Kochanow­
skiego, umarł na trzy lata przed również przedwczesną 
śmiercią tego ostatniego. Poezją zajmował się w latach 
uniwersyteckich i w czasie pobytu na dworach a wsku ­
tek krótkiego życia pozostawił jej mało. W  dodatku 
wydania nie przeprowadził i dopiero w dwadzieścia lat 
po jego śmierci brat rodzony ogłosił zachowane u siebie 
poezje (1601). Talent miał znaczny, oryginalny. Język 
silny, zamaszysty, choć trochę do sztuczności się skła­
niał. Mógł wpłynąć wydatnie na bieg literatury pol­
skiej. Niestety losy temu przeszkodziły. Jest właściwie 
poetą czasów batoriańskich. Duch publiczny był w nim 
rozbudzony i Stefanowi Batoremu królowi polskiemu 
poświęcił jedną z gorętszych pieśni. W  stylu horacjań- 
skim wielbi jego powodzenie w wojnie moskiewskiej
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a prawowierność. Sława rycerska go pociągała i dla 
wojska kresowego ułożył dwie dumy O Fridiuszu 
i O Strusie. Stanowią one cenne pamiątki nasizych da­
wnych pieśni rycerskich. Po ogólnikowym wstępie po­
dawał zwięzły ale dokładny opis czynu bohaterskiego 
i kończył zazwyczaj wezwaniem żołnierzy do naślado­
wania. Mamy także łacińskie Ephitaphium jego pióra 
na grób Bolesława Śmiałego w Ossiachu, który oglądał 
w czasie podróży zagranicznej. Wyraża w nim rów­
nież podziw dla ducha wojowniczego króla i żal, że 
leży w zapomnieniu z daleka od ojczyzny. Gdyby żył 
dłużej, możeby piosnkę rycerską jeszcze bujniej rozwi­
nął. Drugim jego rysem jest dosyć rozwinięta towarzy- 
skość, jak u wszystkich poetów ziemiańskich. Mamy 
kilka epigramatów jego pióra na herby i kilka nagro­
bków. Zasłynął zaś pieśniami pełnymi galanterii na 
cześć pięknych pań. Jego Pieśń o Cyprydzie była po­
wszechnie śpiewana w kołach szlacheckich XVI w. 
Jest to dytyramb na cześć piękności kobiecej w zwrotce 
safickiej, naśladowany nieco z pieśni Kochanowskiego 
Matko skrzydlatych miłości. Jeszcze ciekawsza jest 
pieśń w tonie posuwisto-sarmackim Pannie Jadwidze 
Tarlównie kwoli, zawierająca pochwałę urodziwej 
nimfy z nad Strwiąża w czasie jej panieństwa.

Najwydatniej uprawiał lirykę religijną. Zajmo­
wał się parafrazowaniem psalmów, jak wszyscy poeci 
XVI w. i kilka z ogniem i przejęciem przełożył, siląc 
się jednak niepotrzebnie na bardzo sztuczne konstruk­
cje. Psalm W  grzechach srogich ponur zony ujął w oso­
bliwy siedmiowiersz z dwu tercyn złożony z doda­
tkiem siódmego wiersza z nimi rymującego. Natchnie­
nie do poezji religijnej czerpał przeważnie z modnego 
naówczas pisarza ascetycznego Ludwika z Granady 
i z traktatu Boecyusza De consolatione philosophiae. 
Pieśń O Bożej Opatrzności jest wzruszającą modlitwą 
eucharystyczną, pełną silnych i wyszukanych przeno­
śni. Pieśń O wielmożności Bożej w zwrotce safickiej
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jest pochwałą psalmów Dawida w stylu podniosłym, 
ulubionym poecie. Poezję religijną tak cenił, że formę 
sonetu, pierwszy w szerszej mierze w Polsce, do niej 
zastosował. Występuje w nich jako poeta konfesyjny. 
W  sonecie Do Najśw. Panny wielbi Matkę Boską jako 
posiać pełną blasków i przymiotów, którejby światło 
pragnął oglądać. W  sonecie O wojnie z szatanem roz­
waża trudności życia ludzkiego i prosi o pomoc. W  naj­
piękniejszym O nietrwałej miłości, zaczynającym się 
hamletowskim zdaniem «I niemiłować ciężko i miło­
wać nędzna pociecha», ubolewa, że pragnień ludzkich 
nic nasycić nie zdoła, i zwraca się z ufnością do «wie- 
cznej i prawej piękności». Do sonetów tych nastrajał 
się widocznie pobożną lekturą. Mają one wiele wdzięku 
i niezwykłych zwrotów. Forma ich jednak nie jest czy­
sto włoska. Miasto zwyczajnych tercyn używa kwar- 
tyny i zakończa dwuwierszem, jak u Francuzów i Ko­
chanowskiego.

Obok Szarzyńskiego uprawiał poezję równocze­
śnie J an  S mo l i k ,  dworzanin czasów Batorego i Zy­
gmunta III, którego okoliczności życia bliżej nie zna­
my. Talentu zbyt wielkiego nie miał, dróg nowych nie 
poszukiwał, szedł śladami Kochanowskiego bardziej 
stanowczo, niż Szarzyński. Poezja była dla niego roz­
rywką wśród zajęć dworskich. Między jego drobnymi 
wierszami znajdujemy wcale serdeczny list Żegnanie 
Jerzego Niemsty, starosty warszawskiego, na wyje- 
zdnem do Włoch i Francji. Uprawiał erotyk, zapra­
wiony silnie mitologią, zwłaszcza apostrofami do We- 
nery i Kupidyna. Nastrój ich jest spokojny. Zawierają 
zwykłe wyznania przywiązania za okazanie wzajemno­
ści. Jest wśród nich także serenada, która dostała się 
następnie do popularnego naówczas śpiewnika Pieśni, 
tańce, podwany (1614). Powód pisania objaśniają akro- 
stychy z nazwiska podziwianych panien: Barbara Rze­
szowska i Maria Paniewska. Wiersz Frasunek w wię­
zieniu zastanawia, bo trudno zgadnąć, czy do prawdzi-

Poezja ziemiańska 6
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wego więzienia czy tylko miłosnego się odnosi. W  cza­
sach wolnych od zajęć dworskich nie stronił od pracy 
literackiej i popisał się bardzo ładnym i swobodnym 
tłomaczeniem kilku pieśni Horacego i kilku pastorel, 
to znaczy sielanek, przełożonych z włoskiego ale nie­
zbyt zajmujących. Jedna pochodzi z łacińskiego wier­
sza Włocha Navagera. Bujniejszą działalność rozwinął 
w fraszkopisarstwie, wzorując się na Kochanowskim, 
Krzyckim i oczywiście Anakreoncie, Marcyalisie i in­
nych. Ale fraszki jego nie są zbyt barwne i rozmaite 
a co gorsza, nie są starannie wykończone. Najczęściej 
mówi o miłości i pannach i pozwala sobie na niezbyt 
skromne dowcipy. Modą czasu dodał do nich trochę 
nagrobków. Epigramaty o Byczynie i obrazie królowej 
Anny, żony Zygmunta III, oznaczają czas pisania. 
W  jednym miejscu przeciwstawił je psalmom, to zna­
czy lekkość ich oceniał w porównaniu z poważniejszą 
poezją. Przygotował je do druku, jak z wstępnej fra­
szki wynika, ale do skutku zamiaru nie doprowadził. 
Osobliwą pamiątką jego zajęć literackich jest urywek 
tragedii włoskiej La Dalila pióra Ludwika Grotto zwa­
nego Gieco d’Adria, po polsku Cień albo dusza Mo­
lenda, króla baktryańskiego.

Jako fraszkopis znacznie więcej zająć może M a l ­
c h e r  P u d ł o w s k i  z Sieradzkiego, dworzanin-fa- 
cecjonista, który tworzył fraszki po koniec panowania 
Stefana Batorego a główną ilość ułożył na dworze Zy­
gmunta Augusta między r. 1564 a 1571. Fraszki jego 
(1586) podobnie, jak Kochanowskiego, obejmują wspo­
mnienia z uczt, gier towarzyskich, odwiedzin, urywki 
ż rozmów, przycinki i komplementa. Mniej w nich wer­
wy, są bledsze ale nie bez smaku a czasem zdarza ją się 
w nich świeże i miłe obrazki, jak zaproszenie panny 
na wieczorną pogadankę do domu matki. Pudłowski jest 
pełen godności, obyczajności, walczy przeciw obłudzie, 
sztywności i pospolitości, nie ma upodobania w nie- 
przyzwoiitości, jak Smolik, i dla Kochanowskiego obja­
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wia niewypowiedziane uszanowanie. Widać, że przejął 
się podniosłejszym ideałem pożycia towarzyskiego, który 
mu wskazał Kochanowski. Erotyk u niego rzadko się 
pojawia a za to wiele ogólnikowych uwag o cnocie 
i umiarkowaniu. Pojęcie sztuki ma dosyć wyrobione 
i rozumie, oo to jest literatura świecka. Szczególną wła­
ściwością jego fraszek jest to, że często widocznie po­
wstawały z przepołowienia dłuższych wierszyków to­
warzyskich, jak dwie fraszki Do Stanisława organisty, 
pełne ciekawych rysów obyczajowych, dowodzą. Zaletą 
jego fraszek jest to, że po fraszkach Kochanowskiego 
można je odczytać bez znudzenia. Są miłe, rozmaite 
i poczciwe a to już dużo znaczy u autora, który nie 
miał pozostawić trwalszych śladów w literaturze.

Wśród następców Kochanowskiego bardzo miłą 
i znaczącą postacią jest K a s p e r  M i a s k o w s k i  
z Poznańskiego, liryk rzewny, szczery, poufały, przy­
pominający nieco Karpińskiego. Jego Zbiór rythmów 
(1612, 1622) przedstawia człowieka dojrzałego, żyjącego 
w dosyć ograniczonych stosunkach. Tkwi mocno w oby­
czaju ziemiańskim i okazuje upodobanie w miernym 
stanie. Wielki świat znaczniejszego wpływu na niego 
nie wywarł. Z chęcią nazywa swą muzę «wieśniaczką 
na wsi wychowaną. Związki jego z ludźmi nie były 
rozgałęzione. O przyjaźń się stara i potrafi być bardzo 
serdecznym. Ale tej rozlewności towarzyskiej z czasów 
Odrodzenia już nie posiada. W  pismach jego znajdu­
jemy kilka panegiryków na cześć wysoko położonych 
osób, jak Ekloga na wjazd GembickiegO' na biskupstwo 
włocławskie, Łódź opaleńska na wjazd Jędrzeja Opa­
lińskiego na biskupstwo poznańskie, treny żałobne, 
przezwane z łacińska Nenia, na śmierć Zamojskiego 
i kardynała Maciejowskiego. Wszystkie te utwory wiel­
kiej wymowy nie posiadają. Gdy jednak poeta zwraca 
się do osobistych przyjaciół, traci sztywność i staje się 
gorętszym. W  Epithalamium na wesele Pogorzelskiego 
jest barwnym i zajmującym. W  wierszu tym zamieścił

6,
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dokładny obraz wesela w domu ziemiańskim. Opisuje 
pokoje bawialne, wystrojone na wesele, przygotowania 
w kuchni, pochód do ślubu, podaje przemowy przy od­
dawaniu panny i podziękowanie rodzicom z pochwałą 
łączących się rodzin, a wreszcie zwraca się do przed­
stawienia uczty weselnej i tańców. Cały obrządek we­
selny, odprawiany za jego czasów, znalazł odbicie 
w tym powinszowaniu. Szczególną przyjaźnią darzył 
małe dzieci. Układał dla nich powinszowania na uro­
czystość chrztu a dla kilku przedwcześnie zmarłych 
napisał bardzo czułe treny. W  Trenie na śmierć Zy­
gmusia Rybskiego, swego chrześniaka, podał drobia­
zgowy opis rozkoszy rajskich, podobny nieco do zna­
cznie późniejszego przedstawienia Lenartowicza w Za­
chwyceniu. W  Dyalogu panienki z śmiercią na zgon 
pięcioletniej Pogorzelskiej, przedstawił rozmowę dzie- 
wczątka z śmiercią, które godzi się z swym losem, gdy 
mu śmierć powiedziała, że w raju będzie się mogło 
modlić za rodziców. Na utwór ten zwrócił uwagę Bro­
dziński. Usposobienie towarzyskie Miaskowskiego ob­
jaśniają dodatkowo obrazki opisowo-satyryczne Mięso­
pust i Popielec, w których rozwodzi się nad hulan­
kami, biesiadami i tańcami karnawałowymi ziemian, 
niekoniecznie zgadzając się na podobne zabawy.

Ale świat zewnętrzny nie oddał w całej pełni jego 
usposobienia. Był to gospodarz zawodowy i hartowny, 
który w epigramatach i krótkich wierszykach skarżył 
się Na suszę, Na siew późny albo cieszył się Na żniwo. 
Miał skłonność do domatorstwa i tę objawił również 
w krótkich wierszykach Na drzwi, Na okna i Na komin 
swego domu. W  pełni swą gospodarską naturę ukazał 
w pięknym wierszu Waleta wloszczonowska przy opu­
szczaniu trzechletniej dzierżawy Włoszczonowa pod 
Gąbinem. Jest to pożegnalna piosnka z światem, 
wśród którego kilka lat przebywał. Poeta żegna się 
z dworkiem słomą krytym, sadami i ogródkami, które 
uprawiał, z poddanymi, sąsiadami i proboszczem i ży­
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czy wszystkim dobrego powodzenia. Piosnka uderza 
wielką naturalnością. Miaskowski potrafił w niej siebie 
i warunki swego bytu w bardzo miły sposób przed 
stawić.

Poeta wypłynął na widownię publiczną jako pie­
wca rokoszu Zebrzydowskiego. Nie wystąpił po stronie 
rokoszan ale jako zapamiętały roją lista i wsławił się 
licznymi pieśniami z odcieniem religijno-patriotycz­
nym, pisanymi śmiało, z rozmachem, w nastroju pa­
tetycznym, które go pozwalają uznać za najznakomit 
szego poetę okresu rokoszowego. Najwymowniejszy jest 
w Trenie Rzeczypospolitej na nieszczęsne wojny do­
mowe, w którym z prawdziwym oburzeniem wyrzeka 
na upór stron walczących, oderwanie narodu od poli­
tyki zewnętrznej i pomyślnych widoków na wschodzie, 
wżywa uroczyście do zgody, wzajemnej wyrozumiało­
ści i patetycznie każe Rzeczypospolitej stawiać nagro­
bek, na którym wypisuje słowa, że zgoda Polskę zbu­
dowała a niezgoda zniszczyła. Miaskowski jest prze­
jęty niechęcią i pogardą dla rokoszan, nazywa ich be- 
zecnymi wyrodkami i ślepem plemieniem, zarzuca wzrok 
tępy i obwinia o obecne i przyszłe nieszczęścia Polski. 
Drugim również ognistym utworem jest Apologia na 
paskwil przeciwko królowi, będąca rodzajem obroń­
czej ody polemicznej, płynącej z głębokiego przekona­
nia i trafnego zrozumienia położenia. Miaskowski obu­
rza się na paszkwil rokoszanina, porównujący Zy­
gmunta III do Sardanapala i Kaliguli, broni jego po­
myłek, chwali cnoty i zasługi, wymownie ujmuje się 
za Władysławem IV a rokoszanom zarzuca fałsz 
obłudę, gwałty i wróży pewny upadek. Apologia jest 
bardzo wymowna, cięta, potoczysta a ujętą została 
w wcale pelotne sześciowiersze ośmiozgłoskowe. Poeta 
wielkopolski pisał jeszcze więcej podobnych wierszów. 
Wymienimy pieśń W  dzień świąteczny do Ducha św.. 
odnoszącą się do grożącej bitwy rokoszan z rojalista- 
mi. Pieśń to bardzo dziwna, bo jest gorąca a ducha



86

przebaczenia w niej nie ma. Przekonany o swawoli 
przeciwników, czuje przerażenie na myśl bratobójczej 
walki i prosi Boga, żeby nie odwracał oczu od polskiej 
korony, wejrzał litościwie na polskie włości i cudow­
nym sposobem pogodził zwaśnione obozy. Z modlitwą 
patriotyczną połączył troskę o los kościoła i dodał pro­
śbę o ułagodzenie rozterki religijnej.

Zmieniwszy się w poetę politycznego, Miaskowski 
zaczął brać udział w wydarzeniach następnych lat i stał 
się wyrazem tego ciekawego okresu naszych dziejów 
prężności i parcia na wschód. Oda Na expedycyę mo­
skiewską jest pełna dumy, samowiedzy narodowej 
i złotych nadziei. Jeszcze bujniejszą jest oda Na wtórą 
expedycyę, odźwierciadlająca wybornie to światobórcze 
usposobienie Polaków, kiedy po zdobyciu Kremlu zda­
wało się, że Polska zjednoczy Szwecję i Moskwę i od 
fiordów północnych aż po brzegi Kaspii rozciągnie gra­
nice światowładczego państwa. W  inne dziedziny wpro­
wadzają nas ody, związane z awanturniczymi wypra­
wami panów polskich na Wołoszczyznę i Turcję. Pieśń 
Na nieszczęsną klęskę wołoską jest osobliwym pocie­
szaniem współrodaków, żeby się chwilowymi niepowo­
dzeniami nie smucili, bo czasem i najtęższym narodom 
nie bardzo się szczęści a w wojnie ten tylko wygrywa, 
kto nie traci rezonu i po klęsce prędko na odwet zdo­
być się potrafi. Pieśń żałobna na klęskę ukraińską od­
znacza się podobnym animuszem. Wyborna jest w niej 
zwrotka, w której Miaskowski utożsamia nasze dąże­
nia narodowe z planami Bożymi i tę zuchwałą wiarę 
ówczesnych Polaków w pomoc nadprzyrodzoną przy 
przedsięwzięciach narodowych wyraża. Pieśni te są 
miłą pamiątką chlubnej a dawno minionej przeszłości. 
Nastrój ich jest przeważnie wysoce retoryczny ale tra­
fiają się w nich czasem zwięzłe i piękne zwroty, jak 
«Siodłaj kto dobry, wywodź prędko konie» albo «Wskok 
co na odsiecz, nie czekając żołdu ».
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Jeszcze jeden ważny rys posiadał Miaskowski. 
Był gorącym katolikiem i poezję religijną równie pil­
nie uprawiał, jak świecką. Próbował parafraz psalmo­
wych, jak dawni poeci, ale już rzadko lym rodzajem 
poezji się zajmował. W  Elegii pukutnej dał obszerną, 
bardzo swobodną i wymowną parafrazę jednego psal­
mu, w której wspomina swe błędy, wyraża skruchę i na 
Kalwarii u krzyża znajduje ukojenie. Bardzo oryginal­
nym jego pomysłem jest parafraza w wierszu pięcio- 
zgłoskowym naszych głównych modlitw Pacierza, Po­
zdrowienia anielskiego, Creda i Dekalogu. Przede 
wszystkim trudnił się poezją wyznaniową i na święta 
całego roku układał zbiorki wierszów, które znajomym 
biskupom rozsyłał. Rotuly są ciekawą próbą połączenia 
klasycyzmu z gorącą religijnością. Poeta wszystkie 
muzy klasyczne sprowadza do Betleem i w grocie Na­
rodzenia każe im wygłaszać pochwały Nowonarodzo­
nego i różne moditwy w nie wplata. W  Historii gorzkiej 
Męki Pańskiej otrzymujemy wcale wymowne przedsta­
wienie Męki Pańskiej od modlitwy w ogrojcu do zło­
żenia do grobu, w którym tu i owdzie polskie rysy oby­
czajowe przezierają. Pielgrzym wielkanocny jest żywą 
i naiwną sztuczką wielkanocną na kształt drobnych 
dialogów teatru ludowego. Amaon i Kleophas rozpra­
wiają o zmartwychwstaniu w drodze do Emaus a Chry­
stus Pan do nich się przyłącza. Wreszcie Elegia do 
Najśw. Panny zawiera rozpamiętywanie całego życia 
Matki Boskiej, w połączeniu z życiem Pana Jezusa, 
i opis Wniebowzięcia z wielką fantazją wykonany. 
Żarliwy poeta katolicki nie pozostał obojętny na współ­
czesne polemiki religijne i okolicznościowo przyjął 
w nich udział kilku szorstkimi wierszami według 
ówczesnej mody. Język miał osobny, mocno indywidu­
alny, w którym stosował pełno kapryśnych przekładni, 
gotowych często powtarzanych zwrotów i dużo licencyj 
poetyckich. Zmierzał widocznie do nadana wierszowi 
więcej dźwięczności i płynności, jak poniekąd Zaleski
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w XIX w., i istotnie dosyć potoczysty język sobie wy­
robił.

Zupełne przeciwieństwo poważnej muzy Miasko- 
wskiego stanowi poezja rozbawionego dworzanina i zie­
mianina zarazem J a r o s z a  M o r s z t y n a ,  syna wie­
lickiego baehmistrza. Twórczość jego nie jest krytycz­
nie zbadana i niewiadomo, czy go zaliczyć do liryków, 
epików, czy tłumaczów z włoskiego. Pisał doraźnie, nie 
troszcąc się o artystyczne wykończenie utworów i poe­
zji swej do wydania nie przygotował. Jest to autor ru­
chliwy, pełen humoru, rzucający się na wszystkie strony 
i ciążący ku twórczości rozpasanie zmysłowej. Uprawiał 
lirykę erotyczną i sentymentalną, korespondencję wier­
szowaną i fraszkę nieprzyzwoitą. Poezja jego dostarcza 
barwnego materiału do życia towarzyskiego z początku 
XVII w., zawiera liczne wspomnienia o bankietach, 
podróżach i obławach myśliwskich, także wiersze we­
selne, nagrobki i dużo wzmianek o znanych figurach 
współczesnych. Sławnym było jego powitanie poranne 
panny Hejnał świta już i z morza, mieszczące wezwa­
nie rozmaitych stanów, oracza, żeglarza, kapłana i he­
tmana do obudzenia się i zabrania do pracy, zakończone 
westchnieniem do kochanki, żeby także z łóżka wstała 
i przyjęła życzenia od zakochanego'. Jest to zręczne 
naśladowanie Hejnału Reja. Innym jego pięknym 
wierszem jest pochwała wsi i wygód ziemiańskich 
Fortunne łata. Poeta podaje, co szlachcicowi potrzeba 
do szczęśliwego życia. Oprócz zdrowia, dobrego hu­
moru i czystego sumienia, wymaga większych dóbr 
ziemskich i przyjemnych stosunków rodzinnych. Kła­
dzie także nacisk na życie sąsiedzkie i swobodę poli­
tyczną. Wiersz złożony jest prawie z samych zdań głó­
wnych i aksjomatów. Jest oczywiście streszczeniem 
kilku pieśni Kochanowskiego, sprzężeniem starych 
szczegółów w7 nową całość, znamienne naciskiem na 
nowe potrzeby. Na uwagę zasługuje także jego kore­
spondencja wierszowana z Janem Gostomskim, woje-
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wodzicem poznańskim i starostą wałeckim. Korespon­
dują poufale, upamiętniają wesołe spotkania, huczne 
uczty, zapraszają się na polowania i bawią wybornie. 
Ciekawym jest wiersz Na odjazd z Lublina starosty 
wałeckiego, zawierający opis wyjazdu wielkiego pani­
cza z grodu trybunalskiego w licznym orszaku służby.

Ważniejszą zdaje się być jego twórczość dydak­
tyczna i epiczna. Uprawia tzw. Problematy, to znaczy 
wywody, kto jest prawdziwym panem, prawdziwym 
szlachcicem. Według niego prawdziwe szlachectwo nie 
zasadza się na urodzeniu, genealogii a nawet służbie 
wojskowej ale na życiu bez skazy i poczuciu honoru. 
Bardzo pouczający jest jego obszerny poemat dydak- 
tyczno-opisowy Światowa rozkosz o wszystkich rodza­
jach przyjemności, jakich w Polsce z początku XVII 
w. zakosztować było można (1606). Oprócz przyjemno­
ści towarzyskich, dzisiaj częściowo niezrozumiałych 
jak pompy, asystencji, kompanii, diety, pijatyki i pod- 
wiki, miło stwierdzić, że lubowano się także w rozry­
wkach szlachetniejszych, jak muzyka i taniec. W  roz­
działach o nich mieszczą się ciekawe wiadomości
o współcześnie używanych instrumentach muzycznych
i początkowe słowa wielu naówczas śpiewanych pieśni. 
Zasługą Jarosza Morsztyna jest także zdaje się upo­
wszechnienie wielu wątków powieści zachodnio-euro­
pejskich. Pominąwszy powiastki z literatury klasycz­
nej, wypada zwrócić uwagę na przeróbki z Boccacia. 
Z Dekameronu pochodzą trzy powiastki częścią wier­
szowane a częścią prozą spisane, mianowicie Żałosny 
koniec Zigismundy i Gwiskarda, Historia o Galezyuszu 
i Filidze i Historya o Przemysławie i Gryzeldzie ksią­
żętach oświęcimskich (IV  I, V 1, X 10). Szczególną 
estymą cieszyła się jego Ucieszna historya o królewnie 
Banialuce w opracowaniu wierszowym, zaczerpnięta 
zdaje się z jakiegoś włoskiego romansu dworsko-ry- 
cerskiego. Jest to pierwsza powiastka literatury zagra­
nicznej, która w Polsce stała się typową dla cudów-
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nych baśni i weszła w przysłowie niezbyt pochlebne 
o «prawieniu banialuk». Powieść tyczy się ślicznej 
królewny, która nabrała wstrętu do mężczyzn i osiadła 
w czarodziejskim pałacu na dewocji a potem niespo­
dzianie zakochała się w pięknym królewiczu, nim ter­
min jej rekolekcyj nad niegodziwością mężczyzn minął. 
Zbliżeniu kochanków przeszkadzała ustawicznie za­
wzięta rywalka a pomagali poczciwi pustelnicy. Długo 
trwały ich strapienia aż wreszcie dzięki niespodzianej 
pomocy zakochany królewicz dociera do pałacu Bania­
luki, i przystawszy za ogrodnika, widuje ją z daleka, 
a potem na świetnym turnieju daje się poznać i po 
skończeniu pokuty królewny, z nią się szczęśliwie żeni. 
Historie te krążyły zrazu w rękopisach a potem wy­
szły drukiem pod zabawnymi tytułami: Antypasty albo 
przedsmaki małżeńskie (1650) i Philomachia albo wojny 
miłości (1655).

Ekspanzji na wschód, której dały wyraz poezje 
polityczne Miaskowskiego, towarzyszyło szerzenie się 
języka polskiego na kresach północno-wschodnich. Na 
dworze wojewody wileńskiego Krzysztofa Radziwiłła 
birżańskiego powstało kółko poetów, które żywo posłu­
giwało się językiem polskim. Nie były to talenty pier­
wszorzędne .ale rymotwórcy towarzystwa kresowego 
Tkwili raczej w środowisku dworskim, niż ziemiań- 
skm, choć pewne upodobania ziemiańskie okazywali. 
D a n i e l  N a b o r o w s k i  z Krakowa, lekarz dokto­
ryzowany w Bazylei, nauczyciel języków a potem mar­
szałek dworu Krzysztofa Radziwiłła, rozbudził zdaje się 
zamiłowanie poezji na tym dworze. Bardzo wykształ­
cony człowiek, ma dużo naturalności, jak świadczy Re- 
spons na dwa listy księcia z r. 1628 i Postscriptum w li­
ście do syna jego Janusza z r. 1630. Idąc śladem Kocha­
nowskiego, uprawiał dosyć wydatnie fraszkę. Drobne 
jego wierszyki Stateczny umysł, Cnota grunt wszyst­
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kiemu są zupełnie w stylu Jana z Czarnolasu. Dowci­
pnie i zgrabnie są ułożone wierszyki O Necie i Daphnis 
świętojański z r. 1611. Sławnym jest jego madrygał 
w stylu morsztynowskim Na oczy królewny angielskiej, 
żony «króla zimowego*, z podziwem nad pięknością jej 
oczu. Niezłe dowcipy zawarły także epigramaty Wolny 
glos, Nagrobek szczerości. Ale w ogóle fraszki jego są 
niezbyt ożywione i od humoru się w nich nie prze­
lewa. Znajdujemy w nich wiele wierszyków szorstkich 
i nieprzyzwoitych. Wiersz Do zlej baby może być miarą 
sarmackiej opryskliwości.

Ale Naborowski posiadał także jeden rys zupełnie 
oryginalny. Miał skłonność do dydaktyki i na uroczy­
stości w domu Radziwiłłów, na nowy rok, na chrzciny 
pisywał wielce zajmujące rozprawki, jak Cień (1607), 
Kur (1624), Nic (1636), Róże, Malina, w których sze­
roko o przymiotach tych rzeczy np. o woni maliny i soku 
malinowym wierszami się rozpisywał, zużytkowując 
w swych wywodach obszernie wiadomości z mitologii 
greckiej, historii starożytnej, dziedziny przyrodniczej 
i popisując się zarazem swą zdolnością dydaktyczną. 
Wiersze te jako osobliwy okaz umysłu i czasu czyta się 
z wielkim zajęciem. Tymbardziej musiały bawić adre­
satów. Rodzaj ten tak polubił, że skrócił Czwartaka Ża- 
bczyca, dorobił do niego dwie wstępne zwrotki i posłał 
w upominku swemu wojewodzie. Stąd w zbiorkach jego 
utworów znalazł się ten wiersz, przeszedł do silva re­
rum szlacheckich i w późniejszych badaczach wzbudził 
niesłuszne podejrzenie, jakoby Naborowski zabawiał 
się czasem plagiatorstwem. Wśród poezji jego przewa­
żnie dworskich czytać możemy nadto Pieśń ad imita- 
tionem Beatus ille qui procul negotiis, która jest wy­
razem upodobań ziemiańskich. Naborowski chroniąc 
się od hałasów dworskich, lubił czasem uciekać na wieś 
do posiadłości swej żony albo majątku Stankowa, który 
dzierżawił od Radziwiłłów. Tu z zapałem oddawał się 
gospodarstwu i o obowiązkach dworskich zapominał
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tak, że go Radziwiłłowie czasem kilku listami musieli 
wzywać do powrotu. W  tym usposobieniu napisał ów 
wiersz, w którym wyrzekając na chciwość, niepokoje, 
jakie życie dworskie niesie, i zawodną łaskę pańską, 
opisuje swe zajęcia i przyjemności gospodarskie, jak 
rano budzi czeladź, pomaga przy żniwie, zbiera owoce 
w sadzie, wybiega na polowanie, wieczorem pożywa 
kolację i dla młodzieży wiejskiej zabawy urządza. 
Miał więc żyłkę gospodarską, jak rzeczywiści poeci 
ziemiańscy, choć życie narzucało mu zajęcie dworskie 
i od wsi odrywało.

Do koła poetów, którzy otaczali wojewodę Krzy­
sztofa Radziwiłła, należał O l b r y c h t  K a r m a  n o- 
w s k i, który go podobno szczególnie wesołymi figlami 
bawił. Jeden z nich utrwalono osobnym wierszykiem. 
W poezji jego nie ma żadnych wspomnień ziemiań­
skich. Zachowało się po nim kilka wcale dowcipnych 
fraszek, jak Drwa z wywodem, że drwiny nieszkodliwe 
nie zasługują na naganę, albo Pacierz do stołu, zawie­
rający humorystyczną modlitwę przed jedzeniem. 
Bardzo żywy jest jego wiersz Wesele towarzijskie 
w czworowierszach trzynastozgłoskowych, z opisem tego 
obrządku od wzięcia ślubu przez młodą parę do odda­
wania podarunków od pana młodego. Szczególnie udało 
się poecie przedstawienie uczty weselnej z apostrofami 
do pana młodego, gospodyni, muzykanta i panien. Za­
haczał także o dydaktykę. Utwór Paidonomia zawiera 
wiązankę wcale rozsądnych przestróg życiowych. Naj­
bardziej zalecają go Pieśni pokutne, mały zbiorek wier­
szów pobożnych, utworzonych w starszych latach. Są 
to silne i wymowne ubolewania nad własnymi grze­
chami, proźby i modlitwy do Boga o zmiłowanie i po­
krzepienie, przeważnie w czworowierszach jedenasto- 
zgłoskowych. Odznaczają się szczerą religijnością, 
wiarą w Boga i zbawienie wieczne i z przyjemnością 
odczytać je można.

Z dworem Radziwiłła pozostawał w związku także
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J e r z y  S z l i c h t i n g  z Bukowca pod Wschową, mi­
nister ariański, jeden z najbardziej zmysłowych poe­
tów, polski Owidyusz czasów Zygmunta III. Uprawiał 
prawie wyłącznie erotyk, nie przestrzegając zbyt wsty- 
dliwości, i dlatego może się podobał. Niektóre jego 
wiersze milczeniem pominąć trzeba. Sielankę nazywał 
willaneską i w jednej podał wyrzuty byłego konku­
renta, że go Amaryllida porzuciła, i wspomnienie o za­
kosztowanych dawniej słodyczach. W  pieśni niezbyt 
wstydliwej O cóżeś się pani matko na mnie rozgnie­
wała wyraził radość panny, że znalazła swego «paro- 
beczka». Pieśń dostała się do popularnego współcześnie 
śpiewnika Kiermasz wieśniacki (k. 1608) i budzi po­
dejrzenie, czy jest istotnie jego własnością. Tymczasem 
w zbiorku, z którego korzystamy, znajdujemy pieśń 
miłosną tej samej miary Dworska sie żywić nie będę, 
w której podpisał się na sposób średniowieczny «Szli- 
chtink Jerzy z Bukowca tę piosnkę złożył». Najgłów­
niejszym jego utworem miłosnym były Lekcye Kupi- 
dynowe, wiązanka dziesięciu pieśni, które miały być 
polską Ars amandi. Poeta opowiada, że jakiś Stefan 
znalazł się w Paphos i Wenera oddała go na ćwicze­
nie Kupidynowi. Spodobała mu się Anusienka i chciał 
się jej zalecić. Ale śmiałości nie miał i znajomej Ma­
rysi poprosił o pośrednictwo. Wybór okazał się dobry. 
Marysia go zapewniła, że Hanusia mu sprzyja, i po­
stara się ich zbliżyć. Zakochany popada w radość i obie­
cuje Kupidynowi ołtarzyk postawić na wałach dąbrow­
skich nad brzegiem Sanu, gdzie się ten romans toczy. 
W  oczekiwaniu układa cztery dosyć szczegółowe pieśni 
o piękności cielesnej i przymiotach ukochanej i na tym 
się utwór kończy. Widocznie Stefanowi nie chodziło 
o lekcje kochania ale lekcję oświadczyn. W  dodatku 
zaczął Hanusię coraz inaczej nazywać, pomieszał ją 
z swą orędowniczką Marysią, to znów przezwał Ko- 
stusią tak, że niewiadomo, czy lekcje miały jedną 
pannę na oku czy kilka. Utwór uderza szerokim trakto­
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waniem przedsłanek miłosnych i chęcią wytworzenia 
jakiejś osobnej polskiej sztuki kochania.

Jeśli zawierzyć zbiorkowi poezyj Szlichtinga 
w Wirydarzu poetyckim Trembeckiego, toby można po­
wiedzieć, że się ożenił, na wsi osiadł i był wcale zado­
wolonym. W  tym stanie objawił znane nam już upo­
dobanie ziemiańskie w pracy wiejskiej i napisał po­
chwałę wygód i przyjemności wiejskich Szlachecka 
kondycya w płynnych czworowierszach mięszanych 
z dwuwierszów ośmio- i sześciozgłoskowych. Pieśń jest 
stosunkowo krótka a mnóstwo szczegółów z pobytu na 
wsi zawiera. Ziemianie coraz dokładniej radość z do­
brobytu określają. Szlichting wymienia dwór oparka- 
niony, jarzyny w ogrodzie, chmielnik w tyle domu. 
obory tłuste, pługi zaprzężone wołami, stodoły pełne, 
stajnia z końmi pod siodło, pasiekę, młyn, karczmę 
i kościółek w pobliżu. Oczywiście nie zapomniał o żo­
nie uprzejmej, zabawach z przyjaciółmi i smacznym 
obiedzie. Dawniejsi poeci jeszcze tak szczegółowo wszy­
stkich przyjemności wiejskich nie odczuwali i tak dora­
źnie wszystkich jej czynników wymienić nie umieli.

Poza lirykami i fraszkopisami, znajdujemy wśród 
spadkobierców lutni Kochanowskiego dwa małe talenty, 
epiczny i satyryczny, którzy nieco jednostajność poezji 
ziemiańskiej urozmaicają. J ę d r z e j  Z b y l i t o w -  
s k i z Sandomierskiego, skromny talent opisowy, miał 
najplastyczniej wyrazić upodobanie ziemian w życiu 
spokojnym na wsi. Jakie miał wykształcenie, niewia­
domo. Lubił popisywać się znajomością podań staroży­
tnych i wszystkie swe poematy wydłuża wplataniem 
mitologicznych bajek greckich. Wiele pism jego zagi­
nęło lub są niedostępne. Wiadomość o nim wypada 
oprzeć na kilku powszechnie znanych utworach. Prze­
bywał przez wiele lat na dworze Stefana Batorego i Zy 
gmunta III i panegirykami rozpoczął. Z kilku panegi
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ryków z czasów Zygmunta III zajmująca jest Droga do> 
Szwecji (1597), nie jako poezja ale jako pamiątka wy­
jazdu Zygmunta III na koronację szwedzką w r. 1594. 
Poeta opisuje podróż morską króla, pogrzeb Jana III 
i koronację w Upsali. Opis podróży i pobytu na lądzie 
podał wcale szczegółowy. Zabawne jest, że uczuwał za­
bobonną obawę przed morzem. Utwór jest uwagi godny 
wprowadzeniem w obfitej mierze mitologii klasycznej 
w opowiadanie. Zbylitowski przesadził Kochanow­
skiego w zastosowaniu mitologii do przedstawienia 
zwykłego zdarzenia historycznego. Poeta nie mógł ni­
czego dorobić się na dworze i wrócił na wieś. W  Zby- 
litowskiej Górze pod Tarnowem miał utworzyć poe­
maty, którym zawdzięcza pewne imię w literaturze. 
Na tle wspomnień dworskich ocenił lepiej przyjemności 
pobytu na wsi. Żywot szlachcica na wsi (1597) jest 
rodzajem dosyć szerokiej rozprawki z wyrzekaniem na 
niedogodności żywotu dworskiego, zbytki i strojność 
rozwielmożniającą się w Polsce a zachwalaniem «wcza­
sów, pokojów i dostatków ślicznej wsi polskiej». Treść 
urozmaica poeta, jak zwykle, powiastkami z mitologii 
starożytnej. W  utworze tym satyra jest jeszcze zanadto 
pomięszana z pochwałą wsi. Mimo to znajdujemy tu1 
kilka uwagi godnych obrazków z życia spokojnego na 
wsi. Zbylitowski utrwalił piękny widok z okna swego 
dworku «z jodły ciosanej» na krajobraz podkarpacki 
i jedno z znamiennych wrażeń z życia gospodarskiego, 
mianowicie powrót z pracy rolnej przy zachodzie 
słońca.

W  następnych latach dawny dworzanin zwraca 
się do studium pism Kochanowskiego i zaczyna uszcze­
gółowiać wrażenia odniesione przy czytaniu. Nad pie­
śnią Wsi spokojna, wsi wesoła rozmyślał szerzej i z tej 
pobudki utworzył najlepszy swój i bardzo wybitny 
wr poezji ziemiańskiej utwór Wieśniak (1600). Jest to 
lekki i miły poemat w wierszu ośmiozgłoskowym, nie 
szczególnie natchniony ale zajmujący i potoczysty. Za—
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cząwszy wspomnieniem złotego wieku i stwierdziwszy 
ujemny wpływ miast na rozbudzenie pożądań ludz­
kich, wypowiada obszerną pochwałę życia wiejskiego 
ze względu na obfitość płodów w polach, lasach i rze­
kach, Wieś ceni nie tylko z praktycznych ale zarazem 
zdrowotnych względów. Można na niej użyć świeżego 
powietrza, zakosztować chłodu leśnego, napić się kry- 
nicznej wody i korzystać z swobody zajęć i wyboru 
przyjemności. Zapalony gospodarz opisuje szkicowo 
a w niektórych miejscach bardziej szczegółowo zaję­
cia wiejskie zimą, latem i na wiosnę. Najudatniejszy 
i najobszerniejszy jest opis żniw. Kładzie nacisk na to- 
warzyskość, podnosi, że na wsi można serdecznie bawić 
się z sąsiadami. Najbardziej jednak ujmuje nas w opi­
sie zimy, gdy podczas długich wieczorów zabawia się 
czytaniem Kromera, aby jako obywatel poznać dobrze 
historię polską, albo bierze do ręki ulubione Metamor­
fozy Owidyusza, aby jako humanista rozszerzyć swe 
wiadomości klasyczne. Rozrywka umysłowa stanowiła 
jedną z cech prawdziwego ziemianina. Poemat jest po­
darkiem oświadczynowym dla drugiej żony Katarzyny 
Borzewickiej, jak niegdyś Pieśń świętojańska Kocha­
nowskiego. Zakończa go miłosnym oświadczeniem 
«Ania ryli drogiej», której oddaje swe dostatki i prosi
0 wybaczenie, że tylko prostymi wiejskimi przysma­
kami przyjąć ją może. Jednak wierzy, że poezja umili 
jej pobyt na wsi a głęboka miłość zjedna zaufanie
1 przychylność. Utwór nie jest zbyt starannie wykoń­
czony ale jest pełen spokoju i rozwagi, tryska zdrowiem 
i naturalnością i dobrze wyraża przywiązanie ziemiań- 
stwa do wsi, pięknych kobiet, szczęścia domowego 
i miernych zadowoleń. Zbylitowskiamu udało się 
dobrze uzupełnić pochwałę życia wiejskiego przez Ko­
chanowskiego i to nadaje mu pewne znaczenie w dzie­
jach poezji polskiej.

Warstwa ziemiańska wydała w tym okresie także 
swego satyryka. P i o t r  Z b y l i t o w s k i ,  brat stry­
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jeczny Jędrzeja, dawny żołnierz i dworzanin kaszte­
lana nakielskiego Czarnkowskiego, a następnie zawo­
łany rolnik i przyszły poważny sędzia ziemi krakow­
skiej, zajmował się z upodobaniem satyrą na życie pry­
watne ziemian. Układał je przeważnie w kształcie dia­
logów na dawny sposób Reja ale wnosił w ten rodzaj 
pewien postęp, że zboczeniom obyczajowym nie przy­
pisywał doniosłości politycznej ale sądził je jako mo­
ralista. Nie był zibyt starannym rymotwórcą, lubił sze­
rokie rozprawy, niemniej z żywością ujmował swe 
uwagi i umiał je zajmującymi spostrzeżeniami uroz­
maicić. Z rozmyślań poselskich wynikła satyra Roz­
mowa szlachcica z cudzoziemcem (1600). Złożywszy 
hołd cnotom rycerskim polskiego wojska zawodowego, 
wyrzeka w tym utworze na brak gotowości wojennej 
u zasiedziałych ziemian i zarzuca im zniewieściały spo­
sób życia, nieoględny zbytek w ubiorach i potrawach, 
z którego jak sądzi, wypływa srogi ucisk ludu. Cudzo­
ziemiec radzi mu, żeby jakie prawa na te nadużycia 
obmyślić, ale autor, jako prawdziwy ziemianin, z roz­
brajającą otwartością odpowiada, że to niepotrzebne, 
wolności szlacheckiej ograniczać nie można i że każdy 
rozumem powinien się kierować, aby zbytków uniknąć.

Rozmyślanie o zbytku stało się ideą przewodnią 
działalności publicznej Piotra Zbyli towskiego. Nie 
chcąc zbyt oczywiście krytykować wyborców, zwrócił 
się do pań i utworzył najoryginalniejszą swą satyrę 
Przygana wymyślnym strojom białoglowskim (1601). 
Opowiada, że zaproszony na gody weselne, przybył do 
sąsiada i wszedłszy do pokoju, znalazł wielkie zgroma­
dzenie najdziwaczniej poubieranych pań. Poecie wy­
dawało się, że znalazł się nagle w obcym kraju. Tym­
czasem sąsiad objaśnia go, że się myli, i prowadzi do 
jego własnej siostry, która się także przebrała za taką 
cudzoziemkę. Autor wybucha oburzeniem na strojność 
pań polskich, wyrzeka, że panie gniewem albo czuło­
ścią opanowują mężów i do zbytków ich pobudzają.

Poezja ziemiańska 7
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A chcąc jakąś radę na ten smutny stan rzeczy wyna­
leźć, podaje projekt ustalenia mód na wszystkie pory 
życia kobiecego. Najlepiej na tej reformie modniar- 
skiej wychodzą młode mężatki, którymi w owych cza­
sach bywały panie piętnasto- i szesnastolenie, bo tym 
pozwala przyszły sędzia ziemi krakowskiej ubierać się 
w krzyczące kolory «jak dzięciołek prawy». Rzecz 
kończy przeproszeniem za śmiałą krytykę i oświadcza, 
że kilka lat temu nie odważyłby się czynić podobnych 
zarzutów uciesznym sąsiadkom, bo był konkurentem 
i drużbą na wielu weselach. Po tej satyrze wdał się 
autor okolicznościowo w politykę i ogłosił pisemko Pa- 
tricius, pobudkę wierszowaną do wojny inflanckiej i wo­
łoskiej, poprzedzoną pochwałą stanu rycerskiego, jak 
w pierwszej swej satyrze (1601). W  cztery lata zaś wydał 
jeszcze jedną satyrę Schadzka ziemiańska, dedykowaną 
św. trzeźwości (1605). Stanowi ona niejako zamknię­
cie jego uwag satyrycznych o życiu prywatnym szla­
chty krakowskiej. Poeta przedstawia w tym nowym 
utworze, że przyjechał do niego w odwiedziny znów 
jakiś inny sąsiad i wyrzucał mu, że niepotrzebnie na 
pijaństwo, stroje i zbytkowne przyjęcia wśród ziemian 
narzeka i krytyką psuje sobie tylko imię dobrego 
i uprzejmego obywatela. Zbylitowski ponawia w lej 
satyrze wszystkie swe poglądy na tę sprawę i wcale 
barwnie opisuje skutki pijaństwa i zbytku, panującego 
przeważnie wśród młodzieży ziemiańskiej, dworzan 
i żołnierzy, porównywa tę strojność i nadużycia z da­
wnymi czasami, maluje ich skutki, wsie zniszczone, 
ogólne zubożenie, upadek niektórych rodzin, umieszcza­
jąc wśród tych uwag opisy zabaw nowomodnej tęży­
zny z czasów Zygmunta III i wspominając niedawny 
swój przypadek, gdy po hucznej biesiadzie w własnym 
domu, musiał stawać w sądzie jako świadek krwawej 
awantury. Opisy te są właściwie skargą starszego oby­
watela na nadużywanie gościnności przez źle wycho­
waną młodzież i przenoszą nas żywo w atmosferę towa­



99

rzyską owego czasu, zbliżoną zresztą już bardzo, jak 
zobaczymy, do atmosfery czasów Potockiego. Z rozsia­
nych w niej obrazków najlepszy jest opis hucznego 
zjazdu weselnego, z którego nie .wszyscy goście wrócili 
cało do domu.

Do poetów ziemian zaliczyć wypada także S z y ­
m o n a  S z y m o n  o w i c  za ze Lwowa, syna mieszcza­
nina, który w uznaniu swej poezji otrzymał tytuł poety 
królewskiego i indygenat szlachecki w r. 1590. Dzięki 
przesądowi, panującemu w kołach mieszczańskich, pi­
sał przeważnie po- łacinie i dopiero na stare lata dał się 
poznać jako poeta polski. Pomysłowy, z wyobraźnią 
rozbudzoną, mógł wszechstronniejszy wpływ wywrzeć 
na dzieje poezji polskiej, gdyby posługiwanie się języ­
kiem łacińskim znaczenia jego nie obniżyło. Styl miał 
łatwy, potoczysty, barwny, ciepły, improwizował łatwo 
i pod tym względem przypomina nieco Deotymę now­
szych czasów. Majętny omal nie, jak Rej, ducha nieza­
leżności nie posiadał a lubił odosobnienie, samotność, 
studia książkowe i do wysokiego wykształcenia doszedł. 
Przejąwszy się duchem prawowierności w akademii 
krakowskiej, w pierwszym okresie wystąpił jako szer­
mierz odradzającego się katolicyzmu i napisał kilka 
dzieł w tym duchu, które dopiero w późniejszych latach 
wyszły. Sztuka Castus Joseph w obronie bezżenności, 
jest śmiałą próbą przerobienia Hippolyta Euripidesa 
na dramat biblijny (1587). Poruszył ten sam temat, co 
niegdyś Rej, i lepszym opracowaniem złożył dowód, jak 
wysoko pojęcie sztuki dzięki wpływowi Kochanow­
skiego postąpiło. W  nabożnej legendzie Stanislaus cae- 
sus, niczym się nie odnaczającej, wielbi dzielnego za­
rządcę diecezji i szermierza praw kościelnych. Para­
frazę Joel propheta dedykuje papieżowi Klemensowi 
V III (1593). Jest to przeróbka proroctw Joela na wiersz 
łaciński, poemat żywy, wzniosły i wymowny z uspra­
wiedliwieniem mizerii czasów teraźniejszych i przepo­
wiednią zwycięstwa katolicyzmu.
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Ale kierunek akademicki nie byłby mu nadał zna­
czenia w Polsce. Szukał oparcia o mocne stronnictwo 
i siał się głosicielem sławy Zamojskiego i głównym jego 
panegirystą. Gdy Kochanowski na wesele kanclerza 
z Gryzeldą Batorówną wygotował zwykłe epitalamium, 
młody lwowianin wystąpił z zbiorkiem ód patetycz­
nych, logicznie z sobą spojonych, którym nadał tytuł 
Flagellum liuoris, bicz zawiści (1583). W  dziele tym ro­
zważa szczegółowo, skąd się bierze zawiść, jakie są jej 
cechy i cieszy się, że wobec czynów i energii Zamoj­
skiego w bezsilności strawić się musi. Zamojski poko­
nał ją oszczepami, w herbie swym złożonymi, i prze­
trzymawszy jej natarcie, wyrósł na Atlasa, dźwigają­
cego ciężar ojczyzny. Ognisty panegiryk musiał zado- 
wolnić wielkiego kanclerza. Po nim nastąpił drugi, le­
pszy, dowcipniejszy i nastrojem sięgający omal nie ód 
olimpijskich Pindara. Gdy w r. 1589 zdarzył się napad 
Tatarów i Zamojski go odparł, Szymonowicz ogłosił 
nowy zbiorek ód Aelinopean tj. śpiew żałobny, prze­
sycony ironią, patetycznością a nawet namiętnością. 
Współczesny znawca literatury klasycznej Reszka po­
wiada, że nie czytał nadeń «nil vehemenlius». Wyrze­
kając na zawiść i nieufność, które w obmyśleniu obrony 
granic od wschodu nad głosami patriotów przeważały, 
opisuje Szymonowicz nadzwyczaj barwnie ostatni na­
pad Tatarów na Podole i strach wielki, jaki Ruś w cza­
sie żniw ogarnął. I na tym tle dopiero opowiada, jak 
wszyscy potracili głowę a Zamojski nie, tylko zebrał 
pospiesznie wojsko, na zaciąg pieniędzy nie żałował 
i uderzył śmiało na groźną hordę i w puch ją rozbił. 
Za te ody właśnie został Szymonowicz poetą królew­
skim i szlachcicem. Z późniejszych panegiryków na 
cześć Zamojskiego wielkim polotem i pięknym pomy­
słem odznaczają się Imagines dietae Zamoscianae tj. 
obrazy w sali zamkowej Zamościa, na trzecie wesele 
kanclerza z Barbarą Tarnowską (1593). Mają one zia cel 
wytłomaczyć teściowi wielkoduszność i znaczenie Za­
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mojskiego. W  tym celu przed ucztą powitalną prowadzi 
go poeta do sali godowej i objaśnia wiszące w niej por­
trety. Małoznaoznych nie tyka ale pokazuje cztery 
główne obrazy, w których zamyka się ważny odłam hi­
storii polskiej a poniekąd światowej XVI w. Szymono­
wicz określa świetnie postacie i czyny tych mężów i w i­
dza przejmuje uszanowaniem dla dziejów, w których 
kanclerz udział przyjął, i dla miejsca, w którym się 
znajduje.

Jako pisarz polski narodowy objawił się Szymo­
nowicz podczas rokoszu, wydając Rytm na teraźniejsze 
czasy, przezwany przez rojalistów Lutnia rokoszańską. 
Wiersz jest bystry, cięty ale nie bardzo sympatyczny. 
Dotychczasowy poeta łaciński stanął w obozie przeci­
wnym królowi. Jako żarno jszczyk jest po stronie roko­
szan, usprawiedliwia ich i pragnąłby wyjednać dla nich 
wyrozumiałość u Zygmunta III. Świeży szlachcic dra- 
puje się w togę obrońcy starożytnych swobód polskich 
i zarzuca królowi niezrozumienie temperamentu pol­
skiego, nieumiejętność postępowania z wolnym naro­
dem i wzywa do śmiałego uchwycenia przewodnictwa 
w rządzie a wtedy szlachta go otoczy i wszelkie wrzawy 
ustaną. «Robić tym ludem, robić potrzeba koniecznie» 
odzywa się z naciskiem, przypominając sobie dawne 
odezwy, gdy w obronie Zamojskiego z podobnym 
ogniem występował. Wiersz jest wielce przydatny do 
zrozumienia umysłowości rokoszan ale poecie uznania 
nie zjednał. Odtąd Szymonowicz zaczął coraz więcej 
posługiwać się językiem polskim. Może do tych czasów 
odnieść można wiersz Wiejska szczęśliwość, będący 
obszerną choć niezbyt polotną parafrazą pieśni Kocha­
nowskiego Wsi spokojna wsi wesoła. Jako opiekun 
syna kanclerskiego napisał dosyć zajmujący liścik wier­
szowany Do Wacława Zamojskiego, współopiekuna, 
z okoliczności jego wyjazdu po narzeczoną (1610). Ży­
czy mu powodzenia, chwali dzielność i wspominając 
z uniesieniem o zasługach kanclerza, uprasza, żeby nie
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odmawiał wskazówek, opieki i towarzystwa wspólnemu 
wychowankowi.

Te próby wierszowane poprzedziły wydanie Sie­
lanek, którymi Szymonowicz dopiero zaważył w dzie­
jach literatury polskiej (1614). Stanowią one nowy do­
wód panowania klasycyzmu w Polsce. Wielbiciel poe­
zji starożytnej, przeszczepia do nas sielankę klasyczną, 
w której wiek XVII miał znaleźć wielkie upodobanie. 
Odnoszą się do życia prywatnego poety, kiedy pobudkę 
do dawniejszych pism czerpał przeważnie z życia pu­
blicznego. Połowa ich jest erotyczna. Z Teokryta przede 
wszystkim, którego bardzo podziwiał, a zarazem 
z Wergilego przerabia sielanki na język polski o zalo­
tach pasterza do pasterki albo zachwytach kosiarza 
nad ukochaną, wynurzanych w śpiewie przy koszeniu. 
Zajmujące są także jego przeróbki z eklog Wergilego, 
z których zapożycza sytuacje i wstawia w nie krótkie 
piosnki miłosne, wybrane z rozmaitych greckich poe­
tów sielankowych. Tłumaczenia są świetne, barwne, 
żywe. Pod jego piórem język nasz nabywa jakoby grec­
kiego powabu. Oryginalnym staje się dopiero w sielance 
Zalotnicy, w której próbuje oddać różnicę delikatnych 
i czułych zalotów bogatego Amintasa do pięknej Neery 
i rubasznych zalotów zwykłego najmity Licydasa do 
pracowitej Likorys. Poeta zaczyna w sielance eroty­
cznej tworzyć odmianki i zdobywa się na prawdziwe 
pieścidełko rodzajowe Kołacze. Należą do rodzaju sie­
lanek, przeplatanych śpiewami. Jest to zbiór pieśni 
przy kołaczu weselnym śpiewanych, poprzedzonych 
wstępem, aby wytłumaczyć, skąd się te pieśni biorą. Są 
wcale ładne, z dowcipnymi aluzjami do pana młodego 
i panny młodej. Ale nie w nich leży urok sielanki, jak 
raczej w ich oprawie, objaśnieniu. Jest to bardzo uro­
czy, żywy i barwny opis przyjazdu pana młodego na 
wesele i powitanie go przez drużki. Opis podają same 
panny, wyczekujące niecierpliwie przyjazdu oblubień­
ca, czyniące mu tkliwe i pełne wdzięku wyrzuty, że się
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spóźnił, towarzyszące wszystkim jego krokom od po­
witania rodziców narzeczonej do rozpoczęcia uczty we­
selnej i naglące całe towarzystwo', żeby wesele raźno 
i w tradycyjnych formach zostało odprawione. Szymo­
nowicz pochwycił tę chwilę w jakimś szczęśliwym unie­
sieniu. Tkwi w niej ciepła atmosfera zebrań ziemiań­
skich i odczucie poetycznych wypadków życia rodzin­
nego. Jest to po Trenach Kochanowskiego drugi poe­
mat staropolskiej literatury, który wkradł się w taje­
mnice polskiego życia rodzinnego. Zwłaszcza urocze są 
drużki weselne, wyciągające prognostyki dla wycho­
dzącej za mąż przyjaciółki, od skrzeczenia sroczki na 
płocie do podania kołaczów. Istotki powabne i żwawe, 
wdzięczą się mile do pana młodego i raźno całe towa­
rzystwo do wykonania wszystkich aktów weselnych 
przynaglają. Zjawia się na chwilę i ksiądz ze stułą. 
Najpoetyczniej jednak odczuł poeta chwilę wyczekiwa­
nia i pierwszego powitania pana młodego i przedsta­
wił tak uroczo, że już o niej zapomnieć nie można.

Obok sielanek erotycznych mamy w zbiorku Szy- 
monowicza kilka sielanek o kłopotach gospodarskich 
na dzierżawach w Czernęcinie i Putatyńcach pod Za­
mościem. W  sielance Pomarlica czytamy żale pasterza 
na pomór bydła i wyrzekanie na służbę dworską, która 
mu przeszkodziła w dopilnowaniu gospodarstwa. Zroz­
paczonego pocieszą drugi pasterz i obiecuje pomoc są­
siadów w odbudowaniu gospodarstwa. Szymonowicz 
chodził starannie koło roli i robocizny swych podda­
nych pilnował, jak urodzony ziemianin. W  poezji je­
dnak wystąpił jako społecznik i obrońca ludu. W  sie­
lance Pastuszy podaje skargi wieśniaków na urzędni­
ków dworskich, że zabraniają ludziom zbierania łomu 
po lasach pańskich i coraz bardziej wszelkie daniny 
podwyższają. Utwór satyryczny na urzędników zakoń­
cza miłymi śpiewkami rozmawiających o ptactwie 
wiejskim i dziewczętach. Przebywając na wsi, Szymo­
nowicz zwrócił widocznie uwagę na czynnik społeczny
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a pogląd krytyczny na stosunki wiejskie dopomógł mu 
do utworzenia drugiej zadziwiającej sielanki w jego 
zbiorku Żeńcy. Zabawiwszy nas Kołaczami, niechcący 
może okazuje, skąd się pieniądze na zabawy pańskie 
brały. Poeta prowadzi nas na łan dworski i z wielkiej 
ławy żniwiarek, zaznajamia nas z dwiema przodowni­
cami: młodą Pietruchą, dziewczyną żywą, energiczną 
zaczepliwą i umiejącą pochlebstwami odwracać gniew 
ekonoma od żniwiarzy; i z Oluchną, widocznie już 
starszą kobietą, a więc trwożliwą zarazem, podej­
rzliwą i więcej zamyśloną, która pracowała często we 
dworze i może o nim dużo ciekawych rzeczy opowie­
dzieć. System pańszczyźniany, od jakich stu lat za­
prowadzony, wyrobił już w ludzie wady warstwy nie­
wolniczej, uniżoność i nieufność, i Szymonowicz osiąga 
niemałe wrażenie, że potrafi to na zimno stwierdzić. 
Trzecią osobą, z którą nas poeta zaznajamia, jest opry­
skliwy i romansowy ekonom, przechadzający się wśród 
żniwiarek z nahajką w ręku dla popędzania bezpłatnej 
siły roboczej. Z żniwiarek pot ocieka a rozprawiają po 
cichu o doli chłopskiej na pańszczyżnie, o stosunku 
ekonoma do ludu i wewnętrznych dziejach rodziny 
ekonomskiej. Właściwie cała sielanka jest tylko roz­
mową dwu robotnic u żniwa, przerywaną kupletami 
Pietruchy o słonku i ekonomie, śpiewanymi dla ułago­
dzenia jego surowości lub odwrócenia uwagi od po­
ufałych zwierzeń. Zaczynają rozprawiać, oglądając się 
za obiadem, a ustają, gdy dano hasło do spoczynku. 
W  tych małych ramkach zamknął Szymonowicz jeden 
z najwymowniejszych protestów dawnej naszej litera­
tury na ucisk ludu. Nie przedstawia mężczyzn ale ko­
biety, jakby chciał bezwzględniej srogość rządów eko- 
nomskich na wsi pańszczyźnianej określić. Sielanka 
przeradza się w krwawą satyrę i ciekawymby było do­
wiedzieć się, czy poeta w dobrach Zamojskich czy in­
dziej te stosunki zauważył. Jest to drugi nadzwyczaj 
udatny utwór rodzajowy w tym zbiorku, który wywarł
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znaczny wpływ na następców i znalazł echo w pierw­
szych naszych librettach operetkowych np. w Zośce 
czyli wiejskie zaloty.

Poza erotyką i wrażeniami gospodarskimi upa­
miętnił Szymonowicz w Sielankach także swoje życie 
literackie i temperament. W  Kiermaszu, w przebraniu 
oczywiście za wieśniaka, wyrzeka na młode pokolenie 
i obniżenie poziomu sztuki i jako okaz wyższej poezji 
przytacza pieśń wielbiącą Apollina i Dyanę, pochodzącą 
z hymnu Kallimacha na cześć Apollina, którą jedna grze­
czna drużyna na owym kiermaszu miała śpiewać. W  sie­
lance Orfeus rozprawia o wysokiej poezji i zazdrości, 
która otacza poetów wyższej miary, i jako przykład
O znaczeniu poezji opisuje zasługi Orfeusza w czasie 
wyprawy Argonautów. Obie te sielanki z przyczyny 
przesadnego nastroju erudycyjnego nie wywierają zbyt 
miłego wrażenia. Najwięcej powiedział o sobie w sie­
lance Wierzby z uwielbieniem dumań samotnych i stu­
diów spokojnych na wsi. Rozmyślając o swej poezji, 
wśród przechadzki pod wierzbami nad rzeką Purem, 
wspomina, jak w młodości robił piszczałki z łozy
i stwarza oryginalną powiastkę o ich powstaniu. Były 
niegdyś pannami w orszaku Pallady ale ukradkiem 
zadawały się z satyrami i gdy poszły nad Hipokrenę, 
zdradziły swą winę i za karę zamienione zostały 
w wierzby. Jest to oryginalne uzupełnienie Metamor­
foz Owidyusza przez polskiego poetę. Jeszcze dwie sie­
lanki wymienić należy ze względu na historyczne daty, 
jakie do zbiorku wnoszą. Sielanka Ślub napisaną zo­
stała w r. 1593 na wesele Sieniawskiego a sielanka 
Rocznica, niezbyt udana, r. 1606 na rocznicę śmierci 
Zamojskiego, którego pod imieniem Dafnisa za przy­
kładem Wergilego opłakuje. Sielanki pisane są języ­
kiem bardzo pięknym i starannym. Pełno w nich po­
wagi, namaszczenia i zdań treściwych. Szymonowicz 
jest sentencjonalny i lubi tworzyć przysłowia, których 
wiele używa i nimi wartość swym utworom nadaje.
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Wśród pisania i po wydaniu Sielanek zajmował się 
rozmaitymi rodzajami poezji. Spod jego pióra wyszła 
wcale czuła Elegia na śmierść młodej Sieniawskiej 
(1607) i Tren Maryi Magdaleny na rezurekcję, odzna­
czający się pewną siłą (1622). Zachował się także jego 
dramat łaciński z tych lat Pentesilea, odnoszący do 
wojny trojańskiej (1618). Ale te już wartości jego arty­
stycznego dorobku nie wzmagają.

Poezja ziemiańska w pierwszym pięćdziesięciole­
ciu po śmierci Kochanowskiego utrzymywała wcale 
żywą łączność z literaturą europejską i usiłowała zasiąg 
swoich wzorów rozszerzyć. Do wzbogacenia jej przy­
czynił się zastęp dobrych tłomaczów. Obok przekła­
dów mniejszych a z rozmaitych względów uwagi go­
dnych, jak tragedii Jephtes Buchanana przez Jana 
Zawickiego (1587) i komedii Plauta Potrójny przez 
Piotra Cieklińskiego (1597), czasy owe zdobyły się na 
tłomaczenie całej Aeneidy, niestety bez wdzięku doko­
nane przez Jędrzeja Kochanowskiego, brata Jana 
z Czarnolasu (1590). Ulubione w Polsce XVII w. Meta- 
morphoseon libri Owidyusza znalazły dwu tłomaczów, 
mniej głośnego a zdolnego i sumiennego Jakóba Że­
browskiego (1636), i słabszego a za to komentarzem po­
dnoszącego wartość swej pracy Waleriana Otwinow- 
skiego, dziadka Jędrzeja Morsztyna (1638). Obok ła­
ciny zyskiwała włoszczyzna coraz większy wpływ na 
literaturę ziemiańską. Wymienić można zbiór bajek 
Setnik przypowieści uciesznych Jana Verdizottiego 
w przekładzie Marcina Błażowskiego, tłomacza Kro­
mera (1608). Największą jednak uwagę w tym dziale 
zwraca przekład dwu najsławniejszych epopei wło­
skich XVI w. Tassa i Ariosta przez bratanka twórcy 
poezji ziemiańskiej, Piotra Kochanowskiego. Spoufa- 
lony z językiem włoskim przez wielokrotne i dłuższe 
pobyty w Padwie, w Goffredzie abo Jeruzalem wyzwo­
lona Tassa (1618) dał nam Piotr Kochanowski tłoma- 
ezewie wierne, żywe, miłe, barwne, śmiałe, potoczyste
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i pełne wdzięku. Odznacza się wybornym zrozumie­
niem tekstu i ducha oryginału. Tłom acz wykonał dzieło 
z umiłowaniem. Opisy z życia rycerskiego wypadły 
szczególnie żywo. Niemniej sceny czułe i miłosne przed­
stawiają się dobrze. Zwyczajem dawniejszych tłoma­
czów, także nasz padewczyk stara się nadać swemu 
przekładowi barwę polską, co zwłaszcza w ustępach 
odnoszących się do myślistwa i jazdy konnej uderza. 
Wielką nowością dzieła jest zachowanie oktawy czyli 
«ośmiorakiego wiersza», jak powiada. Kosztowało go 
wiele trudu ale zawładnął nią biegle i do wykształce­
nia polskiego rymu się przyczynił. Praca wywołała do­
raźne wrażenie i narzuciła oktawę literaturze polskiej. 
Posługiwali się nią już poeci XVII w.: Twardowski 
Kochowski, Potocki, Lubomirski. Potem odżyła w XVIII 
i X IX w. i stała się ulubioną zwrotką epiczną polską. 
Przekład udany, bardzo ceniony przez wszystkich na­
szych wielkich poetów, może zastąpić oryginał niezna- 
jącym języka włoskiego. Drugi przekład Piotra Ko­
chanowskiego Orland szalony Ariosta jest dowodem 
jego zapału do włoszczyzny i wytrwałości. Wypadło 
mu tłomaczyć czterdzieści sześć długich pieśni, rozmai­
tego nastroju i trudniejszych do spolszczenia a mimo 
to i tej pracy dokonał. Przekład jest równie udany, jak 
poprzedni, ale wierszem trzynastozgłoskowym, nie 
oktawą, oo oczywiście wartość jego obniża. Dzieła tego 
nie mógł już wydać. Zachowało się w rękopisie i do­
piero w XX w. ujrzało światło dzienne.

W  pierwszym pięćdziesięcioleciu po Kochanow­
skim poezją w warstwach ziemiańskich zajmowano się 
żywo, uwydatniając w niej przede wszystkim towa- 
rzyskość i upodobanie w życiu i zajęciach wiejskich. 
Wszyscy lgnęli do poezji erotycznej i fraszkopisarstwa. 
Niektórzy zajmowali się poezją religijną a inni dy­
daktyczną. Zmysł polityczny nie u wszystkich się obja­
wiał. Cechą tego pierwszego pokolenia po Kochanow­
skim jest trzymanie się tradycyjnych norm. Każdy
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chciał uchodzić za prawdziwego poetę ziemiańskiego. 
Silnego porywu do zmian i ulepszeń nie odczuwali. 
Najbardziej wśród nich odznaczyli się Szymonowicz 
i Piotr Kochanowski, poświęcając się literaturze z za­
pałem. Byli oni pod pewnym względem nowatorami. 
Ale i ci tradycji ziemiańskiej nie myśleli łamać, raczej 
ją rozwijali i umacniali, pozostawiając dalszy rozwój 
poezji jej własnemu losowi.



V. POEZJA ZIEMIAŃSKA
(PÓŹNIEJSZA)

W  drugiej połowie XVII w. a zresztą już w cza­
sach wcześniejszych, mianowicie panowania obu sy­
nów Zygmunta III a potem dwu królów Piastów, li­
teratura ziemiańska wydaje coraz mniejszy zastęp poe­
tów. W  dodatku ci poeci mają mniejsze wykształcenie, 
szkół wyższych nie kończą, na dworach pańskich się 
nie wychowują i tylko dzięki tradycji literackiej istnieją 
i działają. Czasy niespokojne nie sprzyjały twórczości 
artystycznej. Społeczeństwo nie mogło im udzielić 
wielkiego poparcia. Kształciło ich życie, wyrastali sa­
morzutnie a zasługą ich jest, że nie dali zamilknąć poe­
zji w naszym kraju. Nie są tak rozbawieni, jak dawni 
poeci. Cechuje ich większa powaga. Niektórym żoł­
nierka nadaje zajmujące rysy. Nie są to poeci typu 
światowego, jak Kochanowski, ale raczej zaścianko­
wego, jak Miaskowski. Zapatrzeni w tradycję, w ideał 
niewzruszony szlachectwa, nie rozszerzają kręgu idei 
i wzorów, ulegają suggestii dawniejszych, spokojniej­
szych czasów, ciążą do staropołszczyzny i sarmatyzmu. 
Zarazem cofają się nieco pod względem umysłowym 
a niektórzy wprost dziwaczeją. Gdy się pomyśli, że ró­
wnocześnie w Francji tworzyli Kornel, Molier, Racine, 
Lafontaine, pomijając już znakomitszych prozaików 
wieku Ludwika XIV, to oczywiście poetów naszych 
drugiej połowy X V II w. niepodobna uznać za przodo­
wników w literaturze światowej. Przecież na pochwałę
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ich powiedzieć należy, że literaturę jeszcze usilniej 
uprawiali, niż poeci dawniejsi, i jeźli który jej się po­
święcił, to już całe życie nią siię zajmował. Następnie 
podnieść wypada, że w tym okresie pojawiło się wyra­
źne dążenie do stworzenia epopei narodowej, osnutej na 
tematach z historii bieżącej lub niedawno minionej, 
i kilka utworów pamiętnych wydało. Poeci ci odczu­
wali wielkość dziejów swojego narodu i usiłowali ją 
przy pomocy znanych sobie wzorów wyrazić. Tego da­
wniej nie było i to można poczytać za właściwą chlubę 
tych czasów. Poetów mamy mniej ale znacznie gorli­
wiej oddających się swemu zawodowi.

Przegląd zaczniemy od S a m u e l a  T w a r d o w -  
s k i e g o, Wielkopolanina z nad Lutyni, który rozwi­
nął bujną działalność w czasach Władysława IV i Jana 
Kazimierza. Zdolność opisowa, wrażliwy na czasy, oko­
liczności i miejsca, lubił uroczystości, życie hałaśliwe 
i stał się kronikarzem swych czasów. Zamknięty 
w «szczupłych ścianach», pisał dorywczo, szukając po­
klasku, «popularem auram». Kolonista-żołnierz z Po­
dola i dzierżawca w Wielkopolsce, w dwu światach się 
obracał, na wschodzie i zachodzie. Przy małym wy­
kształceniu, miał popęd do twórczości w wielkim stylu.
W czasach Władysława IV objawił bujną ale rozstrze­
loną działalność. Chcąc się dać poznać, zaczął pisać 
uniżone panegiryki dla możnych. Rozróżniał panegi- ' 
ryki w zwrotce lirycznej i opisowe w wierszu trzynasto- 
zgłoskowym. Do pierwszego rodzaju należy Pobudka 
cnoty na cześć Janusza Wiśniowieckiego z wezwaniem 
syna, żeby ojca i świetnych przodków naśladował 
(1635). Pisał ją poeta jako dworzanin Wiśniowieckich 
i złożył z trzech zajmujących pieśni z pochwałą przod­
ków i parenteli wielbionego możnowładcy. Ale studium 
genealogiczne nie byłoby jeszcze dało odpowiedniego 
utworu. Twardowski wniósł do swego panegiryku dużo 
ciepła i zapału dla życia na Ukrainie. Jako Wielkopo­
lanin odczuł lepiej niepokój mieszkańców tego kraju,
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ich obowiązki rycerskie i przymus do spartańskiego” 
bytu i w utworze swym pozostawił pierwszą wybi­
tniejszą pamiątkę polskiego życia kresowego. Z pane- 
giryków opisowych zasługuje na wzmiankę Sieradz się 
święci, przeróbka utworu jezuity Karwata Siradia tra- 
beata na cześć hetmana Koniecpolskiego. Do siedmiu 
znakomitości z poematu łacińskiego, dodał wiadomość 
o dziesięciu innych wybitnych osobistościach wojewódz­
twa i stworzył rodzaj schematyzmu dla ziemi sieradz­
kiej na r. 1634. Najbujniejszym panegirykiem naszego 
poety jest Pałac Leszczyńskich, typowy okaz literatury 
dworskiej, widoczne naśladownictwo Wergiliusza i Ima- 
gines diełae Zamoscianae Szymonowicza (1643). Twar­
dowski opisuje fantastyczny pałac na rynku poznań­
skim, którego niższe piętro i krużganki zajmują posągi 
bohaterów starożytnych a na drugim piętrze znajduje 
się osobna sala z portretami dawnych Leszczyńskich. 
Wstąpiwszy do niej, opowiada dokładnie dzieje tej ro­
dziny od czasów Mieszka a następnie wprowadza bogi­
nię sławy i do stołu przy niej zaprasza wszystkich ży­
jących Leszczyńskich i «vivat» na cześć nowego gene­
rała wnosi. W  ten sposób uczcił wspomnienie o praw­
dziwej uczcie inaguracyjnej Bogusława Leszczyńskiego 
na generalstwie wielkopolskim. W  panegiryku znajdują 
się wcale ciekawe szczegóły do historii miejscowej i  wo­
jewództwa poznańskiego.

Najlepszym dziełem Twardowskiego z wcześniej­
szych lat jest relacja historyczna wierszowana Przewa­
żna legacya Krzysztofa Zbaraskiego do soltana, w któ­
rej sam wziął udział (1633). Stylem nieco rozwlekłym 
ale nie tracąc treści z oczu, podaje biografię Zbaraskie­
go, ciekawej postaci kresowej, w połączeniu z przewo­
dnikiem po Konstantynopolu i sprawozdaniem o sto­
sunkach politycznych i dyplomatycznych w stolicy 
państwa tureckiego. Relacja odnosząca się do paktów 
chocimskich i zawierająca wiele barwnych szczegółów 
z życia nad Bosforem, ogromnie się spodobała, miała
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dwa wydania i na język łaciński przełażoną została. 
Również zajmującym utworem tych czasów jest Satyr 
na twarz Rzeczypospolitej (1640), obszerna i omal nie 
wyczerpująca satyra na stosunki polityczne i obycza­
jowe za Władysława IV, dzieło wprost niespodziane 
spod pióra dotychczasowego panegirysty i naśladowane 
poniekąd z Satyra Kochanowskiego. Znajdujemy tu 
kilka satyr donioślejszego znaczenia na prywatę mo- 
żnowładców, panowanie cudzoziemczyzny na dworze 
królewskim i trybunał lubelski. Życia prywatnego ty­
czą się satyry na strojność pań, rozrzutność młodzieży 
i sknerstwo księży, w których porusza po części ten sam 
lemat, co Zbylitowski, ale zupełnie nowe szczegóły po­
daje. Obszerną krytykę swego czasu zakończa zalece­
niem umiarkowania i uczciwego postępowania osobi­
stego «w służbie Rogu, ojczyźnie, familiej i samemu so- 
bie». Traktat składa się z wiązanki satyr, wcale dowci­
pnie w jeden cykl ujętych. Pierwszą wypowiada sam 
poeta w postaci satyra karpackiego. Dwie następne 
wsuwa w tekst jako rozprawy senatora, który przeje­
żdżając przez Karpaty, zabłądził w gościnę do satyra.
A do reszty daje mu powód spotkanie pojazdu z pania­
mi, jadącymi na bal. Widać, że Twardowski miewał do­
syć żywe pomysły literackie, co zresztą także jego 
utwory panegiryczne potwierdzają. Najlepszy ustęp 
w tym dziele opisuje sposoby przekupywania sędziów ' 
trybunalskich w Lublinie, który zawsze zwracał uwagę 
i przez nowszych powieściopisarzy w stosowny sposób 
zużytkowany został.

Działalność Twardowskiego w czasach Włady­
sława IV jeszcze na tych pismach się nie zamknęła. 
Była bujna i objawiała się w różnych postaciach. L i­
bretto operowe teatru Władysława IV dało mu pobu­
dkę do utworzenia nowelki sielankowo-mitologicznej 
Dafnis przemieniona w drzewo bobkowe (1638). Opie­
wa tęsknoty, zawody i niepokoje miłosne Apollina i We- 
nery, urozmaicone żartami pasterzy. Libretto włoskie
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tak go przejęło, że w stylu opowiadania potrafił oddać 
miękkość i delikatność włoską, szczęśliwie naśladował 
konceptyzm, który dopiero Morsztyn miał ustalić, i treść 
wyraził potoczyście «słodko», jak powiedział Kochow- 
ski. Nie dosyć na tym. Zastosował w niej po raz pierw­
szy w utworze polskim oktawę Piotra Kochanowskiego, 
której jednak nie zdołał w całości zachować, i w nie­
których miejscach musiał zastąpić ośmiowierszem o ry­
mach przekładanych. Z znacznie późniejszych czasów 
pochodzi jego nowelka Nadobna Paskwalina w wierszu 
trzynastozgłoskowym (1655). Przenosimy się z nią 
w nowe dziedziny moralności, może niezbyt zadziwia­
jące u byłego wychowanka kolegium jezuickiego w Ka­
liszu. Chodzi o zalecenie życia klasztornego. Nowelka 
jest bardzo zajmująca dzięki wprowadzeniu wątków 
mitologicznych w przedstawienie nowszych czasów 
i umiejscowienia jej w Hiszpanii za czasów Filipa II. 
Gdy Wenera po zdobyciu Cypru przez Turków prze­
niosła się do Lizbony, dumna piękność miejscowa Pa­
skwalina chciała urodą i powodzeniem przyćmić bogi­
nię. Zgniewana Wenus spowodowała, że Paskwalina 
zapłonęła miłością do 01iviera, zajętego inną panną, 
i nieostrożnie napisała list oświadczynowy. 01ivier 
oświadczyn nie przyjął i w dodatku nierozważny krok 
rozsławił. Dotknięta do żywego na honorze panna, po­
stanowiła bieg życia zmienić i choć jej się serce krwa­
wiło, wybrała się w stroju pokutnym do świątyni Ju- 
nony na pełną przygód pielgrzymkę. W  drodze na po­
lanie zobaczyła śpiącego Kupidyna i z gniewu łuk 
i strzały mu połamała. Poszkodowany Kupido przywią­
zał ją do drzewa na pożarcie przez dzikie zwierzęta. 
Ale litościwy satyr przybył jej na ratunek. Po czym już 
szczęśliwie dotarła do świątyni Junony i przez ksienię 
tamtejszą postrzyżona została na zakonnicę. Tu skoń­
czyła się jej zła dola. Kupido straciwszy broń, powiesił 
się na mircie, Wenus uciekła z Lizbony a Paskwalina 
założyła w swym pałacu klasztor. Nowelce niepodobna

Poezja ziemiańska 8
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odmówić pewnej świeżości i wdzięku. Tłomacz na ty­
tule zaznaczył, że jest «z hiszpańskiego świeżo na polski 
przemieniona uł>iór». Byłaby to pierwsza obszerniejsza 
pożyczka z literatury hiszpańskiej w języku polskim. 
Właściwego źródła nie znamy. Stwierdzono tylko, że 
niektóre szczegóły pochodzą z głośnej sielanki prozą 
Diana pióra Portugalczyka Jerzego Montemayora.

Po tylu rozmaitych pismach, w czasach już pano­
wania Jana Kazimierza, Twardowski wydał a po części 
wykonał dwa bardzo obszerne dzieła, które właściwy 
dorobek jego literackiej działalności stanowią. Miały 
to być epopee a stały się tylko rymowanymi kronikami. 
Pierwsza Władysław IV  (1649) obejmuje około trzy­
dzieści lat historii polskiej, której Władysław IV nie 
jest właściwie bohaterem ale uczestnikiem. Poeta 
przedstawił wojny moskiewskie i tureckie z czasów Zy­
gmunta III, następnie podróż zagraniczną Władysława 
IV, jego elekcję i pierwsze lata panowania. Jest to me­
chaniczne zestawienie diariuszów z rozmaitych wojen 
i uroczystości dworskich, w których nie znajdujemy ża­
dnej kompozycji artystycznej a w dodatku bardzo mało 
poezji. Autor ożywia się nieco, gdy mówi o znanych so­
bie bliżej sprawach tureckich. Najpiękniejszy ustęp sta­
nowi wyprawa cecorska, którym następnie nieraz mieli 
się zajmować poeci i literaci polscy. Tu i ówdzie można 
wyczuć wpływ Wergiliusza i Tassa, choć autor nie do­
chodzi nigdy do wzniosłości epicznej. Wśród wojen ' 
kozackich i szwedzkich, chorując już niekiedy, wypra­
cował najważniejsze swe dzieło Woyna domowa (1657, 
1660), raptularz dwunastolecia niezliczonych a bardzo 
smutnych wojen w Polsce. Ostatnie to dzieło obejmuje 
szczegółowy opis buntu Chmielnickiego i wojen ko­
zackich od klęski pod Pilawcami do zwycięstw pod Be- 
resteczkiem i Ochmatowem a następnie przedstawienie 
zalewu szwedzkiego od kapitulacji pod Ujściem do po­
koju oliwskiego. Dzieje te przeplata Twardowski tu 
i ówdzie krytyką wypadków. Pomnik smutnych cza-
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sów zawiera ustępy wzruszające dzięki treści a nieko­
niecznie artystycznemu przedstawieniu. Zakończa go 
zaś wyrzekanie na przesuńtelnione głowy i wykwintno- 
ści dworskie, które te klęski sprowadzić miały. Potem 
czytamy wezwanie, żeby powrócić do naszych starych 
i prostszych obyczajów. Rozmyślając nad nieszczę­
ściami Polski pierwszy Twardowski wygłasza program 
sarmatyzmu dla następnych czasów. Powiada, że ży­
cie nasze w przyszłości trzeba będzie ująć «w staro­
żytne kluby* i « zreformować się w Polaki starożytne*.

Dzieło powstało z diariuszów z mozołem zbiera­
nych. Osobiste wspomnienia umieszcza poeta rzadko 
ale czasem się trafiają, jak w opisie ucieczki z Zaru- 
biniec na Podolu przed najazdem kozackim albo udziele 
w powstaniu wielkopolskim przeciw Szwedom. Autor 
przebył te dzieje nie z największą chlubą, bo jak wia­
domo «poszwedził się» i pisał Omen królowi szwedz­
kiemu, zgadzając się na panowanie Karola Gustawa 
w Polsce. Woyna domowa, jak Władysław IV, nie 
przedstawia większej wartości artystycznej. Można 
w niej tylko zauważyć pewne pokrewieństwo z Pharsa- 
lią Lukama. Poczytna była bardzo i wywarła wpływ na 
kronikarstwo ruskie. Tłumaczenie rosyjskie pojawiło 
się na dwa lata przed pierwszym rozbiorem Polski. Ko- 
chowiski z racji tego- dzieła nazywa naszego poetę «Ma- 
ronem sarmackim* i «słowiańskim Wirgilim*. Twar­
dowski ma osobny styl i język. Lubi pompatyczność, 
dziwne przekładnie, ma skłonność do kwiecistości i po­
spolitości a piękność języka zasadza nie na ścisłości i tra­
fności wyrażeń ale na rozmaitości i żeby tak powie­
dzieć, różnowzorzystości. Nie pisze już dawnym języ­
kiem Kochanowskiego ale nowym do zmienionych wa­
runków zastosowanym. Jest to język wojowniczej szla­
chty z czasów Jana Kazimierza, zasadzający się na 
zmienionym zapasie słów i zmienionej w niektórych 
wypadkach głosowni, chłonący skwapliwie wyrazy na-
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rodów pogranicznych a także języków napływowych 
i oczywiście w obfitej mierze łaciny.

Okres wojen kozackich i inkursji szwedzkiej nie 
mógł wydawać zawodowych literatów i wprowadził na 
widownię raczej przygodnych poetów. Świadectwem 
dobrej tradycji literackiej jest to, że tym nowym poetom 
niepodobna odmówić pewnego przygotowania. Z b i ­
g n i e w  M o r s z t y n  z Raciborska pod Krakowem, uj­
muje nas jako myśląca głowa. Wielkim poetą nie był ale 
posiadał stanowczy talent literacki. Podziwiał Kocha­
nowskiego i ariańskiego poetę Przypkowskiego i ich poe­
zją się powodował. Tłumaczył trochę z Horacego i zwró­
cił uwagę na poezję dawnego humanisty włoskiego Pica 
Mirandoli. Jego pióra jest wcale udatny wiersz Myśl 
ludzka o lotności myśli człowieka. Najkorzystniej dał 
się poznać jako poeta żołnierski. W  tej dziedzinie 
otwiera naszej poezji zupełnie nowe widnokręgi. Ma 
rzeźwość, fantazję żołnierską i żywo chwyta życie obo­
zowe. Poezje jego odnoszą się do dwu środowisk, kam­
panii na Litwie i oblężenia Krakowa W  Liście do Mie- 
rzeńskiego porucznika wzywa go do powrotu do chorą­
gwi i przypomina niedawny «taniec marsowy», utar­
czkę z Moskalami i licznych poległych w klęsce szepielo- 
wskiej w r. 1654. W  innym wierszyku do tegoż Mie- 
rzeńskiego porucznika przesyła mu w prezencie z Pol­
ski strzałę i szablę czerkieską, zdobytą pod Żwańcem. 
W  wierszu Kostyrowie wojskowi podaje bardzo żywy 
opis gier żołnierskich w karty, kostki i cet i licho, prze­
rwanych alarmem wsiadania na koń. Opis zajmie 
przede wszystkim gracza, spoufalonego z tymi zaba­
wami. Znajduje się w nim pełno wyrazów ruskich, za­
słyszanych w obozach polskich na wschodzie. Druga 
warstewka jego wspomnień wojennych odnosi się do 
Krakowa, zajętego podówczas przez Szwedów. Mor­
sztyn układa Dumę panien podczas oblężenia krakow­
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skiego, długi wierszyk humorystyczny z śpiewami pa­
nien przy tłuczeniu jęczmienia na pęcak (1657). Cier­
piąc głód, cieszą się, że przynajmniej pęcak mogą go­
tować i opiewają przykrości oblężenia i z swoimi pa­
nieńskimi marzeniami się zdradzają. Wygląd w twier­
dzy opisały krótko: «Gdy na świat wyjrzysz, nie uj­
rzysz giermaka, Ni polskich strojów, same tylko plu- 
dry». Morsztyn miał nieszczęście, że podczas drobnej 
utarczki pod Krakowem wpadł z rynsztunkiem w ręce 
szwedzkie i dostał się do niewoli. W  tym położeniu na­
pisał Dumę gdy był u Szwedów więźniem, w której wy­
rzekał na zniszczenie kraju, niewygody więzienia, nie 
tracąc jednak nadziei, że położenie jego się zmieni. 
W  Pamiątce dobrego konia opiewał stratę konia, któ­
rego Szwedzi mu zabrali. Jest to wierszyk, który mógł 
napisać tylko doskonały znawca konia. Autor opisuje 
szczegółowo jego postać i wszystkie zalety. Do jego 
wspomnień wojennych można zaliczyć także Lament 
hospodarowej, utworzony raczej podczas pobytu na 
wschodzie, niż w Krakowie. Przedstawia żonę Wasyla 
Lupuła, opłakującą utratę tronu, zabójstwo męża 
i uwięzienie syna. Teściowa Janusza Radziwiłła zajęła 
widocznie wyobraźnię poety podczas pobytu na Litwie.

Ale Morsztyn po kilkunastu latach porzucił służbę 
wojskową, osiadł na wsi i ożenił się. To mu dało spo­
sobność zmienić się w przygodnego erotystę i piewcę 
przyjemności wiejskich. Jego Hejnał i serenadę Dobra­
noc dla Zofii Czaplicówny, przyszłej żony, można od­
czytać z zajęciem, jako próbki erotyczne byłego żołnie­
rza. Wadą obu jest, że są za długie. Lament w zako­
chaniu i oświadczyny, nazwane Węzeł, są dosyć ładne. 
Najlepiej udała mu się Pieśń na pożegnaniu, wypo­
wiadająca tęsknoty za panną odjeżdżającego kawalera, 
od wywodzenia koni ze stajni do wyjechania poza w i­
dnokrąg wioskowy. Morsztyn miłostkami długo się nie 
zabawiał ale doznał trochę przygód romansowych. 
W wierszu Na spółzałotnika, zastanawiając się, że nie
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może dojść do celu, domyśla się, że ma rywala i od­
graża się. List Do panny Ciechanowieckiej zawiera 
oświadczyny imieniem przyjaciela z uniesieniami nad 
jej pięknością. Dawny żołnierz stał się następnie pie­
wcą życia towarzyskiego. Wiersz Do Dónhoffowej, ci- 
wunowej wileńskiej, towarzyszył przesyłce własnych 
utworów na Nowy rok. Wiersz Do Anny Mieczkowej 
załączył do podarunku jakiejś książki pobożnej. Naj­
bardziej zastanawia nasz gospodarz w Pamiątce Ale­
ksandra Czaplicy, objawie czułości dla zmarłego teścia 
(1664). Jest to rozmyślanie-tren nad jego żywotem 
i godny uwagi przyczynek do dziejów domowych ro­
dzin ziemiańskich. W  jego osobiste dzieje pozwala 
wglądnąć najgłębiej Pieśń wyrażająca wszelkie spo­
soby życia. Jest to dosyć długi utwór w zwrotce safic­
kiej, w którym poeta wyraził w zajmujący sposób 
przejście z życia żołnierskiego w stan ziemiański. Za­
dowolony, że wrócił cało do domu, opisuje bardzo żywo 
swój niedawny sposób życia, niewygody obozowe i ko­
nieczność furażowania w cudzych dobrach. Osiadając 
na wsi, rozkoszuje się czekającym go gospodarstwem, 
mówi o zajęciach wiosną, latem, jesienią i zimą, o swo­
bodzie wiejskiej, polowaniu i przechadzkach i zachwala 
bardzo wywczasy domowe i życie rodzinne. W  poe­
macie podaje liczne ciekawe rysy z swego życia i zapa­
trywań, choć w różnych miejscach rozrzucone, wyra­
żając oryginalny pogląd, że zajęcie rolnicze nie wydaje ' 
mu się takim trudnym w porównaniu do zawodu woj­
skowego: «to nie filozofia, Rolę sprawować, potrafię 
w to i ja». Osiadłszy na wsi, zajmował się jeszcze poe­
zją a przede wszystkim wielkimi zdarzeniami histo­
rycznymi. Najznakomitszym utworem z późniejszych 
lat jest Sławna wiktorja, opiewająca zwycięstwo cho- 
cimskie w ulubionej mu zwrotce safickiej, które zre­
sztą wszyscy współcześni poeci opiewać mieli (1673). 
Opisuje dosyć szczegółowo szturm na Chocim i zdoby­
cie obozu tureckiego. W  utworze zajmuje poczesne
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miejsce wyliczenie poległych i tych, co się zasłużyli 
lub przyczynili do zwycięstwa, na co żołnierze-poeci 
lubili zawsze zwracać uwagę.

W niespokojnych czasach po pokoju oliwskim, 
wśród wojen z Moskwą, Turcją i ustawicznych konfe- 
deracyj i rokoszów, w literaturze naszej dało się odczuć 
pragnienie posiadania epopei narodowej. Po Woynie 
domowej Twardowskiego, chciano uświetnić wielkimi 
dziełami rządy pierwszego króla Piasta Michała W i- 
śniowieckiego. Chwalebna obrona Częstochowy za cza­
sów najazdu szwedzkiego nastręczyła nieznanemu auto­
rowi myśl napisania wielkiego poematu w dwunastu 
pieśniach, w którym właśnie osiągnięcie tronu przez 
Wiśniowieckiego miało być zapowiedziane. Z zamiaru 
tego powstała nowa kronika wierszowana z niejakimi 
cechami artystycznymi, których jeszcze Woyna do­
mowa nie posiadała. Oblężenie Jasnej Góry oparte jest 
na pamiętniku Kordeckiego Nova Gigantomachia 
(1657). Treścią jego jest przedstawienie kilkutygodnio­
wych układów Szwedów z Kordeckim o poddanie twier­
dzy Karolowi Gustawowi, przerywane ustawicznymi 
szturmami, gdy tylko przeor dał odmowną odpowiedź 
na żądanie oblegającego generała. Opowieść jest bar­
dzo żywa, płynnym językiem podana i ujęta w sześcio- 
wiersze jedenastozgłoskowe. Ale opowieść samych 
szturmów i układów, byłaby według przedmowy sa­
mego autora, niezbyt jeszcze zaciekawiająca. Postano­
wił więc za przykładem Tassa urozmaicić ją wprowa­
dzeniem kilku przygód i osób z wyobraźni zaczerpnię­
tych. Autor obdarzony widocznie pewnym zmysłem 
twórczym, posłużył się «iinwencją», «konceptem», « poe­
matem)*, jak tę okoliczność nazywa, aby utwór uczynić 
przyjemniejszym do czytania. Jest to nowe świadectwo 
wpływu Tassa na epikę polską. Zrazu tym sposobem 
urozmaica tylko jedną z pieśni, mianowicie drugą, 
przedstawieniem przygody Szweda Horna na polowa­
niu, gdy mu się zjawiła zmarła narzeczona Krystyna
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z przestrogą o grożącym niebezpieczeństwie. Ale na­
stępnie rozruszał się nasz autor i prawie całe dwie pie­
śni, tj. piątą i jedenastą, poświęcił opowieści rozpaczy 
Lioby, katoliczki angielskiej, przebywającej na Jasnej 
Górze, która straciła w wojnie z Szwedami narzeczo­
nego Ludgiera, również Anglika pozostającego w słu­
żbie polskiej. Chcąc ją pocieszyć w ciężkim smutku, św. 
Paweł, patron Częstochowy, zawiódł ją w krainy niebie­
skie, gdzie wiele pięknych rzeczy zobaczyła a wśród nich 
przyszłego króla Michała Wiśniowieckiego i jego ślub 
z arcyksiężną Eleonorą w r. 1670, a nadto dowiedziała 
się, że nastąpi jeszcze jeden szturm Szwedów na Jasną 
Górę, po czym już od oblężenia odstąpią. Najszerszym 
pomysłem poetyckim, wprowadzonym przez niezna­
nego autora do opisu oblężenia szwedzkiego, jest hi­
storia Lidory Wołoszki, żony Amirena, przebywającego 
również na Jasnej Górze, którą urozmaicił pieśń szó­
stą a zapełnił znów omal nie całe dwie pieśni tj. ósmą 
i dziewiątą. Przebywała poza klasztorem, wrócić chciała 
i w ubraniu męskim przedrzeć się do twierdzy. Ale 
wpadła w ręce Szwedów i długo w ich obozie przeby­
wać musiała. Jest najbardziej podobną do heroin Tassa, 
cudnej piękności panią, unikającą postronnych roman­
sów a rycerskim animuszem obdarzona. Pięknością 
swą zniewala Szweda, który ją ujął, także głównodo­
wodzącego generała Millera. W  biegu przygód rycer­
skich zabija dwu Szwedów i wreszcie przedostaje się do ' 
klasztoru. W  przedstawieniu jej dziejów umieścił nasz 
autor najbardziej udany ustęp swego poetyckiego po­
mysłu, w którym opiewa jej dumanie o mężu przy 
księżycu i strojenie się przed zwierciadłem na jego po­
witanie. Oblężenie Jasnej Góry było przygotowane do 
wydania i nawet zaopatrzone wskazówkami dla dru­
karza ale widocznie z przyczyny niespodzianej śmierci 
króla Michała nie zostało wydane. Dzieło jest świade­
ctwem zapału, jakie elekcja Wiśniowieckiego w zie- 
miaństwie polskim wzbudziła. Autor jest nieznany
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i trudno oznaczyć jego osobistość. Znajomość Często­
chowy i okolicy, gorąca cześć dla Matki Boskiej i wpro­
wadzenie do powieści św. Pawła wskazywałyby na 
związek z klasztorem; kiedy znów posłużenie się zmy­
ślonymi epizodami romansowymi i chęć uświetnienia 
elekta stronnictwa piastowskiego przemawiałyby ra­
czej, że był Sarmatą i ziemianinem.

W dwudziestodwuleciu względnie spokojnych 
rządów Jana III zyskali nasi poeci możność nieco swo­
bodniejszej uprawy sztuki. W  e s p a z j  an K o c h  o w- 
s k i z Sandomierskiego wydał już r. 1674 cztery księgi 
pieśni pt. Niepróżnujące próżnowanie. Wystąpił jako 
wyobraziciel nowego kierunku w życiu polskim, który 
zapanował po najeździe szwedzkim, mianowicie sar­
nia tyzmu, to znaczy nawrotu do staropolszczyzny, 
obyczaju i kręgu widzenia dawnych poetów. Sam się 
nazywa «sarmaokim muzykiem*, Nie zamierzał sze­
rzyć nowych haseł, zdobywać nowych poglądów ale 
odnowić dawną ideologię i dawne rodzaje literackie. 
Wzorem był mu Kochanowski i chciał tworzyć podobne 
pieśni i podobne fraszki. W  działalności swej miał 
niektóre rysy przeszłości mocniej uwydatnić a inne 
słabiej lub czasem zatrzeć. Zupełnie nowym rysem 
w jego postaci w porównaniu do Kochanowskiego jest 
zacięcie żołnierskie, jak u Zbigniewa Morsztyna, i bar­
dzo silny nastrój wyznaniowy, jak u Miaskowskiego. 
Jest bardzo ruchliwym autorem, pilny zawsze i syste­
matyczny. W  całym życiu w najrozmaitszych okolicz­
nościach znachodził pobudkę do tworzenia. Niestety 
nie miał wyższego wykształcenia, ukończył zaledwo gi­
mnazjum Nowodworskiego w Krakowie i jedynie ła­
cinę poznał dobrze i lubił nią pisać. Nie mógł więc 
wnieść nowoczesnych wykwintów do literatury i musiał 
poprzestać na «sielańskiej prostocie*. Jako były żoł­
nierz, używał języka obozowego, znanego nam już
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z  Twardowskiego, pełnego wyrazów obcych, napływo­
wych, nieznanych Kochanowskiemu. Lubił rytm kró­
tki, wyrazisty, wojskowy. Styl miał sprawny, silny, na­
umyślnie rubaszny. Nie wysilał się na układ artysty­
czny, posługiwał się zwrotami pospolitymi, ogólnie uży­
wanymi, pisał co mu ślina na język przyniosła.

W poezji Łochowskiego odbiła się mocno tera­
źniejszość, udział w wojnach polskich i życiu publicz­
nym. Dziesięcioletnia żołnierka za Jana Kazimierza 
i późniejsze zawsze żywe zajęcie wypadkami wojen­
nymi za króla Michała i Jana 111 wydały znaczną ilość 
pieśni i poezji. Nie ma dowodu, aby te pieśni równo­
cześnie z wypadkami pisał ale zawsze pewien osad rze­
czywistości w nich się mieści. Do wojen kozackich od­
nosi się ładny wiersz Berestecka potrzeba, w którym opi­
sał na podstawie znajomości miejsca stanowiska wojsk, 
przebieg bitwy, wymienił chorągwie biorące w niej 
udział i niektórych poległych. Do najazdu szwedzkiego 
odnosi się wiersz Pierwsza i ostatnia ucieczka korony 
polskiej, upamiętniający wrażenia, jakie na nim była 
powinna uczynić ta inwazja. Jest to bardzo tkliwa mo­
dlitwa do Matki Boskiej z prośbą o obronę i wyraże­
niem nadziei, że królowa Polski nie da zginąć Sarmatom. 
Jeszcze ciekawszy jest wiersz Na odstąpienie wojska 
kwarcianego, w którym poeta ocenia to smutne zdarze­
nie i przypisuje je zniewieściałości i zanikowi dawnych 
cnót polskich, głosząc konieczność powrotu do staro­
polskiego obyczaju i jedności wiary. Dziwne załamanie 
lojalności wojskowej żołnierza kwarcianego dało mu 
pobudkę do oświadczenia się za programem sarmac­
kim, który już Twardowski zalecał. Najbardziej auten­
tyczne wspomnienie z czasów jego służby wojskowej 
mieści się w wierszu Postrzał gnieźnieński, upamiętnia­
jącym otrzymanie kontuzji podczas pościgu Czarniec­
kiego za wojskami szwedzkimi. Przyznał w nim, że 
w czasie tej wyprawy okazał niewiarę w cudowność 
pasji gnieźnieńskiej i za to postrzałem w rękę ukarany
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został. Ponieważ nie mamy świadectw, czy w czasie 
czynnej służby wojskowej trudnił się poezją, więc 
zdani jesteśmy na poszukiwanie jego bezpośrednich 
wrażeń żołnierskich w pochwałach towarzyszów broni 
i  poległych na polu bitwy. Jest ich kilka: do Rzuchow- 
skiego ojca o poległym synie, do Straszą spółżołnierza,
0 dzielnym Raszowskim, który miał zginąć w mie­
ście, nie na polu walki, do Kuropatnickiego z podziwem 
jego ciężkiej rany. Wiersze te pisał prawdziwie har­
towny żołnierz, mający uznanie dla cnót wojskowych. 
Poglądy żołnierskie tak weszły w krew i obyczaj poety, 
że się w codziennym życiu odzywały. Mamy humory­
styczny wierszyk jego pióra Husarz, tyczący się ubioru
1 zachowania husarza. W  kilku przygodnych wierszy­
kach szydzi z przechwałek rycerzy przy kieliszku, z bur- 
grahiów siedzących spokojnie w domu i z młodzieńców, 
udających żołnierzy przed pannami. Najwięcej wrażeń 
żołnierskich skupił w ciekawym, choć niezbyt wykoń­
czonym obrazku rodzajowym Rozstanie małżeństwa. 
Poeta przedstawił ziemianina wyrzekającego na wojnę 
po otrzymaniu trzecich wici, niemniej natychmiast wy­
bierającego się na zapowiedzianą wyprawę. Marudzi 
trochę, udziela nauk żonie, jak się ma zachowywać pod­
czas jego nieobecności, wręcza jej klucze od gospodar­
stwa i trapi się czekającymi go trudami i niewygodami 
obozowymi.

Osiadłszy na roli (1661), nie przestał zajmować 
się historią wojenną kraju. Pisze Proporzec sławy Czar­
nieckiego, bardzo piękne wspomnienie o czynach ry­
cerskich naszego wielkiego wojownika na wieść 
o śmierci jego w Sokołówce. Wobec grozy wojny tu­
reckiej za Jana Kazimierza układa Hejnał utrapionej 
koronie z wzmianką o wszystkich wojnach od śmierci 
Władysława IV i z prośbą do Boga o zmiłowanie. 
Wiersz ułożony jest na wzór wszystkich hejnałów pol­
skich w osobnych sześciowierszach złożonych z tercyn 
jednorymowych. Na inną groźbę takiej samej wojny
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za króla Michała pisze Taratantara z wezwaniem do 
raźnego zbierania się rycerstwa «do kupy», bronienia 
kościołów od przerobienia na meczety, nieoglądania się 
na posiłki z zagranicy i z ufnością w pomoc «królowej 
Polski Sarmacyi pani». Na te wojny Kochowski zdaje 
się wcale nie chodził. Siedząc w domu, wykończał swe 
liryki i do przeżytych wypadków dorabiał piosnki. 
W  kilka lat potem wstrząsnęła go silnie wieść o zwycię­
stwie chocimskim, jak równocześnie Zbigniewa Mor­
sztyna (1673). Na upamiętniienie pisze Chwała Bogu, 
właściwie pieśń pobożną, zaczynającą się hymnem «Te 
Deum laudamus», w której opisuje natarcie polskie na 
obóz, wielką zdobycz, odprawienie mszy św. przez Po­
laków w namiocie Husseina baszy a kończy również 
zwrotem psalmowym, «Non nobis Domine, non nobis». 
Tym zwycięstwem długo się cieszył, pisząc wspomnie­
nia O' wybitniejszych poległych w oktawach, którym na­
dał tytuł Kolosy. Osobno opłakiwał jednego z nich, P i­
sarskiego, i ułożył wierszyk pochwalny na cześć ran­
nego w tej bitwie Bidziińskiego. Potem przez wiele łat 
poezji żołnierskiej zaniechał. Aż udział w wyprawie 
wiedeńskiej, na której towarzyszył królowi jako histo­
riograf, ponownie poruszył jego wyobraźnię. Zamie­
rzył to sławne zwycięstwo uczcić wielką epopeą Dzieło 
boskie albo pieśni wybawionego Wiednia, z której je­
dnak tylko pierwszą pieśń wydał (1684). Rzecz jest na­
pisana z natchnieniem i niespodzianie opis całej wy­
prawy zawiera. Jaki miał plan dalszy, trudno powie­
dzieć. Dość że w wykończonej części mamy opis ze­
brania wojsk tureckich pod Wiedniem, pochodu króla 
Jana, ustawienia szyku na polu walki a potem bitwy 
i zwycięstwa, zakończony wzmianką o przybyciu cesa­
rza do Wiednia i podziękowaniu królowi za pomoc.

Działalność Kochowskiego jako poety-żołnierza 
i poety wojen polskich, uzupełnia w zajmujący sposób 
jego działalność publiczna i obywatelska. Osiadłszy na 
roli, wystąpił po raz pierwszy jako zaślepiony obrońca
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Lubomirskiego z poematem Kamień świadectwa (1668). 
Wierzył święcie w niewinność rokoszanina i odwoły­
wał się do sądu Europy nad jego prześladowaniem 
w Polsce. Obrońca «złotej wolności» uległ według jego 
wyobrażeń przemocy stronnictwa francuskiego, którego 
wpływy z oburzeniem kreśli. Pamflet nie czyni korzy­
stnego wrażenia i tylko jako dowód szerokiego znacze­
nia Francji w polityce światowej może być ciekawy. 
Żołnierz z pod Beresteczka i Gniezna przedstawia za 
przykładem Tassa naradę rządców piekielnych, na któ­
rej Richelieu z naszym Kalimachem obmyślają sposo­
by, jakby zamącić stosunki w Polsce. Poemat ułożony 
w oktawach, dał mu możność popisania się znajomością 
Tassa, której dowody jeszcze w innych pismach złożył. 
Był to pierwszy jego występ publiczny. Elekcja króla 
Michała i Jana III dały mu najszersze pole do rozwi­
nięcia działalności politycznej. Wystąpił oczywiście 
jako zapamiętały Sarmata, trybun ludowy i zwolennik 
kadytatury Piasta, i pisał kilka odezw, które nazywał 
ekscytarzami, aby zwycięstwo swemu stronnictwu za­
pewnić. Poeta elektor miał dobry zmysł polityczny 
i z prawdziwą uciechą przyszło mu układać Muzę sło­
wiańską na koronację króla Michała. W  panegiryku 
wspomina wszystkich królów polskich od Bolesława 
Chrobrego, żeby elektowi uprzytomnić zaszczyt, jaki go 
spotkał. Elekcja króla Jana jeszcze bardziej go ucie­
szyła. W  panegiryku Piast za laską Bożą omawia przy­
mioty króla rodaka a zarazem wady zagranicznych kan­
dydatów i wyraża radość, że stronnictwo jego na podo­
bieństwo dawnych «Kwirytów» umiało pokazać, jak 
wysoko ceni «kosztowną wolność». Osiągnąwszy stano­
wisko urzędowe, jako historiograf królewski, działal­
ność patriotyczną zwrócił w nieco innym kierunku. 
Przez dziesięć lat trudził się układaniem roczników 
polskich od śmierci Władysława IV do śmierci króla 
Michała, zmienił się na ten czas w łacinnika i pracy 
swej nadał tytuł Annalium Polonorum CUmacteres IV .
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Dzieło nie najwyższego poziomu, czyta się z przyjem­
nością, jeśli chodzi o poznanie czasów. W  ubogiej na­
szej historiografii XVII w. stanowi obok Piaseckiego 
wcale wybitny wysiłek do stworzenia większej kompo­
zycji historycznej.

Drugą poważną część twórczości poetyckiej Ko- 
chowskiego wywołały jego stosunki domowe i osobi­
ste. W  niej z całą swobodą mógł się objawić jako poeta 
sielski, mniej lub więcej podobny do Kochanowskiego. 
Jest już czcicielem swego znaku herbowego i dumnym, 
że należy do starego rodu Nieczujów. W  wierszu Gnia­
zdo ojczyste zwierza się braciom, że zawsze wracając 
z dalekich wypraw wojennych, z radością jak Odyse- 
usz witał «ojczyzny swej płoty». W  Gaju rodowym 
czuł się zadowolony z niezłej «kromki chleba», która 
mu przypadła w udziele. Niezmienność stosunków do­
mowych i tożsamość sąsiedztwa od wieków dawała 
mu pewność bytu. Lubił tę zapadłą wioskę i wielką 
przyjemność sprawiało mu patrzenie z wysokiej góry 
w pobliżu na piękne grunta, należące od wieków do ro­
dziny. Niestety w tym miłym Gaju nie miał na stałe 
pozostać. Z praw polskich wynikało, że przy dziale Gaj 
przypadł młodszemu bratu. W  wierszu Rozjezne poże­
gnanie narzeka na to prawo i ponownie tłumaczy, 
czemu się do niego tak przywiązał. Z Gajem wiązały 
go wspomnienia dziecinne, znajomości rodowe z ca- v 
łym sąsiedztwem i rozległość pól i lasów, zapraszają­
cych do przechadzki. Wiersz przypomina Waletę wło- 
szczonowską Miaskowskiego. Jako rezolutny żołnierz 
i praktyczny gospodarz, nie będzie się przy pożegnaniu 
zanadto rozczulał. Skoro musi, opuszcza ojczystą wio­
skę, ale zapewnia, że będzie zawsze za nią tęsknił, jak 
za prawdziwym rajem. W  wierszach do braci, w wspo­
mnieniu o ojcu nie objawił już Kochowski tak gorą­
cych uczuć, choć widać, że się rodzina kochała. Uczu­
ciowość jego miała doznać nowych podniet przy zalo­
tach o rękę przyszłej żony, Marianny Miisiowskiej.
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Jest lo Maryna kilku jego wierszów miłosnych. Zdaje 
się, że z początku nie chciała go przyjąć. W  wierszu 
Melancholia żalii się na odmowę i oznajmia, że u je ­
żdżać na sobie» nie pozwoli i pojedzie z oświadczy­
nami do Hali albo jakiejkolwiek innej panny, byle się 
ożenić. Rezolutność wyszła konkurentowi na dobre. Zo­
stał przyjęty i pożądane względy uzyskał. W  wierszu 
Suplika opiewa już z całym wylaniem wdzięki i przy­
mioty Maryny i z otwartością wyznaje, że mu się ogro­
mnie podobały jej czarne oczy i czesanie włosów 
«w drobne cerki». Praktyczny gospodarz długo romansu 
nie prowadził, choć gorącym afektem pałał. Wiersz 
Znikoma uciecha snu lubego świadczy, z jaką plastyką 
obraz swej panny w pamięci przechowywał. Wiersz 
znów Zielone jest pamiątką, jak grał z nią w zielone, 
wielkie zakłady obiecywał i miał szczęście wygrać. Po­
życie z żoną urządził sobie również praktycznie. Był 
wyznawcą rządów męskich w domu, jak wyjaśnił 
w wierszu Gynerackie rządy. Pudrowanie i używanie 
kosmetyków przez panie krytykował. Miał szczęście 
znaleźć w żonie «przyjaciela z ordynacyi niebieskiej 
danego», podziwiał jej «afekt uprzejmy i szczyry», go­
spodarność, skromne wymagania, oszczędność i oczy­
wiście w osobnym wierszyku za przykładem Kochano­
wskiego nazwał «koroną swej głowy».

Stosunki towarzyskie Koehowskiego były, jak nie­
gdyś Miaskowskiego, dosyć ograniczone. Wesołości 
i ochoty do zabawy mu nie zbywało, jak świadczy lekki 
wierszyk w polotnej zwrotce Do Bachusa z dowcipnymi 
przymówkami politycznymi, któryby z dawnymi wier­
szykami bachicznymi Kochanowskiego porównać mo­
żna. Ale czasy autora Niepróżnującego próżnowania nie 
były już dawnymi czasami. Ludzi prawdziwie weso­
łych i umiejących się bawić było mniej. Poecie prze­
szkodziło zawiązać szersze znajomości przeniesienie się 
z Gaju do Goleniowów w Krakowskim. Przyjaciół 
i krewnych z Sandomierskiego, Szczuckiego i Brzeziń-
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oskiego, czule pożegnał, żal mu było także towarzystwa 
Rzeczypospolitej waśniowskiej, założonego w współza­
wodnictwie z Rzecząpospolitą babińską, która naówczas 
przybrała zanadto monarchiczny ustrój. W Krakow­
skim zbyt wiele przyjaznych domów nie znalazł. Pisze 
wiersz pełen atencji do kasztelana Skarszewskiego, wy­
chwala podczaszynę Oraczewską i dziękuje serdecznie 
lekarzowi Kortiniemu za wyleczenie z zapalenia płuc. 
W  lirykach jego można znaleźć trochę wyrzekań na 
dawną modłę na niezgrabne panny, zalotne wdowy 
i starców żeniących się z młodymi pannami. Przecho­
wały one nastroje ówczesnych rozmów towarzyskich. 
Obok tego czytamy Perspektywa dworska, polemikę 
z dworszczyną, rozpoczętą jeszcze przez Reja i przez 
Kochanowskiego następnie prowadzoną. Nic nowego 
nie przynoszą także wiersze przeciw wystawności, na 
straszne zbytki w bankietach i upomnienie jakiegoś 
podczaszego, żeby na okazałe uczty majątku nie trwo­
nił. Uwagi te znamy już z satyr Piotra Zbyli towskiego. 
Aby ożywić życie towarzyskie, zabrał się KochowTski 
do tworzenia Epigramatów polskich na wzór fraszek 
Kochanowskiego (1674). Ale usiłowania te robią wrażenie 
nieudanego naśladownictwa fraszkopisarstwa XVI w. 
W  przeważnej części jest to praca biurkowa autora lu­
bującego się w dowcipie i z przyjemnością starającego 
ująć swe myśli w formie wierszowej. Zbiorek zaleca 
piękna zasada: «Nie tykam wrażliwym nikogo języ­
kiem, Bom epigramatystą a nie satyrykiem». Znajdu­
jemy tu trochę wierszyków do znajomych, trochę poli­
tycznych, trochę o Krakowie i jak zwykle nagrobków. 
Tu i ówdzie trafiają się zdania moralne, uwagi o przy­
warach i wadach ludzkich, wzmianki o wypadkach 
pospolitych, zabawki słowne i wiele innych tematów. 
Zbiorek przydać się może do oceny temperamentu sar­
mackiego ale smak jego jest niewybredny a czasem za­
chodzą w nim koncepta ordynarne. Autor przestrzega, 
żeby go zbyt surowo nie sądzić, bo jego «książka mię­
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dzy wieśniakami zrosła ». Korzystał z wielu autorów, co 
zabawnie objaśnia w dwu fraszkach: Czytelnik auto­
rowi i Refutacya.

Im bardziej było ograniczone życie towarzyskie 
Kochowskiego, tym bujniej rozwinęło się jego życie go­
spodarskie i osobiste. Hołdując z głębokiego przekona­
nia tradycji ziemiańskiej pochwale sioła i wygodnego 
życia na wsi poświęcił nie jeden ale trzy wierszyki. 
W  piosnce Prawdziwa szczęśliwość opisuje wszystkie 
przyjemności gospodarskie, zajęcie orką, sadem, pa­
sieką, wymienia rozrywki towarzyskie, wyrażając nie­
spodzianie w opisie dobrego obiadu uznanie dla cielęcej 
pieczeni z sałatą. W  wierszu Wszystko z nieba objawia 
nieco podnioślejszy nastrój. Zadowolony z posiadania 
Goleniowów «skiby ziemie plennej», jak powiada, dzię­
kuje Bogu za tę piękną wioskę i wszystkie dary i ła­
ski otrzymane a między innymi, że się urodził katoli­
kiem. Najszerzej rozwiódł się o sobie w wierszu Bu­
dynek, napisanym z przyczyny wystawienia nowego 
domu mieszkalnego z mocnych tramów dębowych, 
które było nadzwyczaj trudno zwieść na oznaczone 
miejsce. Powiada, że z niego wybornie widać będzie ro­
botników w polu i spokojnie będzie mógł spać. Kośció­
łek niedaleki zaspakaja jego potrzeby duchowe i ni­
czego nikomu zazdrościć nie potrzebuje. Zażywny go­
spodarz był wyznawcą ciągłego ruchu i łowiectwo jako 
sport dla zdrowia uprawiał. Jest najwybitniejszym 
wśród poetów ziemiańskich i istotnie zapalonym my­
śliwcem. W  wierszu Myślistwo opisuje wcale żywo gro­
madną wyprawę rankiem na polowanie, osaczenie kniei, 
obfitą obławę i ucztę w domu po skończeniu polowa­
nia. Wiersz Monarsza zabawa poświęcił pochwale 
psiarni Lubomirskiego i przejął obficie terminologią 
myśliwską, zrozumiałą tylko zawodowemu łowcy. Pies 
według jego opisu może być śmiały, zjadły, srogi, silny, 
zdradny i podkasały. W  sforze psów rozróżnić można 
popędźcę, przejemcę, dojeżdżacza, wyprawcę, gońca,

Poezja ziemiańska 9
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poprawcę i zacieczcę. Nie każdy ziemianin mógłby się 
popisać takim znawstwem psów myśliwskich. Wobec 
ruchliwej gospodarki i sportowego uprawiania łowie­
ctwa, poeta nie miał czasu na głębsze dumania filozo­
ficzne. Zresztą potrzeby ich nie odczuwał. W  lirykach 
na tematy ogólne powtarza komunały z czasów Kocha­
nowskiego. Wyrzeka na niestałość fortuny, przestrzega 
przed jej zmianami, zwraca uwagę na krótkotrwałość 
świetności i wymieranie możnych rodów, zastanawia 
się czemu złym dobrze się powodzi a dobrym czasem 
źle. Nowych podniecających myśli ziemianie z jego 
pism zaczerpnąć nie mogli. Nawet gdy chce mówić 
o zwodniczości sławy, powie same ogólniki.

A mimo to był to umysł samodzielny, pod nie­
jednym względem oryginalny i poezją z upodobaniem, 
omal nie jak Kochanowski, się zajmował. W  lirykach 
jego znajduje się stosunkowo dosyć dużo wierszów
o poezji. W  wierszu Do muz parnaskich opisuje z unie­
sieniem zakres działania wszystkich dziesięciu muz. 
W  liryku Do lutni zaznacza wpływ jej na wesołość
i przytacza wspomnienia z Biblii i mitologii o wiel­
kich śpiewakach. Z osobistymi upodobaniami zdradza 
się w wierszu Za muzami do skrupulantów. Przyznaje, 
że lubi wesołe piosnki i erotyki i że miło mu w na­
tchnieniach swych kierować się «staroświeckimi Po­
laków zwyczajami». W  Konkluzyi liryków daje zajmu­
jący przegląd własnej twórczości i uznaje się za «sar­
mackiego muzyka», dmącego w «proste multanki*. Poe­
zję łączył bardzo blisko z muzyką. W  wierszu Jawor 
hebanu droższy unosi się nad przyjemnością słuchania 
gry skrzypcowej i z animuszem kreśli wpływ jej na 
skoczność tańców. Najwięcej powiedział o sobie w de­
dykacji Epodów podziwianemu przez się strażnikowi 
Bidzińskiemu, ranionemu pod Chocimem. Oświadcza, 
że obok gospodarstwa musi się zajmować poezją, bo 
czuje w swej duszy «ogień niebieski* i nieraz unosi go 
prawdziwe «wieszcze natchnienie*. Mając kult dla poe-
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zji, śledził z uwagą slan współczesnej literatury, po­
dziwiał niezmiernie Twardowskiego, chwalił kasztelana 
Fredrę za działalność pisarską, bronił Kochanowskie­
go, któremu zbyt gorliwi katolicy chcieli odmówić pra- 
wowierności. W  osobnym wierszu Poetowie polscy po­
dał wykaz poetów od Kochanowskiego po najnowsze 
czasy. Nawet dla jednego z współczesnych zbieraczów 
książek zamieścił osobną pochwałę w liryku Biblioteka. 
Niestety na wyżynie czasu nie stał. Chwalił akademię 
krakowską jako Matkę mądrości, kiedy jej właściwie 
nie było za co chwalić i inne akademie na świecie ją 
przyćmiewały. Pisał Tablicę z nagrobkiem dla dawno 
zmarłego, jeszcze przez Miaskowskiego podziwianego 
filologa Justusa Lipsiusa, kiedy o wielkich współcze­
snych poetach francuskich żadnej wzmianki nie umie­
ścił. W  objawach tych okazuje literatura sarmacka pe­
wne zacofanie w stosunku do zagranicy.

Trzecim i to dosyć znacznym działem twórczości 
Kochowskiego jest poezja religijna. Działalnością w tym 
kierunku chciał Polsce zastąpić prawie osobnego pisa­
rza dewocyjnego. Miaskowski wobec niego jeszcze skro­
mnie się przedstawia. Wychowany w cieniu klasztoru 
świętokrzyskiego, który przechowywał relikwię krzyża 
św., przejął się od młodości pobożnością, jak w oso­
bnym wierszu wyznaje. Miał szczęście cudów doznawać, 
jak wiemy z liryka Postrzał gnieźnieński. Drugiego ta­
kiego cudu miał doznać w r. 1665, gdy kąpiąc się w P i­
licy, westchnieniem do Matki Boskiej uratował się od 
utopienia. Za tę łaskę podziękował osobnym wierszem 
wielkiej Orędowniczce. Wcześnie zajął się studium bi­
blijnym i siedem psalmów wierszowanych, niezby t po- 
lotnych, nad swymi grzechami i z prośbą o miłosierdzie 
w wydaniu Liryków umieścił (1674). Pisał także Zu­
zannę, jak Kochanowski. Najwymowniejszy jest w Tre- 
nodii Hieremiasza proroka nad zburzeniem Jerozolimy. 
Pamiątką jego rekolekcyj postnych jest Chrystus cier­
piący, opis stacji Męki Pańskiej od ostatniej wiecze­
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rzy do przebicia boku, ujęty w kunsztowne sześcio- 
wiersze pięciozgłoskowe, rozdzielone rymami na ter- 
cyny (1681). Ala właściwe piętno jako poecie dewocyj- 
nemu nadaje mu kult mariański. Jest najgorliwszym 
czcicielem Matki Boskiej między oaiszymi poetami. 
W  osobnym wierszu ofiaruje Jej swe Liryka. W  innym 
dziękuje, że mu pomogła stać się poetą i w zawodzie 
pisarskim utwierdziła. W  innym znów po łacinie napi­
sanym Gratiarum actio składa podziękowanie Matce 
Boskiej częstochowskiej za uzdrowienie żony. Osobną 
czcią otaczał cudowne obrazy Matki Boskiej w Studzian- 
nie, Dzierzkowie, w Krakowie na Piasku i Lorecie. Po­
święcił im szczegółowe pieśni z opisem cudów a w nie- 
których zewnętrznego wyglądu. Z gorącego przejęcia 
się tym nabożeństwem wynikła broszura Różaniec, za­
wierająca omówienie tajemnic różańca z stosownymi 
modlitwami, gdzie każdy «Ojcze nasz« i każde «Zdro- 
waś Maria» poprzedzone są odpowiednim sześciowier- 
szem (1668). Szczytem jego kultu mariańskiego jest 
Ogród panieński, złożony z niezmiernej liczby, tysiąc 
sześćset dwuwierszowych epigramatów na temat cnót, 
przymiotów i przydomków Matki Boskiej, zawartych 
w litanii, Piśmie św., brewiarzu, Ojcach kościoła i pi­
sarzach pobożnych (1681). Jest to praca ascetyczna so- 
dalisa, dowodząca wyjątkowej czci dla Matki Boskiej. 
Tak zagłębiwszy się w poezję religijną, nie ominął da­
wny żołnierz czci świętych. Pisze hymn o św. Józefie', 
wotywe św. Agacie, podziękowanie łacińskie Divo An­
tonio i intencję Do blogosl. Stanisława Kostki, które 
jeszcze szczegółowiej jego życie religijne oświetlają. 
Ciągłe zajęcie praktykami pobożnymi budziło w nim 
czasem przesadny ferwor i skłaniało do pisania prze­
stróg Do światowego zakonnika, jak się nie powinien 
zachowywać, albo naiwnych wyrzekań w wierszu Athe- 
ismus, w którym niedowiarków nazywa «hardym i głup­
cami ». Wreszcie wywołał pożałowania godne Bando na 
Aryany z wezwaniem ich do wyjścia z Polski albo od-
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przysiężenia nauki Ariusza, jeźli myślą pozostać 
w kraju. Wiersz przepełnił niesmacznymi przezwiska­
mi a edykt banicyjny nazwał dokumentem «wiekopo­
mnym ».

Pilna uprawa poezji religijnej doprowadziła go 
w końcu życia do utworzenia prawdziwie oryginalnego 
dzieła Psalmodia polska (1693). Jest to śmiała próba 
zastosowania prozy biblijnej do nowoczesnego utworu 
poetyckiego. Opierając się o psałterz, tworzy poeta nie 
parafrazy ale wariacje na temat wybranych psalmów, 
pozostając czasem w bliższej styczności a najczęściej 
w zupełnie swobodnej zależności od nich. Praca świad­
czy o częstym czytaniu i drobiazgowej znajomości psał­
terza. Zbiór ten pieśni kościelnych wszedł w krew 
i przeniknął jego myślenie. Współczesność swą zaczął 
oblekać w obrazy psalmowe. Powód do pisania dawały 
mu przejścia osobiste lub wypadki z życia publicznego 
i państwowego. Budziły w nim albo żal albo radość, 
które wypowiadał stylem uroczystym, namaszczonym 
a prawie zawsze natchnionym. Zwierzenia osobiste 
mniej nas zajmują, bo znamy go już z liryków. Nie­
spodzianą jednak okolicznością tej prywatnej spowiedzi 
jest dojmująca skarga na chorobę kołtuna, na którą 
w podeszłym wieku zapadł. Natomiast wynurzenia na 
temat wypadków historycznych są ciekawe, upamię­
tniają dobrze atmosferę czasu i mogą być źródłem do 
bliższego poznania panowania Jana III, zwłaszcza ośm 
psalmów, poświęconych odsieczy wiedeńskiej, oświetla­
jących nastroje ostatniego wojska krzyżowego w Eu­
ropie. Utwór narzuca się naszej pamięci. Wprowadze­
nie stylu biblijnego do prozy polskiej jest ważną za­
sługą Kochowskiego. Nie pozostało bez echa w litera­
turze i odezwało się w czasach romantycznych na emi­
gracji w twórczość? naszych najznakomitszych poetów.

Równocześnie z Kochowskim rozwinął bujną 
twórczość W a c ł a w  P o t o c k i  z Luźny pod Bieczem 
W  czasach Sobieskiego znalazł, jak Kochowski, spokoj­
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niejszą porę do uprawy literatury. Nazywał się z dumą 
Podgórzaninem i lubił przebywać w swej Łużny, bo 
przekładał życie rodzinne nad publiczne, a jako aria­
nin, zmuszony do wyrzeczenia się swej wiary edyktem 
banicyjnym, nie budził pełnego zaufania u katolic­
kich sąsiadów. Natura obdarzyła go wielką energią ży­
ciową. Niezmiernie pracowity, ciągle myślał o nowych 
dziełach. Wyobraźnię miał bujną i śmiałą. Język pię­
kny, silny ale niezbyt wybredny. Wspaniałe zwroty są­
siadują u niego często z prostackimi. Uprawiał poezję 
religijną, satyryczną, fraszkę, panegiryk, powieść wier­
szowaną i epikę. Przyrodzona skłonność kierowała go 
raczej ku twórczości epiczno-satyrycznej. Zakopany na 
prowincji, jest właściwie talentem niewyzyskanym. 
Okazywał zupełną obojętność na szerszą sławę. Z dru­
karzami nie chciał mieć do czynienia. O wydanie swych 
dzieł się nie starał. Oprócz dwu panegiryków dla So­
bieskiego (1676, 1678) i Pocztu herbów (1693), nic z jego 
pism za życia nie wyszło. Dzięki tej obojętności tracił 
styczność z opinią, zmysł krytyczny i zamknięty w pra­
cowni dziwaczał. Miał zwyczaj niektóre zbiorki swych 
pism rozsyłać znajomym w rękopisie i uznawał wła­
ściwie tylko ten średniowieczny sposób rozprzestrze­
nienia sławy. Wszystkie jego prace pozostały w ręko­
pisach, skąd dopiero w XV III i XIX w. w najrozmait­
szych postaciach i wyciągach je ogłaszano. Zbiorowego 
wydania dzieł jego nie ma i stąd sprawozdanie o jego 
działalności może wykazywać pewne przeoczenia i nie­
dokładności.

Liczne prace jego najporęczniej rozdzielić nie we­
dług rodzajów ale według jego stosunku do świata, na 
osobiste i domowe a następnie odnoszące się do ży­
cia publicznego. U domatora pierwsze omal nie prze­
ważają nad drugimi. W  młodości pisał dużo pieśni na­
bożnych ale ogólnikowych, szablonowych, które bar­
dzo mało światła rzucają na jego przejścia osobiste. 
Niektórym wypadki historyczne nadały nieco życia. Gdy
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w czasie najazdu szwedzkiego opuścił Łużnę i z żoną 
i dwojgiem dzieci musiał się tułać, napisał kilka pie­
śni, w których odbiło się nieco jego usposobienie. 
W  pieśni Boże pokoju, twój to jest właściwy żali się na 
srogość wojny, żałosną tułaczkę i prosi Boga o skróce­
nie tych ciężkich czasów. W  pieśni Smutne widziadło 
krzywdy osobisty jest jakoby spokojniejszy. Opisuje 
bunt Kozaków, najazd Moskwy, Szwedów i Rakoczego, 
trapi się ogromnym uciskiem kraju ale wierzy w przy­
szłość Polski i wygląda sprawiedliwości. Smutny w i­
dnokrąg wojenny następnie się rozjaśnia. W  pieśni 
Nie zawsze jasne słoneczne promienie, pisanej wyra­
źnie «podczas tułactwa w wojenne rozruchy», zachęca 
się do cierpliwości i wyraża nadzieję, że 'niedługo do 
domu wróci. Jeszcze weselszy jest w pieśni Nie nam, 
nie nam Panie nasz, lichej ziemie bryłę, w której już 
się cieszy, że Polska podniosła się z upadku a wszyscy 
jej wrogowie zostali ukarani. Innym jego pieśniom 
nabożnym nadały późniejsze wypadki znów nieco bar­
dziej stanowcze zacięcie. Ponieważ do trzydziestego 
trzeciego roku życia był arianinem a wskutek edyktu 
banicyjnego musiał przejść na katolicyzm, jeźli chciał 
wr kraju pozostać, więc może niektóre jego Pieśni po­
kutne mają z tym ciężkim przesileniem pewien zwią­
zek. Nie jest to pewnym ale licząc się z tą okoliczno­
ścią, możnaby wspomnieć pieśń Cóż jest dla Boga, zdo­
być się nie mogę, w której poeta skarży się, że go nic 
nie cieszy, że ma «duszę otrutą» i błaga Boga o pocie­
chę. W  innej pieśni O Boże, któryś jest błogosławiony 
wyraża żal, że długo marnie błądził za innym wodzem, 
i raduje się, że wrócił wreszcie do koszar dobrego pa­
sterza. Pieśni te nie mówią wyraźnie o konwersji ale 
zawsze z jakimś dojmującym przejściem są związane.

Pełniej odsłania się jego dusza w strapieniach 
i radościach rodzinnych, które w późniejszych latach 
przechodził. Pod Chocim wysłał ukochanego syna Ste­
fana i ten zginął podczas powrotu do domu. Z żałości
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po stracie pisze treny Peryody, oczywiście na wzór Ko­
chanowskiego (1674). W  przedstawieniu wielkości 
swego żalu nieco przesadza, bo powiada, że syn ten 
był słupem podpierającym jego dom a gdy upadł, po­
zostawił go w beznadziejnej rozpaczy. W  żale wpro­
wadza dużo rozumowych wywodów. Nastrój objaśnia 
w ostatnim pery odzie: «Płakać oko, a serce wielkość 
mojej szkody Pisać każe». Ale obok ustępów reflek­
syjnych, znajdujemy w tych trenach dużo ujmująco 
serdecznych zwrotów. Dwa zaś peryody, w których opi­
suje przymioty syna i radosny wyjazd na wyprawę 
przemawiają bardzo żywo do serca. Po przeboleniu tej 
straty, przyszło mu pisać radosne sielanki na cześć 
zięcia Jana Lipskiego, żołnierza zawodowego, którego 
niezmiernie polubił. Gdy otrzymał starostwo sądeckie, 
układa bujny panegiryk Kolejna na jego cześć. Jest to 
obszerna sielanka, w której Apollo i dziesięć muz wy­
powiadają pochwały na cześć wiosny, drzewa lipy, od 
którego pochodzi nazwisko jego' zięcia, i ubolewanie nad 
upadkiem miasta Sącza. W  drugiej «kolejnie» piętna­
stu ziemian wysławia zasługi nowego starosty i miłość, 
jaką sobie wśrAd nich zjednał, i składa mu rozmaite 
życzenia, między innymi, żeby za rok doczekał się syna. 
W  sielance tej po raz pierwszy w poezji polskiej widok 
na Tatry i Pieniny jest z pewnym odczuciem przyrody 
opisany. Drugą taką sielankę Libussa, dragant albo ta­
niec ułożył w jesieni tego samego roku dla rozrywki 
kochanego zięcia. W  utworze tym muzy, tańczące dra- 
gamta, wypowiadają satyryczyne uwagi o rozwodach, 
małżeństwie i posagu a Apollo usiłuje je zabawić opo­
wieścią o Libuszy, mitycznej księżniczce czeskiej. Te 
wesołe zabawy miał poecie przerwać nowy cios, jaki 
spadł na niego następnego roku, śmierć córki Zofii, wy­
danej za Lipskiego. Tworzy naówezas zbiorek wier­
szów Smutne zabawy, poświęcony opłakiwaniu świe­
żej straty i dawniejszej syna Stefana (1677). Z kilku­
nastu ustępów tych trenów zasługuje na uwagę wiersz
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Lessus paraenelicus, zwrócony do zięcia. Poeta podaje 
wT nim zdumiewająco drobiazgowy i żywo odczuty opis 
przymiotów domowych i towarzyskich córki, poprze­
dzony nieco dziwacznym wstępem, w którym czytamy, 
że Lipski przed stratą żony musiał opłakiwać jeszcze 
stratę przywiązanego psa, konia i sługi.

Równocześnie z poezją rodzinną uprawiał Poto­
cki w dalszym ciągu, jak zresztą współczesny Kocho- 
wski, poezję religijną, nie nadając jej jednak tak sta­
nowczego piętna wyznaniowego, jak poeta z Golenio­
wów. Nie rzuca zbyt żywego światła na jego przejścia 
osobiste i dlatego tylko nawiasowo o niej wspomnimy. 
Z gromadzonych stopniowo pieśni robił rozmaite 
zbiorki i rozsyłał znajomym damom np. Pieśni pokutne 
i Pieśni nabożne wojewodzinie krakowskiej Helenie 
Lubomirskiej (1678). Myślał pisać wielką messiadę i wy­
kończył dialog wielkanocny w pięciu aktach O zmar­
twychwstaniu Pańskiem w stylu ludowym, przepla­
tany licznymi scenami satyrycznymi z Judaszem, Ży­
dami, żołnierzami i diabłami. Do wydania zaś przygo­
tował starannie obszerną historię Męki Pańskiej pod 
tytułem z życia żołnierskiego Nowy zaciąg pod chorą­
giew Jezusa (1680). Poezja religijna, jak widzimy, zaj­
muje wcale pokaźne miejsce w jego twórczości litera­
ckiej.

Pełny wyraz upodobaniom Potockiego dał dopiero 
ogromny zbiór (1800) fraszek, gromadzony na wsi przez 
jakie dwadzieścia lat i nazwany po gospodarsku Ogród 
nieplewiony zmieniony w wydaniu na Ogród fraszek. 
Jest to prawdziwy lamus szlachecki, zawierający sa­
tyry, rozprawki, anegdoty, dowcipy i wiersze przygo­
dne rozmaitej długości od czworowierszów do ustępów 
omal nie pięciuset wierszowych, przeważnie w wierszu 
trzynastozgłcskowym. Tworzył je poeta za podnietą ro­
zmaitych autorów: Marcyalisa, Kochanowskiego, Ko- 
chowskiego i Boccaccia; czasem przy czytaniu Biblii, 
kazań i kilku pisarzów starożytnych; przeważnie je­
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dnak z obserwacji własnej i pobudek towarzyskich. 
Znajdujemy tu także kilka dawniejszych anegdot z cza­
sów Zygmunta III i Władysława IV. Poeta zamierzał 
trzymać te utwory na wyższym poziomie, aby w nich 
widać było «mózg w zadumaniu a usta w śmiechu», 
jak powiada. Ale często spadał na nizinę powszednio­
ści, nieprzyzwoitości i wielkiego gadulstwa. Fraszki 
jego nie są treściwe ani wykończone. Mało w nich 
dowcipu i wdzięku a dużo pospolitości, obliczonej na 
umysły wieśniacze. Nie można ich uważać za dzieła 
sztuki ale za materiał obyczajowy z okresu sarmaty- 
zmu. Poeta odźwierciedlił w nich oblicze towarzyskie 
szlachcica podkarpackiego, zamkniętego w obrębie je­
dnej wioski podgórskiej i urozmaicającego swe życie 
wyjazdami do Krakowa i Proszowic. Pominąwszy kilka 
fraszek na tematy ogólne, w Ogrodzie fraszek wyróżnić 
można pewną ilość epigramatów politycznych, jak Bra­
terska admonicya na upadek Kamieńca, Chorągwie 
dymowe na Chocim i sporą ilość sprawozdań z sejmiku 
proszowskiego. Potem mamy fraszki z zacieniowaniem 
społecznym, zawierające krytykę możnowładców i du­
chowieństwa lub skierowane na parweniuszów jak Na 
gęste nobilitacye i U żary a z Włochów. Wreszcie znaj­
dujemy bardzo liczne obrazki z życia towarzyskiego 
o przyjmowaniu gości lub pobycie w gościnie u sąsia­
dów. Na ten temat Potocki z lubością rozprawiał vi li­
czne wrażenia zapisał, jak Gość uprzykrzony, Niedy­
skretny gość. Ślędzie w żurze, Nieczęste widanie gotowe 
nieznanie, Pijany a dziecię prawdę powie. W  zakres 
tych fraszek można wciągnąć zarazem echa z rozmów 
towarzyskich o cudzoziemczyźnie, strojach pań, ane­
gdoty myśliwskie i konceptu z nazwisk, ulubione 
w XVII w.

Dopiero z poza tych rozmaitych warstw wyziera 
osobiste oblicze autora, zadowolenie z swego stanu 
w fraszkach Wedle stawu grobla i Belweder, sprawo­
zdanie z własnego wyglądu zewnętrznego, z noszenia
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długiej brody, otrzymania podczaszostwa i inne podo­
bne szczegóły. Jako rolnik najwyraźniej odsłonił się 
w Inwentarzu podgórskich majętności, gdzie zuśmiechem 
mówi o lichych gruntach w górach, wielkich wiatrach 
tam panujących, małych dochodach, że czasem nie ma 
co jeść a za to użyć można pięknych widoków na góry 
i lasy. Najprzykrzejisza z fraszek osobistych nosi tytuł 
Respons na wyuzdany wiersz pseudoapostola i jest od­
powiedzią własnemu wujowi, przebywającemu na Ślą­
sku, że porzucił arianizm i z oportunizmu przeszedł na 
katolicyzm. Osobno wśród fraszek osobistych należy 
wyróżnić fraszki, odnoszące się do jego uczuć ojcow­
skich i rodzinnych. Poeta tworzy z nich urocze obrazki 
z polskiego życia rodzinnego, uzupełniające nasze wia­
domości w tej dziedzinie z Kochanowskiego i Szymono- 
wicza. Są to powinszowania dla córki Zofii Lipskiej, 
gdy na imieniny wyszyła mężowi pas albo ofiarowała 
mu ozdobną chustkę z przestrogami w wierszach Żona 
kochanego męża pasem wiąże na św. Jan i Wiązanie 
w dzień św. Jana. W  tych powimszowaniaeh zawarł 
Potocki najwięcej czułości swego ojcowskiego serca 
i stosunek swój do dzieci objaśnił. Do tych klejnocików 
należy dołączyć jeszcze niezwykły wierszyk Na różę 
w izbie, w której opisał, jak z podziwu nad jej pię­
knością zbudziło go dotknięcie kolców, przypominające 
niespodzianie stratę dzieci. Ogród nieplewiony miał 
wielkie powodzenie wśród obywatelstwa. Przepisywano 
go częściami i chorym do czytania dawano. Poeta two­
rzył z nich także drobniejsze zbiorki i znajomym ofia­
rowywał, jak Wety parnaskie sędziemu krakowskiemu 
i poecie Żydowskiemu (1683).

Z życiem rodzinnym Potockiego można także 
związać powieść w oktawach Syloret, pisaną dla syno­
wej Aleksandry z Rościszewskich w dowód wdzięcz­
ności za opiekę w podeszłym wieku a niemniej z myślą 
o jedynym wnuku Władysławie, który jego późną sta­
rość cieszył. Miał w niej na celu omówić znaczenie
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kobiety w życiu rodzinnym. W  rzeczywistości zaś przed­
stawił zachowanie złej macochy w rodzinie i postę­
pki wzorowej narzeczonej. Powieść składa się z dwu 
fabuł, rozdzielonych znaczniejszą przestrzenią czasu, 
mianowicie o losach rodziny możnego obywatela ro- 
dyjskiego Syloreta, którego szczęście rodzinne zbu­
rzyła rozwiozła macocha, i o przebiegu czułej, wiernej, 
wytrwałej i niewzruszonej miłości Eumenesa i Me- 
ropy, którzy należą do drugiego pokolenia rodziny ty­
tułowego bohatera. Rzecz dzieje się w wschodnich kra­
inach Morza Śródziemnego, na Bałkanach, w Azji 
mniejszej i indziej. Powieść jest kapryśna, niespójna 
i mocno nudna. Poeta podgórski przedstawia same 
dziwne awantury, powikłane intrygi i niemożebne 
niespodzianki, nie starając się wcale o pogłębienie psy­
chologiczne osób i wyrozumienie czasu i miejsca. Nieco 
żywszymi ustępami jest poznanie się synów z ojcem 
w Dodonie i opis festynów z tym wypadkiem złączo­
nych a następnie wystawienie żalów i radości Meropy 
i Eumenesa przed niedoszłym spotkaniem w Perga- 
mum. Źródła jej nie są znane. Na tytule czytamy, że 
ta «historia z różnych greckich i łacińskich jest wy- 
jęta». Najbardziej przypominają się Nowele etyopskie 
Heliodora. Niektóre motywy pochodzą z Metamorfoz 
Apulejusza i Historiji o Apollonie królu tyrskim z Gę­
sta Romanorum.

W  ostatnich latach życia zdobył się Potocki na 
jeszcze jedno wielkie zbiorowisko wierszów fraszkowo- 
dydaktycznych Moralia, które dążnością w tytule za­
znaczoną zastanawia. Jest ich coś tysiąc sześćset w pię­
ciu księgach Ponieważ Ogrodowi fraszek zarzucano, że 
zawiera za dużo wierszyków zmysłowych i nieprzy­
zwoitych, więc w MoraUach zamierzył dać poeta nowy 
gatunek wierszów moralnych z gruntu przyzwoitych 
i niezmysłowych. Podeszły autor nazywa je przypowie­
ściami. Są to objaśnienia, wywody i uzasadnienia przy­
słów, zaczerpniętych z Adagiów Rotterdamczyka albo
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innych zbiorków a nasuniętych autorowi okoliczno­
ściami życia zewnętrznego i wewnętrznego. Z lektury 
Biblii, postylli, historyków i moralistów rzymskich, 
zwłaszcza Seneki, brał pobudkę do jakiegoś morału 
i dołączywszy przypomnienia z dawniejszych zdarzeń 
i rozważali, układał luźne roztrząsania moralne, na­
dając im tytuły wybierane z Adagiów i rozmaitych 
zbiorków przysłów. Że się Rotterdamczykiem jeszcze 
przy końcu XVII w. zajmował, to dowód oczywisty, że 
na współczesną literaturę nie zwracał większej uwagi. 
Pisze o cnocie, duszy, obowiązkach, przywarach i wa­
dach ludzkich, obyczaju bieżącym, gospodarstwie, przy­
padkach w gościnie i podróży. Czasem zbiera anegdoty, 
przetwarza bajki, podaje skargi osobiste i przestrogi 
polityczne. W  ogromnym tym magazynie poezji sen­
tencjonalnej wyłowić można ciekawe wierszyki filozo­
ficzne z lekkim zacięciem lirycznym, jak Bieży czas 
niki go nie spostrzega albo Płacy bez nóg. Niekiedy 
trafi się niezła rada przyjacielska, jak w wierszu Póki 
w sercu poty sekret z przestrogą przed gadatliwością 
ludzką. Stary Potocki puszcza się także w tym zbiorku, 
jak w Ogrodzie fraszek, na obserwacje psychologi­
czne i zdobywa się na niezłe, choć niezbyt przenikliwe 
sylwety charakterów ludzkich, jak w wierszu Znam cię 
ja, oszukuj tych, kto nie zna. Pracy kosztowały go te 
szkice wiele. Zależało mu na dobrym wykończeniu, 
wierzył w ich oryginalność i radził czytelnikowi od­
czytywać je kilka razy, gdyby od razu nie zrozumiał. 
Mimo tych zastrzeżeń, trzeba powiedzieć, że jest ło 
dzieło nierównomierne autora podeszłego w latach, 
z wyczerpaną świeżością umysłową, raz żywsze, we­
selsze, cieplejsze i bardziej zaciekawiające, to znów 
zgryźliwsze, smutniejsze i pełne goryczy. Człowiek 
schorowany, to pogodniejszy, to znów mniej zadowo­
lony, na dzieło zrównoważone zdobyć się nie mógł. 
W  wierszu Nie pytaj starego, jeśliż zdrowy ale jeszcze 
to żyjesz opisuje dolegliwości późnego wieku, które mu



142

zbyt silnego bodźca do pracy dodawać nie mogły. 
Uwag bezwartościowych nie ma zapewne w tym dziele 
ale jest nad wyraz nużące i zabijające rozwlekłe. Stary 
Potocki już się wtedy ludziom mało udzielał, siedział 
w domu i wierszowaniem się zabita'wiał. Świat, który 
go otaczał, był zaściankowy, niewybredny i prostacki. 
Poeta zrobił się bez pohamowania gadatliwy, więcej 
sobą niż otoczeniem zajęły. Brakowało mu polotu, ży­
wszych podniet, zaniechał starania o odświeżenie swego 
umysłu. Często wyjęzyczyć się nie potrafi, marudzi 
i tematu się nie trzyma. Rzadko jest przekonywujący 
a często odstrasza opryskliwościią, niedelikatnością i lu­
bowaniem się w gminnym realizmie. Znamienną cechą 
tego wielkiego zbioru jest, że to samo przysłowie 
cztery, sześć, ośm razy przerabia i najczęściej coraz 
gorzej, mniej jasno i bardziej zagmatwano. Bywa na­
wet, że zadziwia maniactwem, gdy się zastanawia nad 
anagramem swego imienia i nazwiska Płakać owoc 
twój czyli Wacław Potocki. Dla rysów obyczajowych, 
poznania ówczesnych ludzi, zgłębienia istoty Sarmaty- 
zmu, można tu zapewne znaleźć dosyć pożądanego ma­
teriału. Niezłe są czasem obrazki z przygód podróżnych, 
jak Dym dysputacya. Dosyć dobrą satyrę na księży 
świeckich, acz nieco rozwlekłą, znajdujemy w dyspu­
cie kanonika z reformatem w wierszu Obadwa dobrzy 
obadwaj równi. Pysznym zaś, ogólniej znanym, choć 
bardzo nieprzyzwoitym jest obrazek panny popisującej 
się w towarzystwie tłustymi śpiewkami w wierszu Co 
było ciężko począć, nie chce się pokinąć.

Równie wydatną a poniekąd ważniejszą jest twór­
czość poetycka Potockiego, pozostająca w związku z ży­
ciem publicznym i wypadkami politycznymi czasów 
piastowskich. Nienawidząc głęboko Wazów, jak wszy­
scy poeci sarmaccy, wiązał wielkie nadzieje z Piastami 
podobnie, jak autor Oblężenia Jasnej Góry. Wydawało 
mu się, że elekcja ta jest zapowiedzią nowych dziejów
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i wielkich poczynań sarmatyzmu. Uniesiony duchem; 
epickim czasu, zamierzył utworzyć poważniejsze opo­
wiadanie epickie o Wojnie chocimskiej, które już Sar- 
biewski zapowiadał a Twardowski do niego materiału 
dostarczał w Władysławie IV. Wojnę tę uznał Potocki 
za pierwszy czyn zbiorowy szlachty, która bez królów 
sprowadzonych z zagranicy, da sobie doskonale radę. 
W  tym celu należało obniżyć nieco zasługi Zygmunta 
III a podmieść wysoko działalność na polach chocim- 
skich Stanisława Lubomirskiego, ojca rokoszanina. 
Z tematem oswoił się dzięki wydaniu córki za żołnierza 
prawdziwego, znanego nam Jana Lipskiego, którego 
nazywa «polskim Achillesem». W  rodzinie tej wspo­
mnienia choeimskie były bardzo żywe, bo dziad i ojciec 
jego zięcia brał udział w tej wojnie. Dzięki nim wy­
dostał się z dawnej sekciarskiej atmosfery i odetchnął 
ideałami rycerskiej Polski. Z opowieści Lipskiego mógł 
nabrać zapału krzyżowca i pogardy dla Turków. Ażeby 
dzieła dokonać, wziął sobie za przewodnika Commen- 
tarii Chotinensis belli łibri tres Jakóba Sobieskiego 
(1646). Dzieło znakomite, napisane przez uczestnika tej 
wojny, z wiadomościami z pierwszej ręki, pełne bar­
wnych opisów i tryskające zapałem i dumą narodową, 
mogło służyć za podkład do marzonej epopei sarmac­
kiej. Potocki przetwarza je wierszem gładkim, natchnio­
nym, ujmując czasem opowiadanie w przepyszne ry­
my. Księgę pierwszą Sobieskiego rozczłonkował na trzy 
pieśni albo części. Z księgi drugiej utworzył cztery dal­
sze a z ostatniej uzyskał znów trzy części. Każdy szcze­
gół powtórzył, każdy wiersz zużytkował. Jest to pa­
rafraza miejscami dokładniejsza a miejscami swobo­
dniejsza. Im dalej, tym bujniejsze parafrazy. Dzieło 
możnaby nazwać mozajką różnorodnych parafraz. Tekst 
Sobieskiego zyskuje w jego przeróbce na wymowie, wy­
razistości,, polocie i wdzięku. Niektóre ustępy ożywia 
intuicją i zmienia w epizody pełne życia, ruchu i ani­
muszu rycerskiego.
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Ale Wojny choeimskiej Potockiego nie można 
uważać za prostą parafrazę monografii Sobieskiego. j 
Autor korzystał także nieco z innych diariuszów7 i wpadł 
na trafny pomysł, którym się już Rej posłużył w W i­
zerunku, żeby mianowicie parafrazę ożywić wstaw- 
kami satyrycznymi i dygresjami dydaktycznymi. 
Umieszcza więc w stosownych miejscach satyry na 
zanik szczerości, zniewieściałość, zbytki, panowanie po­
chlebców dworskich. Miejscami znów wplata rozprawki 
morał i styczne na temat niszczycielskiej potęgi czasu 
albo nicości dum ludzkich wobec majestatu przezna­
czenia. Dzieło przybiera miejscami nastrój gawędy.
Ale te czynniki nie nadałyby jeszcze Wojnie chocim- 
skiej znamion artystycznych. Aby podwyższyć ton 
dzieła, uciekł się do podziwianej powszechnie w jego 
wieku Jerozolimy Wyzwolonej Tassa. Podobieństwo te­
matu walki chrześcijan z niewiernymi samo narzucało 
ten wzór. Dzięki niemu wprowadził do swego utworu 
pojęcie historiozoficzne o Opatrzności Boskiej, czuwa­
jącej nad losami ludów. Stąd zjawiły się w Wojnie oko­
cimskiej namaszczone apostrofy na początku Boże któ­
rego ziemia morze chwali i w zakończeniu Tobie mo­
narcho szerokiego świata. Na wzór Tassa zarazem zo­
stały wplecione w opowiadanie obrazki przyrodnicze 
i klimatyczne np. zimy z sankowaniem i siedzeniem 
przy kominku na końcu pieśni drugiej. Pracując nad 
swym dziełem, zbliżał mimo woli polskie postacie do 
postaci krzyżowych, Chodkiewicza do Goffreda, Lubo­
mirskiego do Rajmunda z Tuluzy a Osmana do Sa- 
ladynia. Poeta z Sorrentu tak rozbudził jego zmysł twór­
czy, że w części piątej tworzy fabułę na temat snów 
Osmana, objaśnionych przez wróżbitę, i rozmyślań jego 
nad klęską od Kozaków poniesioną, o czym Sobieski 
nie pisał. W  części dziewiątej rozwija szeroko epizod 
wojenny o wyprawie Osmana pod Kamieniec, który 
Sobieski zaledwo krótkim zdańkiiem zaznaczył. Cie­
kawe te objawy* nie zmieniły zasadniczo rodzaju pracy
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podgórskiego poety. Wojny choeimskiej niepodobna 
uważać za prawdziwą epopeę, ale za opis epicznego 
ustępu z dziejów polskich, oparty na współczesnym 
traktacie historycznym, wykonany jednak z istotnym 
odczuciem poetyckim. Język w tym poemacie jest prze­
śliczny, pełen siły, obfitujący w wspaniałe zwroty, go­
dne Kochanowskiego. Niemniej trzeba powiedzieć, że 
autor nie zawsze trzyma się na tym wysokim poziomie. 
Trafiają się u niego także zwroty mniej wytworne 
a miejscami staje się prostacki i szorstki. W  każdym 
razie w Wojnie choeimskiej dał nam Potocki najbar­
dziej udane dzieło swego pióra, choć je na samym po­
czątku żywszej literackiej działalności wykonał. Po­
myślane w okresie złudnych uniesień, że rządy króla 
Michała wyprowadzą Polskę na gościniec wielkiej hi­
storii, gdy złudy te prysnęły, piękne to dzieło stało się 
anachronizmem i jak Oblężenie Jasnej Góry nie zostało 
wydane i w potopie rękopisów utonęło. Dopiero za­
smakowanie w epice i staropolskiej barwności w cza­
sach romantycznych wydobyło je razem z Pamiętni­
kami Paska na widok publiczny.

Równocześnie z Wojną chocimską a może jeszcze 
przed nią, pracował Potocki nad spolszczeniem długiej 
łacińskiej powieści historycznej z początku XVII w. 
Argenidy Jana Barclaya Szkota (1697). Powieść osnuta 
jest na tle walk stronniczych na dworze niedołężnego 
i skrępowanego stosunkami monarchy. Intrygę uroz­
maicają niespodzianki, wynikające z ukrywania na­
zwisk i zagubionych metryk. Dzieła niepodobna zro­
zumieć bez cofnięcia się w początki powieści w Euro­
pie i włożenia się w upodobania i wyobrażenia daw­
nych wieków, obce dzisiejszym czasom. Królestwo sy­
cylijskie terroryzuje obrońca «złotej wolności* Liko- 
genes. Król tego państwa Meleander ma córkę Arge- 
nidę, do której zaleca się nieznany królewicz Poliarch, 
mający się zmienić przy końcu powieści w króla fran­
cuskiego Astyorysta. Tego Poliarcha-Astyorysta wy-

Poezja ziemiańska 10
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ptasza z Sycylii Likogenes i tak się wzmaga na si­
tach, że Meleander musi prosić o pomoc króla sardyń- 
skiego Radyrobanesa. Dzięki niej uwalnia się od Liko- 
genesa ale sprzymierzeniec przyniósł mu kłopot, bo 
rozmiłował się w jego córce i chciał ją porwać. To gdy 
się nie udało, pisze obelżywy list i usuwa się z grona 
konkurentów. Tymczasem w Argenidzie zakochał się 
trzeci zalotnik Hyempsal-Archombrot, królewicz mau- 
rytański. W  czwartej części przychodzą na Argenidę 
najcięższe terminy, bo musi walczyć z oszczerstwami 
Radyrobanesa a ojciec chce ją koniecznie wydać za 
królewicza maurytańskiego. Ale niespodzianie okazuje 
się, że najdawniejszy jej kochanek jest panującym kró­
lem francuskim Astyorystem a Archombrot jej przyro­
dnim bratem, wskutek czego zawikłanie szczęśliwie siię 
rozwiązuje i Połiarch-Astyoryst zaślubia Argenidę. Po­
wieść wstawiona w czasy konwencjonalnej sielanki 
i mitycznych królestw, przedstawia właściwie zamię- 
szany stan Francji i rządy możnowładców za naszego 
Henryka III Walezego, który dopiero Henryk IV na- 
warski uspokoił. Według komentarzy, dodawanych do 
tej powieści, Argenidą była korona francuska, Likogene- 
sem książę Gwizjusz a Poliarchem Henryk IV. W  po­
wieści pełno awantur na lądzie i morzu. Opisy pałaców 
i ogrodów zmieniają się z opisami podróży morskich 
i batalii. Fabuła przepleciona zpstała rozmaitymi roz­
prawami filozoficznymi, politycznymi a nawet litera­
ckimi.

Powieść łacińska prozą zfraneuziałego Szkota, po­
dziwiana przez Riehelieugo i Leibnitza, spodobała się 
naszemu Podgórzaninowi, bo upatrywał w niej pewne 
podobieństwo do stosunków polskich i przerobił ją nie­
spodzianie na powieść wierszowaną w wierszu trzyna- 
stozgłoskowym. Wydawało mu się, że dwór Meleandra 
teroryzowany przez Likogenesa jest nieco podobny 
do dworu naszego Jana Kazimierza w zatargu z Lubo­
mirskim. Zresztą postanowił skorzystać z dygresji Bar-
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claya. W  pracy tej podobnie, jak w Wojnie chocim- 
skiej, daje nam swobodną parafrazę obcego dzieła, bez 
naruszenia jednak fabuły romansowej, choć w podrzę­
dnych szczegółach dowolnie rozszerzaną. Jako polityka 
ziemiańskiego zajęły go mocno ustępy polityczne i oby­
czajowe Barclaya, które zmienia w satyry na dwór 
Jana Kazimierza i intrygi na nim panujące. Wprowa­
dza nadto w tekst osobną rozprawę o elekcji i krytykę 
rządów możnowładczych. Najbardziej jednak przemó­
wiły do jego upodobania rozprawy nad sprawami reli­
gijnymi u Barclaya, które przerobił na skargi na prze­
śladowanie religijne za Jana Kazimierza i banicję 
Arian. To zdaje się było właściwym powodem, że Ar­
genidę przełożyć i upowszechnić postanowił. Jako 
były Arianin zyskiwał sposobność, żeby się z najwię­
kszą swobodą a nie odsłaniając wcale swego oblicza 
wypowiedzieć. Nad dziełem pracował z upodobaniem 
i upiększył je pewną ilością sentencyj, które na mar­
ginesie zaznaczył. Rozpowszechniał je drogą rękopi­
śmienną, jak wszystkie swe dzieła, i zyskał pewien roz­
głos wśród ziemian. Stronnicy króla Piasta nie lubili 
Wazów, jak Potocki. Kochowski domagał się wydania 
dzieła (1674). Z Argenidy zrobił poeta powieść wier­
szowaną, trzy razy dłuższą, niż Pan Tadeusz. Dziś wy­
daje się utworem niezmiernie nudnym.

Zabawiony poezją i gospodarstwem w Luźny, 
Potocki nie mięszał się do czynnej polityki, aż wy­
padki za czasów króla Michała i początku rządów Jana 
III spowodowały go do porzucenia bierności i napisa­
nia kilku okolicznościowych poezyj i panegiryków. 
Wiersze odnoszące się do smutnych rządów Michała 
pominiemy a wspomnimy tylko panegiryki zwrócone 
do Sobieskiego. Jest ich kilka, z rozmaitych względów 
uwagi godnych. Upamiętnił w nich w innej formie te 
same zdarzenia, które Kochowski opiewał w lirykach. 
Merkuryusz nowy (1672) zawiera dotkliwe szyderstwa 
z konfederacji gołąbskiej i traktatu buczackiego i go-

10*
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racą pochwałę Sobieskiego za rozbicie czambułów ta­
tarskich pod Niemirowem, Komamem i Kałuszem, 
z podziękowaniem hetmanowi za uwolnienie licznego 
jeńca polskiego od jasyru. Panegiryk przenosi nas żywo 
w ówczesne położenie polityczne. Mniej natchniony 
jest Pogrom turecki (1673), który mieści obszerny opis 
oblężenia i zdobycia Ghocima, z kilku nieco żywszymi 
ustępami, i wyrażenie głębokiej wdzięczności Sobie­
skiemu, że « przerwał cug tryumfów» Turkom. W re­
szcie pisze Pocztę na uroczystości koronacyjne (1676). 
Poeta wita serdecznie elekta na Wawelu, wspomina 
jego zwycięstwa na Wschodzie, przeciwieństwa, z któ­
rymi walczyć musiał, i nienawiści, jakie go ścigały, 
chwali cnoty, charakter i dzielność i wyrażając radość, 
że wyszedł z stanu szlacheckiego «żeś nam dziś panem, 
coś wczora był bratem», jak powiada, życzy mu poi- 
wodzenia i błogosławieństwa Bożego. W  utworze odbił 
się w zajmujący sposób stosunek zwolenników Piasta 
do nowego króla i ich nastrój umysłowy. Wielbiciela 
swego Jan III mianował podczaszym krakowskim. To 
wywołało u panegirysty nowy utwór Pełna, kipiący 
radością i mieszczący wyrazy lojalnego oddania się 
królestwu (1678). Jest to znamienny popis kurtuazji 
szlacheckiej z uczonymi konceptami na temat soleni­
zantów i ich świętych patronów. W  potoku podzięko­
wań poeta wyraża dyskretną nądzieję, że król Jan 
z Marysieńką utworzą nową dynastję polską.

Potem przez długie lata Potocki nie odzywał się, 
aż z myśli o przewidywanej elekcji po żyjącym jeszcze 
królu Janie, powstało osobliwe dzieło Poczet herbów 
(1697). Jest to herbarz satyryczny, zawierający roz­
prawy o alegorycznym znaczeniu herbów, urozmaicone 
dumaniami nad nagrobkami kościelnymi, aluzjami po­
litycznymi, wspomnieniami osobistymi ii konceptami 
towarzyskimi. Potocki przechodzi w porządku alfabe­
tycznym wszystkie prawdziwe lub najczęściej zmyślone 
herby polskie i podaje o każdym uwagi historyczne,
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satyryczne luł> moralne. Po tych uwagach przychodzi 
kolej na epigramaty o żyjących jakoby osobnikach da­
nego herbu, następnie kilka nagrobków i wyliczenie 
rodzin, należących do owego herbu. Dzieło zdumiewa­
jącej wytrwałości, jest pamiątką zajmowania się he­
raldyką samotnika łużańskiego i w ogóle ówczesnych 
ziemian. Jest ono właściwie niezmiernie smutnym 
obrachunkiem prawdziwego karmazyna z upadającą 
już i w pełnym rozkładzie warstwą ziemiańską. Pod 
rozmaitymi herbami zarzuca jej zniewieściałość, zby­
tnie zajmowanie się rolnictwem, zanik ducha rycer­
skiego i polowanie za zagranicznymi tytułami. W  roz­
prawie o świeżych i fałszywych nobilitacjach, o które 
już zaczepiał w Ogrodzie fraszek, wybucha szowini­
zmem kastowym i popisuje się nieogarnioną wzgardą 
dla parweniiuszów czyli jak ich nazywa «pasierbów» 
korony polskiej. Powiada, że błękit krwi polskiej jest 
inny, niż u wielu współczesnych, że prawdziwy karma- 
zyn posiada «białe ciało* i swoją właściwą cerę i że 
trzeba koniecznie «poszukać gracy» do oczyszczenia 
«dziardyna polskiego*. Jest to jak podaje «postylla» 
starej, idącej do grobu szlachty, którą do szczętu nie 
wygubiły jeszcze wojny: kozacka, szwedzka, siedmio­
grodzka, moskiewska i turecka, i oskarżenie wniesione 
przeciw tej nowej, nastającej dopiero szlachcie czasów 
saskich, w której tradycja dawnej ziemiańskiej Polski 
miała się zerwać. Diagnoza ta otwierała smutne w i­
doki na przyszłość. Rzeczywiście, gdy się odrzuci ówcze­
sną warstwę ludową, jako podległą prawu pańszczy­
źnianemu, i ówczesne miiesizczaństwo, jako warstwę 
niezorganizowaną i wynędzniałą, której wszystkie przy­
wileje Jana III nie były zdolne dźwignąć, natenczas 
wobec bankructwa szlachty, stwierdzonego przez kar­
mazyna, otrzymamy bilans rozpaczliwy. Państwo pię­
kne i wielkie, wskutek braku stosownych urządzeń, 
zaczęło niszczeć i trawić się samo w sobie. Stwierdzi­
wszy zwyrodnienie szlachty, ucieczkę wielu rodów za
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granicę i rozpanoszenie egoizmu, statysta podgórski 
porównywa współczesną Polskę do «wyschłego sta­
wu», w którym «same na dnie czołgają się żaby», 
i przewiduje groźną przyszłość dla państwa.

Z krytyką stanową i rozmyślaniem nad rozkładem 
warstwy ziemiańskiej, połączył Potocki w tym dziele 
swoje osobiste a bardzo osobliwe plany polityczne. 
Wskazawszy dowody niemocy wewnętrznej, wykazuje 
zarazem niemoc Polski w polityce zewnętrznej. Ubo­
lewa nad zrzeczeniem się zwierzchnictwa nad Pru­
sami, nad wzmaganiem się potęgi moskiewskiej ko­
sztem Polski wśród wszystkich wojen współczesnych 
z Kozakami, Szwedami i Turkami i pisze Nagrobek 
złotej wolności, który przyznaje «wszystkiej szlachcie 
ogółem» i radzi sprzedać. W  Polsce bowiem z wolno­
ści korzystają tylko bogaci a uboższa szlachta straciła 
ją dzięki prywacie, rządom tłumów na sejmikach i ele­
kcji viritim. Aby upadkowi jej a zarazem znaczenia 
politycznego Polski zaradzić, poeta podgórski znalazł 
przecież radę i podał ją pod herbem Bogorya, Trzy bu­
ławy i na wstępie, mówiąc o Orle państwowym. Rada 
jest zupełnie nieoczekiwana. Zaleca po prostu uznać 
rodzinę Sobieskich za dziedziczną dynastię polską 
a Jakóba Sobieskiego za najbliższego kandydata na 
tron polski. Temu celowi to ogromne dzieło poświęcił. 
Dla uwidocznienia swej myśli umieścił na czele rycinę 
z Quincunxa Orzechowskiego o Polsce wspartej n;a 
ramionach króla i papieża, z tą jednak różnicą, że mia­
sto Piusa V i Zygmunta Augusta podstawił współcze­
sne figury Innocentego X I i Sobieskiego. Rozmyślanie 
nad Orzechowskim nasunęło mu smutne myśli. Czy­
tając triumfalne okrzyki z przed stu trzydziestu kilku 
lat z okoliczności osiągnięcia przez ziemian przewagi 
w życiu politycznym Polski, odczuł z boleścią zmiany, 
jakie w jego czasach zaszły. Z słów dawnego rzecz­
nika uprawnień ziemiańskich, biła nieogarniona ra­
dość z poczucia niekrępowanej wolności szlachty, zado­
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wolenie z siły stronnictwa i ustalenia stosunków spo­
łecznych, jak sądził na wieki. Potocki żył w innych 
czasach, czuł wyczerpanie swej warstwy i łudził się, 
że swym pomysłem niedostatkom bieżącym zaradzi. 
Obok treści zasadniczej, miał sposobność zarazem 
w Poczcie herbów podać dużo ubocznych szczegółów 
biograficznych o sobie, satyr na otoczenie i wiadomości 
o oryginałach z sąsiedztwa i niektórych staroświec­
kich zabytkach. Powieściopisarz i badacz przeszłości 
polskiej znajdzie w nim wiele zajmującego materiału. 
Współcześnie jednak dzieło nie wywarło pożądanego 
wrażenia. Nadzieje z wydaniem związane nie spełniły 
się i stąd prędko o nim zapomniano i uznano za dora­
źne wydawnictwo z pola elekcyjnego. Umysł Potoc­
kiego nie rozwijał się w postępowym kierunku. Za­
cząwszy Wojną chocimską skończył MoraUami i Po­
cztem herbów, które za wielce wartościowe dzieła pod 
względem artystycznym uznać niepodobna.

W  drugiej połowie XVII w. poezja ziemiańska 
przestała zasilać się tłumaczeniami z obcych literatur. 
Myśląc o utworzeniu epopei narodowej na temat hi­
storii bieżącej lub niedawno minionej, zwrócono uwagę 
na Pharsalię Lukana, jak to zresztą zaznaczyliśmy 
z okoliczności Woijny domowej Twardowskiego. Prze­
kładu niezbyt udanego w oktawach dostarczył Stani­
sław Chróściński, sekretarz Jana III (1690). Pojawił się 
zarazem drugi przekład innego tłomacza. Jest to jeden 
z niewielu przykładów zajęcia się naszej poezji zie­
miańskiej w tym okresie jakimś dziełem postronnym 
donioślejszego znaczenia w literaturze światowej.



VIII. WSPÓŁPRACOWNICY POEZJI 
ZIEMIAŃSKIEJ

(DUCHOWIEŃSTWO I MOŻNOWŁADZTWO)

Poezja ziemiańska miała współpracowników także 
w innych warstwach narodu. Udział ich był wydatny 
i w pewnych kierunkach rozszerzał widnokrąg naszej 
literatury. Duchowieństwo dało jej bardzo ruchliwego 
poetę ks. S t a n i s ł a w a  G r o c h o w s k i e g o ,  kusto­
sza kruszwickiego. Autor ten okazywał w szczęśliwszych 
chwilach ludowe zacięcie. W  pieśni Hołubek o dziel­
nym kawalerzyście czasów batoriańskich, który zginął 
pod Byczyną (1588), wysławia jego waleczność a szcze­
gólnie wycieczkę z Rabsztyna na wojska Maksymilia- 
nowe i opowiada o śmierci i rozbiciu jego roty, zape­
wniając o wiekuistości sławy i wskazując młodzieży 
jako wzór do naśladowania. Pieśń jasno ujęta, rozpo­
wszechniła się wśród ziemian i śpiewana była na 
«notę jak o Chmieleckim». W  Babiem kole, niemiło­
siernie ciętej satyrze na zabiegi o biskupstwo krakow­
skie po śmierci kardynała Radziwiłła (1600), przedsta­
wił naradę dziadówek warszawskich nad obsadzeniem 
tej katedry. Przy krytyce kandydatów przychodzi do 
bitki, której nie mógł uspokoić nieporadny marszałek 
policji Pękowski, aż stara baba objęła przewodnictwo 
obrad i zakonkludowała za Maciejowskim. Satyra lekko 
oparta o komedie Arystofanesa o sejmujących kobie­
tach, ułożona w gwarze dziadowskiej i ujęta w wiersz
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czteroz,głoskowy dobrze akcentowany, odznacza się 
wielką plastyką i świadczy korzystnie o talencie autora. 
Ale na tym poziomie nie miał Grochowski się utrzymać 
i zwrócił się do panegiryku dworskiego i pisania trenów 
na zgony znakomitych osób. W  Kalliopei slowieńskiej 
wystąpił jako panegirysta dworu Zygmunta III (1587) 
i wiernym już tej roli pozostał. W  utworze tym muza 
grecka zbiegłszy z Parnasu, przypomina królowi chwilę 
pożegnania z ojcem na wybrzeżach szwedzkich, wzywa 
bramy Krakowa, żeby się otwarły przed nowym elek­
tem, i ubolewa nad bitwą, która zaszła pod murarni 
miasta wskutek podwójnej elekcji. Odtąd przez kilka­
naście lat wydawał panegiryki, korzystając z bieżących 
wypadków. Zwłaszcza zgony rozmaitych znakomito­
ści dawały mu powód do publicznych wystąpień. W y­
dał Pogrzebowe plankty na pogrzeb królowej Anny, 
pierwszej żony Zygmunta III (1599), Łzy smutne na 
śmierć Zamojskiego (1605), Treny na żeście i pogrzeb 
kardynała Maciejowskiego (1608) i inne. Dwa z nich 
składają się z wiązanki pieśni na wzór Trenów Kocha­
nowskiego i są szablonowym ich naśladownictwem. 
Tren dla Zamojskiego osnuł na podstawie życiorysu 
i wyróżniony został listem Szymonowicza z podzięko­
waniem, że go zastąpił w tej smutnej potrzebie. W e­
selsze wypadki tych czasów przyniosły Pieśni na fest 
ucieszny cara Dymitra i Mniszchówny (1605), zbiorek 
radosnych pieśni na zaślubiny i wyjazd Maryny do 
Moskwy. Pieśni są dosyć ogólnikowe i posiadają mniej­
szą wartość historyczną, niż współczesne relacje Ża- 
bczyca. Osobistości Grochowskiego w tych utworach 
nie widać. Dopiero pod koniec życia odsłonić miał swój 
osobisty sposób myślenia w dwu listach wierszowa­
nych, którym nadał tytuł Nocy toruńskie (1610). W  je­
dnym wita prowincjała jezuitów Fabrycego w Toru­
niu, dziękuje, że go zrobił uczestnikiem towarzystwa, 
i chwali gorliwość zakonu, ubolewając nad jego prze­
śladowaniem i życząc największych powodzeń. Okoli-
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cznościowo żałuje, że w Toruniu luteramizm zapano­
wał. Ważniejszy jest list z następnego miesiąca do no- 
minata biskupa włocławskiego Gembiokiego, pod któ­
rego jurysdykcję się dostał jako kustosz kruszwicki. 
W  liście tym w ujmujący sposób przedstawił swą 
księżą naturę. Zaczyna jako zawodowy panegirysta od 
wielbienia zasług nominata, położonych w zarządzie 
dotychczas zajmowanego biskupstwa chełmińskiego, 
jak niemniej w kancelarii królewskiej. A potem mówi 
już tylko o sobie. Ze względu na zdrowie i starość, 
jak powiada, nie rokuje sobie zbyt długiego życia i my­
ślą tkwi raczej w niebie, gdzie spodziewa się niedługo 
oglądać poczet sławnych i świętych postaci polskich, 
o których dosyć szeroko rozprawia. Mimo to jak przy­
znaje, życie go pociąga i chciałby jeszcze kilka lat prze­
pędzić w miłej wiosce Małe Piecki nad Gopłem, nale­
żącej do kustodii kruszwickiej. Tu następuje parafraza 
pochwały wsi polskiej przez Kochanowskiego z pun­
ktu widzenia proboszcza wiejskiego. Poeta ulubił swą 
chatę słomą krytą i małe gospodarstwo, jakie posia­
dał. Powiada, że ma niewiele gruntu i trzech podda­
nych, którzy go bardzo szanują. Trzyma konie, hoduje 
dużo drobiu i może gościa dobrze przyjąć. Wojewoda 
inowrocławski i dwaj biskupi go wspomagają. W io­
ska jest wodą oblana, w trzcinie pełno śpiewającego 
ptactwa. Ma widok na «dziwnie wesołe» równiny ku­
jawskie, Mysią wieżę i kolegiatę kruszwicką. Tu lubi 
poetyzować i dawne poezje «wartować». Prosi tylko 
nowego biskupa, żeby się postarał o lepsze zaopatrze­
nie kanoników i fundusze na upiększenie kolegiaty. 
W  Nocach toruńskich upamiętnił Grochowski w miły 
sposób swoje usposobienie.

Ale świecka poezja to mniejsza połowa działal­
ności literackiej kustosza kruszwickiego. «Rym a mo­
dlitwa, to są dzieła moje», powiędział. Stał się gorli­
wym krzewicielem poezji religijnej w Polsce i przed 
Miaiskowskiim i Kochowskim ten dział z upodobaniem
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uprawiał. Nie chodziło mu o poezję osobistą ale o sze­
rzenie literatury kościelnej. Dziełek wiele w tym kie­
runku ogłosił. Najwybitniejsze są Hymny kościelne 
(1598), staranne i wcale udaitne tłomaczenie, przeważnie 
w czworowierszach ośmiozgłoskowych, pieśni z bre­
wiarza księżego na siedm pór modlitw codziennych od 
jutrzni do nieszporów i komplety. Przez zbiór ten upo­
wszechnił w Polsce znajomość poezji starochrześcijań­
skiej z IV, V i VI w., zwłaszcza utwory św. Ambro­
żego, Prudencyusza, św. Grzegorza papieża i innych. 
Tłomaczenie miało kilka wydań i wpłynęło na dzieje 
pieśni kościelnej w Polsce. Dziewięć hymnów nieszpor- 
nych w jego przekładzie przeniknęło do ludu i weszło 
w ogólne użycie. Inną wartość przedstawia Wiry dar z 
(1607), przekład rymów duchownych Jakóba Pontana 
jezuity, zawierając}^ warianty kolędowe, wyszukanymi 
motywami przewyższające dawne kolędy klarysek pol­
skich. W  zbiorku tym wszystkie osoby i twory, biorące 
udział w jasełkach, wypowiadają osobne piosnki na 
cześć dzieciątka Jezus. Uniesieniom nad uśmiechem, 
płaczem, kąpielą i kołysaniem Pana Jezusa poświęcono 
również osobne pieśni. Korzystając z obrazów malarzy 
Odrodzenia. Pontanus przyprowadza pieski, kotki, szczy­
gły i słowiki dla zabawy Pana Jezusa i w ofierze 
składa szaty kosztowne złote łańcuszki i grzechotki. 
Poezja jest nieco wyszukana, odpowiadająca nastro­
jom osób bardzo religijnie usposobionych. Grochow­
ski przetłumaczył te piosnki świetnie i miękkość i czu­
łość oryginału potrafił zachować. Gorzej wypadły Nie­
bieskie na ziemi zabawy (1611) przekład trzech ksiąg 
sławnego ascetycznego dziełka De imitatione Christi 
Tomasza a Kempis. Kustosz kruszwicki z poszczególnych 
rozdziałków prozaicznego traktatu chciał porobić osobne 
piosnki, co uznać należy za chybione przedsięwzięcie. 
Z innych pism religijnych Grochowskiego wymienić 
można Żywot św. Stanisława (1604) i Świętą Cecylię 
(1605), zwykłe odpustowe wierszowane życiorysy, je-
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den na podstawie Długosza ułożony a drugi na podsta­
wie Żywotów Świętych Skargi, z dodatkiem wiadomo­
ści o świeżym odkryciu relikwii. Grochowski w swej 
działalności zaznaczył wymownie ponowny rozkwit ka­
tolicyzmu w Polsce po przejściu burzy reformacyjnej.

Duchowieństwo, biorące udział w poezji ziemiań­
skiej, przekroczyło niebawem widnokrąg ściśle polski, 
w którym tkwił Grochowski. Wyższe jego warstwy 
ciążyły zawsze do Rzymu i Włoch i stamtąd miały no­
wych podniet zaczerpnąć. G a b r i e l  G r a b o w i e c k i ,  
opat bledzewski, wydał Setnik rymów duchownych, 
w znacznej mierze na wzorach włoskich osnuty 
(1590). Jest to zbiór poezyj ascetycznych na temat nie­
pokojów religijnych, rozmyślań nad grzechami wła­
snymi i wadami ludzkimi, snutych w duszy pobożnej 
podczas nabożeństw prywatnych lub kościelnych, zwła­
szcza przy mszy św. Znajdujemy tu dużo parafraz 
psalmowych, także kilka pieśni kolędowych i na cześć 
Matki Boskiej. Osobliwa książka nie wywiera szcze­
gólnego wrażenia. Zdaje się być spowiedzią najzwy­
klejszego religijnie usposobionego człowieka. Za to nie­
które składniki i forma są niespodziane. Grabowiecki 
używa w swej poezji form włoskich: oktawy, kanzony 
i tercyny. Włącza do zbiorku wiele sonetów, przełożo­
nych z poezji Gabriela Fiammy, biskupa Chioggii, na­
śladowcy liryków religijnych Wiktorii Golonny. Ale co 
najciekawsze, dziesięć rymów duchownych przybiera 
w formę hiszpańskich ooplas de arte mayor, które są 
pięciowierszami dwurymowymi, złożonymi z wierszów 
jedenasto- i siedmozgłoskowych. Przedstawają one naj­
wcześniejszy ślad wpływu poezji hiszpańskiej na pol­
ską, wyprzedzający na wiele lat ponowny zwrot do niej 
T wardowskiego.

Wielką ozdobą stanu duchownego, współpracu­
jącego z poezją ziemiańską, stał się jezuita M a c i e j  
K a z i m i e r z  S a r b i e w s k i  z Mazowsza. Niestety 
pisał wyłącznie po łacinie i budzi wątpliwość, czy do
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współpracowników poezji polskiej zaliczony być może. 
Ale była to dusza patriotyczna, tematami polskimi mocno 
przejęta i szerzył skutecznie znajomość Polski w Euro­
pie. W pismach jego znajduje się kilka przekładów 
pieśni Kochanowskiego. Nazwa jem jego liryki przekła­
dają Polacy: Twardowski, Morsztyn, Gawiński. Współ­
cześnie łacina jeszcze w Polsce obowiązywała i Kocha­
nowski, Kionowicz i Szymonowicz byli częściowo albo 
przeważnie poetami łacińskimi. Więc w poczet poetów 
czasów Zygmunta III wciągnąć go można. Był to talent 
znaczny, twórczy i oryginalny, mogący iść w porówna­
nie z samym Kochanowskim. Z polskim światem ar­
tystycznym związał go kult Horacego, który Jan z Czar­
nolasu zaszczepił a epigonowie upowszechnili. «Secta- 
tor Horatii», jak się nazywa, był w Polsce doskonale 
rozumiany. Poezja jego odznacza się podniosłością, pa- 
tetycznością i szlachetnym tonem. Ódczuwamy w niej 
wielką słodycz, pieściwość i lubowanie się w subtelnych 
uczuciach. Jako poeta gabinetowy jednak nie zawsze 
nas porywa świeżością. Niekiedy staje się monotonny 
i zarywa przesadną tkliwością.

Zaczął od panegiryków na cześć hetmana Chod­
kiewicza w Krożach. Ale trzyletni pobyt na studiach teo­
logicznych w Rzymie (1623—1625) gruntownie go zmie­
nił. Zrazu i tu wystąpił z bardzo zajmującym i dobrze 
ułożonym panegirykiem Aureum saeculum na cześć 
świeżo obranego papieża Urbana VIII, który przerobił 
z jednego z panegiryków krożańskich. Ale niebawem 
wpływ pomników świata starożytnego i studium Ho­
racego przetworzyły go do głębi. Spostrzegł, że jest li­
rykiem i z panegirysty zmienił się w horacjanina 
chrześcijańskiego. Owocem tej przemiany są Lyricomm  
libri III, bez jego wiedzy wydane (1625). Za jedną 
z tych ksiąg ozdobił go papież warzynem poetyckim. 
Znajdujemy tu dosyć znaczną ilość pieśni na cześć 
Urbana V III i jego bratanka Franciszka Barberiniego. 
Wielbi go jako księcia pokoju, podziwia majestat
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i życzy dokonania doniosłych dzieł. Bratankowi zaś 
składa powinszowania na urodziny i z okoliczności 
przyobleczenia go purpurą kardynalską. Poezje czynią 
wrażenie uprawiania nadal panegiryzmu przez mło­
dego poetę. Niebawem jednak rozszerza Sarbiewski 
widnokrąg swych natchnień. Zaczyna wtórować pla­
nom politycznym papieża i pisze szereg pobudek do 
wojny tureckiej, skierowanych do książąt włoskich, 
książąt Rzeszy niemieckiej i rycerstwa chrześcijań­
skiego. Oryginalną stroną tych odezw było, że agitując 
za wojną turecką, wystąpił jako rzecznik wyzwolenia 
Grecji, jak w dwieście lat potem Byron. Jako prefekt 
kolegium germańskiego, ułożył odę do cesarza Ferdy­
nanda II z uwielbieniem jego potęgi i łaskawości, i odę 
Ad Germaniam z wezwaniem do zaprzestania rozpo­
czynającej się właśnie wojny trzydziestoletniej i zwró­
cenia sił raczej przeciw Turkom. Ten germanofilizm 
naszego Mazowszanina zadziwia, jeśli się nie uwzglę­
dni nieco kosmopolitycznej atmosfery watykańskiej. 
Zresztą tuż po tych pieśniach, natrafiamy w tym 
zbiorku kilka panegiryków na cześć Zygmunta III i kró­
lewicza Władysława. Poeta pisze osobny wiersz o we­
zwaniu go na tron carski i zaczyna rozsławiać w Eu­
ropie zwycięstwo choeimskie. W  odzie Ad eąuties Po- 
lonos wyraża radość z upokorzenia Osmana i zachęca 
do dalszych wojen z Turkami. Po tylu wierszach z szer­
szego świata miło zwrócić się do jego poezji osobistej. 
Pisze kilka wierszy o sobie, wiersze do przyjaciół i zna­
jomych, popisuje się naśladownictwem nastrojów Ho­
racego, mówiąc o zmienności doli ludzkiej, potrzebie 
uprawiania cnoty i zdobywania zasługi przez pracę 
i dobre uczynki. Wśród tych wynurzeń odczuwa się 
jednak że te poezje są wylewami chrześcijanina, który 
wierzy w życie zagrobowe i nieśmiertelność duszy. Sar­
biewski ma upodobanie w przerabianiu wersetów Pie­
śni nad pieśniami na piękne ody. Równocześnie układa 
kilka czułych wierszyków do Matki Boskiej. Najpełniej
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odsłonił ówczesne usposobienie w odzie Ad se ipsum, 
w której prosi przyjaciela o podanie sobie «grati car- 
mina Flacci» i wyraża zadowolenie, że spogląda na te 
same krajobrazy, które Horacemu tyle wzruszeń 
udzieliły.

Po powrocie do kraju, bawił omal nie przez dzie­
sięć lat jako profesor retoryki a potem innych przed­
miotów naprzód w Połocku a potem stale w Wilnie. 
W tym położeniu zmienił się w estetyka i pierwszy z Po­
laków wypracował kilka obszerniejszych traktatów 
z zakresu poetyki. W  traktacie De perfecta poesi roz­
winął szeroko teorię poematu epicznego i uznał Enejdę 
za wzór najbardziej prawidłowej epopei. W  traktacie 
Characteres lyrici wyłożył w zajmujący sposób uwagi
o inwencji, rozkładzie i stylu w lirycznej poezji i naj­
obszerniej skorzystał z własnego doświadczenia twór­
czego. W  drobnej rozprawce De acuto et arguto obja­
wił się jako znawca współczesnych prądów artystycz­
nych i rozważał zagadnienie «godzenia niezgodności
i kłócenia zgodności* czyli wyjaśnił zasady nowej poe­
zji kwiecistej. Z zajęciem estetyką w tym okresie 
związać zdaje się należy wiadomość o wygotowaniu 
epopei Lechias w dwunastu pieśniach. Tematem jej 
było przybycie Lecha do Polski i zbudowanie nowego 
państwa wśród walk oczywiście z ludnością miejscową. 
Pokrewieństwo pomysłu z Enejdą rzuca się w oczy. 
Epopea zaginęła i tylko ułamek z jedenastej księgi jest 
znany. Dziwnym zbiegiem okoliczności przypomina nie 
Enejdę ale Tassa. Treścią jego jest działalność czarno­
księżnika Jazyksa, który stwarza czarodziejską wyspę 
pod Gnieznem dla pociągnięcia młodzieży do rozpusty 
i opóźnienia wojennych zamysłów Lecha wśród walki 
z księciem Bistonem. %

W  wydanych w Antwerpii r. 1632 z piękną kartą 
tytułową pomysłu Rubensa Lyricorum libri IV  mie­
szczą się najdojrzalsze owoce jego muzy. Zwracają 
uwagę tłomaczenia Bogarodzicy i trzech pieśni Ko-
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chamowskiego, dalej ody na poruszone już dawniej te­
maty, poświęcone szerzeniu ducha rycerskiego, zachęcie 
do wojny z Turkami i upamiętnieniu wojny chocim - 
skiej. W  sławnej odzie Ad eąuites Polonos «Aetema 
magnis carmina Garpati», przetłumaczonej następnie 
przez Twardowskiego, zachęca rycerstwo nasze do 
trzymania się religii przodków i zapewnia, że Polacy 
obronią ojczyznę, jeśli zachowają swą wiarę. W  odzie 
Galesi coloni Dacici cantus przedstawia rolnika cho- 
cimskiego, który wieczorem o zachodzie słońca daje 
wypoczynek wołom i wspomina wspaniałe i dumne 
wojska Osmana, rozłożone na jego polach i bohaterską 
armię polską, która im zadała stanowczą klęskę. W ie­
śniak wołoski przepowiada, że kiedyś zjawią się epicy 
tej wojny. Obok tych wierszów znajdujemy w tej księ­
dze wspaniałą odę na elekcję Władysława IV z wyra­
żeniem hołdu królowej wolności «reginae libertati». Li- 
ryk-zakonnik przejął się widocznie wyobrażeniami zie­
miańskimi. Naśladownictwa Horacego udają się obe­
cnie coraz lepiej, jak świadczą ody Do Wojciecha Tur­
skiego i Do Pawła Kozłowskiego. W  odzie Ad Caesarem 
Pausilippum wypowiada bezgraniczny podziw nad 
poezją psalmów. W  księdze tej umieszcza zarazem 
słodki dialog Matki Boskiej z Panem Jezusem nad 
pięknościami ich oblicza. Dołączona do tego wydania, 
wzorem Horacego, księga Epodon zawiera ody utrzy­
mane na tej samej wysokości, co poprzedzająca je 
księga liryków. Zasługuje na uwagę oda do biskupa 
Zadzika z podziękowaniem za zawarcie pokoju pola- 
nowskiego a następnie nadzwyczaj oryginalny utwór 
religijny QuatuOr leucae Virginis Matris. Jest to opis 
procesji mariańskiej z Wilna do Trok, przejęty go­
rącym duchem modlitewrjym. Zatrzymywała się na 
czterech kolejnych postojach w Pomarach, Wace, Pio- 
tuchowie i Trokach i urozmaicona była śpiewami dzie­
wcząt i chłopców ku czci Matki Boskiej i Pana Jezusa. 
Każdemu z tych postojów poświęcił poeta osobną odę.
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Wyjaśniając się coraz bardziej pod względem narodo­
wym i religijnym. Sarbiewski doszedł w końcu do po­
znania siebie. W  parodii epody Horacego Beatus ille 
qui procul negotiis zdobył się na pochwałę stanu księ­
żego, jak Grochowski w Nocach toruńskich. Przyjem­
ności swego życia upatrywał profesor wileński w od­
osobnieniu od pospolitych zatrudnień, w spokojnej 
modlitwie z brewiarza przy nabożnej kontemplacji 
przyrody i w uroczych wakacjach i wypoczynkach 
wiejskich, gdy z kolegami mógł usiąść na trawie albo 
z wędką stać nad wodą. Jak widzimy, duchowieństwo 
przejęło od ziemiaństwa poglądy na wygodne warunki 
pobytu na wsi.

W  ostatnich latach życia, które niestety było kró­
tkie, pełnił urząd kaznodziei dworskiego po Skardze 
i Birkowskim. W  tym stanie towarzyszył królowi w po­
dróżach i podczas polowania 1637 r. wykończył ostatni 
swój zbiorek liryczny Silviludia. Jest w nim przed- 
słannikiem Morsztyna i Zimorowicza, bo zdobywa się 
na wiązankę liryków, jednej szczegółowej okoliczności 
poświęconą. Za ramy do tej poezji służy mu kilka wier­
szyków panegiryeznych, w których każe lasom i zefi­
rom witać króla a żeńcom na polu okazać radość, że 
ma się niedługo żenić. Właściwą jednak treść zbiorku 
stanowi opis przyjemności wiejskich, do których za­
licza świeże powietrze, chłódek wieczorny, światło księ­
życa i rybny stawek. W  wierszykach tych zawarł same 
miłe wspomnienia. W  najdelikatniejszym mówi o bło­
gosławionym wpływie rosy porannej na przyrodę 
i zadowoleniu, jakie przynosi myśliwemu. W  zabawce 
tej popisuje się grą dwu podobnie brzmiących wyrazów 
«stella i stilla» i «ros i rus». W  subtelnym odczuciu mu­
zyki słów przewyższył urodzonych łacinników i pię­
kne świadectwo złożył, do jakich szczytów dochodziła 
uprawa łaciny w naszym kraju. Po Sarbiewskim aż do 
Bohomolca i Naruszewicza duchowieństwo polskie

Poezja ziemiańska 11
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nie brało wydatniejszego udziału w uprawie naszej 
poezji.

Znacznie żywszy i stalszy udział w poezji zie­
miańskiej przyjęli możno władcy. Pisali po polsku, nie 
starając się jeszcze wyróżnić mową od warstwy zie­
miańskiej, jak to niestety niekiedy w późniejszych 
czasach się zdarzało. Żywsze stosunki zza granicą po­
zwoliły im także wpływać ożywczo na poziom naszej 
literatury. Dostarczali nowych wzorów z postronnych 
literatur i poezji ziemiańskiej nie dali się zasklepić 
w wyłącznym hołdowaniu łacinie. W  pracę tę wcią­
gnięci zostali przedstawiciele najznakomitszych rodów, 
które na historię naszą XVII w. znaczny wpływ wywie­
rały. Najwcześniej dał się poznać R a f a ł L e s z c z y ń -  
s k i, wojewoda bełzki, któremu zawdzięczamy pierwszy 
przekład poematu francuskiego na język polski. Jego 
Iudith jest częściowo tłumaczeniem a częściowo prze­
róbką i skróceniem poematu protestanta francuskiego 
Wilhelma du Bartas, dokonanym pięknym językiem 
i wierszem potoczystym (1620). Po nim wystąpił A n- 
d*rze j  M o r s z t y n ,  późniejszy podskarbi koronny 
i w literaturze odegrał bardzo wybitną rolę jako wła­
ściwy przedstawiciel stylu kwiecistego, który u nas 
nazywany bywa barokowym. W  warstwę arystokra­
tyczną przedostał się pierwszy z swego rodu, ożeniwszy 
się z bogatą Szkotką z fraucymeru Marii Ludwiki 
i osiągnąwszy wpływowe stanowisko podskarbiego ko­
ronnego i kilka tłustych starostw. Karierę zrobił jako 
dyplomata, używany do niezliczonej ilości poselstw. 
Znał język włoski i francuski i smak obu tych literatur 
szerzył w Polsce. Jest w naszej literaturze ostatnim 
poetą przed Krasickim, który stał na poziomie euro­
pejskim. Przedstawia nowy typ społeczny, nie poety- 
obywatela, jak Kochanowski, ale salonowca, wyznawcy 
wyłączności arystokratycznej i krzewiciela galanterii
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salonowej. Największe znaczenie ma właściwie w hi­
storii życia salonowego w Polsce. Zmysłowy niezmier­
nie, erotyk uznał za główną formę twórczości i użył 
do przeszczepienia nowej stylistyki z Włoch i Fran­
cji. Zasługi główne położył w liryce i jako tłomacz 
w teatrze. Formą wybornie władał i znacznie naprzód 
posunął. Wpływu jednak większego nie zyskał, bę­
dąc wyobrazicielem nielubianej w Polsce dworszczy- 
zny z czasów Jana Kazimierza. Odczuwano u niego 
zarazem brak głębokich uczuć patriotycznych, wskutek 
czego w końcu, jak wiadomo, przeniósł się do Francji. 
Za życia nic nie drukował i twórczość swą uwięził 
w rękopisach, skąd dopiero w XIX w. poezje jego wy­
dobywano warstwami na widok publiczny. Wydania 
krytycznego dzieł jego nie posiadamy.

Morsztyn zaczął pisać, bawiąc na studiach w Bel­
gii r. 1638 i wymieniając krótkie wierszowane listy 
z dziadkiem swym Walerianem Otwinowskim, tłoma- 
czem Metamorfoz Owidyusza. Na śmierć jego w r. 1645 
ułożył pompatyczny panegiryk Nagrobek, który na po­
lecenie Jowisza stawia Merkury z wszystkich mate­
riałów, wspomnianych w Przemianach, i ciało potrząsa 
wszystkimi kwiatami, w nich wymienionymi. W ła­
ściwe oblicze literackie objawił w Kanikule, wiązance 
pieśni miłosnych, wybornie pomyślanych jako całość 
(1647). Jest to owoc długich studiów nad najnowszą 
liryką zagraniczną, obowiązującą we Włoszech, Fran­
cji i Hiszpanii. W  motywie kanikuły uzmysławia an­
tytezę włoskiej erotyki ognia i lodu. Podobieństwo 
skwaru kanikulamego z żarem uczuć miłosnych daje 
mu podnietę do ułożenia trzydziestu krótszych lub 
dłuższych erotyków. Na tej metaforze i wysnutych 
z niej kontrastach osadził wszystkie wiersze. Koncept, 
ujawniony w tytule, przeniknął wszystkie poszczególne 
utwory. Ideę wziął od zmanierowanego i niezmiernie 
współcześnie podziwianego włoskiego poety Jana Ma- 
riniego z Neapolu. Dworzanin Lubomirskich a potem

11*
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dworu Marii Ludwiki postanowił go wprowadzić do li­
teratury polskiej i trzecią część swego zbiorku zapełnił 
tłomaczeniami z Mariniego, zwłaszcza jego Liry. 
Z przekładów tych co do pomysłu i świetnie wyrażo­
nych kontrastów zasługują na uwagę wiersze Jedwab­
nik i Marzenia zakochanej, zawierające określenia 
uczuć miłości w tym nowym stylu. Własne jego utwory, 
może mniej świetne, ale z zupełną swobodą chwytają 
ten główny kontrast ognia i lodu wr określeniu uczuć 
miłosnych, jak świadczą wiersze Dwoją bieda, Do ka­
nikuły, Chłód daremny, Zapał. Najudatniejszym utwo­
rem Morsztyna w Kanikule jest Strój letni, zawierający 
zachwyty nad letnim strojem panny, który mu odsła­
nia wszystkie jej wdzięki. Dla kontrastu dodaje do za­
chwytu oświadczenie niechęci do zimowego stroju, bo 
zakrywa cały urok panny. Jednostajny nieco nastrój 
zbiorku urozmaicił młody poeta kilku wierszami innej 
treści. W  Wiejskim żywocie dał omal nie parodię wier­
sza Kochanowskiego «Wsi spokojna®, bo wieś opiewa 
nie jako przyjemne mieszkanie rolnika ale jako miej­
sce wytchnienia wśród niepokojów życia dworskiego. 
Wiersz Rzeki jest znamienny dla jego wyliczającej 
wyobraźni, zawierający kilkadziesiąt nazw rzek pol­
skich od Odry po granicę moskiewską. Jest to panegi­
ryk dla Lubomirskich. Aby go wciągnąć do swego pro­
gramowego zbiorku, poeta pozwala kanikule wysuszyć 
wszystkie wymienione rzeki z wyjątkiem Śreniawy. Ta 
zwarta wiązanka liryków była zupełną nowością w li­
teraturze polskiej, ho przed Kanikułą nie mieliśmy 
zbiorków pieśni, obracających się około jednego po­
mysłu. Poeta złożył w nim dowód, że własny program 
posiada i potrafi język polski nagiąć do wypowiedze­
nia nowych uczuć i wrażeń. Dzięki niemu kulteranizm, 
precjozyzm i kwiecistość literatur zachodnich zjawiły 
się i upowszechniły w najwyższych kołach dworskich 
w Polsce.

Zawdzięczając kierunek literacki Mariniemu, nie
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porzucił Morsztyn studiów nad jego dziełami i w czasie 
zalotów o przyszłą żonę Katarzynę Gordon, przerobił 
jedną z dwudziestu pieśni jego długiego poematu mi­
tologicznego Adone o miłostkach Wenery i Adonisa, na 
osobny rapsod epiczny o trzystu prawie oktawach, któ­
remu nadał tytuł Psyche z Apuleiusza i Marina. Tym 
sposobem ujrzeliśmy w szacie polskiej jedną z najpię­
kniejszych powiastek milezyjskieh, jakie nam staro­
żytność przekazała. Niestety przekład jest bez wdzięku, 
dosyć samowolny, pobieżny i nie może uchodzić «ani za 
dobre tłomaczenie ani za samodzielną pracę», jak po­
wiedziano. Morsztyn upatrywał w niepowodzeniach 
i bolesnych przejściach biednej Psyche niejakie podo­
bieństwo do swej historii miłosnej. Tymczasem ta ana­
logia nastroju jego uczuć nie podniosła. Przeróbka roi 
się od «słów twardych» i «wierszów niesłodkich», jak 
sam wyznaje. Praca ta jednak rzuca pewne światło na 
zabawy dworskie w okresie między Beresteczkiem a ka­
pitulacją pod Ujściem i z tego względu zaciekawia. 
Miasto pochwały Włoch, wstawia Morsztyn pochwałę 
królowej Marii Ludwiki i w pościgu Wenery za Kupi- 
dynem prowadzi nas do ogrodu królewskiego w Warsza­
wie i pokazuje cały jej dwór, wypowiadając na cześć 
każdej panny z jej dworu strzeliste komplementy, ja­
kie równocześnie umieścił w kupletach Baletu królew­
skiego (1654). Rzecz wypracowana przed zaślubieniem 
Katarzyny Gordon, w późniejszych latach doznała nie­
znacznych poprawek. Poza Mariinim zajmował się je­
szcze Tassem i znacznie przed Psycha dokonał prze­
kładu komedii pasterskiej Amyntas, dedykując go żo­
nie swego mecenasa Aleksandra Lubomirskiego, któ­
remu Kanikułę poświęcił. Po Piotrze Kochanowskim 
szerzy dalej znajomość Tassa. Praca zdaje się pozo­
stawać w związku z uprawą włoskiego dramatu pa­
sterskiego w rodzinie Lubomirskich. W  «prefacji do 
Sylwiey» czytamy zapewnienie, że tłomaczenie było za­
mówione i pani tej służyć miało za rozrywkę na wsi
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podczas wytchnienia od zajęć dworskich. Przekład jest 
wierny, pożądany i inteligentny ale blady i mało 
pociągający. Tłumacz pozwala sobie na rozszerzenie 
tekstu w chórach a całości narzuca jednostajny wiersz 
jedenastozgłoskowy, zacierając nieco rozmaitość, me- 
lodyjność i słodycz języka Tassa.

Zagłębiony w studiach nad włoszczyzną na dwo­
rze Marii Ludwiki, musiał Morsztyn spostrzec wzrasta­
jące znaczenie języka francuskiego i z kolei do niego 
się zwrócił. Bliższe zaznajomienie z nową literaturą 
rozszerzyło zakres jego wzorów, choć kierunku dzia­
łalności nie zmieniło. Pozostał na zawsze marinistą 
i kwiecistym stylistą. Czternastoletnie studia nad 
obiema literaturami dopomogły mu do utworzenia bar­
dzo poważnego zbioru erotyków Lutnia (1661). Jest to 
właściwie pamiątka życia dworskiego a w szczególe po- 
kojowców i panien dworskich Marii Ludwiki o chara­
kterze liryczno-epigramatycznym. Uderzającym rysem 
tej wcale obszernej antologii jest to, że jest zupełnie 
apolityczna, choć wśród wojen kozackich i szwedzkich 
powstała. Morsztyn inaczej odczuł te czasy niż Twar­
dowski, Kochowski i Potocki. Patriotyzmu ziemiań­
skiego nie posiadał wcale. Trzecią część Lutni podo­
bnie, jak Kanikuły, zapełnił przekładami z autorów ła­
cińskich i włoskich, przede 'wszystkim oczywiście Ma- 
riniego. Ale zjawia się tu zarazem pewna ilość tłoma- 
czeń z francuskiego, mianowicie z Marota, Ronsarda 
i głównego precjorysty współczesnego Voitura. Mor­
sztyn wgłębia się powoli w poezję drugiego języka ro­
mańskiego. Z tłumaczeń tu podanych, zadziwia najbar­
dziej sonet Cuda miłości «Karmię frasunkiem miłość 
i myśleniem», wybitny okaz poezji kwiecistej, przed­
stawiający igraszkę słów, dosyć trudną do streszczenia. 
Główną zawartość Lutni stanowią jednak poezje ory­
ginalne. Występuje w nich Morsztyn jako znawca rodu 
niewieściego* i nauczyciel zalotów, który bawił się 
z upodobaniem przelotnymi miłostkami i przez panny



167

dworskie «Morsztynkiem» był nazywany. Dowód tych 
zalotów pozostawił w kilku wesołych wierszach, jak 
Na łakomą, Do kramarki, Praktyka. Znawca panien 
tworzył komplementa na temat psychologii panien, 
wdzięku ich, uśmiechu i oczu, Można podziwiać epi­
gram 0 swej pannie «Biały i polerowany jest marmor 
z Karary», wzorowy koncept kwiecisty na temat bia - 
łości płci.

Szukając tematów do komplementów, poeta dwor­
ski zwrócił się do opiewania pamiątek miłości i liczne 
dowcipy tworzył na temat ich kształtu i przeznacze­
nia, jak Kwiatek darowany, Wachlarzyk, Igła do wło­
sów, Krzyżyk na piersiach, Zausznica. Takiego dowci­
pnego kompilemencisty poezja polska dawniej nie 
miała i ponownie nie wydała. W  wynurzeniach Mor­
sztyna trudno domacać się głębokiego uczucia. Umiał 
tylko oświadczać się uroczyście i złośliwie zrywać sto­
sunek miłosny. Z okresu zalotów i tęsknot miłosnych 
znajdujemy u niego strzeliste oświadczenie w wierszu 
Zapusty, starannie pod względem stylistycznym wy­
kończonym, i w wierszu Do Heleny z konceptami o He­
lenie trojańskiej. Grymas, zniechęcenie objawia w wielce 
zajmującym wierszu Przechadzka, nad którym warto 
się przygodnie zatrzymać. Jest to dowcipny sposób odma­
lowania kapryśnego usposobienia. Morsztyn widzi ogród 
i chciałby się po nim przejść. Ale pragnienie to mącą 
wspomnienia niepowodzeń miłosnych i powoli odnaj­
duje w ogrodzie tyle przykrych wrażeń, że choć go po­
witał z radością, zatrzymał się tylko u furtki i wcale 
do niego nie wszedł. Grymaśnemu kochankowi żywe 
kolory kwiatów przypominają męki miłosne, drzewo 
i skała twarde serce panny, ścieżki ogrodowe błędne 
drogi zalotów, wietrzyk daremne westchnienia, ptaki 
niemożebność zgody, ogrodnik z konewką łzy, a to oso- 
osobliwe skojarzenie wrażeń sprawia wreszcie, że pię­
kny ogród, w którym miał znaleźć rozrywkę, staje się 
dla niego miejscem zmartwień, od którychby pragnął
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czym prędzej uciec. W  miłostkach nie okazywał Mor­
sztyn sentymentalizmu. Romansów długich, jak zre­
sztą każdy dawny Polak, nie rozumiał. Po wymownych 
oświadczeniach umiał równie wymownie z wyrzutami 
i pewną złośliwością zrywać romanse. Świadczą o tym 
wiersze Powrót i Miłość zerwana. Z Lutni wynika, że 
prawdziwy jego romans z Szkółką Gordonówną, którą 
zaprowadził na kobierzec ślubny, nie stał się przedmio­
tem jego polskiej poezji.

Ale wśród tych nieobowiązujących popisów sa­
lonowych, przedostało się do tego zbioru kilka, może 
i więcej wierszów, w których tętni uczucie prawdziwe, 
czułe, tkliwe i nieudawane. Wynurzenia takie zjawiają 
się u końca drugiej księgi. Pisane tuż przed zakończe­
niem Lutni, każą się domyślać, że może jej redakcję 
spowodowały. Odnoszą się do Jagnieszki Kromerówny, 
jak akrostych w wierszu Sekret jasny świadczy. W ier­
sze czyta się z zaciekawieniem. Jest ich nie wiele: 
Zbytni statek, Zielone, Stan, Na zdrowie a może je­
szcze inne. Poza tym umieścił Morsztyn w Lutni je­
szcze kilka wierszów do dworzan i pokojowców z naj­
bliższego otoczenia. Rozpraszać się, jak fraszkopisowie 
ziemiańscy, nie lubił. W  wierszu Do Szumowskiego 
rozprawia o obowiązkach pokojowców. W  wierszu Do 
Przeczkowskiego wzywa go do zabawy w kantynie we 
dwójkę. W  wierszu Do brata rotmistrza bawi się wyli­
czaniem setki znajomych sobie gatunków win. Poezje 
te zaznaczają wyraźnie wyłączność arystokratyczną, 
w której jako nowicjusz przesadzał. W  panegiryku dla 
rokoszanina Jerzego Lubomirskiego Posyła wiersze 
marszałkowi, daje bardzo zajmujące opisanie War­
szawy z czasów Jana Kazimierza, w którym upamię­
tnił swoje zaciekawienie topografią tego miasta. O poe­
zji rozwodzi się z wielką skromnością w wierszach Do 
Jana Grotkowskiego, również pokojowca królewskiego. 
Uznaje go za swego mistrza, własne poezje do poprawy 
przesyła i tworzy na jego cześć pierwszą w języku poi-
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skim seslinę Lj. wiersz liryczny, złożony z kilku sze- 
ściowierszów, w których powtarzają się bez zmiany te 
same rymy, co w pierwszym.

W Lutni już objawił Morsztyn nieco większe za­
jęcie literaturą francuską. Najwybitniejszą pamiątką 
tego zwrotu do francuszczyzny jest tłomaczenie Cyda 
Kometowego. Po włoszczyźnie przychodzi kolej na 
francuszczyznę i wybitny szerzycie! literatur romań­
skich obdarza nas przekładem jednej z najpiękniej­
szych tragedyj teatru francuskiego, w niedalekich cza­
sach od ukazania się tej sztuki w Francji. Zapowiada 
tym tłumaczeniem z daleka zbliżanie się wpływu fran­
cuskiego do Polski i przerzuca się nagle do tematu pa­
triotycznego, czego byśmy się po tym lekkomyślnym 
dworzaninie nie bardzo spodziewali. Na to wyjątkowe 
zjawisko złożyły się wyjątkowe okoliczności. Chodziło
0 uświetnienie sejmu po uwolnieniu Prus królewskich 
od Szwedów i odebraniu Kowna i Wilna Moskalom 
(1662). W prologu oryginalnym Morsztyn to wyjaśnia. 
Składa w nim westchnienia wszystkich rzek polskich 
u stóp króla i królowej i zapewne dla zyskania ich łask 
to znakomite dzieło tłomaczy. Przekład jest wierny, 
staranny, bezbłędny ale nieco rubasznością sarmacką 
zaprawiony. Sceny początkowe Morsztyn dowolnie po­
zmieniał. Miasto aleksamdrynu francuskiego użył 
dwuwiersza trzynastozgłoskowego. Do zajęcia się tą 
tragedią nie przywiązywał większej wagi. Jak wpadł 
na Kornela, tak go porzucił i więcej już ani z Kornela 
ani innych tragików francuskich nie tłomaczył. Mimo 
to przekład jego ma większą wagę w naszej literaturze
1 zawsze zwracał uwagę lubowników. Gdy współczesna 
literatura ziemiańska odwracała się od zagranicy, praca 
Morsztyna świadczyła wyraźnie, że w niektórych ko­
łach polskich jeszcze wiedziano o francuskiej literaturze 
i sprzyjano jej. Została ostatnim dowodem znajomości 
francuskiej literatury w Polsce przed pojawieniem się 
jej wpływów za czasów saskich.
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Po wydaniu Cyda i Lutni przerwał Morsztyn 
czynność literacką i od tego czasu aż do końca życia, 
a żył jeszcze przeszło trzydzieści lat i z daleka od na­
szego kraju umarł, nic nowego nie ogłaszał. W  papie­
rach jego zachowało się tylko kilka poezyj religijnych, 
które pisał, gdy gwiazda jego zbladła za Jana III. Są 
to strzępki przygodne natchnień, które w historii lite­
ratury głębszej wartości nie posiadają. Osobiście ce­
chuje go to, że na starość stał się trochę ascetą i w chwi­
lach osamotnienia zwracał się do dewocji. Zwłaszcza 
piękny jest wiersz Pokuta w kwartannie a więc spo­
wiedź podczas gorączki (1678). Jest to kompozycja na 
ton prawdziwie szczery i rzewny nastrojona. Dotknięty 
cierpieniem, spowiada się poeta otwarcie z swoich grze­
chów, rozmyślając nad wszystkimi przepisami deka­
logu, jak się to zwykle przy rachunku sumienia robi. 
Znajdują się tu rysy wielce ciekawe do charakterystyki 
jego postaci. Spowiedzi towarzyszy długa modlitwa, 
po czym czytamy westchnienie o zbawienie za przy­
czyną Chrystusa Pana. Całość nie czyni wrażenia rze­
czy drobiazgowo wypracowanej, co może nawet za­
mierzonym nie było.

Po Morsztynie warstwa możnowładcza nie wydała 
już drugiego bardzo znacznego poety. Współcześnicy 
lub nieco późniejsi zajmują’się poezją po dyletancku, 
szukając w literaturze raczej rozrywki umysłowej. Pol­
szczyzna zdobywa w tych kołach coraz szersze uznanie, 
coraz możniejsi arystokraci zaczynają bawić się twór­
czością polską. Żaden z nich jednak nie jest już zdolny 
zająć przodującego stanowiska w literaturze i nad po­
ziom obowiązujący ziemian nie wybiega. Wśród tych 
poetów wcale wydatne miejsce przyznać należy praw­
dziwemu magnatowi z dziadów i pradziadów, K r z y ­
s z t o f o w i  O p a l i ń s k i e m u ,  wojewodzie poznań­
skiemu. Przejęty literaturą łacińską okresu srebrnego, 
przedzierzgnął się w krytyka i obserwatora swego czasu, 
pewnego siebie i z siłą przekonania wygłaszającego swe
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poglądy. Wprowadza nas w dziedzinę literatury, którą 
ziemianie dotąd raczej przygodnie się zajmowali. Przed 
podpisaniem haniebnej kapitulacji pod Ujściem, wy­
dał jedyne swe dzieło Satyry albo przestrogi do na­
prawy rządu i obyczajów (1650), którymby większą 
wagę przypisać należało, gdyby wymowę ich nie osła­
biał ten wielki błąd jego życia. Pierwszy w Polsce 
uprawiał satyrę zawodowo, jako osobny rodzaj litera­
tury, wzorując się na Juwenalu i Persyuszu i często 
ich parafrazując. Utwory jego są niezmiernie żywe, 
dosadne, pisane z porywającą plastyką, z (Szekspiro­
wską nagością szczegółów», jak powiedziano. Na styl 
mniej uważał, ale dążył do pewnej oryginalności, uży­
wając wiersza białego, który pierwszy wprowadził do 
poezji polskiej. W  satyrach swych pozostawił wielce 
barwny obraz obyczajowy czasów Władysława IV. 
Jest właściwie najbarwniejszym z naszych satyryków, 
barwniejszy choć oczywiście mniejszej wartości arty­
stycznej, niż Krasicki.

Przeważna ilość jego satyr jest bardzo zajmująca. 
Można je podzielić na rozmaite działy. Z moralizator­
skich wyróżnia się utwór Jako trzeba i o co Boga pro­
sić w którym podaje samodzielne opracowanie dwu 
ulubionych sobie satyr Juwenala i Persyusza. W  pier­
wszej części za przewodem Persyusza wykazuje z deli­
katną ironią, jak mizerną i nędzną bywa najczęściej 
modlitwa ludzka i trafnie wybranym przykładem pou­
cza, jaki powinien być stosunek proszącego do prośby. 
W  dalszym ciągu, opierając się ciągle o Persyusza, 
objaśnia, jak najczęściej z prośbami nasze postępki 
się nie zgadzają i że my wprost nie spostrzegamy, że 
nasze życzenia pozostają najczęściej w rażącej sprze­
czności z naszymi narowami. Radzi więc miasto litanii 
do Wszystkich Świętych inną manię z czynów i wła­
snych zalet ułożyć. W  drugiej połowie tego wcale po­
dniosłego wywodu, opartej znów przeważnie na jednej 
z satyr Juwenala, wykazuje, jak zawsze nasze naj-
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żywsze pragnienia majątku, zaszczytów, darów umy­
słowych, sławy a nawet długiego życia i szczęścia dla 
rodziny, jeśli je Bóg nie spełnia, z naszym istotnym 
dobrem są połączone i kończy równie podniośle, jak 
zaczął, żeby Boga prosić przede wszystkim o rozszerze­
nie królestwa Bożego na świecie. Satyra zdradza do­
brze siłę przekonań i autorytatywny nastrój samotnika 
sierakowskiego. Podobnie wyniosłym jest w satyrze 
Sapientem sua sorte contentum esse, pisanej w czasie 
odsunięcia się od dworu, z ogromnym oburzeniem na 
kamarylę dworką, której w pierwszym uniesieniu nie 
szczędzi gorzkich przytyków. Dumny wojewoda był 
przekonany, że go przeciwnik ubiegł, zapłaciwszy dro­
żej za dygnitarstwo, o które się ubiegał, i wyrzeka 
ostro na współczesne zepsucie i pochlebców. Po chwili 
jednak spostrzega, że senatorowi nie przystoi jakoś 
w zwykły sposób się gniewać, i za przykładem Seneki 
i Horacego obleka się w togę stoika. Powiada, że 
mędrcowi obojętne, czy go jakaś godność dojdzie, czy 
minie bo on na cnocie buduje, i takie drobne niespo­
dzianki uważa za nic nieznaczące przypadłości. Pię­
kny jest obrazek fortuny w tym miejscu, utworzony 
z przypomnień z Horacego. Opaliński nie zaprzecza, 
że o zaszczyty w poczuciu własnej godności starać się 
należy, ale po to, żeby je ńa korzyść bliźnich obrócić. 
Poza tym należy zawody znosić obojętnie i wyczeki ­
wać nawet niepomyślnych zmian z pogodą. Jest to 
wniosek wyniosłego senatora, któryby nawet podobać 
się mógł, gdyby go prawdziwie nieposzlakowane życie 
stwierdziło.

Satyry na życie prywatne dumnego senatora są 
przejęte widnokręgiem ściśle arystokratycznym. Opa­
lińskiego zajmuje tylko to, co się w domach pańskich 
dzieje. W  satyrze Na zle ćwiczenie młodzi kreśli wy­
chowanie paniczów. Wytyka rozpieszczenie dzieci, psu­
cie młodzieży pochlebstwem przez wychowawców i błę­
dne spożytkowanie pobytu zagranicznego, w czasie
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którego synowie zamożnych rodzin nabywają potocz­
nych wiadomości o strojach, fryzurach i niby wykwin­
tnych manierach a nie prawdziwej wiedzy i znajomo­
ści świata. Niektórzy dochodzą nawet do pogardy kra­
jowych stosunków. Satyryk radzi młodzież zamożną 
chować surowo, kosztu na wykształcenie nie żałować 
i w duszy młodzieńczej rozbudzić raczej ideał huma­
nitarny, niż obywatelski i szlachecki. Szczególnie długą 
satyrę na życie prywatne zawiera rozprawa Na ze- 
psowane stanu bialoglowskiego obyczaje, naśladowana 
oczywiście z satyry Juwenala podobnej treści i dzięki 
temu wyjątkowo posępna i dokładna. Opaliński za­
rzuca płci pięknej skrzywione od dzieciństwa wycho­
wanie, zbytnią zmysłowość, rozwiozły sposób życia 
i brak idealniejszych porywów. Mniej się jednak zaj­
muje pannami, niż mężatkami, i pierwszy upowsze­
chnia to zdanie, które potem czasem złośliwcy w na­
szych salonach powtarzali, że w Polsce dla zepsucia 
płci pięknej właściwie nie warto się żenić. Wojewodzie 
poznańskiemu bardzo nie podobają się strojnisie 
i z prawdziwym szyderstwem a niezmiernie żywo opi­
suje ich zabiegi toaletowe i tracenie długiego czasu 
przed zwierciadłem. Także mądre i bardzo uczone pa­
nie go nie pociągają. Obrazek polityczki i nowimiarki 
jest mniej udatny, niż strojnisi, ale zawsze wcale żywy. 
Nie zgadzając się na potoczne typy żeńskie, urabia so­
bie wojewoda nowy ideał z rysów tradycyjnych zło­
żony. Prawi o Wandzie, Dąbrówce, Krystynie z Zębo- 
cina i ostatecznie satyrę zmienia w paszkwil na kobiety, 
który stanowi dla niego oprawę do ujęcia kilku pod­
padających mu pod oczy typów kobiecych. Dzięki temu 
otrzymujemy jeszcze jeden, trzeci z kolei typ ambitnej 
kobiety, której chodzi o honory, męża stara się wy­
nieść najwyżej w hierarchii społecznej a potem z przy­
jemnością używa względów i wyróżnień, jakie na nią 
z przyczyny stanowiska męża spadają.
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Trzecia odmianka satyr Opalińskiego tyczy się 
wad społecznych. Zawzięty krytyk zdobywa się w tej 
dziedzinie na bardzo trafne uwagi i wyjątkowo do­
tkliwe zarzuty. Satyra Na ciężary i oppressyą chłop­
ską zawiera przejmującą skargę na stosunki poddańcze 
w Polsce. Postępowanie ziemian z poddanymi uznaje 
za szaleństwo i bez ogródek mówi o wyzyskiwaniu ro­
bocizny chłopskiej, zdzierstwach, sądach samowol­
nych i zaprowadzeniu monopolu sprzedaży środków 
spożywczych na wsi przez właścicieli. Najprzykrzej- 
szy szczegół mieści się w wzmiance o biciu poddanych. 
Opaliński grozi buntem chłopskim i przypominając 
ucieczkę piławiecką i zawieszenie broni w Perejasła- 
wiu, upatruje w tych niepowodzeniach karę «za pod­
danych srogą oppressyą». Mniej przykra z tych satyr 
Na tych. co się sami sobie mądremi zdadzą, zawiera 
ważne spostrzeżenia nad upadkiem nauk w Polsce. Mógł 
je wypowiedzieć tylko człowiek, zatroskany rzeczywi­
ście o poziom umysłowy kraju. Opaliński oburza się 
na skłonność Polaków do płytkości i powierzchownej 
wiedzy i wskazuje, że za granicą uczeni inaczej pra­
cują, inną głębszą wiedzę posiadają i wielkiej wartości 
dzieła pisują. Niedostatek polskiej naukowości pocho­
dzi z braku dobrych szkół, lenistwa i przyzwyczajenia 
do czerpania wiedzy z podręczników i kompilacji. Za­
graniczny uczony inaczej pracuje, dociera do istoty 
zagadnień i trud całego życia i znaczne wykształcenie 
w dzieła wkłada. Senator polski ma wysokie wyobra­
żenie o poziomie naukowym na zachodzie i z prawdzi­
wym podziwem o jego wynikach się wyraża. Wobec 
tego uczeni polscy wydają mu się prostymi frazesowi- 
czami, lekarze i filozofowie polscy wielkimi nieukami 
a ich dzieła niedowarzonymi elukubracjami. Najbar­
dziej rażą go polscy panegiryści z konceptami na te­
mat symboliki herbowej i modne naówczas mięszanie 
łaciny do polszczyzny u zaściankowych mędrców i pi­
sa rk ów.
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Szczególnej wagi nadają satyrom Opalińskiego 
uwagi ściśle polityczne, będące echem jego własnych 
mów w senacie i stąd zajmującymi objawami w naszej 
literaturze. Żaden senator takiej pamiątki w literautrze 
nie pozostawił. Satyra Na skarb i nieporządek w nim 
wydaje się prawie mową w senacie. Opaliński opo­
wiada, że w Polsce wszyscy skarbowi urzędnicy, po­
borcy, pisarze a skończywszy na kierowniku tego wy­
działu, wielkie majątki zbierają. Oczywiście nadzwy­
czajne dochody płyną ze zdzierstwa i fałszowania ra­
chunków. Publiczność oburza się na te nadużycia i od­
graża, że na najbliższym sejmie je ukróci. Zanosi się 
na wielką burzę. Tymczasem gdy sejm nadchodzi, pod­
skarbiowie wyprawiają wielką ucztę, jednają sobie zwo­
lenników podarunkami i burza nagle cichnie i przed­
stawione rachunki znajdują uznanie. Satyryk żartuje, 
że dla zyskania setek tysięcy opłaci się jedną taką 
burzę sejmową przetrzymać i dowcipnie radzi, żeby ten 
stan rzeczy zachować, bo «lepiej już starego cierpieć 
złodzieja*, niż pozwalać się nowym okradać. Satyra 
była wymierzona wprost przeciw jednemu możno- 
władcy wielkopolskiemu, który na podskarbiostwie 
wielką fortunę zebrał. W  satyrze Zkąd hetmanów brać 
i jakich Opaliński przechodzi do spraw wojskowych, 
którymi się zawsze w senacie gorąco zajmował. Żali 
się, że w Polsce buławy rozdaje fawor dworski i pro­
tekcja, że hetmani nie są odpowiedzialni za swe czyny 
i stanowisko wyzyskują często dla zebrania pieniędzy. 
Godność hetmańską ceni wysoko, radzi nadawać ją wy­
bitnym osobistościom «co mogą całość nosić ojczyzny 
na sobie », i wybierać na ten urząd koniecznie ludzi 
rycerskiego rzemiosła a nie polityków, co się po dworze 
kręcą. Spośród hetmanów ostatnich czasów wielkie 
uszanowanie okazuje dla Koniecpolskiego, jakkolwiek 
parweniusza, i w kilku miejscach, a także w tej saty­
rze, za wzór go podaje. Oryginalnym jego pomysłem 
jest, żeby hetmaństwo było godnością doraźną i żeby
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stosownie do wypadków wybierać najbardziej zawo­
dowe jednostki. Tej samej materii tyczy się także sa­
tyra Na ogołocone ściany w obronę. Ópaliński dziwi 
się oszczędności sejmów na wojsko, trudnościom 
w uchwalaniu zasiłków na wojnę, nieporządkom 
w zbrojowniach i nie może pojąć, jakim sposobem 
suchą granicę ukraińską «kilka set mil kilka set ludzi 
bronić mają». Jak wszędzie, tak i w tym wypadku po­
woduje się głębszym zrozumieniem przedmiotu i przy­
tacza ciekawą opinię księcia Orańskiego o Polsce, że 
senatorowie mogliby na sejm w kilkanaście osób przy­
bywać a asystę kilkutysięczną, którą niepotrzebnie do 
Warszawy sprowadzają, wysyłać na Ukrainę. Opaliń­
ski zaczyna tę satyrę, jak często parafrazą kilku zdań 
Kochanowskiego i wcale zręcznie, korzystając z fra­
szki «Człowiek Boże igrzysko®, wywodzi, że Polska 
trzyma się tylko Opatrznością Bożą. Jak na rozumnego 
senatora, wniosek ten jest zbyt pesymistyczny i przy­
pomina fatalizm naszych późniejszych poetów sarma­
ckich. Satyry Opalińskiego czyta się z wielkim zaję­
ciem, jeśli chodzi o poznanie czasów Władysława IV 
i duszy senatora polskiego z XVII w.

Okolicznościowo przy wojewodzie Krzysztofie, 
można wspomnieć o jego bracie Ł u k a s z u  O p a ­
l i ń s k i m ,  marszałku koronnym. Był właściwie poli­
tykiem i wsławił się odpowiedzią Polonia defensa con­
tra Barclaium na nieścisłości znanego nam już Bar­
claya w opisie Polski (T648). Ale okazywał także pewną 
ochotę do poezji i zdobył się na nowy pomysł lekkiej 
satyry Coś nowego albo «jako Włosi mówią skizzo» 
(1652). Jest to rodzaj dialogu pomiędzy autorem a słu­
chaczem, częścią prozą a częścią wierszem, naśladu­
jący mowę potoczną. Autor ustawicznie przerywa tok 
swoich wywodów i nowe materie rozpoczyna, wplata­
jąc przygodnie w opowieść bieżące żarty i anegdoty. 
Zaczyna skargą, że w Polsce mało nowości się drukuje, 
a potem omawia klęskę pilawiecką i podaje o niej pier-
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wszorzędne wiadomości źródłowe. Z przyczyny poru­
szenia tej sprawy satyra jego zmienia się w paszkwil 
na Radziejowskiego. Druga połowa utworu mieści swo­
bodną satyrę obyczajową w stylu Lucyana na rozmaite 
typy społeczne: wdowy, totumfackich i chciwych księży 
i stanowi właściwie tylko dopełnienie innych satyry­
ków lego czasu. Opaliński odważył się także na utwór 
dydaktyczny pod obiecującym tytułem Poeta, żeby 
przeciwdziałać współczesnej manii rymotwórczej. Ale 
w nim nie wiele powiedział. Wymaga od poety nauki 
i natchnienia i krótko określa właściwości poezji ero­
tycznej, epiki, satyry i dydaktyki, najszerzej rozwo­
dząc się nad tematami i stosunkiem satyryka do pe­
wnych objawów społecznych. Temu właśnie Opaliń­
skiemu dedykował Morsztyn swą Lutnię, żeby zazna­
czyć swoje zadomowienie w kołach arystokratycznych.

Ostatnim współpracownikiem z warstw magnac­
kich w literaturze okresu ziemiańskiego jest S t a n i ­
s ł a w  L u b o m i r s k i ,  starosta spiski i marszałek 
koronny za czasów Sobieskiego. Niezmiernie majętny, 
budowniczy wspaniałego pałacu w Ujazdowie, z upo­
dobaniem zajmował się polityką i poezją i stąd przez 
pochlebców uznany został za Salomona polskiego. Ma­
jąc ojca wykształconego, sławnego rokoszanina, który 
bawił się tłomaczeniem włoskiego dramatu paster­
skiego II Pastor fido Guariniego, wykształcony przez 
podróże zagraniczne, ciążył mocno do oświaty zacho­
dniej i jest jednym z niewielu już Polaków z czasów 
sarmackich, tkwiącym jeszcze częściowo w widnokręgu 
światowym. Rozumny, oświecony ale dyletant, trochę 
sceptyk, natura chwiejna i niezbyt głęboki, zajmuje 
się wielu tematami i zagadnieniami i jest wcale oży­
wionym pisarzem, budzącym większe zaciekawienie 
wśród przedstawicieli okresu sarmackiego. Niestety 
wiele jego dzieł nie znamy, żadnego zbiorowego wy­
dania pism nie posiadamy i podać o nim możemy 
tylko ułamkowe wiadomości. W  młodości szczególnie

Poezja ziemiańska 12
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pilnie uprawiał poezję i pomagając ojcu w intrygach, 
sam trochę intrygant, pisał panegiryki i powiastki wier­
szowane w ulubionej przez się oktawie tassowskiej. 
Najdawniejsze jednak jego pisemko Adverbiorum mo- 
ralium libellus (1666) nie ma związku z jego później­
szymi zabawkami poetyckimi. Jest to kompilacja z Se­
neki, program życiowy młodego księcia-marszałkowi- 
cza, w którym składał właściwie dowód ukończenia 
szkolnego wykształcenia. W  wiele lat po napisaniu 
wydał ją pod kryptonimem utworzonym z własnego 
imienia i nazwiska «Mirobulus Tessalinus». Mówi 
w niej o konieczności wyrobienia sobie «umysłu do- 
skonałego» i określa bliżej jego właściwości, pobudki 
i działanie na otoczenie.

Po tym wstępie dopiero zaczyna nieco żywszą 
czynność poetycką. Mocno zaciekawiła go elekcja So­
bieskiego. Pominąwszy wiersz na zwycięstwo chocim- 
skie, pisze Muzę polską na wjazd Jana I I I  na korona­
cję  (1676). Jest to opis oktawami w stylu zwykłej u nas 
relacji historycznej dwuletniej kampanii Sobieskiego 
przeciw Ibrahimowi baszy i hanowi krymskiemu na 
Podolu i Ukrainie, o czym pisali równocześnie wszy­
scy współcześni poeci. Opis nie jest zbyt plastyczny 
i ożywiony. Lubomirski dziwi się, że Sobieski po elek­
cji nie odprawił zaraz koronacji w Krakowie, tylko 
pozostał na wschodzie, kampanii wojennej nie prze­
rwał, na wiele trudów się naraził i przede wszystkim 
tamtejsze stosunki uporządkować pragnął. Opisuje jego 
kampanię zimową, zdobywanie rozmaitych twierdz, 
i uważając odwrót Turków i Tatarów spod Lwowa 
i Trembowli za zakończenie pierwszego okresu wojen­
nego, wzywa dzielnego elekta do przyspieszenia ko­
ronacji. Óktawę tassowską z Muzy zastosował Lubo­
mirski także do kilku powiastek wierszowanych, w któ­
rych widocznie się lubował, jak Potocki a później Dru- 
żbaeka. Najwcześniejsza zdaje się być Piram i Tyzbe. 
krótka historia o nieszczęśliwej miłości, z Metamorfoz
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Owidyusza i powszechnie ulubiona w literaturze XVI 
i XVII w., żeby tylko przypomnieć Sen Nocy letniej 
Szekspira. Lubomirski opowiedział ją rozwlekle i z bar­
dzo małym talentem, zużywszy sto kilkanaście oktaw, 
wśród których ze zdziwieniem odkrywamy bardzo 
wiele oktaw przepisanych z Jerozolimy Wyzwolonej 
Piotra Kochanowskiego. Późniejszą pracą zdaje się być 
Historia Orfeusza i Eurydyki, również z Metamorfoz 
zaczerpnięta ale dla odmiany wierszem jedenastozgło- 
skowym oddana. Na podstawie streszczenia, którym 
się posługujemy, możemy podać, że zawiera dwa 
obszerne opisy gry Orfeusza, jeden w lasach przed 
zwierzętami w tonie miejscami żartobliwym, a drugi 
w piekle przed Plutonem, którego do wzruszenia i li­
tości doprowadza.

Większą wartość przedstawiają wierszowane po­
wiastki Lubomirskiego na tematy pobożne, wypraco­
wywane zapewne wśród ćwiczeń wielkopostnych. 
Wracamy z nimi do ulubionej mu oktawy. W  tym celu 
wybierał powiastki moralne żydowskie z Starego Te­
stamentu, powstałe w niewoli asyryjskiej i perskiej. 
Najlepiej udał mu się Tobiasz wyzwolony (1683), apo- 
gryf Starego Testamentu przerobiony na powiastkę 
oktawami, jasno i rozsądnie opowiedziany, ale bez naj­
mniejszej inwencji, wiersz za wierszem i rozdział za 
rozdziałem po porządku jak w oryginale przerymowany. 
Zrobił z lego kilkanaście krótkich pieśni, przetykanych 
tu i ówdzie pobożnymi i nie bardzo oryginalnymi mora­
łami. Najciekawsza jest pieśń szósta z opisem podróży 
młodego Tobiasza po krajach nieznanych, i pieśń osta­
tnia, zawierająca moment transfiguracji archanioła 
Rafała z człowieka w anioła i dziękczynienia całej ro­
dziny za doznane łaski. Właściwa wartość powiastki 
leży w tym, że opracowana jest w dosyć płynnej okta­
wie. Lubomirski naśladuje wstępy i zakończenia pieśni 
z Ariosta i tworzy strofy czasem udatne, przepełnione 
antytezami na sposób włoski. Jest to właściwie naj-

12*



180

lepszy jego utwór epiczny. Podobną robotą jest także 
Aman poniżony, przeróbka księgi Esther z Starego Te­
stamentu na polską powieść wierszowaną. Znów daje 
nam tu pan marszałek przelanie w oktawy całej histo­
rii z Starego Testamentu rozdział za rozdziałem i wiersz 
za wierszem przetworzony w oktawy. Postęp wobec 
Tobiasza leży chyba w tym, że w nowym utworze po­
daje streszczenie każdej pieśni w oktawie na samym 
początku, jak to Tasso i Ariost czynili. Znajdujemy tu 
zwroty powtórzone z Syloreta Potockiego, które rzu­
cają nieco światła na jego znaczenie w swym czasie. 
Roboty te były prawdopodobnie zabawkami postnemi, 
jak później powiastki Drużbackiej na tematy religijne. 
Pobożny senator lubił praktyki religijne i w później­
szym wieku także z ochotą je spełniał. Z tej racji mo­
żna wspomnieć o jego Myślach o wieczności, które są 
naprawdę rozmyślaniami postnymi o Bogu i śmierci 
na podstawie rozmaitych wersetów z Pisma św. i psal­
mów, wierszach wcale żywych, zajmujących i ładnym 
językiem pisanych. Inna praca w tym rodzaju Eccle- 
siastes zapewniła mu tytuł Salomona polskiego. Jest 
to znów tłomaczenie innej księgi Starego Testamentu, 
wcale ładnym językiem i płynnym wierszem ale już 
nie oktawami uskutecznione'.

Epika pobożna i przygodna stanowi bardziej znaną 
część twórczości Lubomirskiego. Rzeczy te były po 
części ogłaszane i cieszyły się poczytnością za czasów 
saskich. Ale obok tej produkcji niejako publicznej, 
istniała także produkcja ściśle prywatna i współcze­
śnie do druku nie przeznaczona, mianowicie twórczość 
dramatyczna pana marszałka dla jego własnego teatru 
dworskiego. Należy tu naprzód Ermida królewna pa­
sterska, jedyne naśladownictwo włoskich dramatów 
pasterskich w literaturze polskiej (1664). Pobudkę dało 
autorowi oczywiście to, że już jego ojciec tym rodza­
jem dramatycznym się zajmował. Niestety pomysło­
wości mu zabrakło. Pastorałka jego ma treść ubogą
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i prawie zupełnie akcji jest pozbawiona. Mowa w niej 
o grymaśnicy salonowej, która na własnej osobie prze­
konała się, że dla niej nie ma życia poza salonem. Księ­
żniczka Ermida przypuściwszy fałszywie, że kocha­
nek Filander ją zdradza, ucieka na pustynię i próbuje 
przyzwyczaić się do pasterskiego życia. Niestety i wśród 
pasterzy zastaje te same obyczaje, co na dworze. Pa­
sterz Amintas obaezywszy księżniczkę, porzuca swą 
kochankę, kradnie jej medalion i napastuje obcesowo 
swymi amorami. Ermida więc postanawia na dwór 
wrócić, co jej ułatwia rozżalony Filander, który zaraz 
pobiegł za nią w lasy, z fałszywego podejrzenia oczy­
ścić się pragnął, a zobaczywszy medalion Ermidy 
u Amintasa, chciał się z nim bić i diwę swą łatwo do 
powrotu nakłonił. W  sztuce tej żadna z osób nie jest 
wyraźniej lub dowcipniej przedstawiona. Akcja jest 
zupełnie błaha a język sztywny i nudny. Dramat po­
przedza zajmujący prolog, składający się z kłótni Mer­
kurego z Kupidynem, czy Ermida polubi obyczaje pa­
sterskie, czy nie.

Lubomirski tłomaczył także dla swego teatru 
kilka komedyj z języka włoskiego. Jako jedyne znane 
dotąd a zupełne teksty sztuk komicznych z czasów So­
bieskiego, są oczywiście pewnej uwagi godne. Jedna 
z nich jest Don Alnarez albo niesforna w miłości kom­
pania. Jest to znamienna komedia z intrygą cudowną 
dla wprowadzenia w ruch kilku dosyć zabawnych fi­
gur. Wyobraża obywatela toledańskiego don Alvareza, 
płonącego miłością do Antoniny, żony Guzmana, je­
dnego z sławnych hetmanów hiszpańskich. Antonina 
przyjmuje te oświadczenia z niechęcią. Ale zdarza się, 
że don Guzman zostaje wyprawiony przez króla do 
Marokku, traci wojsko i rzekomo ginie. Don Alvarez 
korzysta z okoliczności i wobec wieści o śmierci Gu­
zmana ponawia zabiegi koło Antoniny, która wreszcie, 
przynaglona przez opiekuna, zgadza się go zaślubić, 
zwłaszcza że już termin upływa, do którego zobowią-
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zała się przed Guzmanem, że za mąż nie wyjdzie. Tym­
czasem jak się pokazuje, mąż jej wcale nie zginął ale 
dostał się do niewoli i miał nawet szczęście, że ujęty 
został przez żołnierzy króla marokkańskiego Garabu- 
zela, którego na początku sztuki, gdy incognito zwie­
dzał miasta hiszpańskie, najgościnniej w swym domu 
podejmował. Właśnie bawi Guzman w ogrodzie króla 
Marokka jako więzień, gdy Garabuzel podczas spaceru 
go spotyka i poznawszy, z największą uciechą wita 
i najwystawniej fetuje. Ale don Guzman pozostaje na 
dworze przyjaciela jakoś smutnym a Garabuzel chcąc 
mu już ostatecznie dogodzić, przyzywa czarnoksiężni­
ków, którzy go w latarni czarnoksięskiej przenoszą do 
Toleda właśnie w chwili, gdy ślub don Alvareza z jego 
żoną miał się odbyć. Zjawienie Guzmana w Toledzie 
rozwiązuje oczywiście sztukę. Antonina biegnie do 
męża, który ostatecznie nic jej zarzucić nie mógł. Pozo­
staje tylko Alvarez w drażliwej sytuacji. Ale i na to 
autor wyszukał sposób, bo od samego początku wpro­
wadził do sztuki przyjaciółkę Antoniny Dionissę, do 
której Alvarez zwracał także swe afekty ale nie dosyć 
stanowczo wryrażał. Obok Alvareza stanowi Dionissa 
drugą komiczną figurę sztuki, bo wśród najniepomyśl- 
niejszych okoliczności gra rolę dumnej, grymaśnej i za­
zdrosnej panny i za karę zostaje zaproszoną na wesele 
przyjaciółki z byłym a skrycie pożądanym konkuren­
tem. Z tego przykrego jednak położenia ratuje ją zja­
wienie Guzmana, wskutek czego Alvarez, chroniąc się 
śmieszności, zdobywa się wreszcie na stanowcze oświad­
czenie i miasto z Antoniną odprawia wesele z jej przy­
jaciółką. Sztuka jest prawdopodobnie przeróbką z wło­
skiego, jakby to wskazywały liczne zachowane w pol­
skim tekście włoskie wykrzykniki osób działających. 
Niemniej język polski jest w niej dziwnie piękny 
i barwny, pełen zwrotów i przysłów szczeropolskich 
jak język Bohomolca. Najciekawsze jednak są w niej 
liczne sceny obyczajowe, dające poznać ceremonialną
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etykietę, którą posługiwały się w Polsce wyższe war­
stwy od czasów Władysława IV. Zwłaszcza zajmującą 
jest scena, kiedy don Alvarez z swym dziewosłębem don 
Ałbanem przybywa do Antoniny i zamyśla się oświad­
czyć. W scenie tej mieści się główna charakterystyka 
Antoniny, jako poważnej damy i skrupulatnej mał­
żonki. Don Albano zaczyna zawsze najpoważniej 
oświadczyny a Alvarez powtarza jego słowa i kilka 
gorętszych zwrotów dodaje, kiedy Antonina odpowiada 
im najczęściej wybiegami i stara się ich przedstawień 
nie zrozumieć. Efekt tych próśb uniżonych i mrukli­
wych odpowiedzi Antoniny jest dosyć znaczny.

Również zajmującą jest druga komedia przez 
Lubomirskiego prawdopodobnie także z włoskiego prze- 
tłomaczona i powszechnie w rękopisach XVII w. się 
znajdująca Comedya Lopeza starego z Spirgdonem. 
utworzona na tle jednej z nowel Dekameronu (II. 10). 
Ma na celu wyśmiać niedołęstwo i pedantyzm uczo­
nych i okazać, że młodą krew tylko młodość zrozumie 
a dla zasuszonych mędrców lepiej, żeby przez teleskopy 
na gwiazdy patrzyli i nie szukali upodobania w mło­
dych dziewczętach. Jest to komizm czysto średniowie­
czny, opierający się na zasadniczych i bystro zauwa­
żonych przeciwieństwach. W  komedii tej przenosi nas 
Lubomirski w otoczenie włoskie między uczonych 
uniwersyteckich i piratów. Scena odbywa się w Pizie, 
gdzie uczony prawnik Alfons wydał swą śliczną córkę 
Melissę za kolegę z filozofii starego Lopeza, który tem­
peramentem wcale jej nie odpowiadał i młodą żonę 
chciał koniecznie karmić rozprawami filozoficznymi. 
Zniecierpliwiona Melissa na starego i śmiesznego męża, 
któremu szczerze podobać się pragnęła, zwróciła oczy 
na dawnego konkurenta, młodego i dzielnego piratę 
Spirydona. Daje mu się uprowadzić na wyspy morla- 
ckie i tam z nim najszczęśliwiej wśród Morlaków 
żyje. Tymczasem Lopez przez służącego dowiedział się, 
gdzie małżonka przebywa. Jedzie więc tam i błaga Me-
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lissę, żeby wróciła. Ale Melissa nie chce słyszeć o za­
suszonym profesorze i poddaje się z Spirydonem są­
dowi dobrego ojca, który poznawszy stan rzeczy, uznał, 
że córka istotnie lepiej się nadaje na żonę dla młodego 
Spirydona. Komedia jest wcale żywa i zręczna, tylko 
tu i ówdzie nie bardzo skromna. Zwłaszcza uczony 
Lopez został w niej niesłychanie satyrycznie jak skoń­
czony idiota skreślony. Sympatyczniej wystawił autor 
Melissę, która odgrywa naprzód rolę dobrze wychowa­
nej i posłusznej córki a potem jest bardzo ponętną mę­
żatką, myślącą o przyjemnościach, strojach, zabawach 
i przypodobaniu się mężowi. W  sztuce znajdujemy 
kilka czułych scen z życia rodzinnego. Szczególnie 
żywo wypadły zaloty Melissy około Lopeza, gdzie 
przez zestawienie młodych uniesień z pedantyczną re­
zerwą zasuszonego mędrca osiąga autor pewien efekt 
komiczny. Komedia ta została także z włoskiego prze­
robiona, jak świadczą zwroty podobne, jak w Don A l- 
oarezie, i język bardzo barwny i potoczysty. Ale pło­
cha muza dramatyczna nie mogła na długo wystar­
czyć poważnemu senatorowi. Zwrócił się do morali­
styki i prozy i w tej dziedzinie miał wreszcie wypraco­
wać dzieła, na których głównie jego sława jako świa­
tłego polityka i myśliciela się zasadza, mianowicie 
Rozmowy Artaksesa i Ewandra (1683) i De uanitate 
consiliorum (1700). Poezja nie była widocznie naczelną 
skłonnością pana marszałka. Możnowładcy zbyt gor­
liwie literaturą nigdy się nie zajmowali. Ulegali zape­
wne bardziej wpływom postronnym, niiż prawdziwi 
ziemianie, ale do końca panowania Jana III nie wydali 
tak pilnych i zapobiegliwych poetów jak Kochowski 
albo Potocki, nie mówiąc już o tym, że się z nimi co 
do uczuć patriotycznych mierzyć nie mogli.



VII. WSPÓŁPRACOWNICY POEZJI 
ZIEMIAŃSKIEJ

(MIESZCZAŃSTWO I LUD)

Trzecią warstwą, która w literaturze polskiej 
w okresie ziemiańskim przyjęła udział, było mieszczań­
stwo. Zrazu stanęło w opozycji do ziemian i wyrazem 
tej walki była działalność S e b a s t i a n a  K l o n o ­
w i e  za z Kaliskiego, długoletniego ławnika i burmi­
strza lubelskiego. Chciał stworzyć osobną literaturę 
mieszczańską i próbował jej idee w dziełach swych 
przeprowadzić. Sztandaru mieszczańskiego trzymał się 
mocno. Nie miał podziwu dla rycerstwa i junactwa 
a ujmował skłonnością mieszczańską do ładu i po­
rządku. Starając się o wcielenie w życie swego pro­
gramu, szukał tematów nowych, niezależnych od lite­
ratury ziemiańskiej, i zwrócił uwagę na warstwę lu­
dową i na tym gruncie próbował literaturę mieszczań­
ską zaszczepić. Z poetów XVI w. najlepiej znał lud 
i z dolą jego współczuł. Literatura mieszczańska miała 
pewną rację bytu wobec upadku ducha rycerskiego 
wśród ziemian i niepewności za czasów Batorego, czy' 
silna władza królewska nie weźmie górę nad samo­
wolą szlachty. Był to pisarz śmiały, energiczny i przed­
siębiorczy, poruszał tematy nowe, oryginalne, które je­
dnak pospiesznie opracowywał. Smaku wielkiego nie 
miał. W  pismach podawał dużo ciekawych wskazówek 
ale przesadna wrażliwość i nieujęta w karby łatwość
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pisania nie pozwoliły mu wyróść na pisarza prawdzi­
wie wzorowego. Dzieł trwałych i skończenie pięknych 
nie utworzył. Pisał po polsku i łacinie, jak Kochano­
wski, i zdaje się jedyny z poetów polskich pozostawał 
pod niejakim wpływem literatury niemieckiej. W i­
dząc rozbudzenie interesu dla geografii Polski i L i­
twy w czasach elekcyjnych, postanowił opisać jeden 
z klejnotów korony polskiej, Podole, Ukrainę i Ruś 
czerwoną. Jego Roxolania (1584) obejmuje opis życia 
wiejskiego i pasterskiego na Rusi, w połączeniu 
z wspomnieniem o kilkunastu grodach tej krainy od 
Przemyśla i Bełza po Kijów, i wiadomością o chrzci­
nach i pogrzebach pospolitego ludu. Opis jest wzięty 
z punktu widzenia dydaktycznego i zasadza się głó­
wnie na wyliczaniu i objaśnianiu szczególności go­
dnych widzenia. Praca jest zajmująca ale wszechstron­
nego pojęcia o kraju nie daje. Jest to pierwszy u nas 
opis szczegółowej prowincji, z chęcią oznaczenia jej 
cech znamiennych. Jest w nim mowa O wszystkich ży­
wiołach na Rusi ale nie ma ani słówka o polskich 
dworkach, zamkach granicznych i polskich urządze­
niach. Rzecz jest traktowana fejletonowo z widocznym 
celem, żeby stworzyć obraz barwny, zaciekawić czytel­
nika i pochwalić się przed zagranicą zamożnością 
i urokiem tej krainy. Klonowicz jest dydaktykiem 
i etnografem, z zajęciem bada stan ludu, jego życie, 
uczy się łatwo gwar miejscowych i zawodowych, lubi 
słuchać powiastek i anegdot wiejskich. Rzadko w któ­
rym utworze z XVI w. można czytać tyle wiadomości
o przesądach gminnych. Klonowi cza zadziwiało życie 
na kresach i to bez żadnych względów sentymental­
nych, tylko że mu się wydawało bujnym, uroczym
i nieskrępowanym. Mieszczuch tak bardzo lgnący do 
życia ludowego, to w XVI w. zjawisko osobliwe. Inni 
ówcześni poeci zajmowali się trochę ludem ale przy­
godnie, myślą i usposobieniem tkwiąc w kole wyo­
brażeń warstw wyższych. Klonowicz przeciwnie mniej
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był wrażliwy na ogładę warstw wyższych. Zdaje się 
nawet, że dostatecznie jej nie znał i umyślnie pomi­
jał. Za to lud ciekawił go niezmiernie, miał dlań sym­
patię osobistą, rozumiał go wybornie i z realizmem 
przedstawiał. W  Roxolami dużo miejsc zasługuje na 
uwagę. Najbardziej jednak uderza bardzo barwny, ob­
szerny i wymowny opis życia, obyczajów i zabaw pa­
sterzy na wielkich stepach Podola i Ukrainy. Widząc 
poetę XVI w. tak uważnie studiującego obyczaje lu­
dowe, ma się wrażenie, że to człowiek nowoczesny, 
omal nie romantyk. I zapewne gdyby Roxolania była 
napisana po polsku i zawierała nieco mniej powia­
stek z Metamorfoz, zresztą bardzo pięknych i cieka­
wych, możnaby ją wziąć za poemat opisowy z czasów 
Księstwa warszawskiego i umieścić gdzieś koło Wie­
sława i Okolic Krakowa.

Jeszcze ważniejszy jest dla nas drugi poemat geo- 
graficzno-opisowy Klonowicza Flis (1595), napisany 
już po polsku na upamiętnienie podróży z zbożem be­
nedyktynów świętokrzyskich do Gdańska. Poeta na­
zywa tę pracę «dwuniedzielną» a cel jej objaśnia 
w przypisku łacińskim: «Totus ergo libellus nihil aliud 
docet, quam securitatem navigandi et mercaturam uti- 
liter exercendi in Vistula fluvio». Jest to więc znów 
poemat opisowy z celem dydaktycznym, jak Roxola- 
nia. Mimo to Klonowicz objaśnia: Chceszli możesz 
Flisa śpiewać na tę notę, jako «Przeciwne chmury 
słońce nam zakryły» czyli że do poematu opisowego 
użył zwrotki lirycznej, co oczywiście było błędem. Do­
kładniej z pobudek autorskich a nawet opracowania 
spowiada się burmistrz lubelski w dedykacji, gdzie 
oznajmia: «Ja pamiętając one dawne autory, którzy też 
flisowskie albo bosmańskie sprawy opisali, a k’temu 
iż mi się trafiło niedawnych czasów do Gdańska W i­
słą płynąć, a iż przed tumultem i krzykiem flisowskim 
nie mogłem czego poważniejszego czytać albo pisać, 
przełom wziął przed się tę materyą, która mi naten­



188

czas przed oczyma i przed rękoma była tj. wypisałem 
naprzód incommoda navigationis, potym przygotowa­
nie do szczęśliwego frachtowania, zatym też położenie 
miast i miasteczek porzecznych, nakoniec przezwiska 
i obyczaje abo prawa flisowskie, chcąc podczas rzeczy 
prawdziwe i pożyteczne żartami osłodzić». W  przed­
mowie tej podano dokładną treść Flisa. Pierwsza po­
łowa tego poematu jest mniej ciekawa, przepełniona 
ogólnikami z Horacego o chciwości, która była matką 
żeglugi, i wywodami dydaktycznymi o budowie sta­
tków. Część ta stanowi martwą połowę poematu. Kiedy 
część druga, mieszcząca opis podróży z Warszawy do 
Gdańska, z objaśnieniem zwyczajów flisowskich, jest 
bardzo zajmująca i sama dla siebie stanowi piękny 
poemat, mogący uchodzić obok Szachów Kochanow­
skiego za drugi bardziej zajmujący poemat dydakty­
czny XVI w. Tę część umiał poeta urozmaicić licz­
nymi baśniami ludowymi, jak wysoce poetyczną le­
gendą o powstaniu Nogatu i powiastką o nietoperzu, 
nurku i krzaku jeżyny. Wplótł w nią także bardzo zrę­
cznie wiadomość o języku flisowskim, którego wido­
cznie właśnie się nauczył. Na koniec podał rady o za­
chowaniu się w Gdańsku i korzystnym spieniężeniu 
zboża. Tylu naszych przodków jeździło z szkutami do 
Gdańska a o bujnym życiu żeglarskim na Wiśle nic 
byśmy nie wiedzieli, gdyby nam je mieszczanin lubel­
ski nie opisał. On był jedyny, który odczuł całą poezję 
tej podróży i przez dwa tygodnie opanował niezmier­
nie ciekawy materiał wrażeń i wiadomości. Poemat 
ma nastrój gorąco patriotyczny. Nie ukochanie sioła 
i wygódek wiejskich, jak u poetów ziemiańskich, ale 
ukochanie całego kraju i ludu pracującego jest jego 
przedmiotem. Klonowicz wyraził swój patriotyzm śli­
czną piosnką o bogactwie i żyzności ziemi polskiej, 
która przypomina wergiliuszowską apoteozę Rzymu 
i Pieśń o ziemi naszej Pola. Godna uwagi, że Klonowicz 
kocha tę ziemię, choć sam wielkich łanów zboża i sta­
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wów rybnych nie posiada i z obfitości ziemi polskiej 
zapewne w skromnej mierze korzystał.

Trzecim utworem burmistrza lubelskiego, na zna­
jomości ludu osnutym, jest jeden z najoryginalniej­
szych poematów naszej dawnej literatury, Worek Ju- 
daszów (1600). Jest to poemat dydaktyczno-satyryczny 
na tle społecznym i to na temat żywiołów, na które 
tylko literatura ludowa zwracała uwagę, jeden z tych 
śmiałych pomysłów rodzajowych Klonowicza, w któ­
rych okazywał szczególne upodobanie. Poeta zaznaja­
mia nas z nizinami życia miejskiego, które według jego 
wyobrażenia przywdziewają rozmaite skóry zwierzęce, 
mianowicie wilczą, lisią i rysią. Chcąc przedstawić zu­
chwalców, korzystających z nieoględności ludzkiej, po­
daje w pierwszej części swego utworu opisy złodziei 
kościelnych, przestępstw wyborczych, defraudantów 
i koniokradów. Wszyscy ci przestępcy mają się oble­
kać w skórę wilczą. Brodziński nazwał tę część Worka 
Judaszowego wcale dowcipnie «idyllą złodziejską*. Na­
potykamy tu materiał satyryczny niezmiernie barwny 
i oryginalny. Klonowicz posiada zakres obserwacji zu­
pełnie nowy, patrzy na świat z punktu widzenia spo­
łecznego, bieżące wypadki polityczne zbyt mocno go 
nie obchodzą a za to całym sercem i poczciwie zajmuje 
się najniższymi warstwami ludności. Niestety mate­
riału tego nie umiał należycie przemyślić i uporządko­
wać i ustawicznie przerywa go pedanckimi uwagami 
z dziedziny prawa kryminalnego i dosyć nudnymi opo­
wiadaniami z mitologii i historii starożytnej. W  części 
drugiej Worka Judaszowego mamy znów uwagi saty­
ryczne, tyczące się ludzi chytrych. W  równie kapry­
śny sposób, jak w pierwszej części, zalicza Klonowicz 
do przedstawicieli lisiej skóry oszustów ludowych, 
obłudników plączących się po dworach i niktby nie 
uwierzył, także niewierne małżonki. Dydaktyk lubelski 
nie odróżnia przestępców pospolitych od typów, mają­
cych pewną psychologiczną wartość. Przez wywody
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jego, zwłaszcza gdy zacznie opisywać przebieg egze­
kucji rozmaitych złoczyńców i bawić nas starymi jak 
świat anegdotami klasycznymi, przebić się trudno. 
Mimo to zaprzeczyć niepodobna, że jego opisy stano­
wią wielką nowość w współczesnej literaturze i praw­
dziwą ciekawością nas przejmują. Ostatnia część poe­
matu tyczy się ludzi przekrętnych i wszelakich fałsze­
rzy, którzy w jego wyobraźni centkowaną skórą rysią 
są pokryci. Do gromady tej liczy wykrętnych praw­
ników, fałszerzy żywności, oszustów przy kupnie, mści­
wych dłużników i lichwiarzów. Trzeba mieć osobną, 
prawniczo wyszkoloną głowę, żeby te wszystkie prze­
stępstwa pod jeden strychulec podciągnąć. Klonowicz 
lubi takie zawodowe systematyki. Był widocznie pe­
dantycznym urzędnikiem. Wielkie to dzieło napisał dla 
przestrogi i uświadomienia żywiołu mieszczańskiego. 
Obok ludu więc zajmuje się żywo i stale sprawami 
mieszczan, skarży się na upośledzenie swego stanu 
i chciałby jego moralny poziom podnieść. Warto od­
czytać jaskrawe obrazki satyryczne z życia mieszczań­
skiego w tym dziele, o pragnieniu urzędów albo kło­
potach burmistrza, aby wejść w tok jego rozumowań 
i zbadać tę osobną a nieznaną nam dobrze etykę mie­
szczańską. Wyłania nam się tu świat zupełnie nowy, 
którego z literatury ziemiańskiej wcale nie poznamy. 
Książka jego była zwrócona do ojców rodzin mieszczan, 
którym poeta chciał otworzyć oczy na odpowiedzialność 
za niedbałe wychowanie synów i spowodować do wy­
kształcenia dzielniejszego pokolenia. Niestety wezwa­
nia jego były głosem wołającego na puszczy. Mie­
szczaństwo, jako stan osobny, nie miało przyszłości 
w Polsce ziemiańskiej i równego bojownika, jak Klo­
nowicz, w walce o prawa mieszczan już nie wydało.

Pozostaje nam jeszcze objaśnić tytuł tej osobli­
wej satyry burmistrza lubelskiego. Według niego wszy­
stkie przestępstwa na świecie rodzą się z pożądania 
cudzego dobra i próżniactwa. W  Worku Judasza po-
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święcą osobny rozdział temu grzechowi i określa pró­
żniactwo jako mięszaninę właściwego lenistwa z cie­
kawością, natręctwem i kosterstwem. Jest to osobny 
rodzaj próżniactwa miejskiego, szczególnie wstrętny 
zapobiegliwemu burmistrzowi, którego potomkami 
w prostej linii mają być wszelkiego rodzaju złodzieje 
miejscy i wiejscy, jak to szeroko w swym satyrycznym 
utworze rozwija. Podstawą towarzystwa ludzkiego we­
dług niego jest własność i praca, na którą dybią cztery 
gatunki złych ludzi tj. zuchwalcy, chytrzy, przekrętni 
i przemożni ludzie, dający się oznaczyć także posta­
ciami średniowiecznego apologu zwierzęcego jako 
wilcy, lisy, rysie i lwy. Wszyscy ci ludzie sprawkami 
swymi zapełniają ten szpetny worek złości ludzkiej, 
zszyty z czterech skór symbolicznych, który dostał się 
w wieczyste posiadanie Judasza, jedynego człowieka, 
co nie został odkupiony i na roli błogosławionych nie 
spocznie. Judasz przez swe zachowanie wobec Chry­
stusa Pana skupił w sobie wszytkie cztery rodzaje zło­
ści ludzkiej i tym sposobem wyrósł na wcielenie w osta­
tnim stopniu wszelkiej złości świata, jak to niegdyś 
także Dante w Boskiej Komedyi objaśnił. Poeta opi­
suje tego Judasza z głęboką niechęcią, starając się już 
samym opisem wzbudzić odrazę do jego postaci. Jest 
to wirtuozowska improwizacja na temat żółtego ko­
loru, którą ze zdziwieniem w utworze XVI w. spoty­
kamy. Od Judasza nie może być nic gorszego i stra­
szniejszego. Wszyscy ludzie, którzy pod jakąkolwiek 
postacią dopuszczają się nadużyć, są wpółpracowni- 
kami Judasza w dziele upodlenia ludzkości i dorzucają 
do jego przewinień coraz obfitszych zasobów, które ten 
nieprzyjaciel Chrystusa w swoim wielkim worku w od­
powiednim przedziale umieszcza. Pomysł tego szcze­
gólnego złego ducha jest groteskową karykaturą śre­
dniowieczną, której niepodobna odmówić oryginalno­
ści i siły. Poeta kończy charakterystykę Judasza wspo­
mnieniem o Hakeldamie, krwawej roli, nabytej za

♦
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srebrniki sanhedrynu, i błaga Chrystusa o zmiłowanie 
nad ludzkością. Modlitwa na końcu poematu satyrycz­
nego to także pomysł osobliwy, który mógł się pojawić 
tylko w umyśle, srogo przez los doświadczonym.

Próbując stworzyć literaturę mieszczańską, poza 
etnografią i etyką miejską, Klonowicz nie mógł po­
wstrzymać się, aby nie zająć się zarazem krytyką 
warstw rządzących. Pobudzony widocznie ideami bato- 
riańskimi o reformie społecznej w duchu monarchicz- 
nym, zaczął r. 1585 układać wielki poemat moralisty- 
czno-polemiczny Victoria Deorum. Poemat pomyślany 
w szczęśliwej chwili, kiedy zdawało się, że szlacheckie 
rządy w karby silnej władzy zostaną ujęte, ukazał się 
w dziesięć lat później, wśród zmienionych warunków 
i już głębokiego wrażenia nie wywarł. Victoria Deorum 
(1595) posiada tytuł nowoczesny od szczegółowej dy­
gresji, przedstawiającej walkę Tytanów z Jowiszem, 
to znaczy partii możnowładczej z królem. W  czterdzie­
stu czterech rozdziałach, częścią filozoficznych a czę­
ścią erudycyjnych, zamierzył Klonowicz podać krytykę 
życia i działania szlachty i wskazać sposób poprawy 
w duchu mieszczańskim. Trafniejszy tytuł dla tego 
poematu byłby «Obraz szlachcica w życiu prywatnym 
i publicznym zgodny z widnokręgiem mieszczańskimi 
Był to temat, przekraczający znacznie zakres jego do­
świadczenia. Siedząc w kancelarii miejskiej, nie mógł 
wyróść na statystę i prawodawcę, zwłaszcza że umy­
słu tak przedniego nie posiadał, jak Modrzewski. 
Dzięki temu zabrał się do poprawy stosunków, których 
dobrze nie znał a w gruncie rzeczy pragnął tylko skry­
tykować ziemiaństwo, aby swoim urojeniom mie­
szczańskim dogodzić. Ta domieszka stronnicza zepsuła 
dzieło, bo nie pozwoliła mu skupić się w podstawo­
wych zarysach i przeprowadzić druzgocącej krytyki 
rządów warstwy ziemiańskiej, jaka ze strony mie­
szczańskiej powinna była naówczas się pojawić. Vi- 
ctoria Deorum spoczywa na paradoksalnym założeniu,
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bo Klonowicz zasady genealogicznej szlachectwa nie 
uznaje a równocześnie szlachtę jako warstwę uprzywi­
lejowaną krytykuje. Dzieło możnaby uznać za pewnego 
rodzaju odpowiedź i uzupełnienie Źywotu człowieka 
poczciwego przez Reja, równocześnie jednak stwier- 
dzićby należało, że Klonowicz mniej czerpie z rzeczy­
wistości, niż z doktrynerskiego uprzedzenia, i stąd za­
traca akcent prawdy, którym się książka Reja zaleca. 
W  Victorii Deorum dał nam burmistrz lubelski tylko 
parodię rzeczywistości, która do niczyjego przekonania 
nie trafiła a wszystkich odraziła. Opinia współczesna 
o niej skupiła się w epigramie szyderczym: «Godna tej 
książce zapłata, Całopalenie na stosie z rąk kata».

W  części pierwszej (rozdział 1—25) wywodzi 
Klonowicz szeroko, że szlachectwo na rodzie się nie za­
sadza i przytacza w znacznej ilości rozdziałów imiona 
starożytnych i polskich bohaterów, którzy pochodzili 
z prostego ludu. Oprócz historii, używa w swych wy­
wodach argumentów przyrodniczych a potem nagle 
wpada w dziedzinę pedagogii i czepia się magnatów, 
że dzieci swe dają mamkom wiejskim do karmienia, 
wskutek czego krew ich potomków nie może być czy­
stą. Po tych pseudogłębokich wywodach, przystępuje 
do rozważenia drugiego zagadnienia, mianowicie czym 
się szlachta zatrudniać powinna, i miasto praktycznych 
wskazówek, jak u Reja, tnie traktat poważny o gro­
madzeniu i zużytkowaniu bogactw. Jest to część druga 
Victorii (rozdz. 26—37), nie pozostająca z pierwszą 
w ścisłym związku, ale o tyle ciekawa, że zawziętość 
poety poznać pozwala. Szlachtę nazywa Klonowicz 
«małpami królów». Szczególną zaś złość wylewa na 
królewięta polskie i poucza ich jak mieszkać, ubierać 
się i co jeść powinni, aby miejskim wyobrażeniom do­
godzić. Ustępy te i następne są wcale zajmujące jako 
pamiątka opini mieszczańskiej o szlachcie w dobie 
ostrego naprężenia stosunków społecznych. Wyróżnić 
należy zwłaszcza śmiałą ocenę sprawy pańszczyźnia-
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nej, ponure opisy nędzy ludu, wyzysku, głodów i po­
morów, które stanowią drastyczny komentarz do sie­
lankowych obrazków poezji ziemiańskiej. Oczywiście 
dzięki tej otwartości nie mógł być poeta łubianym 
w kołach możnowładczych. W  Polsce cenzura była bar­
dzo ostra i wobec słabszych nielitościwa. I jeśli Klo­
nowicz w Worku Judasza wspominając o lwiej skó­
rze oświadczył, że mu strach było o niej pisać, to chyba 
dlatego, że go krytyka tej skóry w \ictoria Deorum 
zanadto kosztowała. Mimo to z kilku apostrof w pierw­
szej i ostatniej pieśni do Zygmunta III i Władysława 
IV widać, że dynastia życzyła sobie wydania tej ksią­
żki i zbytecznie autora skrzywdzić me pozwoliła. Za­
kończenie Victorii Deorum stanowi kilka długich 
i przeważnie patetycznych rozdziałów, mieszczących 
apologię pojęcia wolności, wytłomaczenie alegorii 
o walce Tytanów z Jowiszem, wreszcie pobudkę do 
wojny tureckiej i hymn na cześć cnoty. Jest to dosyć 
kapryśna mięszanina artykułów polityczno-literackich, 
do których jednak poeta przywiązywał większą wagę, 
skoro kilka na język polski przetłumaczył. Ostatecznie 
mimo sympatii do niektórych ustępów, Victorię Deo­
rum trzeba uznać za dzieło chybione. Jest nudne, ka­
pryśne i w sedno rzeczy nie trafia. Zapewne że idea 
walki z przemocą i zuchwalstwem królewiąt polskich 
była słuszna. Ale wtedy nie należało całej szlachty 
w zasadzie zaczepiać ą potem z zaczepką tą łączyć dłu­
gich traktatów treści rozmaitej a nawet błahej.

Gdyby literatura mieszczańska znalazła była dru­
giego tak dzielnego szermierza, jak Klonowicz, byłaby 
oczywiście przybrała inne rozmiary i nie zmieniła się 
w dalszym ciągu w literaturę przygodną, broszurową 
i anonimową. Ale nieprzyjaźń, towarzysząca pracy 
Klonowicza, przekonała autorów, jak niebezpiecznym 
jest wywieszać hasło samodzielności i niezależności.
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Literatura ta wskutek przewagi ziemiaństwa była 
w swoim rozwoju z góry skrępowana, i podobnie jak 
paszkwil sejmowy za Zygmunta Augusta, musiała się 
stać anonimową. Pod tą postacią jednak okazała wiele 
rezonu, przedsiębiorczości i gotuje czasem miłe nie­
spodzianki w zakresie treści i formy. Jej istnienie do­
wodzi, że Klonowicz nie był odosobniony w walce 
z przewagą szlachecką. Jakby w sukurs dla jego dzia­
łalności pojawiają się r. 1596 dwie satyry antiszla- 
checkie a właściwie antirycerskie, z wielkim talentem 
napisane, które świeżością i plastyką przewyższają na­
wet współczesne utwory muzy ziemiańskiej. Okolicz­
ność powstania tych satyr łączy się z zamiarem Zy­
gmunta III przedsięwzięcia wielkiej wojny tureckiej, 
która istotnie w dwadzieścia kilka lat potem przyszła 
do skutku. Myśl ta, jak wiemy, była także Klono w i- 
czowi sympatyczna i znalazła wyraz w zakończeniu 
Victorii Deorum. Na razie zawiązywano rozmaite ligi 
międzynarodowe i próbowano pociągnąć ogół polski 
do uchwalenia nadzwyczajnych poborów, które wiel­
kie wrażenie wywołały wśród ludu. Podatki, naówczas 
naznaczone, dotknęły karczmarzów, kuglarzów, fran­
tów i muzykantów wędrownych i sięgnęły w pokłady, 
które z wielkim ruchem historycznym nie miały za­
zwyczaj styczności. W  odpowiedzi na tę propagandę, 
pojawiła się satyra dialogowana, pisana pysznym ję­
zykiem i z ogromnym rozmachem i humorem W y­
prawa Alberłusa na wojnę (1596). Satyra jest lepsza 
i zabawniejsza, niż dawne satyry Reja i Bielskiego, do 
których zresztą rodzajem komiki i formą dialogowaną 
się zbliża. Nieznany autor wprowadza do tego dialogu 
cztery figury z życia wiejskiego i miejskiego i z szcze­
gólną plastyką kreśli figurę przesławnego Sanszopansy, 
tchórzliwego i przedsiębiorczego żarłoka Albertusa, 
który przez długie lata stanowił rozkoszną figurę wyo­
braźni ludowej. Satyra rozpoczyna się, jak Krótka roz­
prawa Reja, na wsi od biadania plebana na dziwa­

13*
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czne prawa i nowe ciężary. W  tym utrapieniu oblicza 
pleban, ile go może kosztować uzbrojenie jeźdźca na 
wyprawę turecką, a rozmyślając nad wyborem czło­
wieka, wpada na myśl, żeby posłużyć się klechą Al- 
bertusem. Przywołuje go więc a ten z ochotą przystaje 
na pomysł plebana i zgadza się wziąć udział w woj­
nie tureckiej. W  tym celu wybierają się do Krakowa, 
żeby na tandecie na Małym rynku kupić rynsztunek 
rycerski a na Kleparzu wybrać stosownego konia. Ple­
ban ściskając worek, który musi na tę wyprawę wy­
próżnić, utyskuje całą drogę na nieznane sobie zaję­
cie ekwipowania żołnierza i jak może się pociesza. 
Mimo tych zmartwień, udaje mu się w Krakowie kupić 
dla Albertusa stare ostrogi, zdarte siodło, drewniane 
strzemiona i miecz stary, ciężki i wyszczerbiony, który 
klecha z zachwytem ogląda. Ucieszony pleban zapałem 
bohatera, zakupuje czymprędzej drzewce, rusznicę, 
prochownicę i starą i chudą szkapę, którą Albertus 
musi ciągnąć, bo sama iść nie chce. Pleban ją zachwala 
że bezpieczniej do obozu zajedzie, bo nie będzie 
brykać. Powróciwszy do domu z tymi zakupami, ple­
ban każe Albertusowi przebrać się na rycerza i przy­
gotowuje zapasy na drogę. Z płaczem dobywa rozmai­
tych wiktuałów, by rycerz jego miał się czym poży­
wić i nie ochłódł w zapale wojennym. Choć koń łeb 
zwiesił i zaledwo na nogach ustać może, pakują na 
niego ćwierć grochu, pięć bochenków chleba, ćwierć 
jagieł i kilka serów. Naostatek wzruszony pleban wrę­
cza mu garnek kapusty. Nadto Albertus dostaje parę 
grzywien a dla konia pół korca owsa i sieczki i kilka 
wiązek siana, bo jak mówi pleban: «To pożywi ru­
maka, będzie ci lepiej siedzieć a nawet jest zasłona 
od wiatru». Uzbrojony Albertus z tak znamienitym 
przyborem, dosiada wierzchowca, poleca swoje księgi, 
kałamarz i linię opiece plebana i robi ustny testament, 
wszakże z zastrzeżeniem, żeby się nie spieszono z do­
pełnieniem jego ostatniej woli, bo ma nadzieję, że na
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tej wyprawie nie zginie. Pleban gotowemu do boju bo­
haterowi udziela rozmaitych napomnień i z wzrusze­
niem go żegna. Rozrzewniony klecha również żegna 
plebana. A ten jeszcze raz błogosławi rycerza i wre­
szcie się rozstają a sławny Albertus wyjeżdża żółwim 
krokiem na zdobycie Konstantynopola.

Dalszym ciągiem twórczości ludowej na temat 
niepopularnej w Polsce ligi austriacko-polskiej prze­
ciw Turkom i werbunku wojsk na skombinowaną 
z planami austriackimi wyprawę do Wołoszczyzny, jest 
satyra Albertus z wojny (1596). Przedstawiono w niej 
przyjęcie przez proboszcza powracającego Albertusa 
i odmalowano zachowanie samego Albertusa po nabra­
niu fantazji żołnierskiej w obozach. Albertus oczywi­
ście na żadnej wyprawie nie był, tylko włóczył się 
z ciurami obozowymi a gdy do poważniejszych starć 
przyjść miało, uciekał z poła bitwy i najmował się 
u okolicznych proboszczów na kantora. Opowiada swe 
przygody, jak ani z zbroją ani z koniem poradzić so­
bie nie umiał, jak włóczył się po gospodach, zaprzyja­
źnił się z kilku utracjuszami i nauczył się z wesołymi 
kompanami kraść i furażować, gdzie się dało. Satyra 
wymierzona jest przeciw upadkowi ducha rycerskiego , 
w Polsce i posiłkowaniu się wojskami najemnymi, któ­
rych bezbożność i swawolę odmalowano w jaskrawych 
barwach. Najzabawniejszym momentem utworu jest 
niespodzianka, jaką Albertus robi powracającemu 
z wieczornej modlitwy proboszczowi, gdy przebiera się 
za szumnego rycerza, skradzione w pobliskiej wsi kur­
częta zatyka u pasa i chlebodawcy ukazuje trofea wo­
jenne, jakiś kiścień tatarski i kołczan, które na użytek 
zakrystii przeznacza. Drugim wesołym momentem tej 
satyry jest powolne ukojenie wojennych aspiracji A l­
bertusa przez proboszcza, gdy mu radzi, żeby poszedł 
spokojnie spać, zdjął dziwaczną kurtę wojskową i na- 
powrót przybrał poczciwą sukmanę kościelnego, opró­
szył swoje stare książki i przybory do pisania i powoli



198

znowu przyzwyczaił się do śpiewania chorału i służenia 
przy nabożeństwie. Obie satyry miały ogromne powo­
dzenie i do końca XVII w. w wielu wydaniach się uka­
zywały. Wywołały także liczne naśladownictwa i roz­
szerzyły smak ludowy u publiczności polskiej. Do tych 
naśladownictw należy przede wszystkim Wyprawa m i- 
nistrów; na wojnę, Walna wyprawa ministrów do Wo­
łoch, Wyprawa żydowska, a więc powtórki tej samej 
sytuacji ze zmianą osób i celu. Najlepszą z nich jest 
Zwrócenie Matyasza z Podola przez Maćka Pochlebcę, 
w której przedstawiono z niezaprzeczonym talentem 
przygody Matiasza syna ministra kalwińskiego. Z ko­
nieczności wstąpił w ślady Albertusa, przyjął nieza- 
szczytny udział w fikcyjnej wyprawie wojennej, nau­
czył się od konfederatów furażowania a potem zacho­
wywał się krąbnie w domu i od pobożnego ojca wy­
łudził pieniądze na stroje i dalsze rycerskie zabawy.

Sprawozdanie o literaturze anonimowej z czasów 
Zygmunta III nie byłoby zupełne, gdybyśmy nie po­
wiedzieli kilka słów o liryce czysto popularnej. Polska 
nie była jeszcze naówczas pańszczyzną i fałszywą po­
lityką antimieszczańską do szczętu zniszczona i życie 
ludowe pulsowało w niej dosyć bujnie i objawiało się 
w samorodnej i pełnej barwy literaturze. Zwłaszcza 
w zakresie liryki wydały warstwy ludowe pewien za­
sób pięknych pieśni, które do dziś dnia dotrwały w pa­
mięci społeczeństwa wiejskiego. Zbiorki te są bez­
imienne i z daleka opierają się o literaturę warstw 
oświeconych. Przepełnione zaś są pieśniami obycza­
jowymi i erotyką. Nie tylko szlachta miała naówczas 
śpiewki i poezję miłosną. Rodzaje te znalazły echo ró­
wnież wśród ludu i do wcale żywej twórczości go po­
budziły. To co dziś nazywamy pieśnią ludową, to jest 
przede wszystkim pieśń obyczajowa i erotyk popularny 
z początku XVII w., jak się zresztą przekonamy. Naj­
dawniejszy z zbiorków pieśni popularnych z XVII w. 
jest Kiermasz wieśniacki, dający się odnieść do czasów
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tuż po rokoszu Zebrzydowskiego (1608). Tytuł dziełka 
nie jest zbyt oryginalny, bo u Szymonowicza znajduje 
się sielanka Kiermasz na określenie podobnego zbiorku. 
Nasz Kiermasz jednak z formą sielankową nie ma 
nic wspólnego. Jest to jeden z słonecznych utworów po­
czynającej się dopiero kształcić literatury ludowej. Że 
nie należy do literatury warstw wyższych, najdowo- 
dniej świadczy to, że co do metryki autor Kiermasza 
zależny jest jeszcze od tradycji średniowiecznej. Używa 
przede wszystkim czworowierszów ośmio- i siedmio- 
zgłoskowych, tych ostatnich szczególnie często, dalej 
sześciowierszów sześciozgłoskowych i trójwierszów je- 
dnorymowych, wszystko jak wiadomo, metry raczej 
średniowieczne. Pieśni tych jest co prawda niezbyt 
dużo. Ale za to są to utwory urocze, żywe, barwne i ję­
drne. Gdy się je po raz pierwszy czyta, wydaje się na­
wet, że to zbiorek pieśni nie osobistych ale raczej po­
pularnych, powszechnie znanych i przez wydawcę po 
rozmaitych zajazdach i karczmach krakowskich po­
zbieranych. Twórca tego zbiorku jest krakowiakiem 
gorącym, zapamiętałym, wyłącznym, dla którego poza 
ziemią krakowską świat nie istnieje. Zawiśle, Przemy­
skie, Mazowsze i w ogóle wszystkie krainy, jakie zna, 
to są u niego liche i nędzne prowincje w porównaniu 
do tej ukochanej, żyznej i wesołej ziemi krakowskiej. 
Swoje żartobliwe zmyślenie, że pieśni te zapisywał z ust 
ludu, narzuca nam wesoły autor mimowoli, ujmując 
swój zbiorek w jakąś symboliczną całość. Powiada, że 
pieśni te znana mu dobrze i ochocza gospodyni Barto­
szowa z Jawornika w Krakowskim śpiewała a on je 
tylko podsłuchał i pospisywał. Miała to być kobieta 
żywa, ruchliwa i ognista. Przepadała za wspaniałymi 
strojami i lubiła pić i bawić się po krakowsku od ucha 
do ucha. Ujęcie własnych pieśni w rodzaj śpiewnika, 
ulubionego Bartoszowej z Jawornika, jest bardzo zrę­
czne i niewolące. Niemniej jest tylko konceptem poży­
czonym od sielankopisów. Przy uważnym przeglądaniu
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tych pieśni, łatwo się przekonać, że nas wesoły autor 
mistyfikuje i że wszystkie kompozycje w Kiermaszu 
są co do stylistyki i metryki utworem jednej i tej samej 
jednostki twórczej. Oczywiście mamy tu do czynienia 
z jakimś byłym kolędnikiem, znającym życie wiejskie 
i miejskie, lubiącym zabawy karnawałowe, obracają­
cym się ustawicznie wśród warstw ludowych, przepa­
dającym za poezją samorodną frantów, może organi­
stą lub rybałtem, biorącym stale udział w weselach 
chłopskich. Uczuciowość ludu i obyczaj wiejski wy­
kształciły jego wyobraźnię, rozpoetyzowały, wychowały 
i zrobiły autorem. Naówczas ekonomowie porywali się 
czasem na pisanie komedii, jeśli się chcieli dworowi 
przysłużyć. Dlaczegoby więc taki organista-rybałt nie 
miał się ośmielić na ułożenie kilku programowych 
pieśni.

Autor Kiermaszu nie był jednak zbyt płodnym pi­
sarzem, nie utworzył zbyt wielkiej ilości pieśni. Ale 
za to umiał się zdobyć na rzeczy, jak na owe czasy, 
niezwykle świeże. Pewne ubóstwo pod względem tema­
tycznym świadczy tylko, że nie zdarzyło mu się zbyt 
wiele szczęśliwych chwil twórczych. Liczył się do tych 
wysoce oryginalnych i samorodnych talentów, jakich 
dosyć współczesne literatury wydawały, zwłaszcza 
włoska. Uwagę jego przytrzymywały tylko najwybi­
tniejsze momenty życia wiejskiego. W  tworzeniu uno­
sił go duch swobody i beztroski, właściwy Rejowi. Zna 
doskonale temperament młodzieży wiejskiej, czuje wy­
bornie, czemu przepada za tańcami. Z doświadczenia 
zapewne wie, jakich fortelów chwytać się należy, aby 
uśpić czujność rodziców, niechętnych pewnemu zwią­
zkowi; jak trzeba walczyć z obmową domowników 
i wygórowanymi pretensjami rodziny, aby wreszcie 
dojść do celu i według upodobania zakochanym się po­
brać. Na temat tych intryg i wypadków utworzył pięć 
pieśni prostych, naturalnych, niewymuszonych, poety­
cznych, ujawniających śmiało nastrój dusz pierwo-
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tnych, nie pozostających w żadnym stosunku do współ­
czesnego klasycyzmu, prawdziwe kwiatki polne nai­
wnych uczuć, żywiołowych pragnień i naturalności 
wiejskiej. Duszę parobka krakowskiego autor Kierma­
szu odczuwał nawet lepiej, niż poeci X IX  w., Brodziń­
ski i Wasilewski, bo był jej bezporównania bliższy. 
Koroną jego pieśni erotycznych jest czułe pożegnanie 
Zosienki z rodziną i ogródkiem w ostatni dzień panień­
stwa. Widocznie nieraz widywał takie sceny i bywał 
w tych skromnych ogródeczkach wiejskich, bo wie że 
to tak ciężko wtedy rozstać się pannie z domem rodzi­
ców, że serduszko nabrzmiewa w tej chwili ogromną 
boleścią i chciałoby pożegnać wszystkie miłe kątki 
i nawet wszystkie ziółka panieńskiego ogródka, rozma­
ryn, róże, majeran, szałwię i gwoździki. Oczywiście 
może być tu mowa tylko o pannach, którym w domu 
było dobrze. Zdawałoby się, że nasz pisarz jest dale­
kim od wszelkich wpływów postronnych, nawet ko­
ścielnych. Tymczasem właśnie w opisie ogródka Zo- 
sinego oświadcza, że panna żegnała się czule z liliami, 
chyba dlatego, że je chwalono w pieśniach mariańskich, 
a nawet z cyprysem i szpikonardą, chyba dlatego, że
o tych krzewach wspomina zielnik Faiimirza.

Obok tych sześciu erotyków, utworzył nasz autor 
także kilka pieśni rodzajowych, stosownych do roz­
maitych uroczystości wiejskich. Ciekawa jest Kolęda 
chłopska z życzeniami rozmaitych szczęśliwości go­
spodarzowi a potem z podziękowaniem za otrzymane 
dary i obietnicą powodzenia «w stajni, na oborze ,
i w komorze». Pieśni rodzajowe autora Kiermaszu 
stały się nawet wcześniej własnością ogółu, niż ero­
tyki. Pieśń Mięsopusty zapusty wspomina już autor 
moralitetu karnawałowego Mięsopust albo tragicomoe- 
dia z r. 1622. Ujmowały doskonale nastrój obyczajowy 
czasu, wypowiadały go po prostu, śmiało, zrozumiale, 
beż żadnych objaśnień uczonych i dlatego je łatwiej 
spamiętano, niż podobne utwory Miaskowskiego. Pieśń
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ta jest radosnym stwierdzeniem, że w karnawale czu­
łość podniebienia u wszystkich stanów wzrasta. A po­
tem daje nam autor średniowieczne wyliczenie, że 
w karnawale panie wolą jeść kuropatwy, niż zwykłe 
kury, panny marcypany a stare baby pączki, niż za­
wsze tę uprzykrzoną kapustę, która już naówczas była 
widocznie postrachem żołądków ludzkich. Wybitny ta­
lent do ujmowania cech obyczajowych doprowadził 
w końcu naszego autora do utworzenia pieśni, opartej
0 współzawodnictwo etniczne pomiędzy Krakowiakami 
a Mazurami, na które już w średniowieczyźnie zwró­
cono uwagę. Jeśli nasz autor rozumiał istotę życia kra­
kowskiego, to oczywiście tym żywiej odczuwał przeci­
wne cechy, dostrzegane u Mazurów. To też z Mazurów 
drwi sobie dowoli i niemiłosiernie. Nie przypadają mu 
do smaku ich ubrania, wąsy, mina, porywczość, ruba- 
szność, to czym się żywią i to nawet, że biedacy «po 
piasku brodzą». Satyra jego upowszechniła się szybko
1 przez długie lata przy każdej wzmiance budziła hu­
ragany śmiechu. Znał ją Pasek i nie mógł znieść, gdy 
ją w towarzystwie do niego stosowano. W  X IX  w. krą­
żyła jeszcze wśród ludu w Krakowskim. Kiermasz wie­
śniacki musiał się upowszechnić wcześnie i szeroko po 
całej Polsce. Pobudkę do rozpowszechnienia dał oczy­
wiście sam autor, skoro był zawołanym kolędnikiem 
i wiejskim deklamatorem. To też echa jego erotyków 
odzywają się jeszcze wcale żywo w dobie obecnej 
wśród ludu, zwłaszcza z tańca o Kaśce i z pieśni o for­
telach dziewczyny wobec matki-cerbera. Największe 
zajęcie budzi sposób przechowania przez tradycję ustną 
owej pięknej piosenki o pożegnaniu Zosi z rodziną 
i ogródkiem w ostatni dzień panieństwa. Zmieniła się 
w pieśń obrzędową weselną na całym obszarze Polski 
etnograficznej i rozeszła w najrozmaitszych warian­
tach. Poszczególne zwrotki śpiewane bywają przy roz- 
plecinach na Mazowszu, przy oczepinach w Łęczyckim 
i przy przenosinach w Sandomierskim i znów na Ma-
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zowszu. W  całości z opuszczeniem kilku zwrotek śpie­
wają ją dziś słowo za słowem w Ziemi nurskiej a ści­
słość i wierność w powtórzeniu oryginału rodzi prawie 
pewność, że pieśni tej wprost z książki się nauczono. 
Byłby to jedyny dowód, że pieśń z początku XVII w. 
utkwiła dosłownie w myśli ludowej i jako utwór, wy­
bornie oddający obyczaj wieśniaczy, z szczególną pie- 
czołotowitością przez wdzięczny ogół przechowana 
została.

Do tych zadziwiających wyników co do powsta­
nia naszej pieśni ludowej, możemy dodać jeszcze inne, 
równie zajmujące szczegóły z drugiego zbiorku liry­
ków z początku XVII w. wydanego pt. Pieśni, tańce, 
padwany, które są wprawdzie bardziej jednostronne 
od Kiermaszu, mniej z myślą o wsi pisane, mniej na 
obyczaj ludowy zwracające uwagę a przecież także do­
tarły na wieś i na rozwój liryki ludowej znaczący 
wpływ wywarły. Pieśni, tańce, padwany z r. 1614 są 
zbiorkiem erotyków, niezależnych prawie od podłoża 
etnograficznego, na którym powstały. Im dalej w wiek 
XVII, tym erotyk coraz więcej w Polsce się rozkrzewia 
i chwyta naszego narodowego gruntu. Nowy ten zbio­
rek jest mało osobisty, autora w nim prawie nie znać 
i równie dobrze mógł być napisany w Toruniu, Pozna­
niu i Lwowie, choć prawdopodobnie powstał w Krako­
wie. Zawiera erotyki zmysłowe, realistyczne, tworzone 
bez cienia idealizmu i tyczy się środowiska zepsutego, 
które o związkach małżeńskich nie myśli. Erotyki te 
uwzględniają tylko chwilę zalotów, jest to prawdziwy 
poradnik oświadczynowy dla młodych i starych. Autor 
zuchwalec, zachowuje się śmiało wobec płci pięknej, 
tworzy na poczekaniu pochwały na cześć urody, lubi 
ogromnie komplementa i posiada dobrą wiarę, że tą 
drogą najwięcej dokazać można. Jedną pannę chwali 
za to, że rumiana, inną że odznacza się dobrymi ma­
nierami, trzeciej oświadcza wprost, że go bardzo po­
ciąga. Najwięcej pochwał otrzymała jakaś Anusieńka.
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Mianuje ją kwiatkiem, perłą, skarbem i dobroć jej 
i miłą rozmowę wysławia. Usiłował ku czci kochanek 
układać sztuczne ikony, urządzał serenady, które nie 
najgorzej wypadały. Ale dziejów swego serca nie chce 
odsłonić. Podaje jakieś pożegnanie niewiernej, potem 
pocieszanie zrozpaczonej i jakąś osobliwą sprzeczkę.
0 formę powitania. Najlepiej wypadł taniec z przepro­
szeniem protektora za niedbałość. Biedaczka zaspała
1 drzwi były zamknięte, gdy kochanek nadszedł. Na­
zajutrz spogląda i ujrzała kredą na drzwiach wypi­
sany wyrzut, że jej nie zastano. Oczywiście wypadło 
napis prędko zmazać i pana ubłagać, co zapewne przy 
pokorze i zdwojonej zalotności udać się musiało'. Zbio­
rek możnaby nawet uznać za pamiątkę życia budua­
rowego w Polsce. Znaczna część składa się z obscoe- 
nów na temat przejrzystych symbolów ludowych. Autor 
na dnie rzeczy był charakterem surowym, opryskli­
wym i brutalnym. W  pisaniu zalatuje szkołą i kolegia- 
cką rutyną. Uprawiał jeszcze łacińskie dowcipy i pró­
bował tworzyć w makaronie łacińsko-polskim. Swo­
body i jędrności autora Kiermaszu nie ma. Za to można 
spostrzec u niego wiele sztuczności, sadzenia się na do­
wcip, zepsucia a raczej zuchwałości i gminnego lubo­
wania się w brzydocie.

Jeśli jednak u autora tego nie znachodzimy tyle 
samorodności, co u autora Kiermaszu, za to okazuje 
niewątpliwie więcej styczności z bieżącą literaturą. Ko­
chanowskiego umiał na pamięć i często i szczęśliwie 
parafrazował, korzystając z pism jego całymi zwro­
tkami. Nie był jednak erudytem. Brak głębszego wy­
kształcenia znać u niego na każdym kroku, kiedy uznaje 
Wenusa za bożka płci męskiej, na coby się zresztą Rej 
zgodził, kiedy nieznany sobie wyraz monarcha uważa 
za rzeczownik żeński albo gdy zamiast pola elizejskie 
pisze pola izraelskie, co ostatecznie mogło być błędem 
drukarskim. Erotyki swe tworzy przeważnie w me­
trach Kochanowskiego, to znaczy w czworowierszach
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dziesięcin-, jedenasto-, dwunasto- i trzynastozgłosko- 
wych. Zasługuje jednak na uwagę sześciowiersz, zło­
żony z wierszów ośmio- i dziesięciozgłoskowych, 
i ośmiowiersz, złożony z mięszaniny wierszów trzyna­
sto-, ośmio- i pięciozgłoskowego i wcale zręcznie zasto­
sowany do liryków pożegnalnych. Ciekawy ten zbio­
rek dla licznych obscoenów dostał się r. 1614 na indeks 
kościelny. Niespodzianka ta nie przeszkodziła wcale 
rozpowszechnieniu zapisanych w nim pieśni. Z tego 
zbiorku zapewne upowszechnił się jeszcze w XVII w. 
sławny «taniec o Hance » i trudniejszy «o Zuzance», 
które wymienia Łopeski w dialogu Rozmowa Janasa 
z Szymonem (1632). Niewątpliwie zaś z Pieśni tańców 
padwanów rozszedł się przekład wesołego anakreon- 
tyku Laeta vita po polsku, uskuteczniony wcale gładko 
i następnie użyty dla urozmaicenia sceny u Piłata przez 
autora misterium wielkopiątkowego Depositio Jesu 
Christi. Jeśli już w XVII w. przypadł ten zbiorek do 
smaku autorów ludowych, tym więcej polubili go po­
tomni. Pieśni, tańce, padwany nie powstały wcale ze 
względu na potrzeby ludowe a przecież znalazły szczę­
ście w tych warstwach. Wszystkie rodzaje kompozycji 
z tego zbiorku pozostawiły pewien osad w dzisiejszym 
folklorze. Poszczególne wiersze lub dwuwiersze z niego 
spotykamy w dzisiejszych piosnkach z Poznańskiego, 
Kujaw, Mazowsza i Krakowskiego. Utwory naszego au­
tora przedostały się także do dzisiejszych pieśni we­
selnych. Mistrz zalotności wielkomiejskiej nie myślał 
zapewne, że kiedyś uznany zostanie za kapłana obrzę­
dów rodzinnych. Ułamki z rozmaitych jego pieśni by­
wają dziś śpiewane po wsiach przy oczepinach w Łę­
czyckim i przy przenosinach w Lubelskim. Pieśni, 
tańce, padwany wydawano często w XVII w. z ustawicz­
nymi zmianami, dopełnieniami i dodatkowymi tytu­
łami, jak Dama dla uciechy. Piękna uciecha. Pieśni 
dworskie. Inne zbiorki podobnych erotyków nosiły ty-



206

tuły Dzwonek serdeczny, Koło tańca wesołego. Wyda­
wnictwa te cieszyły się ogromną wziętością.

Działalność Klonowicza i nagły rozbłysk literatury 
ludowej z końcem XVI i początkiem XVII w. jest zaj­
mującym epizodem w dziejach kształtowania się poe­
zji ziemiańskiej, który dalszych następstw nie pocią­
gnął i powtórzyć się nie miał. W  późniejszych czasach 
żywsza twórczość ludowa zanikła a w mieszczaństwie 
przyszły do głosu żywioły, które przewagę ziemiaństwa 
w życiu narodowym uznały, sporów politycznych uni­
kały i w ciaśniejszym widnokręgu domowo-mieszczań- 
skim się zamknęły. Uświadomienie tego ograniczenia 
w warstwie mieszczańskiej nie mogło się dokonać do­
raźnie. Upłynęło wiele lat, zanim zupełnie zrównowa­
żeni i pogodzeni z swą dolą poeci wśród mieszczan po­
wstali. Tymczasem w międzyczasie pojawili się pisa­
rze, którym o pewien rozgłos chodziło a rozbudzona 
ruchliwość księgarzy i drukarzów nastręczyła im za­
chęty do drukowania. Nie występują wrogo wobec zie­
mian, poruszają tematy wszystkim dostępne i jednako 
przez ogół cenione i wskutek tego podpisują śmiało 
swe utwory własnym imieniem i nazwiskiem. Autorów 
możnaby kilku wymienić. Najlepiej jest znany Jan  
Ż a b c z y c ,  obracający się zrazu w kołach dworskich 
aby w końcu zmienić się w pisarza religijnego. Dał 
się poznać wierszowanymi relacjami historycznymi 
i wierszami okolicznościowymi, jak Mars moskiewski 
(1605), Poseł moskiewski i Żegnanie ojczyzny, odno­
szącymi się do dziejów Dymitra Samozwańca i jego 
żonv Maryny Mniszchówny. Utwory te ze względu na 
ciekawe wiadomości historyczne w nich zawarte, na­
brały w późniejszych czasach nieco większego znacze­
nia. Kalendarz wieczny jest humorystyczną przeróbką 
zwykłych kalendarzów, ujęty miejscami w tonie swa­
wolnym. Żabczyc występuje w nim jako moralista, szy­
dzący z łatwowierności współczesnych w przepowie­
dnie kalendarzowe. Ta rola więcej mu odpowiadała,
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niż sprawozdawcy z wypadków historycznych. Został 
praktycznym moralistą dworskim i szerzycieiem afory ­
zmów i zdań gnomicznych w tym stanie. W Etykach 
dworskich (1615). podał zbiór wskazówek obyczajo­
wych prozą, zebranych z rozmaitych źródeł a następnie 
ujętych w dwuwiersze. W  Politykach dworskich (1616) 
ogłosił podobny zbiór zdań moralnych i uwag obycza­
jowych, ujętych znów w triady a jak u nas mówiono 
«trynki». Najbardziej wsławił go Czwartak nowy 
(1619), trzeci taki zbiorek aforyzmów dworskich, uję­
tych w zwrotki czterowierszowe, którym jak wspomi­
naliśmy zajął się mocno Naborowski na dworze Ra­
dziwiłłów. Wreszcie zwrócił się do uprawiania sztuki 
religijnej. W  Traktacie o Zwiastowaniu anielskim 
(1617) przerobił zwykle ludowe misterium na Boże Na­
rodzenie na trzyaktową sztukę, przedstawiającą chwilę 
zwiastowania anielskiego i odwiedzin Heroda przez 
Trzech Królów. Szczyt wyrobienia osiągnął w Symfo­
niach anielskich (1630), zbiorku kolęd z rozmaitych 
źródeł, które nieco ogładził, wzorując się na pieśniach 
świeckich i podając spis pieśni świeckich, według któ­
rych miały być śpiewane. Jest to wcale ważny ślad 
wpływu pieśni świeckich na kolędy. Utwory są żywe, 
obrazowe, ujęte przeważnie w wiersze krótkie od cztero- 
zgłoskowych począwszy i w zwrotki śpiewne, czworo-, 
pięcio- i sześciowierszowe a zresztą także inne. Naiwno­
ścią czynią bardzo miłe wrażenie. Podobały się ogólnie 
i często były wydawane. Wiele z nich czytać można 
w Pastorałkach i kolędach Mioduszewskiego, dwie zaś 
A wczora z wieczora i Przybieżeli do Betleem pasterze 
są do dziś dnia powszechnie śpiewane.

Zamożni mieszczanie z wielkich miast nie byli 
w Polsce ziemiańskiej zbyt skrępowani w swobodnym 
rozwoju duchowym. Biorąc poniekąd udział w życiu 
publicznym, mieli możność wyrobić się na wcale dziel-
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nych obywateli. Bogaty patrycjusz miał większą mo­
żność zajęcia się literaturą, niż podupadły ziemianin. 
W  czasach Jana Kazimierza miasto kresowe Lwów wy­
dało wcale wybitnego poetę B a r t ł o m i e j a  Z i m o -  
r o w ic z a. Burmistrz tego miasta był zabitym lwo­
wianinem i umiejscowił literaturę polską we Lwowie. 
Pracowity autodydakt, zbliża się smakiem w młod­
szych latach do Morsztyna a w późniejszych czasach 
jest stanowczym zwolennikiem Szymonowicza. Pomi­
nąwszy utwory najwcześniejsze, prawdziwie zajmują­
cym staje się, gdy został sekretarzem miejskim, ożenił 
się z zamożną mieszczanką Katarzyną Duchnicówną 
i pewną samodzielność umysłową uzyskał. Religijność 
pomogła mu bardzo do podniesienia się na wyższy po­
ziom oświecenia. W  r. 1640 wydaje dwa zbiorki pieśni 
religijnych, wcale pięknych i już pewną samodzielność 
objawiających, łacińskie Jesus Maria Joseph i polskie 
Hymny na święta Panny Maryej. Ale dopiero, gdy wy­
stąpił jako erotysta mieszczański «rymodziej po war­
koczu*. jak powiada, i wydał Roksolanki (1653) zy­
skał większą sławę1). Jest to zbiór erotyków najroz­
maitszych nastrojów, raz żywszych, to znów sztuczniej- 
szych, bardzo często zmysłowych, które przypominają 
nieco Morsztyna, ale są mniej wykwintne, pospolitsze 
i trochę jak gdyby praktycznym zmysłem mieszczań­
skim przejęte. Pochodzą z najgorętszego okresu jego 
przeżyć miłosnych i są świadectwem najrozmaitszych 
doświadczeń romansowych. Zbiorek ma osobliwe zna­
miona. Opiera się po części o rzeczywistość a po części 
jest wytworem namysłów gabinetowych. Zawiera ero­
tyki nie tylko młodego ale zarazem starszego, dojrza­
łego wieku. Przy czym, co szczególna, opiewa w więk­
szej mierze uczucia panien, niż chłopców. Pozostawia-

») Bartłomiei Zimorowicz wydał R o k s o la n k i (\653) i S ie ­
la n k i (1663) pod imieniem brata Szymona, zmarłego 1629 r. 
Ponieważ S ie la n k i są niewątpliwie jego pióra, nie widzimy 
powodu, aby dla R o k s o la n e k  poszukiwać innego autora.
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jąc na boku naśladownictwa Kochanowskiego, ude­
rzają w Roksolankach przede wszystkim pieśni, po­
myślane na tle przesadnych metafor, pokrewnych kon­
trastom Morsztyna zimna i ciepła, pożaru i śniegu, pło­
mienia i wody. Poeta lwowski łączy je jednak często 
z przypomnieniami klasycznymi na temat mitu o W e­
inerze i Kupidynie, wskutek czego jego metafory wy­
dają się nieco ciężkie. Nie można ich odnieść u na­
szego autora wprost do wpływu Morsztyna albo bliż­
szej znajomości liryki włoskiej. Nasunęła mu je raczej 
moda czasu, której zresztą i Morsztyn ulegał, a poprzeć 
je mógł przykładami z poezji klasycznej a szczególnie 
antologii greckiej. W  jednej z tych pieśni Bellona 
skarży się, że Kupido wpadł jak piorun do jej serca 
i zmienił je w kościół ognisty, który gotów obrócić się 
w popiół, zanim najmilszy do niej przybędzie. Bar­
dziej ujmujący jest koncept o pomarańczy, zaczerpnięty 
już wyraźnie z antologii greckiej. Otrzymawszy ją 
w tańcu od Rozyny, Hippolit spostrzegł, że wziął pło­
mień i przepalił nim duszę, którą dopiero Rozyna cza­
rem swych oczu do życia powołać może. Poza metafo­
rami dostarczyła Zimorowiczowi materiału do eroty­
ków erudycja klasyczna. W  jednym z nich Rozalia roz­
waża Iliadę, trapi się śmiercią tylu bohaterów i wy­
rzeka na zaciekłość stron walczących a potem poszu­
kuje winnego i oczywiście znajduje go w Helenie 
i dowcipną propozycją kończy, żeby się zawsze tyle He­
len rodziło, co kawalerów, i każdy miał «Helenę swo- 
ją», toby nie było żadnych wojen na świecie. Za wcale 
udany erotyk można także uznać pieśń nasuniętą lek­
turą Propercjusza. W  pieśni tej Gratiani zapuszcza się 
w rozprawę z Kupidynem i szczegółowo go bada, czemu 
jest tak mały, nosi opaskę na oczach i posiada pierzaste 
skrzydełka. Utwór jest dosyć zgrabny, z odcieniem pe­
wnego humoru i znalazł większe powodzenie, skoro go 
spotykamy w znanych nam śpiewnikach z XVII w.

Najpiękniejszą warstwę w Roksolankach stano-
Poezja ziemiańska 14
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wią pieśni, wyrażające uczucia młodych panien. Jest 
ich wiele, odznaczają się wielką świeżością i przypo­
minają bardzo pieśni z Kiermaszu wieśniackiego. 
W  Majoranie przedstawia poeta podlotka, który konie­
cznie chce się wydać za mąż. Powiada, że umie się ła­
dnie czesać, kłaniać i tańczyć, posag ma zapewniony 
a przyjaciele sprawią jej wesele. Ale nikt się dotąd po 
nią nie zgłosił i stąd jest stroskana i żali się boleśnie, 
że jej «niedostaje przyjaciela i pana». W  pieśni Za 
twoje staranie ku mnie skwapliwe panna dziękuje ka­
walerowi za szczere uczucia i powiada, że jest godzien 
większych darów. Ale jest niebogata i nic innego ofia­
rować nie może, jak swój wianek. Zwraca jednak 
uwagę, że wianek jest świeży, z trudem przyszło do 
niego kwiatki zebrać ale mu doda jeszcze swój wstyd 
i serce, żeby czułością za czułość odpowiedzieć. Piosnka 
uderza nastrojem serdecznym, co zwrotka przerywa ją 
piękny refren. Najkunsztowniejszym utworem tego 
działu jest wiersz Słońce zagasło, ciemna noc nastaje. 
Jest to rodzaj serenady w dobrym stylu, wykonanej 
z wielkim panowaniem nad myślą, uczuciem i mate­
riałem słownym. Panna żegna się z ukochanym i przy­
pomina mu swoją wierność. Uciekające godziny wy­
wołują w niej pewien niepokój i zatrzymać kochanka 
pragnie. Pożegnanie przeciąga się prawie przez całą 
noc. Choć słońce zagasło, wieczór nastąpił i miesiąc 
roztoczył promień srebrzysty, puścić go nie chce i usi­
łuje zatrzymać przez północ a potem jutrzenki z nim 
doczekać. Kochanek spieszy w dalekie kraje, więc słu­
szna, że go tak długo żegna. Wreszcie o świcie puszcza 
go naprawdę, tylko prosi o pamięć i życzy, żeby mu się 
dobrze powodziło i szczęśliwie wrócił. Ale nie tylko 
obmyślenie treści ten wiersz zaleca. Zimorowicz pomy­
ślał go i rozłożył omal nie na godziny, jakby panna 
patrzyła na zegarek i po każdej godzinie prosiła uko­
chanego, żeby jeszcze pozostał. Upodobanie w tworze­
niu hejnałów, któremu pierwszy Rej dał wyraz, jest
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w tej kompozycji widoczne. Zmieniające się pory zna­
czy poeta co zwrotkę i dobiera stosownych terminów, 
żeby stopień jak gdyby oddalania się kochanka zazna­
czyć. Na co panna obmyśla coraz nowe i rzewliwsze 
prośby. Te wszystkie szczegóły wywierają oczywiście 
wrażenie, że czynność posuwa się naprzód i dobrze 
przenoszą nas w nastrój uroczystego żegnania się ko­
chanków. Ażeby taki wiersz napisać, trzeba być do­
świadczonym pieśniarzem i wiele podobnych momen­
tów pożegnania przebyć. Poza okresami szczęśliwymi 
potrafi Zimorowicz wstawić się także w smutniejsze 
przeżycia miłosne i zawrzeć w przedstawieniu ich ró­
wnież wiele szczerości. W  wierszu Widziałam cię z okie- 
neczka, kiedyś przechodził, zawiedziona w miłości 
panna narzeka na kochanka, że przechodząc koło jej 
okna, prędko dom minął i okiem na nią nie rzucił. 
Na promenadę jego wyczekiwała długo i wzgarda nie­
spodziana jest jej bolesna. Powiada, że do późna w nocy 
stała w oknie i ani listkiem do jej pokoju nie cisnął 
ani z serenadą i winszowaniem dobrej nocy potem się 
nie zjawił. Wierszyk jest uroczy, duchem naturalności 
przejęty i doskonale w tonie ludowym pomyślany. 
Wzgardzona przypomina niedawne czasy, kiedy kocha­
nek inaczej o jej łaski się starał i obojętność i milcze­
nie uważałby za ciężki grzech względem niej. Przypu­
szcza jednak, że nie tylko ona ale i on musi mieć noce 
niespokojne i pragnąć zmiany i zgody. Wierszyk po­
dobał się powszechnie i podobnie jak wierszyk o Ku- 
pidynie przedostał się do śpiewników ludowych.

Obok tych uroczych obrazków z życia młodych 
panien, dziwnie wyglądają erotyki, odnoszące się wi­
docznie do starszego wieku, przejęte doświadczeniem, 
obrachowaniem i oddające uczucia, których młodzi lu­
dzie zazwyczaj nie doznają. Już wiersz o podlotku 
wskazywał na istnienie u autora wyobrażeń, obcych 
naiwnej i rozkwitającej dopiero miłości. Lepiej je­
szcze objawi to wierszyk o walce wstydu z miłością,

14*
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obmyślony przez poetę, zagłębiającego się często 
w studia nad Owidyuszem. Poeta zwraca w nim uwagę 
na bardzo drażliwe uczucia człowiecze, które nie lak 
Łatwo uchwycić i wyrazić. Są to wyznania Druzylli 
oblubienicy, tłumaczącej ukochanemu, w jaki sposob 
uczucie miłości przemogło u niej uczucie wstydu. Py­
szna jest, gdy chowa się za ten puklerz wstydu i nie 
chce ulec urokowi kochanka i stara się nie zwracać 
uwagi, gdy się jej kłania i do niej mizdrzy. Ale bożek 
miłości był silniejszy. Uderzył srogo w serce tak, że ru­
mieniec dziewiczy ze strachu uciekł do serca i tu przez 
Kupidyna przyłapany został. Panna powierza się ko­
chankowi i przyjmuje go za przyjaciela i tylko prosi, 
żeby pojął jej pomięszanie i serdeczne przywiązanie 
do siebie ocenił. Uczucia starszego wieku wypowiadają 
się jeszcze bardziej stanowczo w przestrogach, dawa­
nych młodym pannom. Podziwiając różaną twarz Ma­
ryny i widząc koło niej wielu płociach zalotników, 
Euzebi przestrzega ją, żeby powodzeniu swemu nie 
ufała, korzystała z młodości i serce oddała stałemu ko­
chankowi, któryby mógł przez wiele lat jej służyć 
i wierność do grobu zachował. Wreszcie w erotykach 
swych wprowadza poeta z zupełną otwartością jakie­
goś starszego mieszczanina, który wprawdzie śpiewa 
swej kochance przy szpinecie ale równocześnie oświad­
cza, że lekceważy bogactwo i dygnitarstwo a myśli 
tylko o swym zdrowiu, rozumnym używaniu życia 
a niemniej o przyszłości, żeby mu jutro było tak do­
brze, jak dzisiaj. Erotyki Zimorowicza, wyrażające 
uczucia starszego człowieka mają odcień biograficznej 
ścisłości. Bardzo wyraźnie tę okoliczność przechował 
umieszczony w Roksolankach list do żony z wezwa­
niem do powrotu z wakacyj do miasta. Nie jest to 
nieśmiałe zaproszenie panny przez zakochanego poetę, 
jak w pieśniach Kochanowskiego', ale wezwanie żony 
do powrotu do cichego mieszkanka we Lwowie, które 
poeta na zimę już zaopatrzył, przybywszy kilka dni
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wcześniej do miasta. Zimorowicz nawiązuje do nad­
chodzącej pory jesiennej i żali się, że już z żoną wy­
cieczek letnich urządzać nie będzie. Niemniej cieszy się 
na ciepłe mieszkanko w mieście i obiecuje ją grą na 
szpinecie i rozmową towarzyską zabawiać. Pokazuje 
się więc, że część swych erotyków tworzył poeta przy 
żonie i dla żony. Określa je w stylu kwiecistym jako 
utwory o «oczach pieszczonych*. Erotyki jego były nie­
kiedy komplementami, tworzonymi w nagrodę za we­
sołe spojrzenie albo przyjemny uśmiech. Tego wyma­
gała galanteria współczesna. Zimorowicz także w tym 
liście pochlebia żonie, że zielnik jej nie więdnieje i że 
podobna jest do bujnej winnicy i jabłoni z gęstym owo­
cem. Nic więc nie robiąc sobie z nadchodzącej jesieni, 
zaprasza żonę do odczyszczonego mieszkania, pewien że 
przy boku jej mile zimę przepędzi, o zmianach pór roku 
zapomni, bo jak powiada, przy pieśni, żonie i ciepłym 
kominku świat mu jest obojętny. Jest to poemacik 
znamienny dla burmistrza lwowskiego i jego życia 
uczuciowego.

Zebrawszy te liczne erotyki, przed ożenieniem 
i przy żonie tworzone, postanowił Zimorowicz utwo­
rzyć z nich epitalamium dla samego siebie przy pierw­
szej lepszej sposobności. Powodował się trochę Pieśnią 
świętojańską Kochanowskiego, gdy te pieśni na chóry 
rozdzielał i w wiązankę śpiewów przez młodzież żeń­
ską i męską śpiewanych układał. W  jakim stosunku 
przygodne utwory do tego ostatecznego układu pozo­
stawały, oznaczyć oczywiście trudno. To pewne, że or­
ganicznej całości nie utworzyły. Żywe piosnki mło­
dzieńcze kojarzą się w niej z lirykami starszego wieku, 
listy małżeńskie ze śpiewkami rozpustnymi i w zbiorku 
panuje niepokojąca rozmaitość. Układ kapryśny prze­
szkadza nawet do należytej oceny najudolniejszych 
piosnek. Musiała to być robota okolicznościowa, aby 
z niedostatecznie wykończonym zbiorkiem wystąpić 
i wywołać wrażenie, którego celu nie znamy. Przecież
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aby te rozmaite piosnki nabrały pozoru pieśni wesel­
nych, trzeba je było ująć w ramy powinszowania we­
selnego a cel ten spełnia długi wstęp i kilka piosnek 
początkowych i końcowych, które istotnie odnoszą się 
do obrządku weselnego i wielbią szczęście Rozymunda- 
Zimorowicza i raczej jego drugiej, niż pierwszej żony 
Liliodory-Duchnicówny, jak anagram w dedykacji 
taki domysł narzucić nam usiłuje. W  piosnkach tych 
mieści się niejakie echo prawdziwej uroczystości we­
selnej. Jedna panna opisuje ucztę i tańce i zauważa, 
że największe ożywienie panuje w otoczeniu państwa 
młodych. Druga lekceważy wspomnienia o Lukrecji, 
Wandzie i Penelopie i zajmuje się tylko świeżo po­
braną parą i w jej imieniu parę gołębi i pałające serca 
na ołtarzu miłości składa. Mozajka rozmaitych pieśni 
nabiera dzięki tym wierszykom wyraźniejszego prze­
znaczenia. Potem znów inna panna unosi się nad urodą 
Liliodory i wielbi jej ponęty, zadroszeząc Rozymun- 
dowi, że pozyskał oblubienicę, której uroda ogólny po­
dziw budzi. Pieśni te nie przytłumiają wrażenia, że 
z doraźnym zbiorkiem pieśni mamy do czynienia, prze­
cież cel nagłego wydania nieco bliżej objaśniają. W re­
szcie mamy prawdziwą pieśń przy odprowadzaniu 
państwa młodych do łożnicy, przetykaną oczywiście 
wielu przypomnieniami klasycznymi, a jak tu z Hy- 
mena Catulla, i przekonywamy się, że to jest istotnie 
zbiorek pieśni przez poetę na upamiętnienie prawdo­
podobnie drugiego małżeństwa wydany. Złudzenie to 
podtrzymuje nadto bardzo długi poemat wstępny Dzie- 
wosłąb, utworzony na wzór zwykłych panegiryków we­
selnych. W  poemacie tym przedstawia poeta bożka 
Hymena, który powodzenie w zapałach miłosnych no­
wożeńca przekłada nad powodzenie rozmaitych boha­
terów mitologicznych i wskazuje mu, że oblubienicę 
swą otrzymał «nie gwałtem* ale «miluchno i snadno*. 
Czy w podkreśleniu tych wyrazów tkwi jaka aluzja do 
rzeczywistości, to nie wiadomo. Dość że Hymen tę oko-
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liczność zauważa i wynudziwszy nas porządnie roz­
maitymi powiastkami z Metamorfoz i szczególnie długo 
opowiedzianą pogonią Apollina za Dafną, składa oblu­
bieńcom życzenia i trzy chóry, mające odśpiewać wszy­
stkie załączone piosnki wyprowadza. Jeśli Zimorowicz 
przeznaczył istotnie Roksolanki na które z swych we­
sel, to mógł gości bardzo przyjemnie zabawić. My zaś 
wdzięczni mu jesteśmy, że nam dał poznać całą swą 
poezję erotyczną i nastrój erotyku mieszczańskiego 
z połowy XVII w. w zbiorku tym przechował.

Roksolanki zasługują na uwagę także jako zna­
mienny objaw metryki XVII w. Jest niespokojna i kun­
sztowna. Zimorowicz powtarzać się nie lubi i bardzo 
usilnie poszukuje rozmaitości. Sam mówi, że lubi 
« sprzęgać rymy sfome» i wiązać je w « snopki» i  na tę 
okoliczność kładzie nacisk. Przecież o rytmice właści­
wej mówić u niego trudno, bo na dźwięczność wyra­
zów nie uważa i z uporem rutynowanego rymotwórcy 
usiłuje, żeby każdy prawie wiersz w innym metrze lub 
strofie ułożyć. Schodząc do szczegółów, Zimorowicz za 
stalsze formy uznaje tylko czworowiersz jedenastozgło- 
skowy i zwrotkę saficką. Wyróżnia i stosunkowo czę­
ściej używa czworowiersza trzynastozgłoskowego. Nie 
gardzi także czworowierszem ośmiozgłoskowym. Ale 
poza tymi schematami, omal nie każda piosnka tego 
obszernego zbiorku jest według świeżego i odrębnego 
wzoru ułożona. Za miłego rymotwóreę trudno Zimo- 
rowicza uznać. Zresztą na jego metrykę mogłoby nieco 
światła rzucić wykazanie związku z muzyką towarzy­
ską XVII w., którą burmistrz lwowski z upodobaniem 
uprawiał.

W  dziesięć lat po Roksolankach wydał Zimoro­
wicz Sielanki nowe ruskie (1663). Przeskok był ogro­
mny od liryków miłosnych do spokojnych i na pół epi- 
cznych sielanek. Widocznie poeta się uspokoił, ochłódł 
z zapałów miłosnych, nabrał więcej przedmiotowości 
i zaczął się bawić własną przeszłością. Ten nowy po-



216

ziom jego wyrobienia duchowego ukazują doskonale 
dwie sielanki, które się ściśle z sobą łączą, mianowicie 
Trużenicy i dalszy ich ciąg Winiarze. Jest to rozmowa 
Miłosza-Zimorowicza z dwoma pielgrzymami, którzy 
idą na odpust św. Jura do Lwowa i których zaprasza 
do siebie na obiad. Włożył w nie poeta wiele treści 
z swego życia. Żali się na stratę czworga dzieci, wyraża 
zadowolenie z posiadania willi podmiejskiej i ciesząc 
się, że dożył starszego wieku, gani swoją dawniejszą 
poezję erotyczną. Po obiedzie zabawia gości opowiada­
niem o cudach przyrodzenia a potem szczegółowym wy­
kładem, jak należy chodzić koło winnicy. Rozmowę 
tę poprzedza wyrzekanie jednego z gości na rozpano­
szenie się wierszoróbstwa i partactwa literackiego 
w Polsce. Obie te sielanki wprowadzają nas bardzo 
żywo w jego widnokrąg myślenia w latach sześćdzie­
siątych. Sielanki Zimorowicza zawierają więcej mate­
riału osobistego, niż Szymonowicza, a brak w nich zu­
pełnie pierwiastka panegirycznego. Ostatecznie Zimo­
rowicz był panem swego czasu i myśli i oprócz lojal­
ności względem tronu, żadnego uczucia poddańczego 
nie uznawał. W  sielankach szerzy tylko cześć sztuki, 
uczucia patriotyczne i rodzinne, po części i religijne. 
Ale o panach, mecenasach, sprawach, obojętnych dla 
duszy niepodległej, u niego głucho. Miał swój honor 
i swój osobny świat i tym jest sympatyczny.

Ażeby wszystkie jego sielanki osobiste drobia­
zgowo wyrozumieć, trzebaby posiadać jakiś osobny 
klucz. Do bardzo dawnych wspomnień zdaje się odno­
sić sielanka Zjawienie. Jest to ciekawa opowieść o dwu 
braciach Filemonie i Zacharku, którzy zaznajomili się 
z dwoma chłopcami, włóczącymi się po całym świecie, 
Biłozorem-Hymeneuszem i Kanarkiem-Kupidynem, 
i na tej przyjaźni odmiennie wyszli. Filemonowi przy­
padł więcej do smaku Biłozor i został przykładnym 
małżonkiem i obywatelem. Zacharek znów znalazł upo­
dobanie w towarzystwie Kanarka przechery, nabył
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złych nałogów, przyzwyczaił się do życia nieporzą- 
dnego, popadł w rozmaite słabości i do śmierci już na 
drogę uczciwości trafić nie mógł. Dydaktyka ta przypo­
mina żywo Reja a ma zapewne na celu objaśnić, dla­
czego Zimorowicz wolał się wdawać z Hymeneuszem, 
niż Kupidynem. Burmistrz lwowski pragnie wszędzie 
zaznaczyć swój punkt widzenia porządnego obywatela 
na sprawy świata. Jeśli sielanka Zalotnik do jego ży­
cia się odnosi, to stwierdzićby należało, że także kon­
kury o pierwszą żonę odbył w najprzyzwoitszy na 
świecie sposób. Ópowiada w niej o schronieniu się wie­
śniaka Filareta podczas napadu Tatarów do obronnego 
Lwowa i poznaniu tam ślicznej Fedry na weselu Bi- 
nedy. Przedmieszczanina ujęła uroda panny, wyborne 
obyczaje, dobry ród, piękny posag i postanowił go­
spodarstwo wiejskie sprzedać i na zawsze przenieść się 
do miasta. Pannę swą nazywa «szumną» i unosi się 
nad jej łagodnością, uprzejmością i wdziękiem. Za­
kochanie i czułość znać w każdym słowie. Piękne jest 
pożegnanie ojczystej sadyby i zachwyt pełen wdzięcz­
ności wobec Fedry. Zimorowicz łatwo przywiązywał 
się do ludzi i serdeczności swej niezdolny był ukryć. 
Oświadczając się Fedrze, obiecuje wszystkie siły du­
chowe jej poświęcić i nawet literackie zdolności na jej 
chwałę obrócić, wszystkie «willaneski, roksolanki i kro- 
tofile» na jej cześć układać.

Znacznie wyraźniej pierwiastek osobisty wystę­
puje w następnych sielankach. Zimorowicz powiada, że 
«swe kąty chciał odrysować pieniem». I istotnie w kilku 
utworach rozprawia otwarcie o stosunkach rodzinnych. 
Narzucił on naszej literaturze legendę o swym bracie, 
bardzo zdolnym poecie i poprzedniku na Parnasie. 
W  Sielankach ruskich znajdujemy dwa bardzo długie 
utwory poświęcone jego pamięci. Są to kwieciste treny 
w smaku wieku, pozbawione akcentu prawdy a za to 
pełne ozdób. Pisane były na długo po śmierci brata, bo 
już żadnego echa wrażeń bezpośrednich nie zawierają.
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Sielanka Żałoba zdaje się być wcześniejszą, bo jeszcze 
w niej poeta wspomina o żyjących rodzicach i tablicy 
nagrobnej w kościele dominikanów krakowskich. Z i­
morowicz wyprowadza chór panien i każe im opłaki­
wać zgon brata, kwiatami uwieńczyć grobowiec i roz­
pływać się nad jego sławą pośmiertną. Tren jest pełen 
ogólników, niezbyt zrozumiałych, które zadziwiają, 
póki się nie wie, że pochodzą z Owidyusza i tyczą się 
Narcyza a nie brata poety. Druga sielanka Roczyzna 
przenosi nas w świat pasterski i zawiera ciekawy kon­
cept jak Kupido postrzelił przypadkowo Symicha gro­
tem zabranym śmierci, miasto strzałą erotyczną. Oczy­
wiście i ten utwór nie przynosi zbyt wiele wiadomości
o jego bracie, oprócz że był «czerstwy, grzeczny, chybki, 
urodziwy* i umarł w czerwcu na ośmnaście lat przed 
napisaniem sielanki. Symich musiał być podziwianym 
w rodzinie talentem poetyckim i pozostawił podobno 
jakieś świadectwa swego uzdolnienia. Poważny rajca 
lwowski nazywa je «hymnami, symphoniami, anty stro­
fami, odami, melodiami, harmoniami, epodami» i na­
daje im pochlebne przymiotniki «boski, słodki, nowy, 
dziwny, wiekuisty*. W  obu utworach Szymon Zimo­
rowicz jest wielbiony jako niezrównany poeta, kocha­
nek dziewek boskich i pieśniotwórca przedziwny. Gdyby 
brać poważnie słowa brata, mielibyśmy w tym dwu­
dziestoletnim młodzieńcu jakiegoś obiecującego mło­
dego poetę. Najzabawniejszy jest Zimorowicz, gdy 
w jednej sielance uznaje brata za wybitnego poetę ero­
tycznego a w drugiej kładzie nacisk na jego czyste na­
tchnienia i upatruje przyczynę jego śmierci w tym wła­
śnie, że nie chciał pisać erotyków. Najpoufniej w swoje 
stosunki rodzinne pozwala wglądnąć poeta w sielance 
Filoreta, wspomnieniu pośmiertnym po pierwszej żo­
nie, przy boku której wyrobił się na myślącego męża
i przebył przemianę w sielankach Trużenicy i Winia- 
rze opisaną. Jest to znów tren pogrzebowy, jak pane- 
giryki na dwie rocznice śmierci brata, z tą jednak ró-
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żnicą, że to wspomnienie jest pełne treści i szczegółów, 
które nas żywo w atmosferę domową poety przenoszą. 
Opowiada o żonie, jak korzystnie wpłynęła na jego mo­
ralność i żywot, jakie miała przymioty, jak mu było 
w domu wesoło, jaką z niej miał towarzyszkę i pomo­
cnicę, jak mu się wszystko szczęściło a teraz mu smu­
tno i pusto. Jest to plastyczna sylweta z życia wrażli­
wego człowieka, a nie pusta frazeologia, jak było w pa- 
negirykach na śmierć brata. Poeta powiada, że starał 
się bez «wielkiej poetyki ochełznąć prostym rymem... 
domowe żale, lamenty i krzyki» i przedsięwzięcie to 
udało mu się wcale dobrze. W  Filorecie dał nam jedno 
z udatniejszych wspomnień pośmiertnych w literaturze 
polskiej, z gruntu szczere i ujmujące, choć oczywiście 
nie wolne od przesady w wyrażeniu uczuć według ma­
niery wieku. Poeta rozprawia z przyjaciółmi o swej 
stracie i jak w innych podobnych utworach toczy dy­
sputę o szczęśliwości rajskiej.

Najważniejsze jednak sielanki Zimorowicza Ko­
zaczyzna i Burda ruska nie tyczą się wcale jego spraw 
osobistych ale wypadków wielkiej doniosłości history­
cznej, buntu Chmielnickiego i postrachu, jaki rzucił 
na Lwów. Burmistrz lwowski bawił naówczas w W ar­
szawie na elekcji Jana Kazimierza i osobiście tych wy­
padków nie przeżył. Ale wróciwszy do Lwowa, miał 
sposobność naocznie przekonać się o wszystkim i wia- 
rogodne rysy pozbierać. Dało mu to materiał na dwie 
sielanki. W  pierwszej dwaj chłopi Wojdyłło i Ostafi, 
idąc na jarmark do Gródka dla zaopatrzenia się w nowy 
inwentarz po zniszczeniu go przez Kozaków, opowia­
dają o rzezi chłopstwa w cerkwi świętojurskiej i okru­
cieństwach watahy Krzywonosa w jakiejś forteczce 
kresowej. W  drugiej znajomy ich Dorosz opisuje oblę­
żenie Lwowa, spalenie przedmieść i złożenie okupu 
przez mieszczan. Autorowi chodziło o surową prawdę 
a nie artystyczny wybór szczegółów. Przedstawienie 
jego odznacza się plastyką i realizmem i wywiera przy-
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gnębią jące wrażenie. Zimorowicz był z gruntu nie­
przyjazny Chmielnickiemu i jego Kozakom. W  Kozaczy- 
zme i Burdzie ruskiej zdobył się na wymowny opis nie­
pokojów wojennych na początku rządów Jana Kazi­
mierza i uzupełnił nim doskonale wiadomości Łuka­
sza Opalińskiego i Twardowskiego o klęsce pilawieckiej.

Obok poezji uprawiał burmistrz lwowski także 
prozę i w tej dziedzinie pewną zasługę zyskał jako hi­
storyk rodzinnego miasta. Naśladując pisarzów zakon­
nych i monografistów lokalnych, został miejscowym 
historykiem Lwowa i w tym zakresie właściwie naj­
wymowniej swój patriotyzm mieszczański okazał. Nie 
pisze historii mieszczaństwa ale historię swego rodzin­
nego miasta i to nie tak dalece, żeby rozwój Lwowa roz­
wojowi innych miast przeciwstawić, jak raczej, żeby swe 
przywiązanie do rodzinnego miasta okazać i następców 
pobudzić do umiłowania tej placówki polskości i kato­
licyzmu. Jako były pisarz miejski, znał doskonale ar­
chiwum miejskie a z biegiem czasu zbadał historię 
wszystkich budowli miejskich i wsi podmiejskich. To 
mu dało możność wypracowania dwu monografij o ko­
ściołach i szpitalach lwowskich i ułożenia lwowskiego 
Hekatontas Viri Illustres na wzór Starowolskiego 
(1678). Najznakomitszym jednak jego dziełem jest 
Leopolis triplex, historia Lwowa od r. 1270 do r. 1633, 
ułożona sposobem kronikarskim i zawierająca pod da­
tami artykuły o rozmaitych fundacjach, konsulach, bi­
skupach, pisarzach i oblężeniach. Opowiadanie nie jest 
zbyt plastyczne ale pracowite i z miłością dla przed­
miotu wykonane. Pozwala nam poznać rozwój miasta 
a tu i ówdzie puls życia wybitnej stolicy wojewódzkiej. 
Przedstawienie XVI i XVII w. jest wcale zajmujące 
a im bliżej czasów autora, tym lepiej sylwety osób 
i opisy walk stronnictw występują. Lektura tych mo­
nografij jest pouczająca ale do przyjemności korzysta­
nia z nich przeszkadza nieco język, rojący się od oso-
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bliwych wyrazów, konstrukcji i nowotworów a dobrze 
malujący przesadę stylistyczną XVII w.

Wśród mieszczan, zajmujących się w XVII w. 
poezją polską, można jeszcze wymienić J a n a Ga w i ń ­
sk i e g o, pisarza grodu krakowskiego a potem Skarbu 
koronnego i właściciela kamienicy w Kaźmierzu pod 
Krakowem. Pochodzeniem swym nie popisywał się ni­
gdy i w końcu doprowadził do tego, że go w aktach 
z czasów Sobieskiego tytułowano «nobilis» i «genero- 
sus». Do poezji nie wnosił nic nowego. Był naśladowcą 
Kochanowskiego i Szymonowicza. Ale literaturę lubił, 
z upodobaniem przez całe życie uprawiał i obok Zimo- 
rowicza może być wyobrazioielem stopnia zajęcia się 
poezją przez mieszczan za czasów Jana Kazimierza 
i Jana III. Pomijając panegiryki łacińskie i polskie, 
które ogłosił, zaciekawić nas może prawdziwie dopiero 
od czasu rozpoczęcia studiów nad Szymonowiczem. 
Idąc za jego przykładem, wypracował «w młodszym 
wieku» utwór dydaktyczny, nie odznaczający się wiel­
kim polotem, Herkules na dwoistej drodze, w którym 
rozkosz zaleca młodemu człowiekowi rozmaite przyje­
mności życia a cnota i baczenie na te wezwania odpo­
wiadają. W  r. 1650 ogłasza Sielankę i różne nagrobki. 
pierwsze dziełko, które mu nadać mogło pewne zna­
czenie w świecie literackim. W  sielance Mopsus dwaj  
pasterze śpiewają na cześć nadobnej Amarylli, jak 
w  sielance Szymonowicza z takim samym tytułem, 
a w nagrobkach mamy znów szereg epigramatów na 
ptaki, zwierzęta domowe i rozmaitych ludzi nałogo­
wych, jak w Nagrobkach zbieranej drużyny Szymono­
wicza. Znajdujemy tu również kilka nagrobków dla 
rycerzy poległych pod Pilawcami i wierszyk Oracz 
i skowronek, upowszechniony następnie w Polsce «Już 
śpiewasz skowroneczku, już też i ja orzę». Zbiorek mo­
żna odczytać z pewnym zajęciem dla poznania upodo­
bań literackich owego czasu.

Potem przez wiele lat Gawiński nie dawał znaku
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0 sobie, aż zdobył się na trzy księgi epigramatów Dwo- 
rzanki, oczywiście na wzór Fraszek Kochanowskiego 
(1664). Tylko zbiorek ten nie jest objawem bujnego ży­
cia towarzyskiego, jak raczej pracą biurkową, odzwier­
ciedlającą usposobienie poety, jak późniejsze o dzie­
sięć lat Epigramaty Kochowskiego. Zawiera piosnki 
bachiczne, epigramaty na temat miłości, trochę przy­
tyków i żartów ze znajomych a nadto pewną ilość wier­
szyków moralizujących. Nastrój zbiorku mówi o pogo­
dzie umysłowej autora i zyskaniu pewnośoi siebie. Ude­
rzają w nim liczne anakreontyki. Gawiński był gorą­
cym wielbicielem Anakreonta i w jego stylu wiele 
wierszów układał. Podziwiał także Kochanowskiego
i kilka parafraz jego fraszek podał. Dworzanki przy­
noszą nowy dowód o znaczeniu Kochanowskiego w dru­
giej połowie XVII w. Ma to być najlepsze dzieło poety, 
choć wielką świeżością się nie odznacza. W kilka lal 
potem ogłosił Gawiński Sielanki nowe (1668). Tu wy­
stąpił ponownie jako niestrudzony naśladowca Szy­
monowicza, jak prawie wszystkie sielanki na tematy 
miłosne a zwłaszcza Baby i Odczary świadczą. Utwo­
rzył ich kilkanaście i do końca życia tym rodzajem 
poezji się zajmował. Ponieważ wsi właściwie nie zna!, 
więc z chęcią trenom, panegirykom i pomysłom dydak­
tycznym nadawał formę sielanek. Zasługuje na uwagę 
sielanka Żywot ziemiański i dworski, niezmiernie dro­
biazgowe porównanie życia wiejskiego z dworskim, 
z przyznaniem wyższości pierwszemu. Gawiński za­
rzuca dworowi, że trzeba na nim głowę wysilać, jest 
przybytkiem wyniosłości i zbytku, pełen hałasów 
i niepokojów, wymaga kosztów, szerzy obłudę i trzeba 
na nim stosować się do humoru pana. Przeciwnie pobyt 
na wsi jest zdrowy, nikogo słuchać nie trzeba, żyje się 
skromnie ubiera i żywi po prostu. Każdy na wsi ma 
spokój, obyczaje na niej panują niewyszukane, można 
przyjemnie spać i odpoczywać na łonie natury a w nad­
datku ma się jeszcze ciągłe zajęcie gospodarstwem i roz-
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kosz zbierania w obfitości płodów wiejskich. Nikt jeszcze 
tak dokładnie nie zestawił tych przyjemności i prze­
ciwieństw. Ale przypomnieć należy, że Gawiński po­
ruszył zagadnienie, jeszcze przez Reja i Kochanow­
skiego rozważane, i uważał je za bieżące w siódmym 
dziesiątku XVII w., jakby na dowód o nienaruszalno­
ści stosunków społecznych w Polsce od półtora stule­
cia. Bardziej osobistych spraw dotyczy sielanka Ro­
cznica, w której pod imieniem Tytyra opłakuje stratę 
żony, opisuje jej piękność, gospodarność, pobożność 
i inne przymioty, a drugi pasterz Licyda w płaczu mu 
pomaga. Tren jest wcale serdeczny, wymowny i przy­
pomina podobny tren Zimorowicza. Do spraw publi­
cznych odnosi się sielanka Laska wielka, bardzo uni­
żony panegiryk na cześć Stanisława Lubomirskiego 
z przyczyny otrzymania przezeń godności marszałka 
koronnego (1674). Pasterze Thyrsis i Alkon wielbią go 
pod imieniem Mopsusa i unoszą się nad jego rozumem, 
patriotyzmem i znakomitością rodu, ofiarując skromne 
dary pasterskie i życząc sławy i powodzenia. Wreszcie 
wspomnieć można o najpóźniejszej co do czasu powsta­
nia sielance Rozmowa żartowano, która przygodnie 
objaśnia Dworzanki. Dwaj  pasterze żartują z siebie, 
jeden z nieładnego nosa przyjaciela a drugi z jego 
głowy i rudej czupryny. Inni pasterze przysłuchują się 
tym popisom i uwagi czynią co do granicy żartów, po 
czym zasiadają do wspólnego posiłku.

Twórczość Gawińskiego nie była obfitą i właści­
wie tylko wydaniem Dworzanek i Sielanek się zazna­
czyła. Nie ustawał jednak pisać i jak Potocki, nowe 
utwory gromadził w rękopisach. Znajdujemy w nich 
zbiorek Pieśni, wśród których wyróżnić można kilka 
wcale ładnych erotyków, jak Do Hanny z uniesieniem 
nad jej pięknością, pieśń Trudno żalu ukoić z życze­
niami na drogę ukochanej i pieśń Jeszcześ u matki nie­
winiątkiem była z podziwem nad pięknością panny, 
którą już w dzieciństwie zapowiadała. Obok tego za-



224

stajemy tu kilka swobodnych parafraz liryków Sarbie- 
wskiego jakby na świadectwo uznania dla jego poezji 
w kołach polskich. Wielkie zaciekawienie budzi Psał­
terz dawidowy, obejmujący tylko pierwszą część Psał­
terza Kochanowskiego i przedstawiający próbę odświe­
żenia tego przekładu na sto lat przed Karpińskim. 
Praca wypadła wcale dobrze, choć głębszej wartości 
przyznać jej trudno. Dokonał jej poeta w czasie za­
razy r. 1678—9, w której stracił syna i krewnego. W  rę­
kopisie pozostawił nadto Miesięcy dwunastu opisanie, 
poemat dydaktyczno-gospodarski, wynikły z potrzeb 
dawnego bytu. Opis czyta się z zajęciem. Na stare lata, 
jako karbarz wielicki, zaprzyjaźnił się z poetą Kochow- 
skim, żupnikiem tamtejszym. Okazywał mu oczywiście 
wielkie uszanowanie i do pewnej zażyłości doszedł. 
W  liście wierszowanym, gdy Kochowski przyjechał do 
Krakowa dla dopilnowania korekty pism, powitał go 
z największą uprzejmością i pochwałą, że nowe dzieła 
wydaje. R. 1682 posłał mu do Goleniowów Hymn Ba­
chowi poświęcony, złożony z dwustu trzydziestu sze­
ściu wierszów o jednym i tym samym rymie dla ca­
łego poematu. Potem przełożył jeszcze na polskie jego 
długi hymn łaciński, na który poprzedni był odpowie­
dzią. Kochowski przejął Gawińskiego uwielbieniem 
dla Sobieskiego. Zaczął pisać patriotyczno-polityczne 
wiersze, jakimi się poprzednio nie trudnił. R. 1680 w y­
gotował Clipaeus Christianitatis, wyciągi z rozmaitych 
pism, ofiarowane królowi z racji znalezienia poprze­
dniego roku na sklepieniu przy odnawianiu kaplicy św. 
Krzyża w katedrze krakowskiej żelaznej tarczy z pła­
skorzeźbą miasta, do którego zwycięski król wjeżdża. 
Do tych wypisów dodał Excytarz albo Tararum na 
Turczyna, wezwanie do wojny tureckiej, rady jak ją 
poprowadzić i prośbę do króla, żeby ją podniósł. Były 
to dalekie przedsłanki wyprawy wiedeńskiej, w której 
jego przyjaciel miał jeszcze wziąć udział ale on już 
zdaje się chwalebnego jej końca się nie doczekał.
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Poeci z innych warstw, którzy współpracowali 
w rozwoju literatury ziemiańskiej, przyczynili się 
wcale wydatnie do jej ożywienia, choć nastroju jej 
oczywiście nie zmienili. W  kołach tych, jak widzieli­
śmy, wystąpiło kilka wybitnych talentów. Największą 
uwagę zwracają Klonowicz, Sarbiewski i Morsztyn. 
Ale Klonowicz zajął straconą placówkę i nie posiadając 
zbyt wysokiego zmysłu artystycznego, dzieł doniosłych 
nie pozostawił. Sarbiewskiemu język przeszkodził do 
zajęcia wybitnego miejsca w twórczości polskiej. Od­
dzielony suknią zakonną od społeczeństwa świeckiego, 
nie mógł odpowiedzieć upodobaniom ogółu polskiego. 
Morsztyn jedynie, może wśród nich nie największy ta­
lent, ale z programem zupełnie oryginalnym i bardzo 
na czasie, miał niewątpliwie możność uzyskania donio­
ślejszego znaczenia w poezji polskiej. Ale znów wsku­
tek piętna wybitnie dworskiego a sprzecznego z oby­
czajem ziemiańskim, i zupełnego braku patriotyzmu 
nie mógł pociągnąć ogółu w swe ślady. Kanikuła i Lu­
tnia nie wzbudziły upodobania w warstwie ziemiań­
skiej do komplementów salonowych. Zresztą oba te 
zbiorki nie zostały ogłoszone i tylko w rękopisach krą­
żyły. Działalność tych poetów ożywała zapewne naszą 
twórczość poetycką w X V II w. ale z widnokręgu zie­
miańskiego jej nie wyprowadziła. Ostatecznie do końca 
X V II w. obowiązywało w naszej literaturze to, co czuli 
i myśleli ziemianie.

Poezja ziemiańska 15



IX. NOWY OKRES

Na zakończenie wypada nam poznać zmianę, jaka 
zaszła u podstaw naszej literatury w nowym okresie sa­
skim. Poezja, na idei ziemiańskiej oparta, rozkrzewiła 
się wcale bujnie i pomyślnie. Brało w niej udział zie- 
miaństwo, mieszczaństwo i możnowładztwo a w wcze­
śniejszym okresie także duchowieństwo. Uprawiano 
erotykę, fraszkę, piosnkę towarzyską, poezję religijną 
i nieco dydaktykę. W  XVII w. rozwinęła się sielanka 
i usiłowano utworzyć epopeę historyczną. Równocze­
śnie wprowadzono sonet i oktawę do naszej literatury. 
Dramat był bardzo zaniedbany i dopiero w następnych 
czasach miał zakiełkować. Poezja ziemiańska, jak mo­
gliśmy się przekonać, nie poszukiwała zbyt wysokich 
wzlotów, nie okazywała wielkiej przedsiębiorczości. 
Zmysłu kompozycyjnego nie było w niej zbyt wiele. 
Krzewiła się z łatwością, nie stawiając poetom zbyt 
wielkich wymagań artystycznych. Żyła zaś, póki war­
stwa ziemiańska miała przeważające znaczenie w życiu 
naszego narodu. Ale w X V III w. za Sasów, warstwa ta 
podupadła i straciła poczucie jedności i siły. Z serca 
ziemian ulotniło się naówczas dawne uczucie patrioty­
czne, obejmujące całe państwo, zanikł ich wpływ na 
politykę zewnętrzną i przestali być pierwiastkiem 
czynnym i twórczym w naszym życiu publicznym. 
Brak jedności utrwaliło przysłowie «Jeden do Sasa 
a drugi do lasa», zaś bezczynność i brak inicjatywy 
skupił się w dowcipie «Polska nierządem stoi». Czasy
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saskie nie wydały ani jednego poety ziemiańskiego. 
Można powiedzieć, że poezja ta zamarła. Wobec tego 
przyszłość naszej literatury stała się zależną od udziału 
innych warstw, które już nie będą powodowały się 
wyobrażeniami ziemiaństwa. Możnowładztwo miało 
czasowo objąć jej ster i wprowadzić naszą twórczość 
w bliską styczność z literaturą francuską. Nowy ten kie­
runek nie wydał jeszcze pokaźnych owoców za czasów 
saskich. Był to raczej okres powolnego szerzenia się 
tej literatury w naszym kraju, z której dopiero czasy 
Stanisława Augusta miały w pełnej mierze skorzystać.

Czasy Augusta II, pełne niepokojów wewnętrz­
nych, najazdów wojsk szwedzkich i moskiewskich, uci­
sku ludności przez wojska saskie i tworzenia rozmai­
tych konfederacyj, nie sprzyjały uprawie poezji. W o­
bec rozprzęgania się ziemiaństwa i braku wybitnych 
powołań literackich w tej warstwie, wybujała naów­
czas pasożytniczo literatura anonimowa, tym razem 
oczywiście ziemiańska. Stała ona na niskim poziomie, 
wydawała same tylko pisma stronnicze i zasługuje na 
uwagę jedynie jako objaw czasu. Z walki Sapiehów 
z szlachtą litewską można wymienić kilka utworów bez 
głębszej wartości, jak Strzała sapieżyńska, drwiny 
z ich znaku herbowego', albo Pospolite ruszenie wita 
Apollo, diariusz rymowany o bitwie pod Ołkiennikami, 
z wyliczeniem poległych i zasłużonych. Z walk stron­
ników Leszczyńskiego z stronnikami saskimi można 
przytoczyć Dyskurs Niemca z Polakiem, satyrę na Sa­
sów, przedstawiającą spotkanie na granicy Polaka 
z Niemcem, chcącym tajemnie pod płaszczem wynieść 
wolność z Polski. Akt zapustny komediantów w War­
szawie jest« niezręczną karykaturą programów opery 
drezdeńskiej. Najobszerniejszy utwór tych czasów 
Małpa człowiek jest zbiorkiem poziomych satyr na 
wady senatorów i usterki towarzyskie i obyczajowe 
szlachty, porzucającej już dawny «obyczaj polski». 
Wśród zalewu tej płaskiej literatury przynosi pewne

15*
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orzeźwienie Kancjonał krakowski (1721) z licznymi ko­
lędami humorystycznymi i kilku wzruszającymi pie­
śniami patriotycznymi, jak Boże łaskawy przyjmi płacz 
krwawy i Ockni się Lechu, przerwij sen twardy.

Na tym bezrybiu zjawia się wreszcie pierwszy 
zwiastun literatury następnych czasów J an  J a b ł o ­
n o ws k i ,  wojewoda ruski. Ożeniony z Francuską, sio­
strzenicą Marii Kazimiery, znał oczywiście język fran­
cuski ale nie miał smaku i delikatniejszego zmysłu este­
tycznego i w opanowanie języka narodowego nie wło­
żył zbyt wiele trudu. Zajmował się poezją dydaktyczną 
i siedząc w więzieniu kónigsteinskim (1713— 1717), zo­
stał przygodnym tłomaczem dwu ciekawych dzieł fran­
cuskich z czasów Ludwika XIV. Praca jego zapowiada 
początek wpływu racjonalistycznej literatury francu­
skiej na polską. W  dziełach jego francuszczyzna koja­
rzyła się jeszcze z sarmatyzmem, niemniej podziw 
i bezwzględne uznanie dla nowych wzorów okazywał. 
W  Ezopie nowym polskim (1731) przetłumaczył czwartą 
część bajek Lafontaina i dodał do tego zbiorku pewną 
ilość anegdot «inwencji samego autora». Przekład jest 
wierny, ożywiony ale dowolny. Więzień kónigsłeinski 
rozszerza i skraca kapryśnie oryginał, usuwa z niego 
miły ton konwersacyjny, zaciera subtelne aluzje i czyni 
dodatki niepotrzebne i pospolitością go zatłacza. Przy 
tym, jak Morsztyn, usuwa powabną rozmaitość zwrotek 
i miar wierszowych Lafontaina i używa w przekładzie 
przeważnie jednostajnego wiersza jedenastozgłosko- 
wego. Nowe przyswojenie utworu francuskiego litera­
turze polskiej nie zapowiadało się zbyt obiecująco. 
Najkorzystniej stosunek tłomacza do oryginału przed­
stawia się w bajce L ’Ours et les deux compagnons. 
z której Jabłonowski zrobił ciekawą powiastkę pole­
ską Strzelec i niedźwiedź. Jego własne dodatki w Ezo­
pie są echem anegdociarstwa szlacheckiego, wśród któ­
rego dosyć przyjemnie uderza powiastka Wróbel dziw.

Znacznie większą przysługę położył Jabłonowski
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drugim przekładem, w Konigsteinie dokonanym, Histo­
rya Telemaka Fenelona (1726). Jest to niejako dopełnie­
nie Odyssei, romans pedagogiczny z czasów Ludwika XIV 
na użytek delfina Francji, dzieło bardzo głośne w swym 
czasie. Jabłonowski przetłumaczył je wiernie, starannie 
ale jak zwykle językiem pospolitym, bez oddania 
wdzięku i pieściwości stylu arcybiskupa kambrejskiego. 
W  dodatku za przykładem Potockiego do powieści pi­
sanej prozą zastosował wiersz trzynastozgłoskowy. Na 
pochwałę jego jednak można powiedzieć, że zbyt wielu 
opuszczeń sobie nie pozwolił i dodatków na wzór Po­
tockiego nie czynił. Przekład jego zaznajamiał czytel­
nika z właściwą treścią oryginału. Prace Jabłonow­
skiego świadczą o budzącym się zaciekawieniu w Pol­
sce literaturą francuską. Stanowią one tylko przygodne 
zajęcie wojewody. Gdy wrócił do Polski, zaniechał tło- 
maczeń i jak każdy senator zwrócił się do polityki. Spod 
jego pióra wyszedł wojowniczy traktat Skrupuł bez 
skrupułu (1730), zawierający śmiałą krytykę życia po­
litycznego w Polsce, wymierzony przeciw autonomii 
ziemiańskiej, wolności słowa i politykowaniu nieo- 
świeconej szlachty, z dodatkiem kilku rozdziałów 
w obronie interesów majątkowych arystokracji. P i­
smo żywe, cięte i z rezonem wykonane, zapowiada 
wielką zmianę w poglądach społecznych w Polsce.

Za Augusta III literatura zaczyna się powoli bu­
dzić do nowego życia i wydaje skromny poczet auto­
rów, godnych bliższego omówienia. Pochodzą oni cza­
sem z warstw ziemiańskich ale już nie w dworkach 
szlacheckich literaturę uprawiają. Przystanią poezji 
polskiej zostają obecnie dwory możnowładcze, gdzie 
oczywiście coraz więcej będzie się szerzyć francuszczy­
zna. W  tym środowisku rozwinęła się pierwsza wybi­
tniejsza poetka polska E l ż b i e t a  D r u ż b a c k a  
z domu Kowalska. Wznowiła ona tradycję poezji poi-
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skiej, zamilkłą od śmierci Potockiego. Wprawdzie część 
życia spędziła na dzierżawach przy boku męża, skarb­
nika żydaczowskiego, a ostatnie lata na dewocji w Tar­
nowie. Ale wychowała się na dworach, większa połowa 
życia upłynęła jej na służbie w domach pańskich i wi­
dnokrąg dworski przeniknął całe jej życie i przeważną 
ilość pism. Wiele zawdzięczała Zofii z Sieniawskich 
1° voto Denhoffowej a 2° voto Augustowej Czartory­
skiej, wojewodzinie ruskiej, pierwszej pani polskiej, 
wykształconej przez profesorów uniwersytetu. Właści­
wie jednak była autodydaktem. Połową duszy tkwiła 
w tradycji sarmatyzmu a równocześnie unosiła się te­
raźniejszością i pragnęła dać wyraz współczesności. 
Język francuski oczywiście rozumiała i nawet jeden 
wierszyk francuski przetłumaczyła. Żywa, rezolutna 
i zalotna, posiadała «ein ungemein lebhaftes Naturell», 
jak zauważył Janocki. Lubiła się stroić i starała się 
o «perfekcji famę». Silna poczuciem polskości, nie miała 
jednak już tej wkorzenionej u dawnych ziemian od­
razy do wiedzy i cudzoziemczyzny. Przepadała za «ży- 
ciem osobnym, cichością spokojną, książką i robotą*, 
jak wyznaje. Trzeźwa, rozważna, jak Kochanowski, 
była mniej sercowa od niego a bardziej sarmacko-szor- 
stka a nawet opryskliwa. W  twórczości jej brak liryki 
uczuciowej i erotyku morsztynowskiego a zadziwia 
skłonność do satyry i dydaktyki. Zwrot śmiały, słowo 
barwne i trafne odpowiadało jej usposobieniu energi­
cznemu i czynnemu. Typowa frejlina i ochmistrzyni 
pałacowa, miała w swych dziełach dać wyraz uczu­
ciom i poglądom dworki polskiej i przekazać je nastę­
pnym czasom. Współcześni zwali ją «Safoną polską* 
«dziesiątą muzą» «damą przynoszącą zaszczyt kraju 
sarmackiemu*. Pisma jej wydał Józef Załuski w Ze­
braniu rytmów (1752). Wiele jednak pozostało w rę­
kopisach.

Panegiryki na cześć państwa i mecenasów: San­
guszków, hetmana Branickiego i biskupa krakowskiego
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Andrzeja Załuskiego pominiemy, choć są wcale cie­
kawe jako utwory pióra kobiecego. Najlepiej uwyda­
tniła swój sposób myślenia w satyrach na życie dwor­
skie, żywych, oryginalnych i zajmujących pod wzglę­
dem obyczajowym. W  A wersy i pewnej damy bawiącej 
u wielkich dworów maluje podstępy, złośliwość i chy- 
trość swoich towarzyszów, wszystkie «specjały dwor­
skie^ których jej kosztować przyszło. Dwór nazywa 
«targowiskiem ludzi obmownych». Pełne rezonu wypo­
wiedzenia urozmaica obrazkami z życia dworskiego 
i osobistymi dumaniami. Najlepszy jest opis balu dwor­
skiego, na którym rezolutna i piękna frejlina nic wię­
cej nie spostrzega, jak zbiorowisko złośliwców, zaba­
wiających się bolesnymi żartami z biednych panien. 
Poetka wyraża żal, że tyle lat «żyła dworską juchą» 
i żegna się z dworem, jak niegdyś Kochanowski, od­
czuwszy całą jego czczość i pragnąc na wsi przy «ksią- 
żce i robocie» znaleźć ciszę i ukojenie. Przeżywała ten 
sam proces duchowy, co dziesiątki dawnych poetów, 
żywiej może odczuwając przeciwieństwa wsi i dworu. 
Aby z całą swobodą wypowiedzieć swe zapatrywania 
na życie dworskie, ułożyła rodzaj sielanki Pochwała 
lasów, w której pod osłoną pasterki wyrzeka na baj- 
czarstwo, przekrętność i brak szczerości i życzliwości 
na dworach i z uniesieniem opisuje niewinne zabawy 
i beztroskę pasterek. W  wierszu tym Drużbacka zdaje 
się być marzycielsko usposobioną i w opisie przepę­
dzania dnia w pasterskiej swobodzie umieszcza kilka 
ładnych i delikatnych zwrotów.

Choć się ją zazwyczaj uważa za przedsłanniczkę 
emancypacji kobiet, występowała zawsze w duchu za­
chowawczym. Zwłaszcza zasługuje na uwagę jej śmiały 
głos w sprawie rozwodów, która w Polsce stała 
się żywotna z rozszerzeniem pojęć francuskich. Jako 
Polka dawnych wyobrażeń, uważała rozwody za «roz- 
pustę» i zarzucała młodszym paniom, że ołtarze po­
zmieniały w «gdańskie biurka». W  bardzo zajmującej
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satyrze Skargi kilku dam opowiada, jak chodząc 
w ogrodzie z różańcem w ręku, podsłuchała przypad­
kowo rozmowy kilku modnych dam o rozwodzie. Druż- 
baoka trzyma zupełnie stronę mężczyzn i przedstawia, 
jak te zgrymaszone damy rozsiadły się wygodnie w alei 
grabowej na kanapie darniowej i toczyły żywe rozpra­
wy, zażywając co chwila tabaki z porcelanowych ta­
bakierek. Każda z nich miała już swój rezon i osobne 
upodobania. Nie myślały już, jak dawne panie polskie,
o dzieciach i potrzebach domowych, ale o własnych 
wygodach, zabawach i salonach. Były to* wielkie ka- 
pryśnice, ostro cenzurowały mężów i uważały ich prze­
ważnie za mniej oświecone jednostki. Jedna żali się, 
że jej mąż nie chce kupować kawy i z tej przyczyny nie 
może urządzać podwieczorków kawowych. Druga znów 
żali się, że nie ma pięknej «roby» i z tej przyczyny 
nie może bywać na «asamblach». Wreszcie występuje 
«czwarta» i ta najlepiej zaznacza przełom od sposobu 
życia po dawnemu na półfrancuski w życiu codzien­
nym. Rozeszła się z mężem z przyczyny złamania pię­
knego wachlarzyka z kości słoniowej, z którym mąż 
gruby Sarmata nie umiał się delikatnie obchodzić. 
Wszystkim tym paniom, dążącym do rozwodu z bła­
hych powodów, grozi nasza frejlina wiecznym potę­
pieniem i żałuje, że w Ewangelii nie wstawiono przy­
powieści o głupich paniach obok przypowieści o głu­
pich pannach. Zajmująca jest także Drużbacka, gdy 
rozprawia o wszczętej naówczas modzie chowania
i karesowania mopsów przez panie z lepszego towarzy­
stwa. Naszą ochmistrzynię niecierpliwił bardzo widok 
takiego mopsika wygładzonego, wyczesanego i w pię­
knej obróżce. A nie posiadała się już z gniewu, gdy go 
ujrzała na kolanach swej wychowanki, głaskanego 
i całowanego, albo na aksamitnej poduszce obok łóżka 
jakiej modnej wojewodzianki. Pisze natenczas wier­
szyk Na kompanię francmassonów dla kawalerów i na 
kompanię de mops dla dam i panie z mopsami poro-
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wnywa z frankmasonami i uznaje należenie do lóż wol- 
nomularskich za mniejszy grzech u mężczyzn, niż pie­
szczenie się pań z mopsami. Drużbackiej wydawało się, 
że panie ówczesne tak nisko upadły i nabrały tak «po- 
dłych gustów niewieścich*, że wprost stały się niego­
dne towarzystwa ludzkiego. Często szorstka i rubaszna, 
staje się w tej chwili wyjątkowo opryskliwą.

Drugim wcale wybitnym rodzajem twórczości 
Drużbackiej była poezja opisowo-dydaktyczna. Jest ona 

   pamiątką jej usiłowań, aby sobie zdobyć własne poję­
cia o świecie i życiu. Opis czterech elementów robi 
wrażenie wypracowania ucznia retoryki. Snopek na 
polu życia ludzkiego i Forteca od Boga wystawiona są 
opisami w stylu kościelnym życia duchowego i walk 
wewnętrznych. Pracami tymi bardzo zająć nas nie 
może. Za to z prawdziwą przyjemnością odczyta każdy 
jej Opis czterech części roku, pokrewny nieco poema­
towi Les Saisons pióra Antoniego de Baif, uczestnika 
Plejady. Przypominamy zarazem podobny utwór Ga­
wińskiego Miesięcy dwunastu opisanie. Krasicki wy­
różnił to dzieło w rozprawie O rymotwórstwie i rymo- 
twórcach. Opis Drużbackiej odznacza się pewną świe­
żością i wcale żywym odczuciem właściwości przyrody 
polskiej. Poetka wychodzi z założeń filozoficzno-reli- 
gijnych i opisuje kolejno wszystkie pory roku. Wiosnę 
określa jako porę miłą, zmienną, kapryśną i pełną na­
dziei. Uniesiona jej objawami, zaznacza z pewną sub­
telnością rozmaitość naszej zieloności wiosennej. W  dru­
giej części opisu przybiera nastrój bardziej dydakty­
czny i opowiada o ruchu, panującym z nastaniem wio­
sny wśród ptactwa i zwierząt, a oczywiście także o za­
jęciach gospodarskich. Opis lata i jesieni wypadł mniej 
żywo. Za to opis zimy znów zwraca uwagę. Poetka 
zwie ją «nikczemną próżniaczką i «okropną zim ą. 
«Komin ci ojcem a fajerka matką*, powiada i wyrzeka 
na nią ze stanowiska utylitarnego, że nic człowiekowi 
nie przynosi a raczej «brać ma wolą*. Potem znów me-
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todą retoryczną, stosowaną także w innych utworach 
opisowych, staje w obronie oczernianej zimy i przy­
znaje, że uczy rozwagi człowieka i nawet wcale ładnie 
wygląda, gdy jadąc sankami patrzymy na «świerki 
brodate* i «piękne piramidy* śnieżne wśród drzew i na 
polach. Drużbacka objawiała już wrażliwość na pię­
kność naszego krajobrazu.

Najwybitniejszym jednak działem jej pracy lite­
rackiej była nowelistyka. Idąc śladem przeważnej ilo­
ści poetów XVII w.: Twardowskiego, Morsztyna, Poto-* 
ckiego i Lubomirskiego, uprawiała z upodobaniem po­
wieść wierszowaną i stała się właściwie najwybitniej­
szą przedstawicielką tego rodzaju literatury w Polsce. 
Powiastki jej są spoiste, dobrze ułożone i swobodnie 
przedstawione. Używa najczęściej wcale potoczystego 
sześciowiersza. Zajęcie wychowawcze zmuszało ją do 
zabawiania wychowanek budującymi baśniami. W y­
bierała zawikłania sentymentalno-awanturnicze, jak 
Historya Eufraty (1769), podobna nieco do Syloreta Po­
tockiego, albo Historya hr. Ortobana, pokrewna trochę 
Nadobnej Paskwalinie Twardowskiego. Najudatniejszą 
powiastką w tym dziale jest Fabuła o księciu Adolfie 
na temat kilkusetletniego pobytu Adolfa na «insule 
szczęśliwości*, który przerwała kochanka jego i wła­
ścicielka tej wyspy Fortuna gadatliwością, rozbudzając 
w nim chęć powrotu na ziemię. Jest to swobodna pa­
rafraza Historii Hipolita milorda z Duglas pióra pani 
d’Aulnoy, drugiej obok Peraulta twórczyni powiastek 
feerycznych. Nieco innych zawikłań tyczy się czwarta 
powiastka Cefal i Prokris, zaczerpnięta z Metamorfoz 
i bardzo lekko opowiedziana. Poetka przedstawia dzieje 
kochającego się małżeństwa, które brak zaufania, za­
zdrość i plotki do tragicznego zakończenia doprowa­
dziły. W  celach pobożnych zajmowała się także, jak 
Lubomirski, wierszowaniem żywotów Świętych i pozo­
stawiła Opisanie życia św. Dawida, z ciekawymi wy­
cieczkami satyrycznymi na stosunki obyczajowe współ-
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czesne. Innymi wypracowaniami w tej dziedzinie są 
Pokuta św. Maryi Magdaleny, Pokuta św. Maryi Egi- 
pcyanki i nieznany bliżej Żywot św. Franciszka. 
Utwory te oczywiście większej wartości artystycznej 
nie posiadają. Zaletą ich jest przystępne i potoczyste 
opowiedzenie treści.

Stawszy się przybytkiem poezji polskiej, dwory 
możnowładcze z czasów Augusta III zyskały nową a wa­
żną zasługę w naszej literaturze, mianowicie rozkrze- 
wiły życie teatralne i stały się poniekąd kolebką sztuki 
dramatycznej w Polsce. Zapoczątkowały one właściwie 
życie teatralne wśród naszych warstw oświeconych. 
Jest to ich właściwy tytuł do chwały. Marzenia Kocha­
nowskiego i Zamojskiego o polskim teatrze zaczęły się 
naówczas powoli urzeczywistniać. Z przejmowaniem 
obyczaju francuskiego upowszechniło się zarazem za­
jęcie teatrem. Wszystkie znaczniejsze dwory chciały 
się bawić, jak Francuzi, i popisywać się uprawą sztuki 
teatralnej. W  czasach saskich powstało u nas dziesięć 
teatrów pałacowych, do czego należy dołączyć wiado­
mość o kilku przedstawieniach amatorskich. Bywały 
one czasem pięknie urządzone, choć stylu oryginalnego 
jeszcze sobie nie wyrobiły. Dawano na nich opery wło­
skie, komedie francuskie, niemieckie i polskie a często 
balety. Posługiwano się niekiedy siłami miejscowymi, 
a najczęściej zagranicznymi aktorami zawodowymi. 
Wobec małego zapasu sztuk z dawniejszych czasów, 
posiadacze i mecenasi tych teatrów zaczynają coraz czę­
ściej myśleć o oryginalnej twórczości dramatycznej. 
Okresowi temu zawdzięczamy pierwszych dramaturgów 
polskich, prawda niezbyt utalentowanych, ale zawsze 
myślących poważnie o zastąpieniu repertuaru włoskiego 
i francuskiego polskimi sztukami. Najzasłużeńszy w hi­
storii teatrów prywatnych za czasów saskich jest teatr 
nieświeski. Duchem jego opiekuńczym była F r a n c i ­
szka U r s z u l a  R a d z i w i ł ł o w a  z domu Wiśnio- 
wiecka, matka Karola Panie Kochanku a żona założy-
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cielą teatru Michała Kazimierza Panie Rybeńku, woje­
wody wileńskiego. Wyrosła dzięki niemu na pierwszą 
autorkę dramatyczną polską. Zapaliwszy się do tej 
idei, zapewne podczas pobytu w Dreźnie lub Warsza­
wie, utworzyła z kawalerów i dam pałacowych towa­
rzystwo amatorskie, które grywało jej własne sztuki dla 
zabawy dzieci i rozrywki towarzystwa, podczas rozmai­
tych uroczystości domowych. Zawiadowcą tego teatru 
był komendant szkoły rycerskiej, kapitan Jakób Fry- 
czyński, który brat na siebie zazwyczaj pierwsze role 
w sztukach księżny a następnie teksty ich zebrał i wy­
dał pt. Komedye y tragedye przednio dowcipnym wy­
nalazkiem, wybornym wiersza kształtem... przez JO. 
księżnę Radziwiłłowa, wojewodzinę wileńska złożone 
(1754).

Sztuki Radziwiłłowej, wydane przez Fryczyń- 
skiego, można podzielić na dramatyzowane powiastki 
wątku romansowego, w jakich się lubowała Drużbacka, 
i na anegdoty humorystyczne, przerabiane na rodzaj 
komedii czy farsy. W  tragedii siedmioaktowej Opa­
trzności Boskiej dzieło opracowała na prośbę córek 
baśń dziecinną w rodzaju naszego Kopciuszka. Chodzi 
o królowę Zenobię, która uważa się za najpiękniejszą 
a od zwierciadła dowiaduje się, że córka jej Julia jest 
stokroć piękniejsza. Wiadomość ta tak podziałała na 
Zenobię, że postanowiła córkę zgubić. Naprzód każe ją 
porzucić w lesie, potem posyła jej zaczarowane trzewi­
czki, a wreszcie namawia do włożenia tajemniczego 
pierścionka. Ale czary te tylko doraźnie przynoszą ko­
rzyść Zenobii. Prześladowaną córkę ratują rozmaici li­
tościwi ludzie. Aż trafia się jej kochanek z baśni, kró­
lewicz Antyochus, który ją z letargu budzi i z radością 
z nią się żeni Scenizacja tej baśni jest nad wyraz nai­
wna. Język bez polotu, prozaiczny. Przeznaczona była 
na uczczenie powrotu męża autorki z sejmu warszaw­
skiego i odegrana została przez ich dzieci w grudniu 
1746 r. Po przedstawieniu czytano na sali zagadki, uło-
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żonę także przez księżną, które widzowie odgadywali 
i za to prezenta otrzymywali.

Komedie Radziwiłłowej są nieco żywsze. Zdaje 
się, że w tym kierunku księżna okazywała nieco więcej 
zdolności. Niecnotę w sidłach przerobiła z jednej po­
wiastki z Historii o siedmiu mędrcach, której zawi- 
kłanie przypomina w jednym momencie The Merry. 
Wives of Windsor Szekspira. Jest to historia O' dowci­
pnej i poczciwej żonie. Banut, bogaty kupiec z Dama­
szku, miał śliczną żonę i nagle stracił majątek. Za da­
wnych, dobrych czasów pożyczył wysokie sumy trzem 
najlepszym przyjaciołom: doktorowi, sędziemu i gu­
bernatorowi, któreby pragnął odebrać. Ale dawni zna­
jomi nie chcą obecnie znać Banuta i choć z głodu przy­
miera, zapierają się długów. Zrozpaczony kupiec wy­
syła po pieniądze piękną żonę, którą znajomi znacznie 
grzeczniej przyjmują, a zachwyceni jej urodą, proszą
o rozmaite fawory i za nie znacznie większe sumy 
przyrzekają, niż się należy. Ale piękna Aruja odtrąca 
te propozycje ze wstrętem, a widząc niedolę męża, po­
stanawia z dłużników zażartować. Każe więc służącej 
Laurze i służącemu Arlekinowi zakupić trzy skrzynie
i z resztek pieniędzy przygotować wyborną kolację. Na­
stępnie zaprasza owych trzech donżuanów na schadzkę 
miłosną ale każdego o godzinę później, na dziesiątą, je­
denastą i dwunastą godzinę w nocy. Tu zaczyna się to 
przygodne podobieństwo sztuki Radziwiłłowej do The 
Merry Wives of Windsor. Przybywa doktor i konkury 
rozpoczyna ale ze względu na hałas w sieni, ukrywa się 
w pierwszej skrzyni. Toż samo dzieje się z sędzią i gu­
bernatorem, którzy także z wielkimi pieniądzmi na owo 
rendez-vous przybyli. Aruja zamknąwszy ich w skrzyni 
i zwrot pieniędzy uzyskawszy, idzie na skargę do ce­
sarza i wyjednywa nie tylko zamknięcie w wieży trzech 
lowelasów ale zarazem urząd gubernatora dla męża 
w nagrodę cnoty i pomysłowości. Dialog w tej farsie 
jest bezporównania lepszy i żywszy, niż w tragediach
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tej pani, choć oczywiście do potoczystości, giętkości 
i podatności scenicznej jeszcze mu bardzo daleko. Nie­
mniej sławnemu facecjoniście naszego narodu, Karo­
lowi Panie Kochanku, musiał się ogromnie podobać. 
Wybrał tę sztukę na przedstawienie uroczystościowe na 
urodziny w r. 1751 i kazał przedstawić wobec deputa­
tów trybunału litewskiego, gdzie jak wiadomo, o go­
dność się starał.

Radziwiłłowie w komedii okazywali większe upo­
dobanie. Prawdopodobnie i Franciszka mogłaby w tej 
dziedzinie większe laury zbierać. Znała komedie Mo­
liera i trzy z nich: Les Amants magnifiąues, Les Pre- 
cieuses ridicules i Le Medecin malgre lui przełożyła na 
język polski, wszystkie pod ogólnikowym tytułem Ko- 
medga z francuskiego języka na polski przetlomaczona 
(1752). Tłumaczenia są dosyć ciężkie, choć dosyć wierne. 
Niepotrzebnie tylko w dwu sztukach proza Moliera zo­
stała przerobiona nagle na wiersze polskie. Radzi­
wiłłowa zwróciła się wreszcie do regularnej sztuki 
francuskiej, aby wyzbyć się kapryśności w pomysłach 
i zapewne nabyć lepszej techniki dramatycznej. Z usi­
łowań tych nie miał już teatr nieświeski skorzystać. 
Niemniej pozostanie jej chlubą, że nam pierwsze tło- 
maczenia Moliera w naszym języku dała.

Mniej zajmujący pod względem obyczajowym 
a znacznie donioślejszy pod względem literackim jest 
teatr hetmana koronnego W a c ł a w a  R z e w u s k i e ­
go  w Podhorcach. Zaznacza się w nim coraz większe 
zbliżenie do regularnej twórczości dramatycznej w Pol­
sce. Czasy saskie zajęcie teatrem wysunęły prawie na 
czoło swego programu literackiego. Teatr ten związany 
jest z nazwiskiem drugiego autora dramatycznego tea­
trów prywatnych z czasów saskich, którym jak wia­
domo jest nie kto inny, jak sam właściciel zamku pod- 
horeckiego. Hetman Rzewuski wystąpił znacznie pó­
źniej jako pisarz sceniczny, niż Radziwiłłowa, i miał 
przed sobą wzory wskazane przez Konarskiego, wsku-
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tek czego chciał prześcignąć zarówno jedną jak dru­
giego, i tworzył tragedie na wzór Racina i komedie na 
wzór Moliera. W  dostosowaniu dramaturgii francuskiej 
do potrzeb polszczyzny posunął się naprzód wobec Ko­
narskiego o tyle, że tematy do tragedii brał z polskiej 
historii a komedie także osnuwał na obserwacji pol­
skiego społeczeństwa. Instynktownie prawie polonizo­
wał dramat zachodni i torował drogę większym talen­
tom. Nadto w uzupełnieniu inicjatywy Konarskiego, 
wprowadza do swych sztuk zawikłania erotyczne, 
których w oryginalnej twórczości reformatora polskiego 
szkonictwa nie było. Pisząc dla teatru pałacowego, nie 
potrzebuje krępować się względami pedagogicznymi 
i w zawikłaniach erotycznych zdobywa się na efekto­
wne deklamacje patetyczne w smaku francuskim,
0 jakich wielki pijar marzyć nie mógł. Język ma bez- 
porównania polotniejszy, niż Konarski. Smakiem
i układem prześciga nieskończenie Radziwiłłową. Tra­
fiają się u niego ustępy patetyczne, tkliwe i dowcipne. 
Tylko oczywiście jest to talent pański, dyletancki, nie 
lubiący sobie głowy zbyt długo łamać nad trudnościami 
technicznymi i najczęściej wcale dobre pomysły przez 
nierozwinięcie sytuacji i charakterów na szwank na­
rażający.

Jako hetman koronny, Rzewuski często myślał
0 wielkich polskich bohaterach i przyczynie ich powo­
dzeń i klęsk. Jego tragedia Żółkiewski (1758) ma za 
treść rywalizację dwu córek hospodara, Praksedy i Sa­
lomei, o serce rycerza polskiego Złotopolskiego. Anta­
gonizm ten rozgrywa się na tle bitwy cecorskiej. Salo­
mea zgniewana, że Złotopoilski wybrał Praksedę, po­
budza swego wielbiciela Tomszę Wołoszyna do zdrady
i w istocie sprowadza klęskę, w której Z lot opolski z he­
tmanami ginie. Sztuka jest pomyślana bardzo płytko, 
bo nie ma w niej silnego konfliktu tragicznego i wbrew 
logice dramatycznej kończy się ukoronowaniem złego. 
Po wielkiej klęsce, pozostają na scenie same ujemne
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charaktery a Prakseda, która nic nie zawiniła, idzie do 
klasztoru. Fabuła ta nie budziła na scenie większego 
zajęcia. Stąd teatr nieświeski, wprowadzając ją do 
swego repertuaru, wpadł na wcale trafny pomysł, żeby 
ją urozmaicić tańcami na wzór zwykłych przedstawień 
pałacowych. Druga tragedia Rzewuskiego Władysław 
pod Warna (1760) jest znacznie ruchliwszą i jakoś poe- 
tyczniejszą. Jest to właściwie tylko jeden ważny mo­
ment historyczny, lekko udramatyzowany. W  opraco­
waniu jej przez hetmana znać pewną chęć nadania 
przedstawionym osobom jakiejś wyraźniejszej charak­
terystyki. Przy tym fabułę urozmaicił wprowadzeniem 
przygód miłosnych, które ostatecznie w ramy znanych 
wypadków wstawione być mogą. Tragedia przedstawia 
młodego Władysława, rwącego się do walki z Turkami, 
mimo ostrzeżeń siwego wodza nad niedostatecznością 
sił polskich. Rozsądne rady hetmana Tarnowskiego 
obraca w niwecz wpływ na młodego króla wielkiego 
junaka Zawiszy, który pod Warną, obok sposobności do 
czynów rycerskich, poszukuje zarazem przygód roman­
sowych. Idąc za jego przykładem, Władysław zapło­
nął miłością do Emiliainny, córki despoty Rascji, i mia­
sto myśleć o niebezpieczeństwie, marzy ciągle o swej 
pannie i udaje się na schadzkę miłosną. Słowa jego 
przy spotkaniu z Emilianną są pełne ognia, galanterii 
i polotu i wykazują ogromny postęp w zakresie języka 
scenicznego. Podobnież drugi rycerz romansowy tej 
sztuki, Zawisza, szuka także przygód miłosnych. Gru­
chania ich przerywa główny atak, w którym obaj za­
kochani rycerze giną i panny we łzach pozostawiają. 
Choć się w tragedii nie poszukuje zazwyczaj wpływu 
dzieł epicznych, mimo to niepodobna oprzeć się wra­
żeniu, że charakterystyka rycerzy spod Warny i ich 
stosunku, do pięknych księżniczek przypomina bardzo 
obrazki Tassa z Jerozolimy Wyzwolonej. Epopee wło­
skie czytywano u nas z ochotą jeszcze w X V III w., jak 
to wiemy z Drużbackiej i Krasickiego.
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Go się tyczy komedii, to Rzewuski osnuwał je głó­
wnie na podobieństwo molierowskich komedyj charak­
terów, takiego L ’Etourdi, Le Misanthrope, UAuare, Le 
Tartuffe, zbliżając się oczywiście zaledwo z daleka do 
tych nieporównanych kreacyj. Wybrał wzory zanadto 
trudne do naśladowania dla pióra dyletanckiego, nie­
mniej przeczuł, że komedia polska raczej ku studium 
charakterów, niż intrygi zawsze ciążyć będzie. Na in­
trygę skomplikowaną trudno mu było zdobyć się w tra­
gedii, więc tym bardziej unikał jej w komedii. W  ko­
medii Natręt (1760) ukazał typ ulubiony następnie na 
młodej scenie polskiej. Przedstawia pustego młodzika, 
który goni ostatkami kredytu, wciska się do rodzin za­
możniejszych, gdzie są panny na wydaniu, i pospolitą 
blagą a czasem zuchwałością chciałby się w lepszych 
towarzystwach umieścić. Nazywa się Umizgalski i cza­
tuje w domu Staruszkiewiczów na majętną jedynaczkę 
Modestę, która zna jego nicość i niedwuznacznie nie­
chęć mu okazuje. Tymczasem Umizgalski tych wskazó­
wek zrozumieć nie chce. Kilkakroć usunięty, wraca cią­
gle do Staruszkiewiczów. I nawet wtedy, gdy Modeście 
trafia się wyborny konkurent Statecki, nie daje za wy­
graną, zmyśla nagle spadki, przesyłki listów pienię­
żnych, nadrabia matactwem aż zdemaskowany cofnąć 
się musi i wprost z domu Staruszkiewiczów wyrzucony 
zostaje. Rzewuski scharakteryzował Umizgalskiego 
wcale bujnie i zrobił go przedstawicielem obyczaju sar­
mackiego, lgnącym do stylu kwiecistego, kiedy Mo- 
desta jest rezolutną modemisłką, skłaniającą się do 
francuskiej trzeźwości, wskutek czego między nią 
a Umizgalskim powstają często żywe konflikty, zwła­
szcza w komicznej scenie oświadczyn w stylu kwiecisto- 
sarmackim. W  komedii jednak jest mało akcji. Główne 
osoby nic nie robią, tylko Umizgalski ciągle zmyśla 
a sprytny służący Stateckiego Pustak, jak w komediach 
Moliera, te oszustwa odkrywa i demaskuje.

Druga komedia Rzewuskiego Dziwak (1760), na-
Poezja ziemiańska 16
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wiasem mówiąc «stołeczny», tylko bardzo z daleka przy­
pomina Mizantropa Moliera. Chodzi w niej o młodego 
nudziarza Rolanda, któremu Warszawa trochę w gło­
wie przewróciła i który z tej przyczyny czuje się nie­
szczęśliwym na wsi i wszystko krytykuje. Ójciec jego 
Staropolski, obywatel starej daty, chciałby syna ożenić 
z bogatą dziedziczką Amatą, która do nich z bratem 
Czystopolskim przyjechała. Ale dobre zamiary ojca 
psuje syn pustą i bezcelową krytyką, z której to wady 
dopiero Amata go leczy i na ślubny kobierzec prowa­
dzi. Mamy tu znów rezolutną pannę, przeciwstawioną 
satyrycznie zacieniowanemu bohaterowi. W  rozmo­
wach jej z bywalcem stołecznym wcale zajmująco uwi­
doczniła się przemiana Warszawy na wielkie miasto 
i upowszechnienie się elegancji francuskiej w Polsce. 
Roland zachwala przed nią Warszawę, jak później Te­
limena Petersburg w Soplicowie. Oprócz tego mamy 
w tej komedii parę służących, Fiutyńca i Kręcicką, któ­
rzy po swojemu drugi romans, jak u Moliera, prowadzą 
i główną akcję swym rubasznym humorem ożywiają. 
Rozmowy ich są także wcale żywe, zajmujące i poufałe, 
bo w ogóle komedia ta odznacza się dobrymi dialogami 
i może świadczyć o wielkim postępie polskiej komedii 
na punkcie dialogu.

Literatura czasów saskich, krzewiąca się w pa 
łacach, miała znaleźć silne poparcie w budzącym się do 
nowego życia szkolnictwie. Przygotowało ono właściwą 
podbudowę nowemu kierunkowi umysłowemu. Dzięki 
niemu wpływ francuski utrwalił się i przyszłość rozwo­
jową sobie zapewnił. Czując ogromne upodobanie 
w zabawach teatralnych na dworach pańskich, zwró­
ciły się także szkoły do studiów nad teatrem francuskim. 
Chciały nadrobić zaniedbanie dawnych czasów w spra­
wie języka polskiego. Literatura francuska zyskała 
w nich nowe i bardzo skuteczne ognisko propagan-
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dowe. Wskutek zmienionych poglądów oświatowych, 
stracono nagle w szkołach i lepszych pensjonatach 
przyjemność w konwersacji po łacinie, zaprzestano da­
wnych łacińskich przedstawień i do widowisk szkol­
nych wprowadzono język polski. Gienialny reformator 
szkół pijarskich S t a n i s ł a w  K o n a r s k i ,  widząc 
niemożebność dostarczania lepszych sztuk przez nau­
czycieli, jak się to dotychczas w teatrach szkolnych 
praktykowało, postanowił posłużyć się repertuarem go­
towym, poza szkołą powstałym. Wychowany na fran­
cuskiej literaturze, zwrócił się do tragedii francuskiej 
czasów Ludwika XIV, jak niemniej współczesnej. 
W  szkołach pijarskich wprowadzono usilniejszą upra­
wę języka narodowego, wskutek czego przyszło w nich 
łatwiej do spolszczenia teatru. I tak miasto dawnych ła­
cińskich sztuczek ujrzeliśmy w latach 1744— 1755 na tea­
trze Collegium Nohilium w Warszawie przekłady fran­
cuskich tragików. Sztuk przełożono naówczas sześć: 
Ottona i Polieukta Kornela, Joas czyli Atalię Racina, 
Zairę, Alzyrę i Meropę Woltera. Przekładów dokonał po 
części sam Konarski, po części z pomocą ks. Augustyna 
Orłowskiego. Także inni pijarzy przyłożyli rękę do tej 
pracy. Przekłady są przeważnie staranne, czasem z pe­
wnymi zmianami. W  Atalii opuszczono chóry z wielką 
szkodą dla piękności dzieła. W  Ottonie, od którego za­
częto te przekłady i który jest robotą samego Konar­
skiego, akt ostatni doznał gruntownej przemiany. Nagle 
więc dzieła wysokiej sztuki pojawiły się w teatrze 
szkolnym. Konarski nawiązał do tradycji teatru Odro­
dzenia, do przykładu Morsztyna i Lubomirskiego i sty­
czność teatru polskiego z teatrem zagranicznym i żywą 
wymianę wzorów przywrócił. Niezadowolony tym wy­
nikiem, postanowił wielki reformator szkolnictwa pi­
larskiego porwać się na utworzenie oryginalnej trage­
dii polskiej i w r. 1756 wystawił Tragedyę Epaminondy, 
do której treści zaczerpnął z Korneliusza Neposa i Plu- 
tarcha. Był to po Kochanowskim drugi polski utwór

16*
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dramatyczny na tematy klasyczne. Tendencja jego jest 
bardzo szlachetna. Uwielbienie miłości ojczyzny i po­
słuszeństwa prawu wypowiada się w długich tyra­
dach na sposób francuski. Bohater jego jest nadzwy­
czaj wzniosły, pociągający, wyjątkowy, na wzór boha­
terów Kornela. Ale sztuce brak akcji. Jest to utwór za­
cnej, światłej, patriotycznej duszy ale bez siły i po­
lotu. Konarski był wielkim umysłem ale wyobraźni 
prawdziwego artysty i talentu poetyckiego nie posiadał.

Zajęcie się teatrem francuskim przez Konarskiego 
wywołało dalsze skutki. Przykład jego oddziałał na 
dawno w Polsce zasiedziały zakon jezuitów i niespo­
dzianie w jego licznych szkołach znalazła literatura 
francuska również wcale silne oparcie. Zasługi jezuitów 
nad spolszczeniem tragedii pominiemy. Los zdarzył, 
że w zakonie tym wychował się pierwszy polski praw­
dziwy talent dramatyczny, który nie Radna i Woltera, 
ale komedię francuską miał wprowadzić na scenę pol­
ską i w wydatnej mierze poprzeć rozwój komedii w na­
szym kraju. Dzieła tego dokonał F r a n c i s z e k  B o­
h o m o 1 e c, profesor retoryki w kolegium warszaw­
skim w latach 1755—1760. Jest to pierwszy w Polsce 
pisarz sceniczny, systematycznie i z zamiłowaniem od­
dający się sztuce dramatycznej. Po pisarzach okolicz­
nościowych w zakresie teatru, mamy w nim autora za­
wodowego, uprawiającego z upodobaniem pewien dział 
dramatyczny. Na miejsce dawnych intermediów i zbli­
żonych do komedii moralitetów łacińskich, wprowa­
dza do teatru kolegium jezuickiego w Warszawie kil­
ku aktowe komedie w języku polskim i znaczną ilością 
ich kolegium swe obdarza. Niepośledni talent komi­
czny, ma niewyczerpaną werwę, wiele humoru, trafny 
dowcip i rozporządza żywym i plastycznym językiem. 
Ale jako profesor retoryki, nie służy czystej sztuce. 
Szkoła zmusza go działać w kierunku praktycznym, dy­
daktycznym. Komizm musi u niego ustępować na drugi 
plan wobec dążności umoraln łającej. Myśli o poprawie
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obyczajów i to w sposób doraźny, bezpośredni, zrozu­
miały dla młodzieży. Powiada: «Koniec albowiem ko­
mody i y ceł właściwy iest: na śmiech podaiąc, popra­
wiać złe obycz.aie». Pisze nie dla całego narodu ale dla 
szkoły i młodzieży, sztuki odpowiednie do wieku, pojęć 
i zdolności uczniów. Nie może być komikiem wszech­
stronnym, głębokim. Zajmują go tylko wady towarzy­
skie i obyczajowe, rzucające się w oczy, zewnętrzne, 
jak chełpliwość, junactwo, karciarstwo, natrętność i ró­
żne dziwactwa, w ogóle pasje wieku młodego i zbocze­
nia charakteru u starszych. Przy tym Bohomolec nie jest 
oryginalny. Żyje raczej przetwarzaniem, niż wytwór­
czością. Intrygę przeważnie pożyczał od obcych, sam 
nie wynajdywał ale przetwarzał celowo dla szkolnej 
potrzeby. Tradycja jezuicka zmuszała go do wielkich 
ograniczeń. Pisać musiał nie tylko z celem dydaktycz­
nym ale w myśl rozporządzeń zakonnych usuwać role 
kobiece z teatru. Mimo zgodzenia się na język polski 
w teatrze, jezuici od tego rozporządzenia odstąpić nie 
myśleli. Przepisowi, który przeszkodził rozwojowi ko­
medii w dawnym teatrze, musiał się poddać także 
prawdziwy talent, który z postępem wymagań artysty­
cznych z X V III w., ograniczenie to przykrzej odczuwać 
musiał, niż dawni autorowie sztuk i moralitetów je­
zuickich z XVI i XV II w.

Bohomolec utworzył dwadzieścia pięć komedyj 
dla teatru kolegium jezuickiego w Warszawie. Zakres 
jego źródeł był dosyć znaczny. Tradycja zakonna miała 
dla niego pewne znaczenie. Pozostaje w styczności 
z twórczością jezuitów zagranicznych. Opiera się o naj­
bardziej kwitnącą szkołę jezuitów francuskich, pisa­
rzów teatralnych kolegium Louis-le-Grand w Paryżu, 
jak zresztą sam wspomina. Komedię Karola Poree’go 
Pater amore vel odio erga liberos excoecatus przerabia 
na komedię Ojciec nieroztropny. Z komedii Gabriela 
Le Jay Damocles sive philosophus regnans układa 
sztukę Filozof panuiący. Z komedii Jana Antoniego Du
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Cerceau Les Incommoditez de la grandem tworzy ko­
medię Kłopoty panów, będącą odmianką staropolskiej 
farsy Z  chłopa król, w mniej żywym i zajmującym 
ujęciu. Komedie te są przeróbkami lub przekładami 
obcojęzycznych wzorów, w których talent Bohomolca 
nie miał sposobności się objawić. Ale ruchliwej natu­
rze jego nie miał wystarczyć zakres tych źródeł. Obok 
jezuickich autorów wciąga także Plauta w zakres 
swego zainteresowania. Z komedii Pseudolus powstaje 
ciekawa przeróbka Myśliwy. Z komedii Menaechmi ty- 
lekroć przetwarzanej w nowszej komedii, otrzymujemy 
w swobodnej przeróbce Bohomolca sztukę Bliźnięta. 
Z kontaminacji Mostellaria i Trinummus wynika ko­
media Przyjaciele stołowi. Sztuki te szczególnie cie­
kawe nie są. Plaut i inne komedie klasyczne były u nas 
od dawna znane.

Bohomolec zyskuje znaczenie w historii komedii 
polskiej dopiero od żywszego zajęcia się Molierem, od 
przeszczepienia i spolszczenia Moliera, choć oczywiście 
w ciasnych granicach teatru jezuickiego, to znaczy 
z usuwaniem z intrygi’ ról kobiecych. Nie Radziwiłłowa 
ale Bohomolec stał się właściwym upowszechnicielem 
Moliera w naszym kraju, ośm sztuk mistrza francu­
skiego dla celów szkolnych przerobił i tym dał pobudkę 
do stanowczego zajęcia się tym autorem w teatrze pol­
skim. Bohomolec przerabiał oczywiście tylko takie ko­
medie, z których intrygę do pouczającej sztuki szkolnej 
mógł zużytkować. Jako prawdziwy komik pozostawał 
pod urokiem mistrza, ale jako autor sztuk szkolnych 
komedie wyższego rzędu pomiiał. Więcej przema­
wiały do niego farsy i lekkie komedie, ograniczał się 
do niższych dziedzin komizmu. Zmuszony z zasady do 
wyrzucania motywu erotycznego z zawikłań, czyli do 
usuwania ról «białogłowskich», jak powiada, wprowa­
dzał namiastki do intryg molierowskich, odpowiednie 
do wieku młodocianego i tym oczywiście wartość intryg 
molierowskich zmieniał, obniżał i zniekształcał. Jako
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istotny komik, czuł że się dopuszczał pewnego rodzaju 
świętokradztwa wobec teatru Moliera i żalił się, że 
miasto swobodnej twórczości «musiał kleić i łatać». Był 
to cień w jego artystycznym życiu i sam przy­
znaje, że nie chcąc dopuścić płci żeńskiej do swych ko- 
medyj, nieraz bardzo «wiele trudności zażył».

Przerabiając sztuki Moliera, Bohomolec tworzył 
z nich komedie, przeznaczone dla nauki studentów i ich 
ojców. Jako autor teatru szkolnego, nie uznawał innych 
sztuk, jak o wadach młodzieży i dziwactwach ich o j­
ców, stryjów i wujów. Komedie Moliera najrozmait­
szego pochodzenia i celu ulegały jednolitemu ociosaniu 
na pouczające zabawki teatru konwiktowego o błądzą­
cych synach i dziwaczących ojcach. Z przezabawnej 
farsy Les Fourberies de Scapin powstaje Figlacki po­
lityk teraźniejszej mody, komedia druga, zawierająca 
charakterystykę złego guwernera, uczącego swych wy­
chowanków nowoczesnych manier i swobodnych po­
glądów moralnych. Miasto motywu erotycznego Boho­
molec wprowadza do swej sztuki namiętność bohatera 
do gry w karty. Komedię UFtourdi przerobił autor 
teatru szkolnego na sztukę Nieroztropność swoim za­
mysłom szkodząca. Zamiast fortelów Mascarilla dla 
zdobycia dla Leliusza niewolnicy Trufaldina Celii, Bo­
homolec przedstawia fortele służącego Figlackiego dla 
pozyskania dla swego pana, wielkiego amatora mu­
zyki, młodego śpiewaka Hipolita, zakupionego przez 
Trufaldina w Turcji. Przesławna komedia, tak później 
podziwiana przez Fredrę, Le Bourgeois gentilhomme 
zmieniła się w przeróbce Bohomolca w bardzo niepo- 
kaźną sztuczkę Pan do czasu. W  miejsce molierow­
skiego parweniusza, pnącego się w koła arystokraty­
czne, wprowadza autor teatru konwiktowego najnie- 
spodzianiej stangreta, udającego hrabiego holender­
skiego. Podobnemu obniżeniu uległa znakomita kome­
dia obyczajowa Les Femmes sauantes. Otrzymała ty­
tuł Mędrkowie i miasto tryskającej życiem satyry oby-
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czajowej przyniosła rodzaj dysputy między Klitandrem 
a Ferdynandem o mądrości praktycznej i bezpłodnej 
uczoności książkowej.

W  drugą kategorię sztuk konwiktowych Boho­
molca o dziwactwach osób starszych dostały się trzy 
inne utwory Moliera. Pyszna farsa Monsieur de Pour- 
ceaugnac zmieniła się w sztuczkę Dziedzic chytry. Za­
miast zalotów Pourceaugnaca w Paryżu, mamy zabiegi 
dwu rywalów o spadek. Przeróbka o tyle nie najgorzej 
wypadła, że dostarczyła Bohomoloowi sposobności do 
spolszczenia głównej figury. Ucieszmy Limuzyjeżyk zo­
stał Dreynarem Ślązakiem, kaleczącym niemiłosiernie 
język polski. Z komedii Les Facheux powstaje druga 
sztuczka na temat zabiegów spadkowych Natrętnicy. 
W  miejsce miłości Erasta do Orphisy wprowadził Bo­
homolec starania Alkandra o wielki spadek po stryju, 
przeplatane zjawianiem się rozmaitych natrętów, 
wśród których czasem polskie typy się trafiają. W re­
szcie z drobnej farsy Le Mariage force otrzymaliśmy 
sztuczkę Rada skuteczna, w której zachowano wspom­
nienie o «białogłowie» ale w akcji poza sceną. Brat ko­
kietki Dorymemy zmusza Sganarellę, a u Bohomolca 
Anzelma, do zaślubienia siostry, choć mu wszyscy tego 
małżeństwa odradzali. Jest jeszcze jedna komedia Mo­
liera, którą Bohomolec przerobił dla teatru szkolnego, 
ale o tej wspomnimy później. Przeróbkami Moliera 
przez Bohomolca zachwycać się niepodobna. Przyznać 
jednak'trzeba, że odznaczają się żywym dialogiem i pi­
sane są pięknym, jędrnym językiem polskim. A Boho­
molec należy do dobrych stylistów polskich. Przy tym 
umie dobrze po francusku. Kalecząc Moliera, panuje 
nad jego tekstem. Komik urodzony rozumie doskonale 
autora francuskiego i choć się z nim obchodzi z zacię­
tością pedanta, wszystko co w swym tekście umieścić 
może, wybornie w polskim języku oddaje.

W  twórczości konwiktowej nie poprzestał Boho­
molec na samym Molierze. Znał także innych autorów
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i inne teatry i w zamiarze utworzenia największej ilo­
ści sztuk dla kolegium warszawskiego, sięgnął do szer­
szego repertuaru europejskiego. Poza autorem konwi­
ktowym wynurza się nagle oblicze komika z szerszym 
zainteresowaniem komedią ogólnoświatową. Z komedii 
Dawida Augustyna de Brueys UImportant powstała 
sztuczka konwiktowa Statysta mniemany. Mowa w niej
0 nieudanych zabiegach o bogate ożenienie ubogiego 
młodzieńca, który się podaje za hrabiego de Petiteville
i bardzo wpływowego statystę. Następnie Bohomolec 
zaczepia o Włochy. Znał ten kraj z czteroletniego po­
bytu na studiach i wprowadził także Goldoniego na 
scenę teatru kolegium warszawskiego. Trzymając się 
uparcie ograniczeń teatru szkolnego, zdobywał się na 
rozmaitość w wyborze źródeł. Na podstawie komedii 
Bugiardo Goldoniego a dodatkowo także znanej kome­
dii Kornela Le Menteur osnuł sztuczkę Chelpliwiec
0 kupczyku samochwale, udającym markiza de Gou- 
rage, który na swych kłamstwach nie najlepiej wy­
szedł. Te same źródła wydały komedię Junak, od- 
miankę poprzedniej. Jest to rycerz-samochwał, miles 
gloriosus, oczywiście następnie ukarany za swe rodo- 
montady, W  rolę jego wplótł Bohomolec dla nauki zaj­
mującą dysputę przeciw współczesnej modzie pojedyn­
ków. Komedię Goldoniego La Castalda przerobił na 
sztukę Ubogi hardy z przemianą jak zwykle ról «biało- 
głowskich» na męskie.

Z przeglądu naszego wynika, że dla przeważnej 
ilości sztuk konwiktowych Bohomolca źródła stosun­
kowo łatwo odkryć się dadzą. Ale jest jeszcze kilka 
sztuk, których wzorów dotychczas nie ustalono. Utwo­
rzone są na podobieństwo poprzednich i skoro źródła 
jednych wykazano, nie ma powodu przypuszczać, aby
i te kilka sztuk na oryginalnym pomyśle spoczywały. 
Wpadają doskonale w ogólny szablon twórczości Bo­
homolca i odnoszą się albo do wad młodocianych albo 
do dziwactw starszych osób. Figlacki polityk teraźniey-
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szey mody, komedya pierwsza, tyczy się hultaja miej­
skiego, który wyzyskuje dwu kupców, przybyłych na 
jarmark, aż się jego podejście nie wykryło. Ubogi po­
korny odnosi się do sympatycznego rozrzutnika Kle- 
andra, do którego zamówił się na ucztę przyszły teść 
Anzelm, a gdy nie miał czym uczty zapłacić, pożyczył 
mu w kryjomy sposób pieniędzy. Dziwak mówi o przy­
krych wadach starszego wieku. W  komedii tej przed­
stawiono walkę z uporem starego dziwaka Anzelma, 
który chce zrobić spadkobiercą nieznanego sobie sio­
strzeńca, byleby spadku nie otrzymał przywiązany doń 
Robert. Służący Roberta Figlacki leczy Anzelma z tych 
dziwactw i w końcu Robert zostaje uznany spadko­
biercą. W  sztuce tej znajduje się jeden z popisowych 
dialogów charakterowych naszego konwiktowego kome­
diopisarza, jak Figlacki miał wypędzić Anzelma z do­
mu i rzekomo chciał go zabić. Ustęp pozwala jak najle­
piej rokować o przyszłości komedii polskiej. Jest ży­
wy, zabawny i wybornie przeprowadzony. W  sztuce 
Figlacki kawaler z księżyca przedstawiono łatwowier­
nego starca Lunackiego, wyzyskiwanego przez hultaja.

Długi szereg tych sztuk nie posiada wyższej war­
tości artystycznej. Są to' pouczające dialogi szkolne, cza­
sem z intrygą dosyć rozbudowaną, ale gieniusz pię­
kna nie był dla nich właściwą pobudką. Przymusowe 
przemienianie i przykrawanie zapożyczonych intryg do 
z góry określonej tendencji pedagogicznej nie mogło 
zrodzić swobody twórczej i wydać sztuk z wyższym po­
lotem i prawdziwym komizmem, zwłaszcza że z nich 
motyw erotyczny i role kobiece zostały wykluczone. 
Brak ten starał się Bohomolec zastąpić pierwiastkiem 
polemicznym. Suchy szkielet intryg z świata studen­
ckiego ożywia nasz nauczyciel obroną programu peda­
gogicznego jezuickiego i starodawnego sposobu my­
ślenia i uległości kościelnym poglądom. Sztuki jego są 
pamiątką oporu szkoły jezuickiej liberalizmowi sze­
rzonemu przez szkoły pijarskie. Każdą sposobność
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w swych sztukach zużytkowuje nasz komediopisarz do 
walki z kierunkiem wychowawczym pijarskim, z no­
woczesnością i obyczajami, przedzierającymi się do nas 
z Francji. Krytykuje wolterianizm, wychowanie po 
francusku, nowszy swobodniejszy sposób myślenia, 
upowszechniającą się niechęć do przepisów kościelnych 
i dawnych praktyk pobożnych, zwyczaj częstych poje­
dynków, powierzanie młodzieży w ręce nauczycieli pry­
watnych, guwernerów przychodnich, często przybłędów 
najgorszego gatunku. Wszystkich objawów upowszech­
niania się francuskiej kultury w Polsce dotknął jego 
skalpel krytyczny i starał się je obnażyć i społeczeń­
stwo przed nimi przestrzec. Dzięki częstym wyciecz­
kom polemicznym przeciw nowoczesnemu liberali­
zmowi i obyczajowości francuskiej, szerzącej się 
z tryumfem w Polsce, komedyjki szkolne Bohomolca 
nabierają aktualniejszego znaczenia i mimo ogranicze­
nia widnokręgu twórczego, z pewnym zajęciem czytać 
się dadzą. Są komentarzem do upowszechniania się no­
wej literatury w Polsce i świadectwem walki sarmaty- 
zmu z Wiekiem Oświeconym. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności w komedii szkolnej, jezuickiej, miał się ten 
przełom najwcześniej zaznaczyć i najwydatniej odbić.

Ograniczenia teatru jezuickiego nie zdołały jednak 
Bohomolca zupełnie unieruchomić. Był wrażliwy na 
otoczenie i echa ze świata przedostawały się do jego- 
celi zakonnej. Zresztą dla prawdziwego komika teatr 
szkolny był także teatrem. Bohomolec lubił arlekinady 
czasów saskich. Może być, że pod wrażeniem pobytu 
drużyny Antoniego Bertoldiego na teatrze Augusta III, 
ułożył dla swojego teatru sztukę «na wzór włoski» po­
myślaną Arlekin na świat urażony. Dzieło powstało 
widocznie ze spojenia kilku arlekinad włoskich i z tea- 
•trem jezuickim nie ma większej łączności, chyba że je 
uznamy za rodzaj tradycyjnego moralitetu bachicz- 
nego. Treścią sztuki jest odciągnięcie Arlekina od życia 
pustynnego, na które się udał po ucieczce z Warszawy,
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i wyleczenie go z chęci udawania wielkiego pana. Do 
pierwszej części możemy wskazać źródło w arlekina- 
dzie francuskiej Arleąuin misanthrope pióra Bruyere 
de Barante, granej w Hotelu de Bourgogne r. 1696. Jest 
to żywa pamiątka wesołości karnawałowej czasów sa­
skich, pełna niespodzianek, odznaczająca się lekkością 
i wcale barwnym i dowcipnym dialogiem. Zarazem jest 
dowodem stopniowego przemieniania się Warszawy 
w stolicę, na co już Rzewuski zwrócił uwagę. Boho­
molec stawał się pisarzem warszawskim, choć jeszcze 
pozostawał za kratą klasztorną.

Jeszcze większą nadzieję, że Bohomolec zmieni 
się w przyszłości w pisarza narodowego, budzi szereg 
jego komedyj szkolnych, poświęconych wprowadzeniu 
nowego typu na teatr polski, typu oryginalnego kawa­
lera modnego albo Paryżanina polskiego. Po dawnym 
Albertusie imaginacji ludowej, jest to drugi oryginalny 
typ komiczny polski, zawdzięczający istnienie talen­
towi spostrzegawczemu komediopisarza teatru jezuic­
kiego. Pisząc tyle sztuk na temat wad młodzieży pol­
skiej, zastanawiając się nad charakterami tylu prze­
rabianych obcych komedyj, Bohomolec ośmielił się na 
samoistność i spostrzegł, że może coś od siebie powie­
dzieć. Uporczywe katechizowanie w duchu szkoły je­
zuickiej przestało go bawić. Drogę do oryginalności 
wskazał mu ukochany Molier jedną z najbardziej aktu­
alnych jednoaktówek Les Precieuses ridicules. Z ma­
teriału tego powstała trzyaktówka Bohomolca Kawale­
rowie modni drogą przemiany niedoświadczonych gą­
sek Madelony i Cathosy w niedoświadczonych mło­
dzieńców Tomasza i Jana. Zamiar napisania szerszej 
komedii, niż ramy sztuki Moliera zaznaczały, zmusił 
Bohomolca do pogłębienia znamiennych rysów wpro­
wadzonych osób. Chodziło o wyśmianie powierzchow­
ności i bezkrytyczności natury polskiej w  przejmowa­
niu wpływów obcych. Tematem tym usilnie się zaj­
mował. Ojciec Anzelm przywiózł synia i siostrzeńca do
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Warszawy dla nabrania dobrych manier. Znajomością 
świata ci młodzieńcy podobnie się popisali, jak tamte 
dwie panny w Paryżu, i tak samo za swe pretensje uka­
rani zostali. Dostali się w opiekę guwernera Monsieur 
de la Martiniere, który nauczył ich pogardy obyczajów 
polskich. Jest to zwykła u Bohomolca komedia na złe 
wychowanie młodzieży przez guwernerów-przybłę- 
dów, czasem bardzo podejrzanego pochodzenia, którzy 
nie powinni wchodzić w drogę przykładnemu wycho­
waniu młodzieży przez kolegia jezuickie. Dzięki niej 
dowiadujemy się, że już naówczas byli u nas młodzi 
panicze, którzy ze wstrętem wspominali o polskich 
ubraniach, ogolonych czuprynach i sumiastych Wą­
sach; którzy chcąc udać szyk paryski, wyrażali się gry- 
maśnie, na modne maniery przesadny nacisk kładli, 
perfumowali się, czulili i subtelizowali, byleby choć 
z grubsza typ francuskiego markiza przypominać. Było 
to bezmyślne naśladownictwo francuszczyzny, w któ­
rym nie chodziło O' przyswojenie sobie nauki, sztuki 
i wyobrażeń postępowych francuskich jak raczej o zu­
pełnie powierzchowne naśladowanie manier i oby­
czajów.

Choroba ta ogarnęła w X V III w. bardzo szerokie 
warstwy zamożniejszej młodzieży i dzięki odwiecznej 
skłonności natury polskiej do powierzchowności, groziła 
oczywiście spaczeniem charakteru narodowego. Boho­
molec z nieustającym zapałem studiował ten typ i z co­
raz większą wyrazistością jego rysy ujmował. Druga 
komedia, w której ów modny kawaler u Bohomolca 
występuje, nosi tytuł Urażaiący się niesłusznie o przy- 
mówki. Jest to podobno zupełnie oryginalna sztuka 
Bohomolca, jak zresztą sam autor zapewnia, w której 
występuje młodzik Głupski, podejrzewający każdego, 
co z nim mówi, że mu przymawia. Głupski uczy się ma­
nier francuskich od Bywalskiego, który był cztery 
miesiące w Paryżu. Nauka ta odnosi taki skutek, że 
przebiera się na skończonego Paryżanina, odzwyczaja
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się podejrzewać innych o przymówki, ale zarazem By- 
walskiemu za naukę nie chce po parysku zapłacić. 
W  sztuce, zresztą dosyć beztreściwej, zasługują na 
uwagę tylko ustępy, malujące ówczesnych bywalców 
paryskich a właściwie co pod obyczajem francuskim 
młodzik polski rozumiał. W jednej scenie mamy wy­
kład, na czym w Polsce zasadzały się maniery «a la 
parisienne». Młodym paniczom chodziło głównie o to, 
żeby się co prędzej nauczyć kłaniać po francusku, sta­
rać się o reputację to znaczy chwalić się ustawicznie, 
mięszać w mowie i listach słowa francuskie, wyroby 
krajowe ganić i obyczajem staropolskim gardzić. Mło­
dzi panicze według Bohomolca zmieniali się pod wpły­
wem francuszczyzny z rycerskich ziemian w strojni - 
siów, którzy ustawicznie stali przed zwierciadłem i od­
dawali się prawdziwym studiom nad upiększeniem 
twarzy, rąk, zębów i całej postaci. Bawiąc w Paryżu, 
zakupywali przede wszystkim książki traktujące o toa­
lecie i podobaniu się paniom, które na wagę złota ce­
nili. Bohomolec wylicza z pogardliwym lekceważeniem 
niektóre tytuły tych broszur, które po prawdzie za tak 
szkodliwe uważać niepodobna. Jedna z nich nosi ty­
tuł L ’information pour nettoyer les dents, inna De la 
maniere ło iest o sposobie, którymby można twarz na­
turalnie szpetną przez różne artyfieyalne środki i farby 
poprawować, trzecia L ’art de plaire aux dames. Jak 
wiadomo, są to wszystko wiadomości, których się 
z wychowaniem domowym nabiera i które chyba zwo­
lennikom stanu natury mogą się niepodobać. Jakkol­
wiek co do trafności tych uwag niekoniecznie zgadzać 
się trzeba z Bohomolcem, to jednak przyznać należy, 
że lekkomyślne i bezkrytyczne naśladownictwo fran­
cuszczyzny, kończące się na pogardzie czcigodnych 
zwyczajów polskich, było przykrą i karygodną wadą.

Najpełniej jednak i z ostatnim wykończeniem 
wystawił Bohomolec komiczny typ modnisia polskiego 
w farsie Paryżanin polski, w której zarazem ostateczny
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wyrok wydał o jego wartości moralnej. W  farsie tej, 
opierającej się o rozmaite przypomnienia z Moliera, 
przedstawia Bohomolec majętnego obywatela Bogac­
kiego, który mając jedynaczkę, postanowił dla niej 
męża przygotować w rodzinie podupadłego szlachcica 
Starskiego i w tym celu wysłał jednego z jego synów 
Roberta swoim kosztem na wychowanie do Paryża. 
Tymczasem wychowanie zagraniczne zrobiło z Roberta 
prostą małpkę towarzyską, która miasto istotnego wy­
kształcenia przywiozła z Paryża same fochy, pretensje 
i niedorzeczne naśladownictwo najpospolitszych ma­
nier. Robert tak zraził Bogackiego, że wolał już córkę 
wydać za drugiego syna Starskiego Wilhelma, który 
się tylko w Polsce ale za to zupełnie bogobojnie wycho­
wał. Przeciwstawienie to nie zupełnie nas zadowala, 
bo przecież w Paryżu niekoniecznie się samych złych 
skłonności nabywa i można urodzić się i umrzeć w Pa­
ryżu, a pozostać przez całe życie bogobojnym. Jeśli je­
dnak Bohomolcowi chodziło o znaznaczenie, że więcej 
znaczy uczciwość, niż pretensjonalne wychowanie, to 
się chyba z tym ryczałtowym potępieniem wychowania 
francuskiego zgadzamy. W  farsie tej objawił się 
w świetny sposób humor i werwa komiczna Bohomolca. 
Pokazuje w niej w kilku ucieszinych zdjęciach kary­
katurę Paryżanina polskiego, który maniery «du grand 
monde», jak powiada, zasadza na jedzeniu kolacji 
o pierwszej w nocy, ze względu na szyk, kładzie się 
spać o trzeciej rano; bawiąc w Paryżu, wpada w sieć 
utracjuszów, których uważa za hrabiów; potem na­
bywa za drogie pieniądze bezwartościowych fraszek; 
studiuje od podejrzanej wartości markizów bulwaro­
wych, jak się kicha elegancko, ziewa i gwiżdże po pa­
ry sku. Szczegóły te z natury rzeczy nie byłyby bardzo 
komiczne, gdybyśmy się o nich bezpośrednio, jak w da­
wniejszych sztukach, dowiadywali. W  Paryżaninie 
polskim wprowadził Bohomolec takiego starego i ro­
zumnego służącego polskiego Leopolda, prototyp pó-
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źniejszych poczciwych służących romantycznych, który 
z naiwnością a z wielkim sensem o podpatrzonych ma­
nierach u młodych paniczów rozprawia. Jeśli się taką 
wagę do zmiany tych mamer przywięzywało, to zna­
cznie zabawniej, gdy się o nich nie z upomnień ojco­
wskich i z nauki mistrzów francuskich, ale z ust obo­
jętnego a więc przedmiotowego widza dowiadujemy. 
To jest najciekawszy typ twórczości komicznej Boho­
molca z czasów konwiktowych, mówiący o bardzo sil­
nym nacisku obyczaju francuskiego na stosunki pol­
skie w końcu panowania Augusta III. Przyglądał im 
się Bohomolec bacznie i od tego wpływu młodzież pol­
ską uchronić pragnął. Usiłowania jego skutku nie od­
niosły, bo mimo nawoływań Bohomolca obyczaj fran­
cuski miał się w Polsce coraz szerzej upowszechniać. 
Niemniej polemika profesora retoryki z kolegium war­
szawskiego była na czasie i świetne przyjęcie jego dzie­
łom zgotowała. Komedie Bohomolca ogłoszone w pięciu 
tomach w latach 1755— 1760, miały w X V III w. cztery 
wydania a dwie z nich Paryżanin polski i Junak we­
szły w skład repertuaru późniejszego teatru narodo­
wego i ukazały się w wydawnictwie Teatr polski czyli 
zbiór komedyi, dram i tragedyi, na teatrze warszaw­
skim granych. Działalność Bohomolca na teatrze kole­
gium jezuickiego w Warszawie jest dowodem, że zdol­
ności dramatyczne w Polsce budzić się zaczęły i że pi­
sarzów dramatycznych teatrowi publicznemu z czasem 
nie zabraknie.

Literatura francuska szerzyła się w okresie sa­
skim głównie na dworach i w szkole. Z komedii Boho­
molca widać, że młodzież warstw lepszych ogólnie już 
jej ulegała. Dawny ziemiański światopogląd zanikł, 
obyczaj staropolski stracił urok, zniekształcił się i co 
prędzej z niego otrząść się chciano. Nikt już nie my­
ślał pisać wierszów pochwalnych o wygodach wiejskich 
i gospodarstwie rolnym. Dawna szlachecka towarzyskość
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z fraszką i wierszykiem bachicznym zaginęła. Nawet 
dydaktyka patriarchalna i żarliwość religijna przyci­
chła. Powstało nowe społeczeństwo, które z innymi za­
gadnieniami miało do czynienia. Przegląd twórczości 
poetyckiej z czasów saskich przekonał nas dowodnie, że 
światopogląd i obyczaj ziemiański z XVI i XV II w. na­
leżał już za Sasów do minionej przeszłości.

Poezja ziemiańska 17
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Bielski Marcin 49 
Błażowski Marcin 106 
z Błonia Mikołaj 7 
Bohomolec Franciszek 244 
z Brodni Wacław 10 
z Brudzewa Wojciech 8 
Chrościński Stanisław 151 
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Ciołek Stanisław 6 
z Czarnkowa Janko 4 
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Janicki Klemens 26 
z Jaszowic Andrzej 9 
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